
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie siąi

KULTURA
T  Y G  O D N  I  K  S Ł  E C Z N O

Cena 75 gr — 12 stron Warszawa, 14 października 1951 r. Nr 41 (81) Rok II

j.  UMERZE m. in.. Stanisław Żytyński O temat żołnierski w literaturze; Henryk Hubert —  Przed bitwą; Grzegorz Jaszuński —  Rodzina Bohlenów; Tadeusz Breza —  Moskwa —  Rostów nad
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downictwa;

Odpoiriedzi Józefa Stalina
pytania korespondenta „Prawdy“ w sprawie broni atomowej

(b) M O S K W A  PAP. Dn ia  6 października b. r. dz ienn ik „P raw da " zam ieścił następujące odpowiedzi Józefa 
Sta lina na pytan ia  korespondenta tego dziennika w  spraw ie b ron i atom owej:

P Y T A N IE : Co sądzicie o wrzaw ie, ja ką  wszczęła w tych  dn iach prasa zagraniczna w  związku,® próbą 
bomby atomowej w  Z w iązku  Radzieckim?

ODPOW IEDŹ: istotnie, dokonano u nas niedawno próby jednego z rodzajów bomby atomowej. Próby 
bomb atomowych różnych kalibrów będą dokonywane również nadal zgodnie z planem obrony naszego 
kraju przed napaścią agresywnego bloku anglo- amerykańskiego.

' P Y T A N IE : W  zw iązku z próbą bomby atomowej rozm aici działacze USA b iją  na a la rm  i  krzyczą o za­
grożeniu bezpieczeństwa USA. Czy is tn ie je  ja kako lw iek  podstawa do takiego alarm u?

J O DPOW IEDŹ: Do takiego alarmu nie ma żadnych podstaw.

1 Działacze USA nie mogą nie wiedzieć, że Związek Radziecki jest nie tylko przeciwny stosowaniu broni 
»tomowej, lecz jest również za je j zakazem, za zaprzestaniem je j produkcji. Jak wiadomo, Związek Ra­
dziecki kilkakrotnie żąda! zakazu broni atomowej, lecz za każdym razem spotyka! się z odmową mo­
carstw bloku atlantyckiego. Znaczy to, że w  wypadku napaści USA na nasz kraj kola rządzące USA bę­
dą stosowały bombę atomową. Ta właśnie okoliczność zmusiła Związek Radziecki do posiadania broni 
»tomowej, ażeby spotkać agresorów w  pełnym uzbrojeniu.

Agresorzy chcą oczywiście, ażeby Związek Radziecki był bezbronny w  wypadku ich napaści na Zw lą- 
*ek Radziecki. A le Związek Radziecki z tym się nie zgadza i sądzi, że agresora należy spotkać w  pełnym 
Uzbrojeniu.

A  zatem, jeżeli Stany Zjednoczone nie zamierzają dokonać napaści na Związek Radziecki, alarm  
"'szczęty przez działaczy USA uznać należy za bezprzedmiotowy i fałszywy, albowiem Związek Radziecki 
Ule myśli nawet o tym, ażeby kiedykolwiek napaść na USA lub którykolwiek inny kraj.

Działacze USA niezadowoleni są z tęgo, że tajemnicę broni atomowej posiadają nie tylko Stany Zjed­
noczone, lecz także inne kraje, a przede wszystkim Związek Radziecki. Chcieliby oni, ażeby Stany Zjed­
noczone posiadały monopol w zakresie produkcji bomby atomowej, ażeby Stany Zjednoczone m iały nieo­
graniczone możliwości straszenia i szantażowania innych krajów. Ale na jak ie j właściwie podstawie myślą 
oni w ten sposób, z jakiego tytułu? Czy monopol tego rodzaju leży w  interesie zachowania pokoju? Czy 
nie będzie słuszniejsze, jeżeli powiemy, że sprawy m ają się akurat odwrotnie, że właśnie w  interesie za­
chowania pokoju potrzeba przede wszystkim likw idacji takiego monopolu a następnie bezwzględnego za­
kazu broni atomowej. Sądzę, że zwolennicy bomby atomowej mogą się zgodzić na zakaz broni atomowej 
tylko w wypadku, gdy zobaczą, że nie są już więcej monopolistami.

P Y T A N IE : Co sądzicie o m iędzynarodowej k o n tro li w  dziedzinie b ro n i atomowej?

ODPO W IEDZ: Związek Radziecki wypowiada się za zakazem broni atomowej i za zaprzestaniem pro­
dukcji broni atomowej. Związek Radziecki wypowiada się za ustanowieniem kontroli międzynarodowej 
nad tym, ażeby decyzja o zakazie ’ ¡ ■' atomowej » zaprzestaniu produkcji broni atomowej I o wykerzy-
s tan i u już wyprodukowanych bomb atomowych wyłącznie dla celów cywilnych — wykonywana była jak  
bajściślej i  ják  najsumienniej. Związek Radziecki wypowiada się za taką właśnie kontrolą międzynaro­
dową.

Działacze amerykańscy również mówią o „kontroli“, ale ich „kontrola" bierze za punkt wyjścia nie za­
przestanie produkcji broni atomowej, lecz kontynuowanie takiej produkcji, i to w ilościach, odpowiadają­
cych ilości surowców, jakim i rozporządzają te czy inne kraje. A zatem, „kontrola“ amerykańska bierze 
*a punkt wyjścia nie zakaz broni atomowej, lecz je j legalizację i usankcjonowanie. W ten sposób sank­
cjonuje się prawo podżegaczy wojennych do mordowania za pomocą broni atomowej dziesiątków i  setek 
tysięcy spokojnej ludności. Nie trudno zrozumieć, że nie jest to kontrola, lecz naigrawanie Się z kontroli, 
oszukiwanie pokojowych dążeń narodów. Rzecz zrozumiała, że taka „kontrola“ nie może zadowolić naro­
dów miłujących pokój, które żądają zakazu broni atomowej i  zaprzestania je j produkcji.

^A N D A  W A S IL E W S K A

P R
J* Rozdziału X -go  powieści „R zeki 
w°nq“ ( k tó ro  ukaże się nakładem  

MON)

W ie je  w ia tr. Kołyszą się 
m io tły  sosen, cie­
p ły, gw ałtow ny w ia tr. 
Skąd idzie w ia tr, szu­
m iący, bu jny, rado- 

: sny?
^Szeleszczą, szumią sosny. Jaka też 

steś, sosno, skądeś się wzięła, sos- 
Z podwarszawskich piaszczy- 

A ch lasków, z m azow ieckich w y ­
buchów, zielona, żyw icą pachną-

fyfożna przym knąć oczy — i  gdzież 
A  jest? W lasku sosnowym, w  pach- 
?^cym lasku pod Aninem , pod Rem - 
^ rtow em , w M iłośnie, w  M iedzeszy- 
“ C... T y lko  czekać, rozlegnie się 
bany dźw ięk — pędzi e lektryczka 
. Warszawy. W ysypią się ludzie na 
fbys tanku , młodzież, dzieci, kob ie - 
/■ Rozlegnie się gw ar, wesoły 
Uiech, śpiewanie po sosnowym le - 
b. Z ie lony jest sosnowy las, pach- 

sosnowy las. żywicą, świeżym, 
, sń ym  zapachem rozgrzanej słoń- 
¿•hl, rozbujane j w ia trem  zieleni, o j-  
“■yzną pachnie sosnowy las.- 

U  tu w e t nie trzeba zamykać oczu. 
“'Utną popatrzeć. Kołysze się, chw ie- 
£ > szumi zielony sosnowy, o jczysty, 
**any od dziecka las.

. ń ,d :- le j rzeka — jakże się nazy- 
?bsz, rueko, tak  podobna, rzeko po 
.^ a c h  tam tą m elodią szumiąca, 
¿b itym  b lask iem  lśniąca w  lipco- 

ytn słonecznym upale?
K to też w ym yś lił, k to  m ógł w y ­

p l e ć  tak ie  mie.,«ce, żeby było 
i Uśnie ja k  tam? Zęby n ic  nie było 
Ule, cudze, odmienne. M ien i się 
0 lia W isłą, podw arszaw skim i so­
dam i szumi lao Bądź pozdrowiona, 
.°syjska rzeko, szumiąca w iślaną 
¿lą, radziecka rzeko, gadająca po l- 

s-ą mową Bądźcie pochwalone, ro - 
U jsk ie  sosny, s iostry  rodzone a n in - 
Uich, ręm bertowskich, śródocraw - 
U ich sosen.

Z Y S I Ę
Szeregowiec M arce li R o jek stoi 

wyprężony ha baczność. No tak , w i­
działo się przecież od pierwszego 
dnia, że jes t w łaśnie ta k  — że na 
tym  kaw a łku  ziem i znalazło się ja k ­
by odbicie swoich stron. Zauw ażali 
to przecież wszyscy.’ Od pierwszego 
m om entu to chw yta ło  zą serce, jesz­
cze n im  się zobaczyło napis na b ra ­
m ie, prowadzącej do obozu — W i­
ta j, wczorajszy tułaczu, dziś żo łn ie­
rzu!

Mocno zaciskają się palce na ka­
rab in ie . Nie, to ju ż  n ie  m arzenia 
przedsenne, samemu sobie szeptane 
w  dług ie w ie c A ry , n im  sen ogarnie 
głowę. To już  nie fantazje, poza k tó ­
ry m i nie stoi n ic  poza gorącym  prag­
nien iem . I  to już  nawet nie tra k to r 
w  sowchozie. G dyby ta k  m ógł teraz 
zobaczyć I l ja  — w  praw dz iw ym  
m undurze, z n o w iu tk im  karabinem  
w  ręku... G dyby tak  teraz m ógł go 
zobaczyć stary Jagor...

Od krańca do krańca w ie lk ie j po­
lany  równe, dług ie szeregi. Rozwie­
wa w ia tr  sztandary na trybun ie . 
Łopoce ciężko w yszyty złotem, srebr­
nym i n ićm i, atłasem i  jedw abiem  
sztandar dyw iz ji.

Szyły sztandar nocą i  dniem  zręcz­
ne palce robotn ic m oskiew skie j p ra ­
cowni. D ob ie ra ły  n itk i,  sprawdzały 
po tysiąc razy wzór. W yszywały n ie ­
zrozum iałe słowa, nieznane lite ry ; 
H onor i  O jczyzna. Słowa w  obcym 
dla n ich  języku : Za naszą wolność 
i  waszą.

N itka  złota, n itk a  sztywna i  
tw arda. T rudno  wyszyć oblicze pa­
trona d y w iz ji — Kościuszki. T rudno 
wyszyć o rła  srebrzystego. P ióreczka 
jedno po_drugim , lin ie  g ibk ie , aż się 
ułożą pióreczka ptasie na ski zydła 
szerokie, piastowskiego orła skrzy­
dła. W ieniec liśc i laurow ych — w y ­
gina się m iękko -wieniec z liści la u ­
rowych. Kom uż przypadnie ten laur, 
któż się tym  laurem  uwieńczy? Szy­
ły  w  dzień i  noc żony czsrwonoar- 
m ie jców , s iostry  czerw onoarm ie j-

G A
ców sztandar z ło ty  i  srebrny dla 
żołn ierzy inne j, b ra tn ie j dyw iz ji. 
Zna laz ły  się w  skarbcu n ic i złota i 
srebra, nie szych, złoto czerwone, 
w ysokie j próby, srebro znakiem 
pieczęci znaczone, dobyte w  kopa l­
niach da lekich sprawną dłon ią  ra ­
dzieckiego robo tn ika . K ró tk i jest 
te rm in  — prędko lecą le tn ie  dn i i  
k ró tk ie  są le tn ie  m oskiewskie noce. 
N ie liczy się godzin. Z ak ry te  ciem ­
nym  papierem  okna — jest przecież 
w o jna. Za ciem nym i oknam i siedzą 
w  pracow ni żony, m a tk i i  s iostry 
czerwonoarm iejców, m oskiewskie 
robotnice. Noc i  dzień, noc i  dzień, 
tu  się n ie  spogląda na w iszący na 
ścianie okrąg ły  zegar, obojętnie od­
m ierza jący godziny. Herbata, pod­
grzana na elektryczne j płytce, kaw a­
łek chleba, od w in ię ty  z papieru. Nie 
ręka ha ftu je  sztandar — m iłość ha f­
tu je  sztandar. Z ło tą  n itk ą  w h a ftu ją  
się w  sztandar serca m oskiewskich 
robotnic, srebrną nic ią  w h a ftu je  się 
w  sztandar serdeczna troska mos­
k iew sk ich  robotn ic.

T rudn y  jes t wzór, zaw iły . O ileż 
prostsze, bardzie j zw yk łe  są te 
sztandary, pod k tó ry m i idą na bój 
ich mężowie, synowie, bracia. O ileż 
m nie j wym agają roboty. A le  to nic, 
to nic. T am tych d y w iz ji jes t dużo, 
tam tych d y w iz ji jes t setki, tamte 
dyw iz je  b iją  się już  od dw u la t. A  
ta jes t ty lk o  jedna i  po raz p ie rw ­
szy wyrusza w  bój. N ie ża l wyrzec 
się snu, ha ftu jąc  sztandar tym  przy­
byszom z sąsiedniego k ra ju , k tórzy  
jeszcze ta k i da leki szlak mają 
przejść do swoje j ojczyzny... N iech­
że im  tę drogę ozłoci serce m oskiew­
skich robotnic, niechże im  ją  osreb­
rzy  ich  uśmiech dobry i  życzenie ser­
deczne...

Ciężko łopoce sztandar pierwszej 
d yw iz ji. Z trudem  wzdym a w ia tr  
tkan inę mięsistą, ciężką od srebra i 
złota. Sztandar, ta k i ja k  b y ł — i

(Ciąg dalszy na str. 6 -c j i 7-ej)

Wycieczka Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Wzgórzach Leninowskich, gdzie powstaje ze­
spół gmachów Uniwersytetu Moskiewskiego

„...Lecz po trzykroć —
jutrzejszy dzień jej”

W  B erlin ie , na  m iędzy­
narodow ym  spotka­
n iu  pisarzy, przem a. 
w ia ł delegat Costa -  
r ik i .  „K ra j m ój —  
pow iedzia ł — . leży 

nad K anałem  Panam skim . To 
jego nieszczęście“ . P raw da tych 
słów, pozornie paradoksalna, jes t 
zastanaw iająca i  po tw orna. W  
W  świecie kap ita lis tycznym  wszy­
stko obraca się przeciw ko czło­
w iekow i. Dogodne położenie geo­
graficzne na szlaku handlow ym , 
bogactwa naturalne, dobre urodza­
je, k lim a t nawet — wszystko, co z 
is to ty  swej w inno  sprzyjać zw y­
czajnemu szczęściu ludzkiem u — 
tam  staje się nieszczęściem. U ro­
dzaje złe czy dobre —  niosą nędzę. 
Bogactwa na tura lne ściągają im p e ­
ria lis tycznych  łupieżców, niosą nę­
dzę i  niewolę. Dogodne położenie 
geograficzne zwraca uwagę swą 
przydatnością do celów nic w spól­
nego z poko jow ym  rozw ojem  na - 
roaow  nie  m ających, niesie nędzę, 
n iewolę i  wojnę.

M y  — należym y już  do innego 
św iata. Przed siedm iu la ty  p ie rw ­
sze m iasta i  wsie po lskie przenio­
s ły  się na kon tynen t rew o lu c ji so­
cja listyczne j. Szczęśliwszy to kon­
tynen t i  p iękn ie jszy! Tu w  mróz i  
upał, w  głębi lądu i na brzegu m or­
sk im  —  geografia jest zawsze ży­
czliwa człow iekow i. Człow iek — 
zm ienia i  ulepsza geografię. Jemu 
służą kanały,, już  .istn ie jące i  te, 
k tó re  sa m . przekopuje. Jemu służą 
rzeki, płynące w  swoich odwiecz­
nych ko ry tach  i  te, k tó rych  bie­
giem k ie ru je  według swej w o li. Je­
mu służą . lasy i  pola urodzajne, 
słońce i  skarby ziem i, e lektrycz­
ność i  rozb ity  atom, tu rk o t maszyn 
w  fab rykach  i  w ys iłek  jego praco­
w ity c h  rąk, jego śmiałego mózgu. 
T a k i jest kon tynen t wolności, k tó ­
ry  o d k ry li i  zdobyli bohaterow ie 
Października i p ięcio la tek S ta linow ­
skich, m ężni i  m ądrzy obywate le 
pierwszego na świecie państwa ro ­
bo tn ików  i  chłopów, Zw iązku So­
cja lis tycznych R epub lik  Rad. Nasz 
kontynent.

Czymże jest p rzy jaźń w  świecie 
socjalizmu? W iele m ogłaby nam  o 
tym  opowiedzieć granica m iędzy 
Zw iązk iem  Radzieckim  a Polską. 
S pó jrzm y na tę granicę. P rzekra­
czały ją  oddzia ły A rm ii Czerwonej 
w  sw ym  wyzwoleńczym  marszu. 
N ios ły  wolność naszej ojczyźnie, 
śm ierć faszyzmowi. Z n im i szły dy­
w iz je  W ojska Polskiego, wyszko­
lone, um undurow ane i  uzbrojone 
nad W ołgą i Oką. Parska jąc i  sa­
piąc, p rze to czy ł's ię  przez granicę 
pociąg z mąką dla  g łodnej W ar­
szawy. Później ruszyły  Cięższe sk ła ­
dy —  pękate maszyny n iec ie rp liw ie  
rozp ie ra ły  się w  wagonach —  to 
urządzenia Nowej H u ty  i  Żerania, 
P io trkow a i  Dychowa. Maszynom 
tow arzyszyli radzieccy inżyn ie ro ­
w ie  i  technicy, cudotwórcy budow­
n ic tw a socjalistycznego. W iele w i­
działa nasza granica! P rze la tyw a li 
nad n ią  radzieccy dyplom aci, aby

bronić poko ju  wszędzie tam, gdzie 
jest zagrożony. C iekaw ie rozgląda­
jąc się, m inę ła granicę. L id ia  K o - 
rab ie ln ikow a , zaproszona •- przez, 
m łodzież polską, pracującą je j me­
todą. Tędy jecha li też pisarze i  a r ­
tyśc i radzieccy, śpiesząc do Polski, 
aby podzielić się z nam i doświad­
czeniam i sz tuk i rea lizm u soc ja li­
stycznego. W  odw ro tnym  k ie runku  
przekracza li granicę ch łop i polscy, 
pragnący zapoznać się z  życiem 
kołchozowej U kra iny . U schyłku 
lata, co roku  w yjeżdżają studenci 
polscy po wiedzę ao M oskw y i  Le ­
ningradu. Nasza granica! Cóż jest 
p iękn ie jszym  od je j dz ie jów  św ia ­
dectwem  p rzy jaźn i bezinteresownej 
i  radosnej, m ądrej i  ho jne j, b ra ­
te rsk ie j p rzy jaźn i Zw iązku Radziec­
kiego z Polską Ludową, p rzy jaźn i 
w  świecie socjalizm u!

N ie p ierwszy raz po w o jn ie  za­
czynamy Miesiąc Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckiej. Jak 
i  w  la tach ubiegłych, postaram y 
się w  ciągu tego miesiąca lep ie j i  
g run tow n ie j poznać życie k ra ju  
Rad, jego nie  mające przyk ładu  w  
h is to r ii osiągnięcia, jego ku ltu rę . 
Postaram y się n ie  wym agającą już  
tłum aczeń ża rliw ą  serdeczność i  
wdzięczność pogłębić o wiedzę, u - 
trw a lić  wiedzę o Zw iązku Radziec­
kim . Będziemy m yśle li o chlubnej 
bo jowej przeszłości naszej p rzy­
jaźni, o je j radosnej teraźniejszoś­
ci. I  —  przede wszystk im  —  o p rzy­
szłości.

P isa ł niegdyś na jw iększy poeta 
naszej epoki:

„Jam  wśród tych
co budować

i  czyścić
w ysz li

w  nieprzerwane j
gorączce

powszedniej.
Sławię ojczyzny

wspaniałe dzisiaj, 
lecz po trzykroć  —

ju trze jszy  dzień je j.
Widzę —

w  miejscu, gdzie śmieci dziś
złożą

lub naga ziem ia po prostu  —
widzę,

wgłęb ia jąc  się w zrokiem  na sążeń 
ja k  domy

kom uny
rosną...".

Trudno chyba o p iękniejsze i  do­
b itn ie jsze określenie, czym jes t pa­
tr io tyzm  człowieka, budującego 
w rąz ze sw ym  narodem soc ja lis ty ­
czną ojczyznę. W  okresie poematu 
„Dobrze“  podobne uczucia m ogły 
być jedyn ie  własnością obywatela 
K ra ju  Rad. Dziś — ty m i samymi 
słowam i m ów i o n ich  jedna trzecia 
k u li ziem skiej. Także i  my, Pola­
cy. Kocham y i  s ław im y wspaniałe 
dzisiaj naszej ojczyzny. Fundam en-. 
ty  p ierwszych domów w  Tychach, 
taśmę montażową Żerania, rudo- 
węglowce Gdańska i  Szczecina,

. pierwsze szyby, warszawskie j M e- 
trobudowy. Nasz dzień powszedni: 
bu rz liw e  zebrania w  spółdzielniach 
produkcyjnych, czyny klasy robot­

niczej, egzam iny na wyższych u™ 
czelniach, ochotnicze odgruzowanie 
stolicy. T ru d  naszych ludz i: n u r­
ka, wydobywającego z dna m orza 
sta lowe cie lsko pancernika, gó rn i­
ka, n ieustęp liw ie  i  zwycięsko a ta ­
kującego oporny fro n t węglowy, 
a rtys ty , uwieczniającego w  kam ie­
n iu  nasze rew o lucy jne  tradycje . 
P ierwszy prąd Dychowa jes t p rą­
dem m iłości, k tó ry  łączy nasze ser­
ca. Kocham y i  s ław im y wspaniałe 
dzisiaj naszej ojczyzny.

„Lecz po trzykroć —  jutrzejszy 
dzień je j“. Jutrzejszy dzień, k tó ry  
w  Zw iązku Radzieckim  jes t dn iem  
dzisiejszym.

Odchyleńcy praw icow o -  nacjo­
na lis tyczn i uparcie zasłan ia li nam  
oczy, pragnące spojrzeć w  przysz­
łość. U s iłu jąc  zatrzym ać w  m ie jscu 
— nie, cofnąć! —  rew o lucy jny  roz­
w ó j k ra ju , u k u li p rym ityw n ą  i  
wsteczną teorię o „po lsk ie j drodze 
do socja lizm u“ . Dziś w iem y, że by ło  
to coś gorszego niż n ieuctw o i  śle­
pota po lityczna. B y ła  to zła w o la  
ludzi, k tó rzy  nie kocha li n ic  ty lk o  
Zw iązku Radzieckiego. N ie  kochali; 
on i także Polski.

Partia , k tó ra  pokonała odchyle­
nie, uczy nas analizować teraź­
niejszość i  jasnym  w zrokiem  spo­
glądać w  przyszłość. Uczy nas ro ­
zumieć, że państwo dem okracji lu ­
dowej jest państwem re w o lu c ji 
socjalistycznej, państwem d y k ta tu ­
ry ; p ro le ta ria tu . W  numerze „N o­
wych D róg“ , poświęconym 70-leciu 
urodzin  w ie lk iego wodza p racu ją ­
cej ludzkości, p isa ł towarzysz M in c :

„L in ia  rozw o ju  ZSRR i  l in ia  
dem okrac ji ludow ej w  żadnym ra ­
zie - nie są dw iem a lin ia m i rów no­
ległym i, k tó re  jeżeli przecinają się 
gdzieś, to  w  nieskończoności. W ręcz 
przeciwnie, lin ia  rozw oju  k ra jó w  
dem okracji ludow ej strom o zm ierza 
do drug ie j fazy rozw ojowej pań­
stwa socjalistycznego, do społeczeń­
stwa socjalistycznego. Co oznacza 
k ie runek te j lin ii?  N ie oznacza on 
n ic  innego, ja k  dążenie do tego, 
aby: nadrobić opóźnienie h is torycz­
ne, dogonić ZSRR i  pójść razem 
i  pod jego przewodem do K om uniz­
mu. U zbro jen i w  na u k i S ta lina  cel 
ten  osiągniemy“ .

Osiągniemy, bo już  dziś ten ju ­
trzejszy dzień ojczyzny kochamy, 
m arzym y o n im , pracujem y dla n ie­
go. .,

Osiągniemy, bo:
—  Ł a tw ie j nam budować, gdy 

wspieram y się o bra te rsk ie  ram ię  
Zw iązku Radzieckiego.

—  Większa jest nasza pewność 
zachowania pokoju, gdy poko ju  
b ron i Zw iązek Radziecki.

—  Lep ie j rozum iem y, goręcej 
pragniem y socja listycznej przysz­
łości, gdy piękne rysy te j przysz­
łości dostrzegamy w  radzieckie j 
teraźniejszości.

N ie ma p a trio ty  Polski Ludowej, 
k tó ry  by inaczej w idz ia ł ju tro  o j­
czyzny. N ie ma pa trio ty  polskiego, 
k tó ry  by n ie  kochał gorąco Zw iązku 
Republik- Rad.

W iktor Woroszylski
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N  O W  Ä  K U C  T U R ®

S T A N IS Ł A W  Ż Y T Y N S K I

O temat żołnierski in literaturze
rz y  pobieżnej nawet ocenie
p rob lem atyk i współczesnej 
twórczości lite ra c k ie j w  
Polsce rzucić się musi w  
oczy, że prob lem  wojska 

, i  obronności k ra ju  n ie  zna­
la z ł w  n ie j dotychczas dostatecznego 
odbicia.

Jest poważnym  brak iem  fak t, że 
do dn ia dzisiejszego nie  ma w  do­
rob ku  naszej lite ra tu ry  powojennej 
większego u tw o ru  o p ierw szym  bo ju  
I  -Dyw izji Kościuszkowskie j —  pod 
Lenino. N ie  ła tw o  zrozumieć, d la ­
czego bohaterskie boje W ojska P o l­
skiego natchnęły dotychczas ta k  
n iew ie lu  pisarzy. Dlaczego przebo­
ga ty tem at o poko jow e j pracy żo ł­
nierza w  Ludow ym  W ojsku do dziś 
dn ia  oczekuje podjęcia przez tw ó r­
ców. Dlaczego posiadamy tak  n ie ­
w iele, i  ty lk o  drobnie jszych pozycyj 
lite ra c k ic h  o n iezłom nym  bra te r­
s tw ie  b ron i z A rm ią  Radziecką, b ra­
te rs tw ie  stanow iącym  podstawę s iły  
i  gotowości bo jowej W ojska Polskie­
go.

Tych k ilk a  tem atów  oczekujących 
jeszcze ciągle na p ióro pisarza nie 
w yczerpu je zagadnień współczesnej 
p ro b lem a tyk i ludowego wojska. 
Ogromne źródło niewykorzystanych 
dotychczas tem atów k ry ją  w  sobie 
w ie low iekow e dzieje oręża po lskie­
go. Należałoby g łęb ie j n iż dotych­
czas sięgnąć do postępowych tra d y ­
c j i  naszego Narodu, do bohaterskich 
czynów bojowych W ojska Polskie­
go, walczącego z obcym najazdem 
w  obronie O jczyzny od G runw aldu 
aż po zmagania ostatn ie j w o jny, aby 
—  ja k  pow iedzia ł tow. B ie ru t —  
„w ydobyć  z m roków  h is to r ii w ie le  
z tych osiągnięć i  w ie le postaci, na 
k tó rych  talentach, o fia rnych  w y s ił­
kach, poświęceniu i  bohaterstw ie 
pow inn iśm y sam i się uczyć i  uczyć 
naszą młodzież, ponieważ dawne 
klasy panujące nie pokazyw ały n a j­
częściej narodow i tego, co n a jb a r­
dziej było w n im  cenne, wartościo­
we, postępowe ; twórcze“ .

Porównanie dorobku lite ra tu ry  
po lsk ie j w zakresie p rob lem atyk i 
w o jskow o-żo łn ie rsk ie j z analogicz­
n y m i osiągnięciam i pisarzy innych 
państw  dem okracji ludow ej, np. 
Czechosłowacji, wypada zdecydowa­
n ie  na naszą niekorzyść. W ystarczy 
nadm ienić, że pierwsze boje A rm ii 
Czechosłowackiej w  Przełęczy D u­
k ie lsk ie j doczekały się już  u trw a le ­
n ia  w  lite ra tu rze  w postaci znanej 
sz tuk i Maresza i  Fabera pt. „D u k ­
la “ , szeregu u tw orów  poetyckich 
i  dużej ilości prozy. Kom pozytorzy 
oraz p lastycy rów nież p o d ję li ten 
tem at dając ze swej s trony w iele 
in teresu jących prac. Tak samo i  w  
pozostałych k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej tem atyka w ojskow a w  ja k  
najszerszym  znaczeniu zdobyła so­
b ie  prawo obyw ate lstw a w  lite ra tu ­
rze.

Zbytecznym  by łoby wyjaśniać, 
ja k  ogromną ro lę odegrała radzie­
cka lite ra tu ra  wojenna i  to n ie  ty l ­
k o  w  czasie trw an ia  w o jny, ale i  po 
je j zakończeniu. Na przykładach 
bohaterów  Niekrasowa, W erszyhory, 
Beka i  Innych w ychow u ją  się do 
dziś dn ia szerokie masy żo łn ie rsk ie  
i  młodzieżowe.

Przed k ilk u  m iesiącam i w  Cen­
tra ln y m  Dom u A rm ii Radzieckiej 
odbyło  się spotkanie lite ra tó w  
z wojskiem , na k tó rym  przedysku­
tow ano in teresujące zagadnienie: 
dlaczego w  lite ra tu rze  radzieckiej 
n ie  występuje żołnierz la t  powojen­
nych - i  dlaczego pokojowa praca 
a rm ii w  ta k  niedostateczny dotych­
czas sposób zainteresowała pisarzy. 
Spośród szeregu tem atów i  fo rm  
współpracy wojska z twórcam i, 
om ówionych na tym  spotkaniu, w ie ­
le  dałoby s;ę zastosować do naszych 
.warunków.

A le  przede wszystkim  sam pro­
blem  żołnierza Ludowego Wojska 
Polskiego, jego zaszczytny obowią­
zek obrony O jczyzny w in ien być dla 
pisarza drog i i  b lisk i. Ogół pisarzy 
m usi zrozumieć, że ta luka, is tn ie ­
jąca do dn ia dzisiejszego w  dorobku 
naszej ̂  współczesnej twórczości li te ­
rack ie j, jest poważnym długiem, nie 
spłaconym dotychczas przez au to ­
ró w  Państwu Ludowem u i  jego 
w o jsku.

Koniecznym  jest, aby pisarze zda li 
»obie sprawę z rozpiętości i  zasięgu 
tego tematu. P roblem atyka w o jsko­
w a „żo łn ie rska“  nie jest problem a­
tyką  wyizolowaną, jest ona niero­
zerw aln ie  związana; z całością za­
gadnień aktua lnych, ważnych w  
ska li ogólnonarodowej. Jest to po­
za tym , w rów ne j mierze, problem  
żołnierza ak tua ln ie  pełniącego służ­
bę w wojsku, ja k  obywatela m a ją ­
cego jako poborowy wstąpić do 
wo jska, oraz żołnierza, k tó ry  odbył 
służbę w ojskow ą i  ja ko  rezerwista 
przeszedł do pracy cyw ilne j na waż­
nych odcinkach gospodarczego życia 
w  k ra ju .

Ogromne bogactwo tem atu k ry je  
się jednak w  samej służbie w o jsko­
w e j. Zaszczytny obowiązek obywa­
te la  oddającego swe s iły  codziennej 
p racy wyszkolen iowej dla spraw y 
obronności k ra ju , d la  zapewnienia 
bezpieczeństwa bohaterskie j klasie 
robotn icze j, wznoszącej wspania ły 
gmach W ie lk iego Planu, głęboka 
świadomość politycznego celu, jaką 
przepo jony jest żołn ierz ludowego 
w o jska i  w yp ływ a jący  z te j św iado­
mości, szeroko rozw in ię ty  wśród 
żo łn ie rzy ruch przodownictw a w  
uzyskam u ja k  najlepszych w yn ików  
w yszkolen ia , to ty lk o  m a ły  wycinek 
bogate j p rob lem atyk i życia żo łn ie r­
skiego. Poza tym  zasadniczym ce­
lem  pracy wo jska is tn ie je  jeszcze 
szereg zagadnień pobocznych. In d y - 
dyw id u a ln y  rozw ój żołnierza nie 
ty lk o  pod względem wiedzy facho- 
w o -w o jskow e ’ , a le  w ykszta ltcw an ie  
jego mor * 'n o -p o  lityczne j postawy,

jego społecznej dojrzałości, tężyzny
fizycznej j  n ie jednokro tn ie  zawodo­
we przygotow anie do pracy c y w il-  
nei  to rów nież in teresu jący d la  
pisarza temat. Znaczna część społe­
czeństwa nie  dostrzega jeszcze w y ­
raźnej różn icy pomiędzy świado­
m ym  swych celów ludow ym  w o j­
skiem  a ślepą, bezduszną m achiną 
przedwojennej a rm ii, u trzym yw ane j 
w  b ru ta ln ym  „d ry lu  kap ra lsk im “ , 
ja ko  s iły  przemocy w  stosunku do 
k lasy pracującej. Ukazać tę różnicę 
od strony w ewnętrznej treści ży ­
cia żołnierza to poważne zamówie­
n ie  społeczne oczekujące pisarzy.

Również i  sama sceneria zbioro­
wego współżycia żołnierzy, pełen 
dyn am ik i i  żyw iołowego hum oru 
nastró j sal żołn ierskich czy namio­
tów  obozowych, w in ien  stanowić 
dla autorów  dodatkową zachętę do 
podjęcia tego tematu.

Tymczasem dotychczasowy doro­
bek naszej twórczości lite rack ie j 
zw iązanej z życiem  żołnierza jest 
bardzo skrom ny i  n ie  pozostaje w  
żadnym  stosunku z ogrom nym  
i  wciąż wzrasta jącym  zapotrzebo­
waniem  samego wojska i  społeczeń­
stwa.

Stosunkowo na jlep ie j, choć ró w ­
nież niewystarczająco przedstaw ia 
się pod tym  względem odcinek 
twórczości poetyckie j. Z b io ry  poezji 
i  pojedyncze u tw o ry  napisane w  
czasie w o jny, lu b  bezpośrednio po 
je j zakończeniu, to podstawowy m a­
te r ia ł konsum owany do dn ia dz i­
siejszego p rzy wszelkiego rodzaju 
okazjach. W iersze Szenwalda, P u­
tram enta, Broniewskiego, Ważyka, 
Pasternaka i  innych wydane w  róż­
nych antologiach i  rocznicowych 
zbiorkach, powtarzane przy wszel­
k ich  wojskow ych uroczystościach, 
stanow ią żelazny repe rtua r św ie­
t lic  żołnierskich, robotniczych, w ie j­
skich i  m łodzieżowych. Późniejsze 
la ta  powojenne wzbogaciły ten re ­
pe rtu a r zaledw ie k ilkom a pozycja­
m i. Cztery poem aty o gen. Ś w ier­
czewskim : Broniewskiego, Lew ina, 
S tille ra  i  Woroszylskiego, oraz po­
jedyncze u tw o ry  poetyckie Brauna, 
Gałczyńskiego, Woroszylskiego, G ru­
szczyńskiego, Lew ina, B ra tko w sk ie ­
go, Urgacza i  k ilk u  innych, stano­
w ią  w łaściw ie  cały dorobek w spó ł­
czesnej poezji żołn ie rskie j.

Znacznie skrom nie j w  powojennej 
twórczości reprezentowana jes t te ­
m atyka w ojskow a na odcinku p ro ­
zy. W ydane w  p ierw szym  okresie 
książki Prószyńskiego czy Meissne­
ra, przepełnione rom antyką  żo łn ie r­
skich w a lk  na zachodzie, n ie  mogą

być uważane za najcelniej u trafioną 
rea lizację wojskowego tem atu. D o­
tk liw ego  b raku  dobre j rea listycznej 
pow ieści o w o jsku  n ie  zaspokajają 
ta k  n ieliczne pozycje książkowe, ja k  
u tw o ry  B ron iew sk ie j i  I-Iena. Dopie­
ro  ostatnie miesiące zdają się zapo­
w iadać pewną poprawę na ty m  od­
cinku. Ożyw ienie wśród p isa rzy na 
tle  re w iz ji września (przygotow yw a­
ne do d ru k u  ks iążk i P utram enta, Z u - 
krow skiego) oraz powieść Czaszki 
o podziemnej walce żo łn ierzy A .L . 
w  W arszawie („Poko lenie“ ) stano­
w ić  będą znaczniejsze pozycje na. 
tym  zaniedbanym odcinku.

Nieco obfitszy p lon można zanoto­
wać w  dziale twórczości tekstów  
pieśni żołn ierskich . K ilkadz ies ią t 
pozycyj, w ydanych w  p ierwszych la ­
tach powojennych w  śp iew nikach 
żołnierskich, uzupełnionych zostało 
w  osta tn im  okresie szeregiem no­
w ych u tw orów , zarówno naw iązu­
jących do tra d y c ji bo jow ych oręża 
polskiego ja k  i  dotyczących w spół­
czesnej probieznatyki. Pew nym  k ro ­
k ie m  naprzód b y ł ogólnopolski kon ­
ku rs  na pieśń żo łn ie rską zorganizo­
w any w  po łow ie  bieżącego roku  
przez Dom  W ojska Polskiego i  Z w ią ­
zek K om pozytorów  Polskich. W śród 
tekstów  pieśn i żo łn ie rsk ich  b ra k  
je dn a li jeszcze ciągle le kk ich  p ieśn i 
i  piosenek typu  estradowego i  roz­
rywkowego. Poza tym  pieśń żo łn ie r­
ska to  n ie  ty lk o  tekst, ale i  p rzy ­
stępna, prosta i  ładna, wpadająca 
w  ucho melodia. A  z tym , ja k  na 
razie, sprawa nie  przedstaw ia się 
na jlep ie j...

N a jbardzie j jednak obo ję tnym  dla 
potrzeb wojska dzia łem  twórczości 
okazała 6ię twórczość dram atyczna. 
Do c h w ili obecnej n ie  posiadamy 
an i jedne j k w a lif ik u ją c e j się do w y ­
staw ienia, pe łnospektak low ej sztu­
k i,  k tó ra  by m ów iła  o bohaterskich 
w a lkach  Ludowego W ojska; je d ­
no ak tów k i o ty m  tem acie można by 
po liczyć na palcach jedne j ręk i.
A  cóż dopiero m ów ić o od leg le j­
szych dzie jach oręża polskiego, 
o współczesnym dram acie na tem at 
postępowych tra d y c ji w a lk  wyzw o­
leńczych, stanow iących n iezw ykle  
cenny m a te ria ł wychowawczy dla 
żołnierza. P ierwszym  k rok iem  w  te j 
dziedzinie jes t w  pewnym  stopniu 
„W zgórze 35“  Lutowskiego. Ten, tak  
d o tk liw y  b rak repertua ru  tea tra lne­
go w in ie n  natchnąć głęboką troską 
pisarzy i spowodować z ich  strony 
wzmożenie w ys iłkó w  w  ty m  k ie ­
runku .

Gorzej od twórczość; dram atycz­
ne j w yg ląda jedyn ie  repe rtua r

H E N R Y K  H U B E R T

P R Z E D  B I T W Ą
Czerwonym blaskiem knot się jarzy 
w otworze łuski przypłaszczonej 
i  mroki chaty zadymionej 
płomieniem stapia, syczy, gwarzy 

i  liże ściany, cienie rzuca, 
a w piecu węgle żarem tlące, 
cichutkim sykiem pękające, 
żołnierskich suszą rząd onucy.

i  zanim poszła wieść po świecie, 
drgnął niczym ziemia od wybuchu, 
gdy gryfel w  topografa palcach 
wyznaczał działom cele w walce 
wprawnym i mądrym dłoni ruchem.

Na rozsypanych wiązkach słomy, 
rzuconych na podłogę chaty, 
śpią twardym snem zwiadowcy — chwaty. 
Jak pod ojczystą strzechą domu, 
jakby po dnia rzetelnym trudzie, 
o duszach czystych, sercach hardych, 
przed dnia nowego znojem twardym  
w czas sianokosów spali ludzie.

Czerwonym blaskiem knot się jarzy 
w otworze łuski przypłaszczonej 
i  mroki chaty zadymionej 
płomieniem stapia, sycząc gwarzy 
i cienie rzuca, ściany liże, 
sen z zaognionych spędza powiek: 
by wolnym był w ojczyźnie człowiek, 
basem przemówią jutro spiże.

I  jakaś błogość serce stapia 
w tę moją pierwszą noc frontową, 
że wspólnie szynel mam pod głową 

że wspólnie odczytana mapa.
Tak jak rycerskie pasowanie 
otwiera mi żołnierską drogę, 
że czapka z orłem tkwi nad progiem 
obok tych z gwiazdą czap na ścianie^

Za ogniowego wału ścianą 
ruszą do szturmu bataliony 
i czołgi pójdą zapylone 
stalową bryłą, jak taranem.
Biegiem w dolinę. Już przeprawa.
W bród przez Mierei dno bagniste, 
do wzgórzy metrów pięćset... trzysta., 
i ogniem wesprze „sąsiad z prawa“.

GRZEGORZ JASZUNSKI

RODZINA B
•» trądy: ża rtob liw a  piosenka, sce-
mczny obrazek rodzajowy, hum ore­
ska i  satyra żołnierska. Na tym  od­
c in ku  poza jednym  u tw orem  J u - 
randota i  k ilkom a  próbam i P ru t-  
kowskiego nie  ma do zanotowania 
żadnych sukcesów. P rob lem atyk ą  
zaś pociechą może być fak t, że i  po­
za tem atyką w o jskow ą ten dz ia ł 
twórczości n ie  św ięci tr iu m fó w .

Nawet przy  tak  • pobieżnym  prze­
glądzie poszczególnych dzia łów  
twórczości lite rac ide j, dokonanym  
pod kątem  tematycznego powiąza­
nia  ich  z prob lem atyką wojskową, 
narzucić się m usi n ieodparty  w n io ­
sek: jedno z najpoważniejszych za­
m ów ień społecznych, skierowanych 
pod adresem pisarzy polskich; 
n ie  zostało dotychczas wykonane. 
A  przecież wśród na jw yb itn ie jszych  
tw órców  naszej L ł  e ra tu ry  zna jdu je  
się szereg by łych żo łn ie rzy  I  i  I i - e j  
A rm ii, k tó rzy  b ra ł; bezpośredni 
udzia ł w  w a lkach na szlaku bo jo­
w ym  Ludowego W ojska od Lenino 
do B erlina , Łaby, Drezna i  P rag i 
Czeskiej.

A  tymczasem św ie tlice  żo łn ie r­
skie, robotnicze, w ie jsk ie  i  m łodzie­
żowe czekają na nową twórczość l i ­
teracką o w o jsku, czekają na ten 
now y repe rtua r te a try  am atorskie 
i  zawodowe. Znaczny rozw ój am a­
torskiego ruchu artystycznego, ja k i 
da je  się zauważyć w  ostatn ich la ­
lach, jes t jednym  z prze jaw ów  
ogólnej w a lk i o um asowienie k u ltu ­
ry  , k tó ra  dopiero dziś, w  w arunkach 
zwycięstwa w ładzy ludow ej może 
stać się p raw dz iw ie  powszechną 
i  masową. Prowadzona w  coraz do­
skonalszej fo rm ie  praca am ato r­
sk ich  zespołów artystycznych w y ­
zwala coraz większe bogactwo nie­
wyczerpanych m ożliwości twórczych 
klasy pracującej, ro zw ija  coraz sze­
rze j inw encję  twórczą młodzieżo­
w ych, zespołów artystycznych stając 
się równocześnie potężnym  orężem 
w  ogólnej walce o nową sztukę.

M ożliwości współpracy tw órców  
z w o jskiem  są przerozmaite. W ie­
czory dyskusyjne, udzia ł pisarzy w  
imprezach w ojskow ych, a nawet 
wym iana lis tów  albo bezpośrednia 
współpraca twórcza żołnierza z p i­
sarzem — oto pierwsze z brzegu 
propozycje. N iezbędnym jednak 
w arunk iem  te j Współpracy jest chęt­
ny stosunek do samego zagadnienia. 
Chodzi o to, by ogół pisarzy zrozu­
m ia ł jego wagę i  po d ją ł godnie do­
niosły, a tak  zaniedbany tem at 
żołnierski.

Stanisław Zytyńskł

M  M  A  1911 r. koncern zbro-
M  M  V  je n io w y  K ruppa  ob- 
S I S  j f f  chodził uroczyście ju -  
w r l r  biieusz setnej roczn i­

cy powstania. Prasa 
ka jzerow skich N ie­

miec nie żałowała m iejsca na opisy 
„dobrodz ie js tw " koncernu oraz na 
pochw ały w łaśc ic ie li f irm y , k tó rzy  
zresztą n ienajgorze j za tę reklam ę  
p łac ili. W łaścicie lam i koncernu b y li 
wówczas baron Gustaw von Bohlen 
und Halbach oraz jego żona B erta  
z domu K rupp , jedyna dziedziczka  
olbrzym iego spadku po założycielu  
f irm y , F ryd e ryku  K rupp ie .

Im ię  B erty  zostało „ uw iecznione“  
przez nazwanie „g rubą  B ertą " n a j­
doskonalszego w yrobu  koncernu  — 
dalekosiężnej arm aty, k tó ra  w  1918 
r. ostrze liw a ła Paryż. Znaleziono  
również sposób, by nie poszło w  za­
pom nienie rodowe nazw isko K ru p p : 
baron Gustaw p rzyb ra ł to nazw isko  
i  przeszedł do h is to r ii ja ko  jeden z 
głównych organizatorów pierwsze j 
w o jny  św iatow e j w łaśnie pod d łu ­
g im  nazw iskiem  K ru p p  von Bohlen  
und Halbach.

rów . W  obronie tych pożyczek, a 
k ła dn ie j m ów iąc  — w  obronie e" 
m ieckich  f irm , k tó re  z n ich skór 
stały, po w o jn ie  w y s tą p ili pr 
tegoż banku, ónże am erykański 
n is te r spraw w o jskow ych, onże P“2’( 
niejszy w a ria t, James V. Forres 
oraz wiceprezes W illia m  H. DTdPe 
jr . ,  k tó ry  „d z iw n y m  zbiegiem 0̂  
liczności“  t r a f i ł  na stanowisko ^  
ró w n ika  gospodarczego amen/M* 
skich w ładz okupacyjnych w 
czech.

P rzyk łady  tego rodzaju mlóż*»
mnożyć. M organow ski koncern W
terna tiona l Telephone and 
graph Corp. posiada w ie lk ie  pa^e 
ty  a k c ji n iem ieckich  zakładów Pr2i 
m yślowych, a prezes tego koncert’ 

-  - p-

Za ścianą chaty szum narasta, 
nadchodzi —  widać — pułk piechoty, 
miętosząc białoruskie błoto, 
lepkie jak świeże w dzieży ciasto. 
Chlapiące końskich nóg klaskanie 
i  z chrzęstem ciągną zbrojne jaszcze, 
by na pozycjach armat paszcze 
stanęły, zanim świt nastanie.

Dziś topografów trud skończony, 
już cień znużenia okrył twarze, 
już knot się jakoś bladziej jarzy, 
czekają sztaby w dywizjonach. 
Radosny błysk żołnierskich źrenic 
to znak, że rozkaz wypełniony. 
Czas na spoczynek zasłużony, 
nim ranek pocznie się rumienić.

Ten gwar żołnierski, taki swojski 
wzruszeniem nowym gardło chwyta. 
Pierwszego boju dzień zaświta 
dla pułków 1-ej Kościuszkowskiej.
I  jakoś mocno serce bije 
ojczystych dziejów nową kartą, 
ze w brzask poranka idzie warta,’ 
że „nie zginęła“, że jest! 2yjel

Jak dobrze jest przez chwilę poczuć, 
że w tym, co nowy dzień obwieści, 

i nasz niewielki wkład się mieści, 
by mógł się bój zwycięsko toczyć 
Wnet do baterii ruszą gońcy, 
dowódcy chciwie chwycr dane, 
zadanie będzie wykonane, 
gdy świt rozwieje mroki nocy.

Wtem przez otwarte drzwi chłód powiał, 
zatańczył ognia cień na ścianie 
i krótki raport, powitanie.
Cisną się chłopcy w światła owal.

Gwar głosów w szep’ się zmienia, milknie, 
by uszanować spokój śpiących, 
stół, w kręgu lampy migającej 
wnet pokrywają mapy, cyrkle.

Napięty „Wattman“ na planszecie, 
pocięty iksów kratownicą, 
nim zagadały w głos haubice

Czerwonym blaskiem knot się jarzy 
w otworze łuski przypłaszczonej 
i  mroki chaty zadymionej 
płomieniem stapia, mruczy, gwarzy. 
Na rozsypanych wiązkach słomy 
bratersko głowy śpiących wsparte — 
głowa „starszyny“ i sierżanta, 
wspólnego losu znak widomy.
Księżyc gdzieś za chmurami zginął. 
Przed snem machorki haust ostatni. 
Na białoruskiej ziemi bratniej 
łuna nionęła nad Lenino.

Inne  b y ły  kole je losu kuzyna A l ­
freda  K ruppa . Ten bra tanek „s ta re ­
go" Gustawa jest obywate lem  ame­
rykań sk im  i  ze zrozum ia łych wzglę­
dów : w o li się nazywać Charles 
Bohlen. Najm łodszy Bohlen z ro b ił 
w ie lką  karie rę  w  służbie am erykań­
skiego im p eria lizm u  i  może teraz 
okazać n ie jedną przysługę swym  
.¿nednym " k rew nym  w  T rizon ii. 
Bohlen uchodzi za „ specja listę od 
spraw  rosy jsk ich “  w  Departam en­
cie Stanu. Bohlen na wiosnę rb  by ł 
g łów nym  doradcą delegata am ery­
kańskiego na pa rysk ie j kon fe renc ji 
zastępców 4 m in is tró w  spraw zagra­
nicznych i  —  ja k  p isa ł wówczas pa- 
ry s k i „C om ba t" —  „n ig d y  nie u k ry ­
w a ł swego zam iaru zerw ania m o-

W  sw ej trosce o ja k  najszybsze
powiększenie zysków  , y sze

Koreę i w z ią ł ° d r° Zy do JaPonii i  na 

agr.“ S

k a p i t Z Z 30 ? ow i* zan ia  interesów  
«m erykań-

k u U ją - Ż  j£SZCZe 2 k ° * ™ X I X w i l e-
t l  U a Ł T Z  n i" n ieckie Przysło- „A lte  Liebe rostet n ic h t“  (Vtn 
ra  m iłość nie rdzew ie je) ‘

W  ostatn ich latach X IX  stuleci» 

Z0Stal Uklad m iądzV niem iec-

ÄS'CSVÄ
ny jako p rzyk ład  podziału Z n Z '

“ S
am erykańskim  a n ie w ie lk im  T o ^
Je zaw arta umowa co do n 10sia'

tS T :. KC oZ7Ja
w ym ianę w y n a la z k ó Z  i  Z o ś w Z Z  

tow u t r u s t “  »Jedyny sw ia-

W illia m  Herod, został w  1951 r. »

N ie p rze w id yw a li wówczas Gu­
staw  i  gruba Berta , że za k ilka d z ie ­
sią t la t sytuacja się odw róci i  że 
trzeba będzie raczej przem ilczać na­
zw isko K rupp , a szczycić się nazw i­
skiem  Bohlen. Tak się dzieje w  ro ­
ku 1951.

W/ U J. I • J'
ordyna to rem “  p ro d u k c ji p rze m y j, 
w e j P aktu  A tlan tyck iego . Trudno 0 
niego żądać, by odpowiednio f  
„ skoordynow a ł“  swych własnych  
teresów w  Niemczech. RockefcUe 
row sk i S tandard O il ma decydu j^  
w p ły w y  w  n iem ieck im  przem P , 
na ftow ym . Rodzina D u Fontów  
d la  odm iany poprzez General
tors zainteresowana w  znanej

Syn Gustawa, A lfre d , co p raw da  
zw o ln iony został w  lu ty m  rb. z w ię ­
zienia, choć skazany b y ł w  1948 r. 
na 12 la t i  choć p ro k u ra to r am ery­
kański T ay lo r m ó w ił podczas p ro ­
cesu, że „n ie  było zbrodn i pope łn io­
ne j przez h itle row ców  —  obojętne, 
czy to była w o jna, rabunek czy n ie ­
w o ln ic tw o  -  w  k tó re j n ie  uczestni- 
czpltby K rup po w ie ". Syn Gustawa, 
A lfre d , co praw da odzyskał cały  
swój m ilia rd o w y  m ajątek, choć 
am erykański tryb u n a ł w o jskow y w  
Norym berdze uznał go w in n ym  „p o ­
pe łn ien ia  zbrodn i w o jennych i  zb ro ­
dn i przeciw  ludzkości". Lecz z „w ro ­
dzonej skrom ności", a może raczej,- 
by me drażnić ludzi, syn Gustawa i  
B erty  w o la ł przem ianować swą f i r ­
mę i  potężne zakłady K ruppa , k tóre  
w zn ow iły  p rodukc ję  bron i, nazywa- 
ją  się teraz „H u e tte n w e rk  R hein- 
hausen A G ".

— _ J 1

m ieck ie j fab ryce samochodów 0 fe 
Itd ., itd .

W szystkie w ym ien ione poWI/jf 
pow iązania am erykańsko-niem ieclC 
da tu ją  się z okresu przedwojen*1 
go. K oncerny am erykańskie b*“ * 
żyw y udzia ł w  zb ro jen iu  H itle r0 ,
n ie  zaw ies iły  swych uk ładów  z tt*
stam i n iem ie ck im i naw et podet^ 
w o jny . Ogłoszono np. szereg dov,<>, 
dów w spółpracy S tandard O il i  . 
większego h itle row sk iego  końce** 
I .  G. Farb  en w  czasie d ru g ie j w d*  
św iatow ej.

*  •  w

Lecz prze jdźm y do czasów W®** 
-  ir#»szych. Z aczn ijm y znów od sP- ,, 

„rod z inn ych ". Jakby symbolem  
siejszej w spółpracy am erykafcW  
n iem ieck ie j jes t pow inowaci1*, 
Adenauera  i  M c Cloya. „K a n c !«f2 
K onrad  Adenauer jes t botf’*""\e*°
szwagrem am erykańskiego Wyso‘- 
go Kom isarza Johna M c Cloya. W  
da jm y, że są oni spowinowa 
przez Johna Sharm ana Zinss1

ß 1'

k tó ry  z ko le i jes t je dn ym  z dyrZ’» 
rów  domu bankowego J. P. Mo*6°n 
&  Co.

W ładcy A m e ry k i posta ra li s it 
przez Bohlenów, M c C loyów i  2,r‘5' 
serów o to, by Trizonia. stała )sl( 
prostu  ko lon ią  Stanów ' "  
nych

•ß°‘

. ----------  Z je d n ^ >
S trona po lityczna  te j Pr° ; 

u ja rzm ien ia  kolon ia lnego znacz"11.̂  
części N iem iec jes t dosta tek"1
znana. M n ie j znana jes t s tron i
nansowa te j operacji. Ciekawe -  ̂
na ten tem at przynosi n ieda^11 
ogłoszona „B ia ła  Księga" Ft0*. 
Ludowego Dem okratycznych ^ 1 
mieć.

D ow iadu jem y się z n ie j, że v> 
tach pow ojennych finans iśc i am*ry  
kańscy za inw estow a li w  zachodulCt 
Niemczech z ty tu łu  „pożyczek", ><f 
m ocy" itd . okrąg łą sumę 15 miW  
dów m arek. D ow iadu jem y się, ^  
samym ty lk o  przem yśle nafto 
za inw estow a li 172 m ilio n y  marek> 
nie o w ie le  m niejsze by ły  ich  
stycje  w  przem yśle elektrotechn  
nym  (znów AEG  i  General E lect* '" 
sam ochodowym itd . I  dow iadu j^  
się, że pod op iekuńczym i skrzydła 
bankierów  z W a ll S treet r o z k u l  
ty lk o  te gałęzie przem ysłu zuch0 
nio-n iem ieckiego, k tóre m aju z1> 
czenie strategiczne.

A  je ś li chodzi o ludzi, którzy  
g ryw a ją  dziś decydującą roH ^  
zachodnich Niemczech, to 
Księga" w ym ien ia  — ja k  to byl° 
przew idzen ia  — nie Adenaueru  * 2 ,, 
go „ m in is tró w ", lecz h it le roń>sk' 
przem ysłowców i  bankierów . 
bogatszym człow iekiem  zachód*" 
N iem iec" jes t Robert P fe rdm ehr^  
finans is ta  H itle ra , k tó ry  teraz 
„ persona g ra ta " na W all Street ł 
W atykanie, k tó ry  zasiada w  zaf0  
dach licznych koncernów ZaO^1' ,  
R uhry i  k tó ry  jes t osobistym  
jac ie lem "  Adenauera. „Najpotęż*1'L  
szą postacią n iem ieckiego kap" 0’ „ 
finansowego" je s t bank ie r H e r"1“  . 
J. Abs, k tó ry  za H itle ra  byt Vre\ j  
sem . Deutsche Bank, a teraz sto' 
czele „B a n k u  O dbudow y", roZ\ \ l '  
"Uradzającego k re d y ty  am erykaus ^ 
Nie brak rów nież spadkobierC 
Hugona Stinnesa, k tó rzy  za V1 ^  
kładem  Charlesa Bohlena wVst^ :
Jdc ja ko  obywatele amerykańscy’ ‘

i ni

« 7  ■ « -
Y ~ * « .  * ;«  ,D- 

l ^ ó r c ó w l Z * £ łC! L i ..by l M n y m '

‘ ô
Wszyscy panow ie Wymienień1 0 

Początku a rty k u łu  zapom inają ™ ¿d 
o jednym . Zapom inają oni, że n<l p  
niem iecki składa się — prócz W

tw órców  planów  Dawesn ; v  ’ ~

dzenie n ie m ie c k iZ  LSOWalV od 
um o ż liw iły  H itle ro m  S S ?  * 
przem ysłu ... r rzestauneniP o m y s łu  na to ry  w o £n 7e  w  Z ™  
samym okrasie . m iJ r lZ  ■ tym  
am erykański dom b a n k '  0]ennym

28 przekazał do Niemi»» „  ■ ~
na łączną sumę 200 m il io Z w ^ lY a -

Pów, Bohlenów i  ich kuzD* 
Prócz Adenauerów i  ich  szWUH , 

■ jeszcze z k ilkudzies ięc iu  
nów obyw ate li. A  c i u ję li swój Z *  
sunek do okupantów  a r n e .Mt' 
skich w  dwóch k ró tk ic h  i laP1 0i '  
nych fo rm ulach . Na propozycje m 
budowy W ehrm achtu odpollńa.^e
°n }; „O hne uns" (bez ras), a na v'^i

iii fi! •*** U.„ f l i r t y “  am erykańskie  mówią.1 • /  
9o hom e!" (Am erykanie , jędze'0 
dom u"

Grzegorz Jasz“**5
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Moskwa — Rostów nad Donem

Przed paru dn iam i powróciła 
do W arszawy dwudziestodwu- 
osobowa wycieczka T ow arzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j. P rzebywała ona na 
teren ie Zw iązku Radzieckie- 

'° Przez trzy  tygodnie. W  je j skład 
« lodzili działacze stołeczni i te re- 
°Wi Towarzystw a oraz grupa uczo- 

i  a rtys tów , n ie jednokro tn ie  
¡¡¡¡kmi-eż w yb itnych  ak tyw is tó w  
pPPi-u. Na czele wycieczki s ta ł m i-  
¡ster Szkól W yższych i  N auki, A - 

<aih Rapacki. W ycieczka by ła  go- 
c‘em W O KS-u, W szechzwiązkowej 

^Sanizacji d la Łączności K u ltu ra l­
n i z Zagranicą. O rgan izacji te j w y - 
. łezka zawdzięcza, że w  stosunkowo 
/ ° tk im  czasie mogła zebrać tak ob- 
. y  m ate ria ł i ty le  zobaczyć. Z w ie ­
ść M oskwę i  Rostów nad Donem, 

¡/^Pędzić jeden dzień w  p ięknym  i 
n«atym sowchczie im ien iem  „G i-  
" h t “  i  w  rów n ie  w span ia łym  k o ł-  
n°zie im ien ia  S talina, sowchozie i  

w yros łych  na obszarach 
stepów, gdzie przez w ie k i 

— _o październ ikow e j rew o lu - 
Pasły się jedyn ie  kon ie ; a z ko le i, 

morza Azowskiego przenieść 
nad B a łtyk , bez mała o dwa ty -  

Hce k ilom e trów  na północ, do Le - 
"‘hgradu. To zaś są przecież jedyn ie

Piskich
Caie aż ri

"hiy. W ype łn ia ją  je  po ra n k i w  fa ­
jk a c h  i  zakładach, w muzeach i  n a  
"^stawach, w  b ib lio tekach  i in s ty tu - 
ta°h naukow ych; popołudnia u p ły - 
^ ją c e  na licznych spotkaniach po l- 
pich uczonych z uczonym i radziec­
k i ,  na m nóstw ie kon tak tów  i roz- 
jów a rtys tów  z a rtystam i, a k ty w i-  

sjów organizacyjnych z a k ty w i-  
®‘ami organ izacy jnym i; w ieczory 
Peszcie poświęcone domom k u ltu -  

Parkom wypoczynku, domom p io ­
n ó w ,  a przede w szystk im  tea-

om.
Program im ponu jący! T ru d  orga- 

¡"tacyjny znaczny! Tyleż zobow iązu- 
"¡cy, co zdum iewający. P odz iw ia liś ­
my w ie lką  um iejętność naszych go- 
?Podarzy, z jaką  rea lizow a li ten roz­
e ty  i skom p likow any program  i  to 
'¡'ten sposób, abyśmy m og li z niego 
gnieść pełną i  rzeczyw istą korzyść, 
^P orządza jąc zatem naszym i s iła - 
? l duchowym i i  fizycznym i z ser- 
fcczną i  w n ik liw ą  o n ie  troską. O d- 

:aidując stale szczęśliwy z ło ty  śro- 
0  pom iędzy naszą w ytrzym a łoś - 
0  a naszym pragnien iem , by zo­
czyć, by ogarnąć, by poznać ja k  

^W ię ce j. Naszym pragn ien iem  nie 
0  od w ie lu  la t  narasta jącym , p rag- 
O niem i porywem , by podczas po­
jonego pobytu ja k  na jw szechstron- 

Pogłębić naszą wiedzę o Z w iąz- 
I u Radzieckim  i w ie le  się podczas 
“kiego pobytu nauczyć.

^  Waiąż by ło  się czego uc2yć. A 
¡/Cliż  -przybyw ało  fak tów , przesła- 
ek, obrazów. Rzeczy, m yś li i  słów 

l lartych zapam iętania. Pierwszego 
^k ie ro w a liśm y  się do C entra l­

k o  Muzeum, poświęconego osobie 
.działalności Lenina. Następnego 
, jia  odw iedziliśm y W ystawę podar­
l i  o fia row anych z okaz ji ukończo- 
,.ych 70 la t G eneralissim usow i Sta­
dowi- Później przeszliśm y do słyn - 

¡,ei m oskiewskie j k o le kc ji m alarstwa 
j®syjskiego. Wszędzie tłum no ! W 
,.°skwie czy Leningradzie, w  Gale- 

*** T re tiakow sk ie j czy w  E rm itażu, 
?t2€d Repinem czy przed Rem brand- 
’6tO. W  salach z g łośnym i zb ioram i 
¿y też w  salonach m ałych wystaw, 
hcieliśmy się zapoznać z osiągnię- 

. 'jh ii najm łodszego m alarstw a ra -
^ieckiego. U da liśm y się w  k ilk u  
“ ejrzeć prace tegorocznych dyp lo­

mantów, zebrane z całego k ra ju  i  
U staw ione  w  pomieszczeniach m o- 
^ iew sk ie j A kad em ii M a la rs tw a im . 
t i k o w a .  I  tu  pełno.

Przyglądamy się zgromadzonym 
" aóom z na jw yższym  zainteresowa- 

i  satysfakcją, uderza nas w  tych 
¡¡^cach przede w szystk im  to, że oto 
Palarstw o radzieckie w ykona ło świe- 
7° ogrom ny skok naprzód w  jakość, 

rów nież i  to, że m łodzi zdają się 
''łtłsz tem  w yraźn ie  przerastać s ta r- 

pokolenie, a w ięc pokolenie sw o . 
nauczycieli, k tó rzy  dzięki temu, 

6 tra fn ie  od s trony  ideologicznej ro ­
p i e l i  sprawę, p o tra f ili dać swoim  
^ n io m  w ięcej, n iż sami posiadali.

K om entu jem y ten fak t, ale ju ż  po
c h w ili n ie  jesteśmy sami. K toś s ły ­
sząc, z ja k im  ożyw ieniem  rozm aw ia­
my, przyb liża  się do nas. Przecho­
dzim y na język  rosy jsk i. Odpowiada­
m y na zapytania dotyczące m a la r­
stwa. Nasz now y uczestnik rozm owy 
jest robotn ik iem , k tó ry  od czasu do 
czasu zagląda na wystawę. Mieszka 
blisko. Jest c iekaw  naszych spostrze­
żeń i przekazuje nam własne. Jest to 
w idz  czynny. Jest to odbiorca k u ltu ­
ry  ak tyw n y . T a k i. je s t bow iem  z za­
sady odbiorca k u ltu ry  w  Zw iązku 
Radzieckim . W  muzeach czy na w y ­
stawach chętnie przyłącza się do g ru ­
by, k tó ra  ma przewodnika. Słucha i  
staw ia pytan ia . Chce nie ty lk o  w i­
dzieć, a le  i  wiedzieć.

A  w  domach k u ltu ry , w  domach 
p ion ierów , w  klubach fabrycznych 
nie ty lk o  w idzieć i wiedzieć, ale ró w ­
nież — i to w  ska li z jaw iska maso­
wego — próbować swoich sił. Jeden 
— artystycznych, in n y —organ izacyj­
nych. W  Z w iązku  Radzieckim  a k ty ­
w is tó w  n igdy żadnym  placówkom  nie 
brak. I  to ak tyw is tó w  z p raw dziw e­
go zdarzenia, na k tó rych  placówka 
zawsze może liczyć. Len ingradzk i 
Dom K u ltu ry  Zw iązku M etalow ców  
ma chór, znakom ity  am atorski teatr, 
ork iestrę. P row adzi na jp rzeróżn ie j­
sze prace w  całym  m nóstw ie zespo­
łó w  i dziesią tk i sta łych kursów. 
W szystko to w  znacznej mierze za­
wdzięczając swemu nieom al tys iąc- 
osobowemu ak tyw o w i, bez którego 
k ilku n a s tu  ludzi stanowiących sztab, 
niczego by nie zdziałało.

W  tego rodza ju  zjaw iskach uderza 
nie  ty lk o  pęd do k u ltu ry , aktyw ny, 
prężny pęd, ale wysoki poziom uspo­
łecznienia człow ieka radzieckiego. 
Ta jego cecha dochodzi do głosu i  w  
jego odezwaniach, i  w  jego czynach. 
W  Rostowie nad Donem, szczególnie 
do tkn ię tym  w  la tach w o jny , o fiarne 
ręce m ieszkańców p rzyw ró c iły  u l i­
com i  ogrodom miasta całą w y trze ­
bioną przez h itle row ców  zieleń. W

M A R IA  JAR O C H O W SK A

(Rozdział x przygotow yw anej do 
d ru k u  książki o wycieczce chłopów  
po lsk ich do Z w iązku  Radzieckiego).

W  kołchozie im . Szew­
czenki (re jon W ra d i- 
jew sk i) pokłóc iło  się 
ze sobą siedem po l­
skich w o jew ództw . 
Ściśle m ówiąc, spie­

ra l i się ty lk o  reprezentanci w o je ­
wództw , ale tak  zażarcie, ja k b y  za 
ich plecam i cała ludność w ro c ław ­
skiego, pomorskiego czy lube lsk ie­
go zachęcała ich do n ieustęp liw o­
ści. W idocznie przedm iot sporu w a rt 
b y ł te j zaciekłe j w a lk i. Zwyciężyło  
poznańskie. M ie li szczęście delegaci 
z k ra ju  nad W artą. M ie li szczęście, 
że na nich w łaśnie w ypadła tym  
razem ko le j odpowiadania na po w i­
tania kołchoźników. Do nich p ie r­
wszych skierowane zostały słowa 
ciepłe i  mocne: „B ra te rsk ie  pozdro­
w ien ie  dla narodu polskiego, k tó ry  
budu je socja lizm “ . W ich dłoą ie 
złożono kołacz i p iękny podarunek. 
B y ł to p o rtre t S ta lina op raw iony 
w  szeroką ramę z różnokolorowych 
kw ia tów . Ramę w yko na li kołchoź­
n icy prześlicznie uk łada jąc b ib u łk i 
w  ludowe m otyw y.

Wszyscy zazdrościli poznaniakom, 
że nie  d a li sobie ju ż  potem  odebrać 
p ra w  do obrazu. N ie w yp uśc ili go 
po prostu z rąk. I  ostrożnie um ie ­
szczony w  oknie wagonu po jechał z 
Ju ró w k i aż pod Poznań po rtre t 
w ie lk iego nauczyciela, k tó ry  nau­
czył chłopów rosyjsk ich , ja k  zbu­
dować socja lizm , a chłopom  po lsk im  
pomaga do socja lizm u znaleźć d ro ­
gę-

W  kołchozie im . Szewczenki w ie ­
le  rzeczy spodobało się delegatom

Cibrzymie siewniki zasiewają pola sowchozu „Gigant“ na stepach Sal­
skich.

— Leningrad
nowej, m ieszkalnej dz ie ln icy L e n in ­
gradu w ie lk i, p iękny pa rk  powstał, 
by się tak  w yrazić, w  godzinach w o l­
nych od zajęć. Podobnie tameczny 
stad ion-o lbrzym , stadion na sto dw a­
dzieścia tysięcy ludzi, rów n ie  p ięk ­
nie arch itekton iczn ie  rozw iązany, 
ja k  cudownie położony nad samym 
morzem, nieskończenie w ie le  za­
wdzięcza len ingradzkiem u człow ie­
kow i, k tó ry  przez w iele miesięcy za­
wsze zna jdow a ł czas, by sprawę sta­
dionu naprzód posuwać i posuwać. 
Tę wspólną sprawę wszystkich m ie­
szkańców miasta.

Lecz nie  na granicach własnego 
m iasta kończy się m yślenie społecz­
ne człowieka radzieckiego. Kategorie 
tego myślenia są n ieporów nanie szer­
sze. K iedy przodownica pracy w  No- 
gińsku, w  w ie lk ich  zakładach w łó ­
kienn iczych powiada nam, że prze­
kraczając norm ę cieszy się, bo — ja k  
m ów i — „Zawsze przez to trochę 
w ięcej przybędzie w  k ra ju  odzieży“  
— po jm u jem y to. P o jm u jem y to 
również, k iedy jeden z rozm ówców 
radzieckich opowiada nam o ekipach 
rob o tn ików  ro lnych , zajętych przy 
gigantycznym  plan ie  zalesienia o l­
b rzym ich przestrzeni w  dorzeczu do l­
ne j W ołgi. Przyszłe lasy staw iać bę­
dą czoło niszczącym, zgubnym  dla 
zbóż suchowiejom. Setki k ilom e trów  
dzieli tereny, gdzie p racu ją  ekipy, od 
terenów, dla k tó rych  ta praca jest 
zbawcza. A  w łaśnie tam tym i, dale­
k im i terenam i ekipy rob o tn ików  in ­
teresują się szczególnie. F ilm  doku- 
m enta rny czy naukowy, a r ty k u ł w  
piśm ie czy pogadanka na tem at tych 
da lekich terenów zawsze cieszyła się 
wśród ekip  robotniczych najwyższym  
powodzeniem. In s ty n k t społeczny i 
na jw yższy poziom świadomości — 
oto co cechuje radzieckiego człow ie­
ka pracy.

Pobyt nasz w  Zw iązku Radziec­
k im  przypad ł na czas, k ie dy  na całej 
przestrzeni tego k ra ju  rozpoczęła się

akcja zbierania podpisów pod A pe l 
Św iatow ej Rady Pokoju o pa k t po­
ko ju  pom iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstw am i świata. Pokój w  
Zw iązku Radzieckim  to w ie lk ie  sło­
wo. Tak w ie lk ie , ja k  może być w ie l­
k ie  dla artysty , k tó ry  czuje, że w ła ­
śnie tw orzy w ie lk ie  dzieło, albo dla 
uczonego, k tó ry  wie, że1 jest na d ro­
dze do epokowego odkrycia . W ojna 
zahamuje m u prace, w o jna go cofnie. 
Każdy człow iek radziecki ma w ła ­
śnie ten, a nie in n y  stosunek do w o j­
ny. Wie, że tw orzy  coś decydujące­
go i  w ie lkiego. Składa się na to i  ów 
marsz do nowych zdobyczy k u ltu ­
ra lnych , in d yw idu a ln ych  i  maso­

wych, o k tó rych  m ów iłem  wyżej. 
Składa się na to  i  marsz ku  tak im  
prze łom owym  zwycięstwom  nad śle­
pym i siłam i przyrody, ja k  choćby 
ów marsz ku  gigantycznym  planom 
hydrotechnicznym , k tó re  w  ostatecz­
nym  rezultacie rzucą trak to ro m  pod 
lemiesze obszar ziem i dwudziesto­
k ro tn ie  w iększy niż obszar up raw ­
nej ziemi w  całej Polsce. Żadna w o j­
na żadnemu narodow i ani w  prze­
szłości, an i w  przyszłości nie przyn io ­
sła i  nie przyniesie w  zysku ty le  zie­
m i, ile  je j przyniesie Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u pokój. A  przecież w  
Z w iązku  Radzieckim  toczy się b itw a  
nie  ty lk o  o ilość ziemi, ale o jakość

upraw y. I  nie ty lk o  o pola, ale 1 o
domy. I  nie ty lk o  o o lbrzym ie, po ry ­
wające budowle, ja k  przyszły zdu­
m iew ający gmach U n iw ersyte tu  M o­
skiewskiego na Wzgórzach Len ino ­
w skich, ale i o m ilio n y  zw yk łych  
szkół, zw yk łych  domów i zw yk łych  
budynków . I  nie ty lk o  o nowe domy, 
fa b ryk i, e lektrow nie , tea try , muzea, 
sanatoria, domy wypoczynkowe, ale 
i  o nowe życie. Nowe życie, k tó re  
tw orzy się dziś na jednej trzecie j 
globu ziemskiego, w  którego budo­
w ie  przewodzi nasz towarzysz i  nasz 
b ra t starszy w  te j budowie, człow iek 
radziecki.

Tadeusz Breza

D E S Z C Z

Fot. K . JarocnowsKi 
Władysław Senderek przy zwiedza­
niu kołchozów najbardziej intereso­

w ał się hodowlą.

po lskim , a do ich  zeszytów p rzyb y ­
ło  notatek.

M u ra rz  W o jty ła  ze spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j im . Marsz. Rokossow­
skiego zw ró c ił przede w szystk im  
uwagę na p iękny Dom K u ltu ry , zu­
pełn ie  nowy. Można by powiedzieć 
„ ja k  z ig ły “ , gdyby m u ry  wznosiło 
się tak  szybko, ja k  prędko można 
uszyć ubranie. Zapewne k ie ro w n ik  
ek ipy  budow lanej m yśla ł o ś w ie tli­
cy, k tó rą  postaw i w  sw o je j spó ł­
dz ie ln i, gdy szkicow ał w  notesie 
rzu t poziomy i  p lan budynku k lu ­
bu. Tego, co by ło  na jbardz ie j sensa­
cy jn e  w  h is to r ii budynku, nie m u­
s ia ł zapisywać. Zapam ię ta ł dobrze 
i  do dziś n ie w ą tp liw ie  opow iada w  
pow iecie grodkow skim . Bo Dom 
K u ltu ry , jeszcze pachnący ostrą 
w on ią  tynku , jeszcze lśniący złoci­
s tym  po łyskiem  nowych belek, ma 
ju ż  swoje dzieje. K iedy  zaczęto go 
budować, W koło, w idać było  ty lk o  
kom iny dom ów m ieszkalnych osmo­
lone dym em  na czarno, ty lk o  szcząt­
k i ścian zabudowań gospodarczych, 
koronkow e od uderzeń h it le ro w r 
skich pocisków. S tanął wśród ru in  
ja ko  p ierw szy odbudowany w  ko ł­
chozie dom. Tak u c h w a lili gospoda­
rze ko lek tyw u . Uznali, że wcześniej 
n iż solidne dachy nad głową chcą 
m ieć m iejsce do zebrań, gdzie decy­
dować będą o swoim  życiu, chcą 
m ieć ośrodek kształcenia się, roz­
ryw ek, zabaw i  w ytchn ien ia , tak  
bardzo potrzebnych po c iężk ie j p ra­
cy.

W  czerwcu 1950 r. W ładysław  
W o jty ła  razem z resztą delegatów 
na m iejscu ru in  w  pobliżu k lubu  
w id z ia ł ju ż  ładne domy d la  ludzi, 
na m ie jscu zgliszcz porządne bu­
d y n k i d la  inw entarza.

Kończono w łaśnie urządzanie ow ­
czarn i na 200 sztuk, budowano k u r ­
n ik . W  now ym  m łyn ie  te rko ta ły  
dwa e lektryczne m otory. Nowy ra ­
diowęzeł op la ta ł siecią całą wieś.

Rocznica R ew olucji Październi­
kow e! m ia ła  być uczczona w  ko ł­

chozie jasnym  blaskiem . M ia ła  być 
1 na pewno była, bo ta k  przecież
postanow ili kołchoźnicy, postano­
w ień  swych do trzym u jący. N iew ą t­
p liw ie  w  d n iu  radosnego św ięta 
narodów  radzieckich i  w szystk ich 
lu d z i postępowych k u li z iem skie j w  
kołchozie im . Szewczenki e lek trycz­
ne św ia tło  do ta rło  znowu, ta k  ja k  
przedtem, do na jodlegle jsze j nawet 
chaty.

A  do końca roku  zmechanizowa­
no w szystkie  fe rm y  hodowlane.

Ferm  jes t pięć. W yp y tyw a ł o n ie  
dokładnie W ładysław  Senderek ze 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j „P rze łom “  
w  W ie lk ie j Wsi pod K rakowem . 
W ypytyw a ł, ponieważ dow iedzia ł 
się, że po W yzw oleniu zostało w  
kołchozie zaledw ie k ilk a  pokaleczo­
nych koni, osiem k ró w  i  parę kur. 
K ro w y  n iew ie le  daw a ły  m leka. Za­
m iast spoko jn ie  przeżuwać na łą ­
kach soczystą trawę, wprzęgnięte 
m iędzy dyszle ciągnęły wozy, b ro ­
now a ły  pola. Tę niezbyt rączą siłę 
pociągową poganiały kobiety. One 
do końca ̂ zostały w  kołchozie i  p ie r­
wsze rzuc iły  się przyw racać ziem i 
żyzność. M ężowie n ie  nadciągnęli 
jeszcze z odległego fro n tu  zwycię­
stwa.

H itle row scy  napastn icy zag rab ili 
90 koni, zm arnow a li 96 sztuk byd­
ła, zarżnęli 76 świń, 60 owiec, 700 
sztuk drob iu .

W  czerwcu 1950 r. W ładysław  
Senderek razem z resztą delegatów 
m ógł już  podziw iać w sta jn iach i o- 
borach kołchozu 85 koni, 201 sztuk 
byd ła  rogatego, 159 św iń, 206 owiec, 
1738 sztuk drob iu . P lan hodow li 
w y p e łn ili ko łchoźnicy w  120 p ro ­
centach.

Stanisława W olska ze spółdzie ln i 
p rodukcy jne j im . A rm ii Ludow ej 
pod O lkuszem ciekawa była, ja k  na 
wisi Ju rów ka pow sta ł kołchoz. U -  
słyszała, że przed Rewolucją  tu te j­
sze chłopskie pola należały do ob­
szarn ika pochodzenia niem ieckiego. 
Rozparcelowane w  roku  1923 nie 
s ta rczy ły  dla wszystkich. M a ło ro l­
n i razem z bezro lnym i i  średniaka- 
m i za łożyli w  roku  1930 kołchoz. 
Zagospodarowali się na 570 ha i  to 
tak  dobrze, że ju ż  po dwóch la tach 
w yp łaca li sobie za dn iów kę 10 kg 
ziarna.

Powodzenie dodało energ ii sa­
m ym  kołchoźnikom , a w ątp liw ości 
narzekających przecięło ostrzem lo ­
g ik i. P rzys tąp ili do wspólnoty.

Jakoś znajom y w yd a ł się przed­
staw icie lom  chłopów po lskich prze­
wodniczący kołchozu, w tedy gdy 
opow iadał im , ja k  to daw n ie j dzia­
ło  się ludziom  we w si Jurówka. 
Jego tw arz  podobna była  do w ie lu  
spośród ich tw arzy, szeroka, b ru ­
natna, z p łow ym  wąsem nad gór­
ną wargą, z podw ójną bruzdą m ię­
dzy b rw ia m i i  podgolonym k a r­
kiem . I  nazw isko też nie obce, ja k ­
by po lskie : Czeczelnicki.

A le  na jbardzie j swojskie, n a jb a r­
dziej b lisk ie  w yd a ły  się członkom 
po lskich spółdzielni wspomnienia 
przewodniczącego. Jednak to, co Ro­
s jan in  w y ła w ia ł już  ty lk o  z pa­
m ięci, w  ich  m yślach było  żywe, 
by ło  teraźniejsze. Przecież i  oni

przez pokolenia całe pracow a li na 
z iem i cudzej, obszamiczej. Przecież 
i  im , gdy nareszcie tę ziem ię m ię­
dzy siebie podzie lili, by ło  ciężko w  
trudz ie  każdej rodziny pracującej 
osobno, w  pożądaniu ziemi, k tó re j 
d la  w ie lu  brakło . I  on i zdecydowa­
l i  swoje w y s iłk i połączyć. I  oni 
osiągają ju ż  lepsze w  plonach re ­
zu lta ty . Teraz od n ich samych za­
leży, czy podobną do kołchozu im . 
Szewczenki m in ioną złą dolę po tra ­
f ią  przem ienić w  rów nie  dobrą rze­
czywistość.

D ow iadu ją  się w ięc jeszcze o w ie ­
le  spraw.

Jan Sendek —  o organizację p ra ­
cy, bo ilość hekta rów  należących do 
kołchozu jest n iew ie le  wyższa od 
gospodarstwa spółdzie ln i im . M. 
N o w o tk i w  W ilczkow ie.

Kazim ierz M icha lsk i ze spółdziel­
n i „Przyszłość“  — o wysokość za­
liczek wypłacanych przed dorocz­
nym  podziałem dochodu.

W ładysław  Senderek — o opie­
kę w e te ryna ry jną  w  kołchozie.

Roch Bednarek z Łukaszewa pod 
Krotoszynem  — o wynagrodzenie 
księgowego.

W krótce  wiedzą już:
Ze księgowy może nie  być człon­

k ie m  kołchozu. Wysokość jego pen­
s ji ustala zebranie ogólne pracow­
n ikó w  ko lektyw u . Przeciętnie o trzy ­
m uje  80 proc. pensji przewodniczą­
cego i  250 ru b li rocznego dodatku.

Ze w  każdym  kołchozie felczer 
w e te ryn a ry jn y  czuwa nad zdrow iem  
bydła. N iezależnie od niego re jo­
now i weterynarze stale odwiedzają 
kołchozy.

Ze — n im  zostanie przeprowadzo­
ny  podzia ł dochodów — wypłaca 
się pracow nikom  zaliczki w  wyso­
kości do 15 proc. zarobionej sumy.

Ze w  kołchozie im . Szewczenki 
p racują dw ie  brygady: połowa i

Fot. K . Jaro chow '.U
Stanisława W olska, wdowa, m atka 
czworga dzieci, p ió r wszą p rzy­

s tąp iła  do spółdzielni.

hodowlana oraz ogniwo  ogrodowe. 
Hodowlana zatrudnia 30 ludzi. Po­
lowa —  85 osób i  dz ie li się na 
sześć ogniw . Mechaniczną obróbką 
ziem i za jm uje  się brygada trak to ­
rowa MTS. Ma s ta ły  skład osobo­
wy. T rakto rzyśc i znają więc dobrze 
każde pole, płodozmian, d z ia łk i o - 
gniw .

Fot. K. Jarochow ski 
Ignacy Marek, gospodarz indywidu­
alny, zwiedzając kołchozy na U kra i­
nie, najbardziej interesował się

kwestią mechanizacji rolnictwa.

Tak oto n ie jednej ciekawej rze­
czy nauczyli się przedstaw icie le 
chłopów w  kołchozie im . Szewczen­
k i. Rozmaite po rob ili spostrzeżenia, 
dużo wrażeń u trw a liły  na. papierze 
ich  o łów k i, co chw ila  w  pośpiechu 
strugane.

A  jednak, ilek roć  potem m ów iło  
się o tym  kołchozie, pierwsza fa la 
wspom nień przynosiła od razu nie 
Dom K u ltu ry  wśród ru in , n ie  po l­
ską tw arz przewodniczącego, an i na­
w e t nie portrer ubrany p ięknym i 
kw ia tam i. Ilek roć  rozmowa obję ła 
kołchoz im. Szewczenki, zaraz każ­
dy bez w y ją tk u  delegat w y jaśn ia ł 
o rien tacy jn ie : — „T o  tam, gdzie 
padał deszcz“ ...

Więc deszcz, na jzw ycza jn ie jszy 
deszcz w y w a rł na chłopach po l­
skich tak głębokie wrażenie, sta ł się 
czymś niezapomnianym.

P rzy jecha li z k ra ju , gdzie raczej 
narzeka się na nadm iar opadów. 
Każdy z n ic ij znał dobrze len n 'e - 
pokój gorączkowego pośpiechu, k ie ­
dy na gw a łt popędzając konie zwo­
zi się siano, aby um knąć przed nad­
ciąga jącym i chm uram i.

Każdego z nich gn io tła  nie jeden 
raz troska, nieraz rozp iera ł g łuchy 
gn.ew bezsilności, gdy zboże w  
mendlach na polu pozostawało pod 
strugam^ d ługo trw a łe j słoty.

Deszcz dla naszego chłopa rzad­
ko jest gościem pożądanym; czę­
ściej go się przeklina.

A le  w ystarczyło  zaledwie k ilk a ­
naście dni p rzy jaźn i z uk ra iń sk im i 
ko łchoźnikam i, aby gospodarze po l­
scy zaczęli m ów ić o deszczu z u -  
tęskm eniem  i s‘ udiować frasob li­
w ie  niebo, zupełnie tak samo ja k  
tu te js i.

Na n ic  się zdała ca’ a z P o l­
sk i przyw ieziona chłopska mądrość

11 j >
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0 deszczu. N ie można by ło  liczyć 
na w ilgę  gw izdem  zapowiadającą 
słotę, an i na rosę, że nie spadnie 
z w ieczora, na dokuczliwość much 
lu b  woń dym u rozpełzłego w po­
w ie trzu . N ie dało się wróżyć n ie ­
pogody z m g lis te j in fu ły  nad pe ł­
n ią  księżyca albo z częstego p a n ia  
kogutów . Po prostu — ja k  się po­
w iada  u nas na w si — w k ra ju  nie 
b y ło  tu ta j u rody na deszcz.

—  U  nas w  tym  roku nie spadła 
a n i k rop la  — opow iadali chłop i z 
rozm a itych re jonów  poważnie, ale 
bez rozpaczy.

—  U  was w  tym  roku  nie  spa­
dło... — pow tarza li polscy goście 
z n iedowierzaniem , ze współczu­
ciem, ze zgrozą.

Przez cały ten dzień chm ury n ie ­
kszta łtne  i  wzdęte galopowały w  
poprochu przed siebie, aby zaw ra­
cać nagle z powrotem , ja kb y  w id ­
nokrąg zagrodził im  drogę i nie 
puszczał dale j. Coraz to w  inne j 
stron ie  — zawsze daleko — zapa­
la ły  się n iby neony b łyskaw ice, nie 
te  zw ykłe  łamańce zygzaków, lecz 
osobliwe z n :eba w  ziemię prosto­
padle godzące szydła o m lecznym  
blasku. O glądali się za n im i k o ł­
choźnicy. tak ja k  każdy ro ln ik  w 
każdej wsi na świecie odwraca 
wzrok, ku burzy, nie obojętnie, z 
uwagą. T y lko  że, gdzie indzie j ok re ­
śla się k ie runek  naw a łn icy za po­
mocą siren  św iata. Gdzie indzie j 
m ów i się:

— idzie od wschodu — 
albo:

— przeszła bokiem  na północ — 
lu b :

— na południu się przeciera.
W  kołchozie im . Szewczenki o rien ­

towano się nie według kompasu lub  
szlaku słońca, ale według żądań 
ziem i i ludzi.

— Kołchoz im. Lenina ju ż  ma 
deszcz — w zdycha li bez zaw iści 
jedn i.

— Teraz musi dochodzić do sow - 
chozu za złotą górą — dopow iada li 
d ru d zy .

—  Do nas nie zdąży, wypada się 
po drodze...

Rzeczywiście elipsa horyzontu 
powleczona sm ugam i spadających 
gdzieś ulew, dotychczas wcale b l i ­
ska, niepostrzeżenie ja kby  się roz­
sunęła i zam gliła. W yglądało, że 
wszędzie naokoło strum ienie wody 
le ją  się na ziemię, ty lk o  tu ta j, po­
zorn ie  w samym środku, pod k lo ­
szem posępnego nieba pozostała pu­
stynna wyspa, nieszczęsna, w ilgo ­
cią n ie tkn ię ta . W parnym  pow ie trzu 
ludz ie  poruszali się z w ys iłk iem , 
ja k b y  każdym  krok iem  trzeba b y ­
ło rozpychać gęstość przed sobą.

Raptem  ro z p a la ł się huragan, 
w ichu ra  tak  gw ałtow na i  dzika, że 
n ie jeden zabobonny m ógłby ją  u -  
znać za zapowiedź końca św iata.
I  k iedy w ydaw ało się już, że wszy­
stk ie  drzewa położą się płasko w  
poprzek dróg, po fruną w  pow ietrze 
dachy i runą m ury  — w ia tr  za­
m a rł w  jednej sekundzie, może da­
le j poleciał, a może zabrakło  m u 
tchu.

Na rozleg łe j werandzie Dom u 
K u ltu ry  s ta li stłoczeni b lisko  siebie 
polscy goście i  ich radzieccy gospo­
darze. P ie k ły  oczy, w  zębach zgrzy­
ta ł piasek tum anam i wzniesiony 
przed podmuchy. Zachrobota ło coś 
grubo o dachówki, ja kby  gołębie 
w ydz iobyw a ły  okruchy z rynny. C i­
sza zrob iła się jeszcze bardzie j 
śm ierte lna. N ie było to m ilczenie 
ospałości i zmęczenia, ale wycze­
k iw a n ie  w  niepewności i  w  nadziei 
tam ujące j oddech.

Jeszcze nie chc ie li uw ierzyć, jesz­
cze strzegli się przed rozczarowa­
niem . Może pokrop i ty lk o  po w ie rz ­
chu i  przestanie?

Chlusnął ca łym i potokam i. Na­
przód zakurzyło  się na p lacyku 
przed werandą i  w kró tce  rw a ły  ju ż  
tędy pieniste s trug i wody. Szemra­
ły  głośno pod gradem krope l liście, 
ś lisk ie j od w ilgoc i traw ie  pow róc ił 
k o lo r zie lony i  soczysty.

P ierwsze zaczęły w yskakiw ać z 
ganku dzieciaki. Popiskując, czerpa­
ły  garściam i z pow ietrza wodę i  za­
raz rozm azywały ją  sobie po po­
liczkach. M niejsze p rzy tup yw a ły  do 
ta k tu  u ko lan dorosłych. Od razu 
chłopcy podrzucili swoje czapki w y ­
soko, aż pod sam dach, raz i  d ru ­
gi, i  trzeci. R ozkrzyczeli Ł ę  w  prze­
raź liw ych  w iw atach , a splecione 
ram ionam i dziewczęta próbow ały 
zagłuszyć ich śpiewem, kołysząc się 
ry tm iczn ie . Gdzieś z boku k laska­
no  z całych s ił w  dłonie, obejm o­
w a li się starzy, staruszki pociąga­
ły  nosami.

I  nagle na werandzie g ruchną ł 
śmiech. Mocny, na całe gardło, 
śmiech ludzi obdarzonych ho jn ie . 
P rzew ala ł się wzdłuż domu, ja k  
niedawne grzm oty, w sp ina ł na w yż­
sze tony chichotem kobiet, opadał 
n isko basem mężczyzn. Ś m ie li się 
wszyscy,^ starzy i  m łodzi, śm ie li się 
z radości, śm ie li się do deszczu i na 
jego cześć. Z drow ym  śmiechem 
szczęścia w ita li tę tak  bardzo 
upragnioną pomoc dla ich  pól, gwa­
ranc ję  zwiększenia urodzaju.

Przedtem  wcale n ie  za łam yw a li 
rą k  nad posuchą. P rzeciws*aw iali 
utę je j dzielnie. Z na li la ta  bez m i­
n u ty  deszczu od wiosennych rozto­
pów  aż do jesiennej szarugi. I  w te ­
dy  p o tra f ili zebrać plon wcale do 
pozazdroszczenia. A le  czym była d a 
ko łchoźn ików  taka ulewa, ob fita  i  
trw a jąca  w ie le  godzin, zrozum ieli 
po lscy delegaci naprawdę i  do g ru n ­
tu  w łaśnie w tedy, gdy zobaczyli 
tw a rze  w yp iękn ia le  od uśmiechów, 
gdy usłyszeli ów  prosty, ów praw-: 
dz iw ie  lu dzk i wybuch entuzjazmu.
1 odtąd zaczęli jeszcze częściej m ię­
dzy sobą rozpraw iać o W ie lk im  Sta­
lin o w s k im  P lan ie  Przeobrażenia 
Przyrody..

Przez całe stulecia przesądów 
1 ciem noty chłop i p o tra f ili błagać 
ty lk o  niebiosa o zmianę pogody. 
Klęcząc przed o łta rzam i in tonow ano 
pieśni mające bronić p lony przed 
oberwaniem  chm ur. Procesje w  
skwarze posuchy w yrusza ły  z cer­
k w i na pola, aby w yprosić  d la  n ich 
błogosław ieństwo dżdżu.

A  przepalone żarem ziarno psze­
n icy  po dawnemu sypało się ple­
w am i z kłosów albo w ięd ły  bu ra k i 
i  gn iły  snopy owsa w  polu, gdy nie  
w  porę, a na długo rozpadał się 
deszcz.

Bolszewicy, zam iast darem nie za­
biegać o względy k lim a tu , posta­
n o w ili go u jarzm ić.

O plan ie tym , bohaterskim  i  wspa­
n ia łym , delegaci chłopów polskich 
w ie le  słyszeli i sporo czyta li. W  ode- 
eskim Ins ty tuc ie  im . Łysenki opo­
w iedziano im  językiem  fak tów  
i  liczb, |ja k  rozw ija  się gigantyczna 
w alka z posuchą. Na własne oczy 
w idz ie li fla n k i te j b itw y , je j p rzy­
czó łk i w kró tce już  zwycięskie.

_ N iczym  pozycje obronne wszędzie 
ciągnęły się wzdłuż srebrnych, zie­
lonych i  zło tych pól wolne od u - 
p raw  smoliste pasy wyoranych skib 
czarnoziemu, fa lu jących złudnie. 
M knąc z jednego kołchozu do d ru ­
giego przyg ląda li się z wysokości 
p la tfo rm  samochodowych ciężaró­
w ek niezliczonym  k ilom e trom  zie­
m i jeszcze nagiej i spieczonej, która 
n ied ługo zn ikn ie  pod gałązkam i 
m łodych zagajników.

W iedzie li już, że nad rea lizacją  
P lanu czuwa pięćset specjalnie zor­
ganizowanych s tac ji m e lio ra c ji le -  
śno-ro łn icze j w raz z pięcioma ty ­
siącami tra k to ró w  pracujących w y ­
łącznie przy sadzeniu drzew.

W iedzie li, że U kra ińska R epub li­
ka wykonała dotychczasowy plan 
zalesienia w  160 procentach, a 119 
ukra ińsk ich  kołchozów zdołało w y ­
grać w  ciągu k ilku n a s tu  m iesięcy 
kam panię na swoim  odcinku fro n ­
tu, kam panię rozłożoną na la t p ię t­
naście. Obsadziły one w  rekordo­
w ym  tem pie cały obszar wyznaczo­
ny  im  na zalesienie.

Delegaci polscy zw iedz ili ’ re jony 
K o to w sk i i  P ie rw om a jsk i w obwo­
dzie Odessy, re jony, k tó re  w  czer­
wcu zapow iadały w ypełn ien ie  planu 
do końca roku i dziś ju ż  z pewno­
ścią plan w ype łn iły .

Lecz dopiero w  czasie te j p rzy ­
padkowej u lew y na werandzie k o ł­
chozu im . Szewczenki delegaci u -  
św iadom ili sobie zupełnie jasno n ie ­
słychanie doniosłą wagę P lanu 
Przeobrażenia P rzyrody. P o ję li za­
pa ł chłopów i  ich gorliw ość w  rea­
liz a c ji tego przedsięwzięcia na m ia ­
rę  o lbrzym ów .

Podobnie ja k  tam ci, odczuli cie­
p łą  wdzięczność dla genialnego 
tw ó rcy  P lanu.

Za k ilkanaście  la t  drzewa p rz y j­
dą ro ln iko m  z pomocą i  Wyzwolą 
ich od najcięższych trosk.

Z ielone ¿ciany dębów, topoli, k lo ­
nów  lu b  a ka c ji obejm ą pola ko łcho­
zów n iby opiekuńcze ram iona. Pań­
stw ow e m asywy leśne na wscho­
dzie zamkną ja k  w a ły  ochronne d ro ­
gę suchym w ia trom  pędzącym z 
pustyń. Pasy szerokie na sześćdzie­
siąt m etrów , pasy szerokie na sto 
dwadzieścia m etrów  w yd łużą się 
w  58 tysięcy k ilom e trów . Gdyby 
każdy pas m ia ł trzydzieści m etrów  
szerokości i  gdyby jedne przedłu­
żać drug im i, ja k  szyny dziecinnej 
k o le jk i, w tedy okrąży łyby ró w n ik  
k u li z iem skiej pięćdziesiąt razy.

Pom yślm y: pięćdziesiąt razy.
W yobraźm y sobie: pięćdziesiąt razy.

G łębokie rozpad liny  ja ró w  żło­
biących step w yp e łn i woda. W  sre­
brzyste noce księżyc przeglądać się 
będzie w  czterdziestu czterech ty ­
siącach lus te r z pow ierzchn i s‘ a - 
wów. G dyby połączyć je  razem, po­
wsta łoby morze, najm łodsze morze 
na naszej planecie.

Spiętrzony n u r t W ołg i w p ra w i w  
ruch  dw ie o lb rzym ie  e lektrow n ie  
pod Kujbyszewem  i  ko ło  S ta ling ra ­
du. W  ciągu roku  będą one w y tw a ­
rzać w ięcej energ ii n iż wszystkie 
e lek trow n ie  W łoch, n iż wszystkie 
e lek trow n ie  Szwecji i  N o rw eg ii ra ­
zem wzięte. P rąd przekazyw any bę­
dzie aż do M oskw y. Prąd w p ra w i w  
ruch  gigantyczne pompy. Woda W o ł­
g i użyźni przestrzenie nie m n ie j­
sze od pow ierzchn i B e lg ii, H o lan­
d i i i  S zw a jca rii połączonych razem.

W  A z ji Ś rodkow ej na pustyn i K a ­
ra  Kum , daw n ie j skw arne j i  ja ło ­
w e j, paść się będą tabuny bydła, 
gałęzie drzew pom arańcz i  cy tryn  
staną się ociężałe od owoców, obro­
dzą ob fic ie  dak ty low e  palm y.

Sw ym  tys iącstok ilom etrow ym  ło ­
żyskiem  kana ł T u rk m e n ii przelewać 
będzie wody rzek i A m u -D a rii na 
spieczone przestrzenie R ów n iny 
Przy kasp ijsk ie j. W ody D n iep ru  po­
p łyną  kanałem  na po łudniow ą 
U kra inę , K ry m  północny i  p ó łw y ­
sep K erczyński.

Przez 6 —  7 la t nawodnionych 
zestanię ponad 25 m ilionów  hekta ­
ró w  ziem i przedtem  posępnej i  ską­
pej. Ludzie  wzbogacą się o 25 m i­
lionó w  hekta rów  p lan ta c ji i  gajów, 
ogrodów i  pól.

Z łam ana zostaje kapryśna prze­
moc k lim a tu . W  stepach prażonych 
daw n ie j skw arem  n iby  pystynne 
piachy rosnąć zacznie soczysta t ra ­
wa, kw itn ąć  zaczną kw ia ty . Po­
dw ó jn ie  obrodzi zboże nie nękane 
posuchą. P odw ójn ie  obrodzi baweł­
na ] bu rak i, drzewa owocowe i w a­
rzywa. K row om  przybędzie m leka, 
a owcom wełny. P tak i znajdą diegę 
do kęp drzew wśród pól, aby w ić 
tam  swoje nowe gniazda,

A  człowiek powoli zapominać bę­
dzie o czasach, k iedy na w idok de­
szczu p łaka ł i  śm ia ł się.

M aria  Jarochowska

K A Z IM IE R Z  W Y K A Í

POZYCJA FR E D R Y
(Dokończenie

z poprzedniego num eru.)

CZY  FREDRO B Y Ł  SARMATĄ?

N a pytanie, czy F redro b y ł 
sarmatą, odpow iedzia ł ju ż  
w ka p ita ln y  sposób B oy- 
Żeleński w  „O brachunkach 
fredrow sk ich“ . P rzeprow a­
dzona tam  analiza stosun­

k u  F redry  do św iata szlacheckiego, 
przedstawionego w jego kom edio- 
p isarstw ie, n ic nie s trac iła  na w a r­
tości i  aktualności. F redro  sarm atą 
n ie  był. Jego stosunek do św iata 
szlacheckiego da lek i jest od ślepego 
ba łwochw alstwa właściwego reak­
cy jn ym  rom antykom .

A na lizy  kry tyczne B oya-Że leń­
skiego przy całej ich świetności m y ­
ślowej, przy in s tyn k tow n ym  zrozu­
m ien iu  postępowych w a lo rów  dane­
go pisarza, posiadają jednak zna­
m ienny niedostatek. W iąże się on 
z dosyć lekceważącym w ogóle sto­
sunkiem  tego pisarza do w szelkich 
badań lite rack ich . Ten niedostatek, 
to pewien na iw ny rea lizm  k ry tycz ­
ny  Boya. Polega on na tym , że czy­
ta on teksty dzie ł lite rack ich , ca ł­
kow ic ie  zapom inając o tym , co m ó­
w i ich kons trukc ja  artystyczna, ja ­
k ie  wyraża treści i  idee. Polega da­
le j na tym , że podstawowe zagad­
nien ia Boy zamyka nieraz w  a fo ryz­
m ie czy lap ida rnym  dowcipie, nie 
bacząc czy naprawdę rozw iązał p ię ­
trzącą się trudność.

P rzy Fredrze ta k im  e fektow nym  
skrótem , k tó ry  niczego nie  rozw ią ­
zuje, jest an tynom ia ooyowska: 
„k ró lew ska  jest ty lk o  poezja F re ­
d ry ; reszta to małe św iństw a d rob­
nych lu dz i“ . Tymczasem nie może 
być kró lew sk ie j poezji o danych lu ­
dziach, jeże li a rtys ta  n ie  ceni ich 
głęboko i  n ie  rozum ie rea listyczn ie 
i  w idz i u n ich  ty lk o  drobne św iń ­
stw a m ałych ludzi. Bez tego w a run ­
k u  nie może być zatem praw dziw e­
go realizm u, a ten u F red ry  is tn ie ­
je  ponad wszelką wątp liw ość.

Wobec tego, pam ięta jąc o znako­
m ite j argum entacji Boya, spraw ie, 
stosunku do apo log ii szlachetczyzny 
up raw iane j przez praw icę rom an­
tyczną należy przypatrzeć się w  
św ie tle  wszelkich innych — nie 
uw zględn ianych przez Boya dowo­
dów. Oprócz tekstu F redry  uw zględ­
n ia ł on jeszcze jego karie rę  w  są­
dach potomnych. Ta karie ra  prze­
m aw ia rów nież przeciwko w iązan iu  
F re d ry  z an tykw aryczno-sarm ack im  
zbieractw em  szczegółów drobno- 
rea listycznych.

Jej przebieg jes t powszechnie zna­
ny. R eakcyjna k ry ty k a  kra jow a , ja k  
Pol, S iem ieński, W ó jc ick i, T a rno w ­
ski, dopiero około ro ku  1860 i  póź­
n ie j zaczyna czynić z Fredry, sztam* 
darowego pisarza szlachetczyzny. 
Dzie je  się to w  w yraźne j sy tu a c ji 
klasowo-gospodarczej. W tedy m ia ­
now icie, k iedy uwłaszczenie chłopów 
jeszcze m ocniej zachwiało stanow i­
skiem  szlachty, k iedy w a lka  naro­
dowo-wyzwoleńcza coraz 1 s iln ie j 
ape lu je  do s ił k lasowych poza je j 
obrębem, kiedy, jednym  słowem, 
trzeba się na g w a łt okopywać w  l i ­
te rack ich  okopach św. T ró jcy . F re ­
d ro  staje się podówczas jednym  
z bastionów owych okopów. W  m ia­
rę podm yw ania ich przez 'przem iany 
społeczne d rug ie j po łow y X IX  stu le­
cia uważany jest za ów bastion 
wśród coraz mniejszego liczenia się 
z w ym ow ą jego dziel.

W ięc i ta sprawa nie  przedstaw ia 
w iększych pow ik łań . Fredro, chw a l­
ca przeszłości szlacheckiej, został 
n im  pasowany w edług po-trzeb k r y ­
ty k i rządzonej przez S iem ieńskich 
i  Tarnow skich , a n ie  według rzeczy­
w is te j m ia ry  jego dzieł. Dopiero co­
fa jąc  się wstecz, do pozydji F redry  
na tle  z jaw isk lite ra ck ich  la t 1820— 
1840, na tra fia m y  na węzły po dziś 
dzień nierozplątane. Ich  w łaśc i­
w e rozp lą tan ie  pozw oli zgromadzić 
jeszcze w ięcej a rgum entów  na rzecz 
ideowej i  a rtystycznę i samodzielno­
ści w ie lk iego  pisarza.

Powróćm y do fa k tó w  związanych 
z ty m  uboczem epok i  prądów, na 
k tó ry m  deb iu tu je  Fredro. L in ia  jego 
rea lizm u, tak  kap ita ln ie  zaśw iad­
czona ju ż  „Panem  Geldhabem“ 
i  „M ężem  i  żoną“ , jes t gotowa 
wcześniej, zan im  k tó ry k o lw ie k  z ro ­
m antycznych rea lizm ów  zdoła ł roz­
kw itn ąć . Jest pierwsza chronolo­
gicznie w  całym  wachlarzu. P rzypa­
da pomiędzy pseudoklasycyzm a ro ­
m antyzm , b liże j wszakże założeń 
s ty lu  klasycystycznego.

Realizm  fred ro w sk i można by 
okreś lić  w  ten sposób, że schematy 
sz tuk i klasycystycznej zostają w  n im  
zapełnione nową zawartością oby­
czajową i  społeczno-towarzyską. Ta 
zawartość pod względem klasowym  
nie różn i się tak  dalece od treści 
dopuszczanych przez pseudoklasy- 
ków , ażeby przymuszała ona pisarza 
do ca łkow ite j rew o lu c ji lite rack ie j, 
do zerwania z język iem  te j szkoły 
etc. P rzy całej swej konkretności 
rea lizm  i  s ty l F red ry  nie przestaje 
być sty lem  em pirow o-klasycystycz- 
nym . Nowe treśc i owego rea lizm u 
są na ty le  konkre tne i  ja ko  odbicie 
rzeczyw istości w  ramach doświad­
czenia społecznego pisarza na ty le  
nieskłam ane, że nasycają one p raw ­
dą artystyczną owe schematy.

Skutek ten, że proces ów odbywa 
się w praw dzie w  ram ach s ty lu  b liż ­
szego Felińskiem u i W ężykow i niż 
M ick iew iczow i i  Malczewskiemu, 
ale naprawdę w  innym  k ie run ku  cd 
F redry  jest b liże j, n ie  ku  pseudo- 
klasykom . Dzięki bogactwu rea liz­
mu przy zachowaniu klasycystycz­
nego ujęcia b liże j jest do K ras ick ie ­
go, do rea lis tów  pokolenia stan is ła­
wowskiego. Również j dzięki tem u 
jest b liże j, ponieważ cale doświad­
czenie realistyczne F red ry  rozegra-
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ło  się w  kom edii. Szeroko ją  up ra ­
w ia epoka stanisławowska. N ie zna­
ją  pseudoklasycy. N ie wprow adza ją 
rom antycy. N ieporozum ienia w okół 
F red ry  p iętrzą się z te j przyczyny 
w  sposób — do tego bowiem  zm ie­
rzam y —  k tó ry  pozwoli rozgryźć 
orzech na jtrud n ie jszy : sens a taku 
Goszczyńskiego.

A ta k  ten nastąp ił w  roku  1835, w  
głośnym a rtyku le  Goszczyńskiego 
„N ow a epoka poezji po lsk ie j“ . S y­
tuacja  po lityczna w  G a lic ji by ła  
wówczas bardzo zmieniona. -Zabór 
ten obudził się z le ta rgu po lityczne­
go i  do roku  1840 s ta ł się główną 
kolebką konsp irac ji po litycznej w  
k ra ju , k ie row ane j przez, postępowe 
odłam y em igracji. , Goszczyński w  
te j konsp irac ji zaangażowany b y ł 
ja k  mało k tó ry  z pisarzy. Wobec te ­
go a tak  jego uchodzi powszechnie 
za sygnał bo jow y rzucony przez ro ­
m antyczną lew icę w  c h w ili, gdy 
wyruszała ona na po jedynek z F re ­
drą, chwalcą szlachetczyzny. M im o 
że do tego po jedynku stanie prze­
c iw ko  Fredrze sam E dw ard Dem ­
bowski, sprawa nie  je s t prosta. 
Szczególnie n ią  n ie  jes t w  samym 
sygnale danym  p iórem  Goszczyń­
skiego. M ało  tego — w łaściw a in ­
te rp re tac ja  tego sygnału mocno 
przem awia na korzyść rea lizm u fre ­
drowskiego ja ko  p rzeciw n ika  szla­
chetczyzny.

Jak im  sposobem? O to dowody. 
Ubocze, na ja k im  ro z w ija ł się F re­
dro , powodowało sku tk i, k tó re  bo­
da j na jlep ie j z wczesnych k ry ty k ó w  
fred ro w sk ich  s fo rm u łow a ł bardzo 
niesłusznie zapom niany G. Czerni­
ck i. P isa ł on w  roku  1877:

„F red ro  m ia ł to  nieszczęście, że 
n ie  należał do żadnego z walczących 
obozów — grzech w  podobnych 
chw ilach  uważany za śm ierte lny. 
Rozpocząwszy zawód au to rsk i w  od­
rębnych zupełnie w arunkach, n ie  
będąc lite ra te m  z p ro fes ji, n ie  m a­
jąc  nawet po tem u odpowiedniego 
może w ykształcenia, nie w ży ł się w  
ten św ia t lite ra c k i ówczesny, ta k  
ru c h liw y  i  bu rz liw y , n ie  w n ik n ą ł 
w ięc i  n ie  da ł się unieść jego p rą ­
dom i  porywom . Urodzenie i  osła­
w iło  go w  w arunkach m ateria lnych  
zapewnia jących m u zupełną nieza­
leżność, p isał w ięc dlatego ty lko , że 
czuł potrzebę pisania, że m u się 
p rzedm io ty i  postacie same nasuwa­
ły  pod pióro... Rodzaj p rzy  tym  p i­
śm iennictwa, k tó ry  sobie obrał, 
a raczej do którego się rów nież u ro ­
dz ił, kom edia, z na tu ry  sw o je j w y ­
suw a! się n ie jako  poza zrąb w a lk  
ówczesnych: n ie  ma kom ed ii k la ­
sycznej i  rom antyczne j, a raczej n ie  
m am y an i jednej, an i d ru g ie j; na 
szczęście m am y kom edię F redry.

A le  ów w łaśnie jow iszow y —  co 
gorsza, jo w ia ln y  sposób up rzyw ile ­
jowanego od losu pisarza... n ie  p rzy ­
czyn ia ł się wcale do przychylnego 
d lań usposobienia ówczesnej k r y ty ­
k i, k tó rą  po części dz iw iło  1 to, że 
n ie  w iedzia ła  bardzo, co począć 
z ty m  odosobnionym, nie przypada­
jącym  do m ia ry  innych, w  świecie 
lite ra c k im  zjaw isk iem . Uznawała 
w ięc zdolności p isarskie F redry, boć 
trudn o  im  było  zaprzeczyć, ale 
chwaląc jego u tw o ry  p raw ie  pó ł­
gębkiem, z zarzutam i występowała 
ostro  i  stanowczo“ . (G. C zernicki 
„A leksander hr. F redro “ , Jana Ja­
worskiego K alendarz ilus trow any 
na ro k  1877, Warszawa).

Goszczyński w  roku  1835 w ys tąp ił 
bardzo ostro i  stanowczo. Jego a r ty ­
k u ł s ta ł się jedną z g łównych p rzy ­
czyn zam ilkn ięcia  F redry . N ie ulega 
bow iem  w ą tp liw ości, Boy to tra fn ie  
przeczuwał, że w ystąp ienie Gosz­
czyńskiego nie by ło  przyczyną jedy­
ną. Goszczyński zarzucał Fredrze 
b ra k  narodowości i  kosm opolityzm . 
A le  co ta k i zarzut oznacza w  roku  
1835 pod piórem  drobno-szlacheckie- 
go radyka ła , k tó ry  coraz w idocznie j 
p rzeskaku je szczeble, ja k ie  od za- 
chwalego konsp ira tora  zaprowadzą 
go pod stopy m istrza Towiańskiego?

Rozpatrzm y się w  całej sytuacji. 
K u lt  przeszłości szlacheckiej, cho­
ciaż jego bezkrytyczne fo rm y  zapo­
w iada ła  ju ż  „M a r ia “  Malczewskiego,

podnosi mocno głowę dopiero po 
klęsce powstania listopadowego. 
P rzegrani rew o luc jon iśc i szlacheccy 
co fa ją  się w  przeszłość sw oje j M d- 
sy. Dzie je  się tó zarówno w  k ra ju  
ja k  na em igracji. O derw an i od wsi 
rodzinnych, n ie  po jm u jący  ka p ita ­
listycznego zachcJu, ty m  s iln ie j 
p rzyw iązu ją  się do te j przeszłości. 
Stefan W itw ic k i przepow iada w ó w ­
czas w  „W ieczorach p ie lg rzym a“ :

„D aw na Polska ukończyła ju ż  
i  zam knęła życie codzienne, rzeczy­
w iste , d la  h is to r ii; jeszcze go nie 
w yraz iła , n ie  odbyła życiem  sztuk i 
d la  sz tuk i. Polska stara, w  żupanie, 
z karabe lą i  w  butach ko lorow ych, 
bądź na bachmacie z rzędem zdoby­
ty m  na n iep rzy jac ie lu , bądź w  krze­
śle senatorskim , albo na ła w ie  po­
selskie j, jes t to  dziś m um ia w ie l­
ka, k tó ra  pod tchn ien iem  poety — 
kunsztm istrza, ocuci się jeszcze 
i  pow tórzy w szystk ie  dawne swe 
ruchy, słowa 1 m in y “ .

Ile k ro ć  jednak p o ja w i się dzie ło 
m ów iące o te j dawnej Polsce, ludz:e 
c i są niezadowoleni. D la  W itw ick iego  
„P an  Tadeusz“  to  „hum orystyczne 
przedrzeźnianie“ . D la Goszczyńskie­
go M ick iew icz  w  „W allenrodz ie “  n ie  
je s t poetą narodowym , ponieważ 
„ca łe  on dzieło po y ló k l pokot Jem 
X IX  w ie k u “  i  sp rzen iew ierzy ł się 
prawdzie, c zy li „b a rw ie  w ieku, 
m iejsca, osób“ . Hasiem powszech­
nym  sta ją  się słowa pisarza, k tó ry  
łączy podówczas in sp irac je  k ra jo w e  
z em igracy jnym i, m ianow ic ie  słowa 
Goszczyńskiego; „Poeci-rodacy, w y -  
k ln ijm y  wszelką obczyznę, odłącz­
m y z naszej l ite ra tu ry  m ieszaninę 
europejską, pokażm y tę lite ra tu rę  
św ia tu  w  ca łym  je j b lasku rodz i­
m ym “ . Dopiero k iedy w  pe łnym  
„b lasku  rodz im ym “  ukażą się „P a ­
m ią tk i S op licy“ , pretensje usta ją  
i  przechodzą w  głośne zachwyty. 
Rzewuski jes t nareszcie pisarzem  
narodowyrp, a ówczesny h is to ryzm  
rom antyczny u jaw n ia , ja k ich  to 
treści k lasow ych p ragnę li jego w y ­
znawcy.

Na tym  t le  w ystępu je  cała pa ra - 
doksalność a taku  Goszczyńskiego na 
Fredrę. Goszczyński a ta ku je  Fredrę, 
konserw atystę j  fcudała, d la  celów 
po litycznych ga licy jsk ie j konspi,racji 
szlachecko-dem okratycznej. A ta k u je  
wszakże p rzy użyc iu  b ro n i z arsena­
łu   ̂ reakcyjnego hi,storyzmu i  re a k ­
cy jne j narodowości. Zarzuca bo­
w iem  Fredrze, że jest on a rtys tą  
kosm opolityczno _ francu sk im  i  n ie - 
narodowym . W  analizow anej sytua­
c ji oznacza to, że F redro  n ie  jes t 
dostatecznie zaślepionym  chwalcą 
przeszłości szlacheckiej.

o w ie je  oardziej wsteczne od 
c j¡ F redry. Wsteczne jes t d la t  
za jm ujący je  p isarz okazuje s 
zdolny do zrozum ienia rea liz r 
drowskiego, ja k i um niejsza ■ 
dziełach nasycenie apolog ii 
w e j, ja k i n ie  pozwala m u 
dojść do w yn ikó w  Chodźki cz 
wuskiego. Tymczasem Gosz; 
to  w łaśnie ma Fredrze za złe 
im ię  oryg ina lności i  naród 
ma za złe rów nież i  M ick iew  
O M ick iew iczu  napisze on d 
n ie. „J a kko lw ie k  M ick iew icz 
łoży ł się niem ało do przewa
zeszłym rym otw ors tw em  ; 
w szystk im  ta zasługa n ie  c 
zarzutu, że on także usado' 
m iejscu pseudoklasyczności n 
romantyczn&ść i jest g łównyr 
obrazicielem  strony naśladow 
nowej poezji po lsk ie j“ .

7 , w samej
ideowo-artystycznej 
uwsteczniać pewolue 
ck i nie zdał tu ta j eg 
czu rea lizm u fredr 
rea lizm  okazuje się 
uy i bardziej od je ; 
P°Wy. Cale zaś stan 
w ej s iły  dowód na s; 
ury, przekraczającą 
slową w ie lu  jego w:

Odczytanie tekstów  F redry , sen®
jego k a rie ry  w  k ry tyce  re a k c y jn i’ 
sens wydarzenia tak  węzłowego ja** 
atak Goszczyńskiego — wszystko ta 
zbiega się w jednym  dowodzie: rea" 
lizm  F redry nie jest antykwary®2'  
no -sarm ackim  realizm em  drobią 
i  średnio-szlacheckiej p raw icy r ° ' 
m antycznej. P rzedstaw icie lam i te* 
części owej p raw icy b y li bowiem ra'  
czej — z w y ją tk ie m  Rzewuskiego 
ludzie  z dw orków  szlacheckie*
a nie podobni ja k  F redro czy 
s ińsk i arystokrac i. Jest rzeczą zr° ' 
zum ialą, że dla tych ludz i z aw °r'  
ków  pochwala obyczaju ich eiety 
by ła  spraw ą donioślejszą niż °* 
a rys tokra tów .

W  tym  starc iu  F redro  wygryź® 
w  sposób zdecydowany. Zwycięstw 
staw ia go po stron ie  całego żywot' 
nego dziedzictwa epoki rom a n tyk  
ne j, lecz staw ia na m iejscu własny*3 
i  n ie  w  ram ach s ty lu  ro m a n ty k ' 
nego.

Przyszła m onografia  F red ry  b®' 
dzie m usia ła zebrać jeszcze v/ię®®l 
podobnych dowodów. Jeden z m® 
wskażem y, tak  on uderza i  w  ta 
zdum iew ający sposób oywa n ied°' 
strzegany. Chodzi o św ia t wyobraź®“  
m ora lnych  komediopisarza. U  w . '  
b ic ie li szlachetczyzny sprowadza]« 
się te  wyobrażenia do m nie j W ■ 
bardzie j pow ierzchow nej, najczęś®*/ 
ob rzędow o-litu rg iczne j re lig ijność“  
Święcone j  kolęda stanow ią w  m®1* 
re lig ijn e  dogm aty polskości, dobrz 
p iją c y  zakonn ik  — ty p  sarmacki®? 
świętego. Otóż k to  by chc ia ł napi®33 
rozp raw kę na tem at „P o lsk ie  obrz®' 
dy  w  kom ediach F re d ry “  czy „R e* 
g ijność F re d ry “ , z dorobku  P*sarr i 
n ie  w yciśn ie  na ta k ie  tem aty aI“  
jednego zdania.

Sfera wyobrażeń m ora lnych Fr®'" 
d ry  jes t ca łkow ic ie  la icka  i  świec*5 
N iejedno z jego pojęć, ja k  np. bon“ 
fred ro w sk ich  bohaterów pozytyw ' 
nych przypom ina św ia t pojęć m0'  
ra lnych  Conrada. F redro  pod n*®' 
jednym  względem  zdaje się być w y ' 
raźnym  potom kiem  późnego OśW1 
cenią i  jego obojętności re li-g ijh fi 
K ie d y  poszperać dobrze, wśr° 
p ierwszych k ry ty k ó w  w indu jący3:: 
go na reakcy jne  piedestały, znai“ ’  
się na to potw ierdzenia. Siem*®1*, 
skiem u w ym knę ło  się na przyk*3 
jakże charakterystyczne wyznanie-

„J a k ie k o lw ie k  m ógł m ieć zdaI“ ^
0 rzeczach re lig ii, n ie  w y jeźdź  
z nim , aczkow iek za tę lekkomyśbU 
śmiałość m ógł zebrać ob fite  okla® .
1 zdobyć ty tu ł arcy-wolnomyśln®? 
i  popularnego pisarza. F redro wzg3 
d z il tym  środkiem , bo na dnie j®? 
duszy leg ł poetyczny ideał, kto i  
b ro n ił go od upadku i k tó ry  mu & 
daw a ł rozrabiać dale j tego błota1 •

F redro  więc w  każdym  w z g lę d y  
i  ja ko  artys ta , i  ja ko  ideolog, 63 _ 
m atą n ie  by ł. Jego rea lizm  nie p0 
chodzi z a n ty k w a ria tu  rzeczy m i“ ’ ] 
nych, lecz ze św ietne j znajomo® 
społeczeństwa polskiego w  tych * 
tach, k ie dy  z jego podstawy szła®'** 
ck ie j zaczynają się w y łan iać  , 
żuazyjne i  in te ligenck ie  zacząć 
Ludow ych  zaczątków Fredro 
zna.

PO ZYCJA FREDR Y

Zaproponowany tu ta j opis I 
te rp re tac ja  rea lizm u ferdroWskwSj 
stanow i zarazem próbę odpow i® ^ 
na py ta n ie  na jważnie jsze dzi® 
py tan ie  o trw a łość dorobku  Fr®fl  ̂
Zycie kom ediopisarza by ło  bo“ ,, 
d ług ie. Chociaż otoczony pochWa ^  
m i, w ciąż obecny na scenach P tjj 
skich, schodził on ze św iata 
1876 zgorzknia ły, przerażony 'LlPuaw 
k iem  jego k lasy i  rozw ojem  kaP* .j 
lizm u, n iespokojn ie  nasłuchują® 
w ych  id e i społecznych. Jego P0^  
„Z ap isk i s tarucha“  tw orzą gaJ 
c tw o z jedne j s trony trzeźwości r  fJ 
lis ty , z d rug ie j trw o g i klasowej 
ca oglądającego fa k ty  ponad 
obraźnię starego napoleończyka-

T rzeźw y rea lis ta  rzuca ł tak  ZP{ 
kom ite  a fo ryzm u: „Jakoś to  bę0 ^. 
Fa ta lizm  g łup o ty “ , czy: „Kocha  ̂
sam w  sobie, a da libóg n ie  m3^  
k im “ . Naprzeciw  n im  zapi®y\0, 
przerażony starzec: „Ideo log 6Pg. 
d z il dem okratę, dem okrata dema»^ 
ga, demagog kom unistę, komu** ,g. 
n ih ilis tę “ , czy też: „S ocja lizm  “  B 
równości w sze lk ie  prędko u i f f  
szlachtę pow iesi ju tro , nieszla 
po ju trze “ . ,ej

P ośm iertny żyw o t F red ry  
je s t d łu g i — siedem dziesiąt cu 
Toczył się on wśród coraz gęsts" e. 
kadzide ł d la  pisarza, kadzideł P’ 4. 
słania jących jego rzeczywista ^  
wetkę. Równocześnie na sce^pi® 
ja ko  na jw ażn ie jszym  sprawdź* y 
żywotności pisarza, dz ia ły  si® rZ apc 
niepokojące. F redrę celebro '*,^, 
ja k  chwalcę szlachetczyzny, al® gClJ 
dro w  ten sposób grany, w  r S {t-e' 
m itycznego s ty lu  teatralnego 
drowskiego, coraz m nie j budzi* cy, 
interesowania. B y li nawet Pr° 
k tó rzy  tw ie rd z ili,  że Fredr® 
skończył. tV

Odważne in te rp re ta c je  h is^°rŁd‘' 
n o -lite ra ck ie  Boya-Żeleńskiego 1 
noczesne z n im i interpretacj® 
tra ln e  Stefana Jaracza, . j ¡ c i f  
przez to, że absolutn ie  się n*e ł 
ły  z tzw. s ty lem  fredrow sk im , .¡^1 
śnledziałą po lon istyką 
s tanow iły  p ierwszy 6ygnał 
nia F redry, Dopiero w  F°^scełapi' 
dowej odżycie to naprawdę naS jak 
ło. F redro okazał się pisarze*1* 
na jbardz ie j dostępnym nowe*** ^  
dzow i ludowem u. W tej dostaP „js 
m ieści się ostateczne, zv,*ye).?zIflt>
* wspaniale sprawdzenie ref  
fredrow skiego j jego trwałość*---------1 je g u  Li VV ,

To sprawdzenie mogło się ^ ¿ t  
nać ty lk o  dz ięk i temu. że calk°
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th f2apad!a vv nicość te o lo g ia  szla- 
Mczyny, strasząca jeszcze w  dw u- 

. 'estoleciu, że rzeczyw istych w a - 
rów F redry  nie przesłania nam  

»nieczność w a lk ; z ludźm i i o rien ­
ta m i spo łeczno-literackim i, k tó re  
Wolywały się na niego w swoich 
Obach powstrzym ania postępu, 

t ^dzy trw a łym ; w artośc iam i rea- 
:_hiiu fredrowskiego a sytuacją  spó- 
i'czną w Polsce zachodzi zatem cał- 
0lVita współzależność ideowa.

jJ)°tąd w y jaśn ia liśm y rea lizm  F re- 
!v raczej przez zestawienia nega- 
^Wne: czym on nie jest i dlaczego 

jest. Nie jest pa trio tyczno -ludo - 
¿•h realizm em  M ickiew icza. Nie 

czysto rom antycznym  realizm em  
^°Wackiego. Abso lu tn ie  się nie po- 

z sarm ackim  realizm em  pra- 
j/oy rom antycznej. O w ie le  wyżej 
r° l od oportunistycznego rea lizm u 
r',°Pólczesnęj pisarzowi powieści, 
dociąż wśród je j przedstaw icie li, 

K raszewski i Korzeniowski, 
jo d o w a ł F redro p ierwszych ob roń - 
^ lv; k tórzy  w im ię  rea listycznych 
¿ fto ic i jego kom edii przepow ia- 
a‘i im  w ie lką  przyszłość.

czym wobec tego . jes t rea lizm
**ŚC’iw»**~i*i ... ~__ t 1 -----
V .
?isdawno to zagadnienie na p rzy ­
jd z ie  „Z em sty “  (por. K. W yka

cdrowski w  sw o je j samodzielnej 
!cie? Piszący te słowa fo rm u łow a ł

J(Jieowa i  artystyczna kom pozycja 
iemsty“ , Teatr, 1951, n r 5). Po­ili,

f0zc
;®v(aż p rzyk ład  „Z em sty“  daje się 
" ‘ iągnąć na główne zdobycze do-v-L. vv uo

(““ku F redry, ponieważ ponadto 
ijd n o  w  ta k  zasadniczej sprawie 
j/|dać dw ie ca łk iem  odmienne fo r-  

odpowiedź na wspomniane 
^tan ie  czerpiem y z wym ienionego 
5rtykulu.
f,Tredro w  twórczości sw o je j przed- 
^W ia stale ludz i postępujących 
godnie z w ym aganiam i i  norm am i 
Lodowiska, ja k ie  ich w ydało 
“ kształtowało. Przedstawia ludz i 
‘^do lnych  w ych y lić  się poza te 

.0rhiy, niezdolnych je  ocenić, spó j­
n e  z boku. W  sw oisty sposób są 
J j zam knięci i  określeni konw en- 
'A m oralną ; obyczajem, aż do g ra - 
“c zupełnej ślepoty etycznej. Po- 
•fm iają rzeczy złe, n ie  dom yślając 
j  że tak  czynią.

. Taki rea lizm  posiada barwę tra -  
Acjonalistyczną. B arw a ta pochodzi 
,ednak z doskonałej, niezafałszowa­
n i znajomości danego środowiska 
^Zez pisarza. N ie popraw ia go, nie 
i*'Psza, an i też n ie  kłam ie. Ludzie 
tedry postępują tak, ja k  zachdwy- 
ł *ć się m usia ł przeciętny i typow y 
zlowiek ich czasu i ich stanu spo­
rn e g o ., T ak ie  w idzenie rzeczyw i­
ś c i już  nie jest tradyc jona lis tycz- 

j  jedynie, staje się naprawdę rea - 
^yczne.’

.R ea lizm  F red ry  można przeto u jąć  
. następującą form ułę. F redro po - 
'®da żyw io łow ą, górującą ponad je -  
”  klasową ideologią koncepcję czło­
nka jako  tw o ru  ukształtowanego 

1 ^k o tw c ie  przez jego środow isko 
: ¡®?łec$he j niezdolnego postępować 
] J^czej^ .aniżeli d y k tu ją  m u p ra w i-  

, a klasowe, gospodarcze i  obycza- 
; ,“'Ve tego środow iska. Posiada za- 

6rr> społeczną i rea listyczną kon - 
: ?Pćję losu ludzkiego. Koncepcja ta 
; ^kża się w ie lokro tn ie  do rea lizm u

ti6

, W iU U ItiW U U C  uo  v w u iw rn .
t'rytycznego, ale utożsamić s:ę 
n.nim nie daje. Jest bow iem  wcześ- 
lejsza chronologicznie i m im o licz - 

I ;  w n ie j sk ła d n ik ; a n ty k a p ita li-  
^czne , u jaw n ia jące  sprzeczności 

! J,eWnętrzne te j fo rm ac ji, ńje jest 
“Siadana z elem entów ideowych 
“'ieszczańskiego protestu i  m iesz- 
iańskiej p rzen ik liw ości.

, Los społeczny ludz i fredrow sk ich  
¡ “ duje się na ogół z postępków 
¡P raw ide ł klasy, k tó ra  w  tych prze­
bojach, ja k ie  u F redry występują, 
¿“ Wno przestała być postępową, 
yedro nie pokazuje bowiem  przëd- 
, ®Wicieli te j k lasy w  sytuacjach, 
p k ie b y ły  dla n ie j w  dobie rcm an - 
^zmu na jbardzie j postępowe, a w ięc 
ś' Uczestnictwie w  walce narodowo­
wyzwoleńczej, w  postaciach rew o lu ­
cjonistów szlacheckich itd . Dlatego 
'¡'zekroje społeczne przynoszone 
"Zez rea lizm  fred row sk i posiadają 
j)f®hice, k tó re  tych spraw  nie  do­
legają. W  obrębie jednakowoż 
jWych granic kom ediopisarz poka­
z ie  p raw ie  że wszystko, pokazuje 
ludnie z poznanym przez niego sta- 

“ cm rozkładającego się obyczaju 
)tednioszlacheckiego, stanem bez­
względnego pościgu za m ajątk iem , 
Wdzierania się nowych z jaw isk  

Pcstaci.
j Tak zakreślony realizm , chociaż 
| j^ht F redro nie wyznaczał mu za- 
i ®h k ry tycznych  wobec otoczenia 
' fziacheckiego, zadania te 'w  wyso- 

. żrn stopniu pełn i. A le  pełn i też 
j 1 rolę inną, n iem n ie j ważną. W ie lcy 

(“ hiantycy nasi pokazali górne p.ę- 
Ś  budow li narodowej ich czasu,

; ^sudnicze sztandary ideologiczne 
I a n ie j zatknięte, w ie lk ich  i typo - 
! Wych bohaterów. Najwyższe swoje 

^ le ła  tworząc na em igracji, n ?e 
W*°gli pokazać, ja k  z codziennego' 
. “ ¡a społecznego w yrasta ją  owe p ię- 

Powieść ich epoki dopiero racz- 
*°Wała. Chociaż n ie jedno spostrze­
g ł  spostrzeżeń swoich nie po tra fi - 
® przetopić w rea lizm  wysokie j 

^ńiby, panujący nad tendencjam i 
“ t>oki ; um ie jący je  szeroko i a r ty ­
stycznie z in terpretować.

Tedyny F redro w  dobie w ie lk ich  
B e rm a n  naszego społeczeństwa w 
s5osób spełn iający większość tych 
W’“ runków  pokazał codzienny dzień 
“Uołeczny narodu. Bez jego sw ia- 
, eotwa św iadectwo w ie lk ich  rom an­
s ó w  byłoby o ty le  zubożone, o ile 

i v ‘e lk i dram at po lityczny i h is to ry - 
“?hy narodu jest uboższy, jeże li me 
“ glądamy jego konkre tne j i co- 
" 2'ennej dekorac ji społecznej. K o - 
'“ ediopisarstwo F red ry  wiedzę o 

przynoś; w  sposób jedyny w  l i -
; 'da tu rze  po lskie j, gw arantu jąc tym
; ' “ ie lk iem u pisarzow i _ jego trw a łą  
j t niezastąpioną w  n ie j pozycję.

K az im ie rz  W yka

T A D E U S Z D R E W N O W S K I

UWAGA! NOW Y CZŁOWIEK
Z niecodziennym zaciekawieniem 

witaliśmy poszczególne utv, o iy 
Józefa Kusmierka drukowane 
na łamach „Twórczości“ i „N o ­
wej K u ltu ry “  w okresie ostat­
niego roku. Obecnie mamy je 

przed sobą zebrane w tomie pt. „U w a­
ga! człowiek!“  *) Co oznacza ten fra ­
pujący ty tu ł — wytyczną w reporter­
skich poszukiwaniach pisarza, drogo­
wskaz czy przestrogę? — na to bę­
dziemy mogli dać udokumentowaną 
odpowiedź dopiero po dokonaniu ana­
lizy.

„Nasz zawód — pisze w związku ze 
„Sprawą jednego konia“  Kuśm ierek — 
pozwala nam stykać się z różnymi 
przejawami w a lk i klasowej, ale z ta ­
k im  krym inalnym  przypadkiem spot­
kałem się po raz pierwszy“ . Do takich 
wypadków krym inalnych należy w  
gruncie rzeczy nie ty lko  „Sprawa jed­
nego konia“ . Również pozostałe spra­
w y z dwu innych opowiadań tego to ­
mu tra f iły  lub trafią na stół p rokura­
to rsk i. Do skóry b ra ta  K oc ika  dobie­
rze się zapewne również służba bez­
pieczeństwa, gdy jego rozległe in tere­
sy handlowe wejdą w jawną sprzecz­
ność z kodeksem. Kuśmierek wybiera 
pewne wypadki krańcowe, żeby w 
najostrzejszych przeciwnościach po­
kazać sytuację wsi polskiej la t 1946 — 
1948, la t  — określm y je  słowam i 
powiatowego sekretarza p a rtii z K rze­
pic — „odw rotu  przed kapitalizmem 
na wsi“ . Bogacz w ie jski rzuca się na 
najbardziej łakome kąski, na najpew­
niejszą zdobycz; W tych warunkach 
rodzi się tragedia Adachowej i je j sy­
na, zepchniętych na dno nędzy i ze­
zwierzęcenia, tragedia rodziny . Zaw i- 
dowskich, którą przypieczętuje śmierć 
E li. Nie jest przypadkiem, że fabuła 
„Adachowej biedy“  całkowicie, pozo­
stałych zaś opowiadań częściowo 
um iejcowione są na ziemiach odzyska­
nych. Tam, na terenach na nowo zago­
spodarowywanych w  trudnych oko­
licznościach la t powojennych kap ita li­
styczne sposoby spekulacji, ko rupc ji 
i  wyzysku przyb iera ły najdrastycz­
niejsze form y. Jesteśmy w  świecie zu­
pełnie biologicznej w a lk i o byt: i dla 
Adachów, i  dla Zaw idow sk ich  opisane 
wypadki są sprawą w a lk i na śmierć 
i  życie. Znajdujem y się wśród praw 
kapitalistycznej dżungli, gdzie rządzi 
prawo silniejszego i sprytniejszego. 
Utrzymać się na powierzchni życia, 
zatrzymać się przed otchłanią kom or­
niczej wegetacji — jest sprawą na j-

*) J ó z e i K u ś m ie re k , „U w a g a ! cz ło ­
w ie k " .  „ C z y te ln ik "  1851, re d a k to r :  H . 
W iicz iko w a ; s tr .  188.
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istotniejszą. Kuśmierek rzeczywiście 
celuje w odtwarzaniu tego żywiołowe­
go rozradzania się kapitalizmu na wsi, 
gdzie „drobna produkcja rodzi kap i­
talizm i burżuazję stale, co dzień, co 
godzinę, żywiołowo i w skali masowej“ 
(Lenin). Odarcie z wszelkich obsłonek 
systemu wyzysku na wsi o kap ita li­
stycznej jeszcze strukturze, obnażenie 
mechanizmu krzywdy w działaniu, 
wyjaw ienie źródeł rosnących fortun 
kułackich, wysysających ostatnie soki 
z biedniackich gospodarek — udaje się 
Kuśm ierkow i znacznie lepiej, niż k tó - 
rem ukolw iek z naszych prozaików. 
Wyśledzone przez „prywatnego detek­
tyw a“  (jak Kuśmierek lu b i określać 
swoją rolę) afery ukazują te prawa — 
na stosunkowo n iew ie lk im  materiale 

-— w  mistrzowskich skrótach, w  na j­
bardziej zasadniczych rzutach. Prze­
kro je  ekonomiczne wsi dawniejszej 
i  dzisiejszej, życiorysy ludzi, historia 
ich wiejskiego bytowania — mają pe ł­
ny walor społecznej reprezentatywno­
ści, skreślone są przy pomocy l.n ii na j­
istotniejszych, mocno sytuują człowie­
ka w ekonomicznym i  społecznym 
uwarunkowaniu. Dalekie perspekty­
wiczne spojrzenia wstecz, w  przeszłość, 
nadają właściwą dynafnikę wydarze­
niem dzisiejszym, tym, które się dzie­
ją  już przed naszymi oczami. Sylw etki 
kułaków  i  biedniaków są ostro nary­
sowane, prezentują nam wiejskich 
ludzi tych opowieści nie ty lk o  w 
czasie teraźniejszym, ale i  w  czasie 
przeszłym, zaobserwowane są w  ru ­
chu, w  rozwoju. Metodą najczęściej 
przez Kuśm ierka używaną przy pre­
zentacji ludzi jest skrótowa biografia. 
Zobaczmy, ja k  powstała fortuna, a co 
idzie w  ślad za tym  — świadomość 
społeczna potentatów w iejskich — K o - 
ronów.

„Granica dzieląca Polskę na Reich 
i  „General Gouvernement“  przebiega­
ła  trzy k ilom etry od Miedzna. K rzep i­
ce wraz z m łynem parowym zostały 
w  Reichu, Miedźno z m łynem K oro - 
nów w  GG... Każdy rok w o jny przy­
nosił w ie lk ie zmiany w  życiu K o ro - 
nów. Już w  39 roku W ładysław K oro­
na zm ienił stare drewniane koło na 
turb inę wodną, a upust wybetonował. 
W  następnym roku zburzył stary m łyn, 
a w ystaw ił murowany. Sprowadził 
4 pary walców, a że „grencszuce“ nie 
chcieli siedzieć przy lampach nafto­
wych, i  doprowadzili sobie lin ię  elek­
tryczną, Korona mógł do napędu czę­
ści maszyn używać prądu. ...Korona 
nie przemielał już zboża chłopom. 
Jego m łyn nie b y ł już „ch łopski“ , lecz 
„handlow y“ . Jeżeli przyjm ował zboże

Józef Kuśm ierek

do mielenia — to ty lko  od Niemców 
z tamtej strony...“

A  rezultat przedsiębiorczości K oro - 
ńów, ich „międzynarodowego han­
dlu?“ : „G dy wojna skończyła się, K o - 
ronowie są już właścicielami k ilk u  
domów i  placów w  Krzepicach, paru 
kamienic w  Częstochowie, a nawet 
w  odległym Kaliszu“ .

Trzeba niemałej znajomości wsi, nie­
małej przenikliwości obserwacji, żeby 
w  w ie ik im  skrócie, nie rezygnując z 
konkretności, ukazać stopnie, po k tó ­
rych Koronowie zmierzają do pozycji, 
jaką zajmować będą we wsi. „K orcna 
uchodził za niezwyciężonego“  — i  ten 
prestiż bogacza wiejskiego, k tó ry  po­
zwoli mu na jawne gwałcenie prawa 
— na kradzież konia Zawidowskich, 
ma pełne uzasadnienie w  nakreślonej 
przez pisarza jego sytuacji we wsi. 
Konkretność i  historyczność schema­
tów losu ludzkiego jest ty lko  jedną z 
bezspornych zalet prozy Kuśmierka, 
dalsze je j właściwości dadzą się spre­
cyzować w  związku z pytaniem: czy to 
reportaż?

Sporo nieporozumień między k ry ty ­
ką a pisarzami powstaje u nas na tym  
tle, że k ry tyka  trak tu je  często u tw o­
ry  literackie poza ich załeżeniami, po 
lin i i  własnych postulatów i  żądań, k tó ­
re nie zawsze pokrywają się z p ra k ty ­
ką pisąrską. Argumentacja nie tra fia  
wówczas w  sedno problematyki, krąży 
po peryferiach najistotniejszych zagad­
nień lub uderza w próżnię. K ry te ria  
są zbyt kuse albo — co zdarza się 
częściej — zbyt wygórowane. Postulat 
respektowania zamiaru pisarskiego nie 
jest oczywiście równoznaczny ze zgo­
dą na te założenia. O podobne niepo­
rozumienia łatwo również przy prozie 
Kuśmierka.

Zakwalifikowanie pierwszych dwu 
szkiców z „Uwaga! cziowiek" jako re ­
portaży zdaje się nie ulegać wątp liw o­
ści. Popiera je w ielekrcć sam autor, 
utrzym ujący w nich wciąż konwencję 
reportażysty, k tó ry  wpadając na trop 
jaskrawych nadużyć — wszczyna 
śledztwo, dochodzi „od łyczka do rze- 
myczka“ . „H istorię  Adachowej — 
s twierdza Kuśmierek • — wysupłałem z 
lab iryn tu  opowiadań przeważnie 
sprzecznych z Sobą“ . Na ślad afery 
końskiej natrafia nasz reportażysta 
w  podsłuchanej w pociągu rozmowie 
mieszkanek Krzepic. Zresztą historię 
w ykry tych  spraw zapisuje liuśm ierek 
w  tym  porządku, ja k  je w ykryw a i  
rozsupłuje, bez jakiegoś umyślnego 
przokerrponowienia literackiego. U trzy ­
m ują one czytelnika w  niesłabnącym 
napięciu, wciągają w fascynujący proces 
śledztwa. Zbliża to reportaże Kuśm ier­
ka do lite ra tu ry  sensacyjnej w na j­
szlachetniejszym sensie tego określe­
nia. Mamy satysfakcję towarzyszenia 
przy dobrej robocię prokuratorskiej, 
bo przed okiem pisarza nie ujdzie nie­
postrzeżenie żadne ogniwo sprawy. 
Teczka prokuratora jest tak zaopatrzo­
na, że w yn ik  późniejszego procesu nie 
nasuwa żadnych wątpliwości. Ale nie 
u fa jm y Kuśm ierkowi na słowo: czy 
rzeczywiście jego szkice nie w ykra ­
czają poza te m inimalistyczne założe­
nia zapisania pewnych wiejskich afer. 
Przyjmowane konwencje czasami nie 
przesądzają, a zaciemniają zakw alifi­
kowanie rodzajowe utworu. Poten­
cjalnie reportaże Kuśmierka przekra­
czają granice gatunku, wychodzą w 
k ie runku rodzajów wyżej zorganizo­
wanych literacko. Nie są to rozróżnie­
nia scholastyczne, choć rozgraniczenia 
gatunków nie dają się przeprowadzić 
ani ściśle, ani sztywno. W zbiorze K u ­
śmierka obserwujemy wyraźne ciąże­
nia ku  opowiadaniu, noweli, obserwu­
jemy jakieś aspiracje nie mieszczące 
się w faktografii reportażu. Flaszen 
na marginesie „Początku opowieści1 
Mariana Brandysa trafnie, spostrzegł, 
że reportaż wprowadza ludzi raczej 
pod kątem zilustrowania pewnego 
określonego problemu (bez samoistne- 
nego zainteresowania n im i), że w re ­
portażu wystarcza schemat człowieka, 
jego szkielet socjologiczny (nie obro­
śnięty tkanką odrębnej indyw idualno­
ści). Otóż — tak rzeczy nie mają się 
w  utworach Kuśmierka. Typowe na 
pierwszy rzut oka reportaże — to w ła ­
ściwie ekstrakty nowel, kondensacje 
bogatych, lecz nierozwiniętych w pe ł- 
n i wątków fabularnych. Dla nich za­
sadniczym obiektem są losy ludzkie, 
których indywidualność jeśli nie jest 
całkowicie zrealizowana, to w każdym 
razie dość wyrazista, żeby czytelnik 
po tra fił ich z;dentyfikować, rozróżnić, 
zapamiętać. Weźmy pod obserwację 
jedną z ubocznych postaci, świadka w 
sprawie Stanisława Adacha. A k lim a­
tyzacja Wrzoska, dawniej — jak  Ada- 
chowie — biedniaka kieleckiego, w za­
sobnym gospodarstwie, sytuacja ro ­
dzinna, na tle której stają się zrozu­

miałe jego „przedśmiertne plany“ , sto­
sunek do córki i  parobka, stosunek 
Wrzoska do rodziny Adachów — to 
wszystko służy nie ty lko uformowaniu 
typu chłopa-średniaka z nowobogacki­
m i aspiracjahai, ale dostarcza także 
dość rysów specyficznych, indyw idual­
nych. Tkanka indywidualności jest 
już w pewnym stadium rozwoju. A  
przecież jest ona dużo zasobniejsza u 
postaci głównych.

Nie warto byłoby może tych 
spraw szerzej poruszać, gdyby na tej 
właśnie lin ii nie leżały pewne istotne 
trudności rozwoju pisarskiego K u - 
śmierką. Bo lin ię  tę ujrzym y w całej 
rozciągłości przez porównanie „A da­
chowej biedy“ i „Sprawy jednego ko­
nia“ z „Pożarem“ . Ostatni utwór róż­
n i się odv początkowych nie ty lko roz­
m iarami, lecz trudniejszym i ambit­
niejszym założeniem. „Pożar“  jest 
chronologicznie najpóźniejszy, jest 
świadectwem przechodzenia pisarza od 
reportażu do opowiadania, do szkicu 
powieściowego. I  tu w idzimy już dużo 
wyraźniej borykanie się pisarza z cha­
rakterystycznymi przeszkodami. Osią 
opowiadania są koleje życia Stanisła­
wa Kocika. zagadkowe sprawy degren­
golady ideowej człowieka (k tó ry  na 
obczyźnie, jak sugeruje Kuśmierek, 
stał się komunistą) w momencie po­
w ro tu  do k ra ju  tworzenia jed ­
nego z p ierwszych ko lek tyw ó w  go­
spodarczych na ziemiach odzyskanych. 
W dotychczasowych reportażach K u ­
śmierka nie mieliśmy do czynienia ani 
z próbą szerszego epickiego opisu (jak 
w  scenie pożaru), ani z zakreśleniem 
przemian światopoglądowych człowie­
ka, na przestrzeni sporego okresu cza­
su (20 la t burzliwego życia Stanisława 
Kocika).

Kuśmierek okazuje się niebylejakim  
twórcą opisu. Do jednej z hardziej 
udanych scen w naszej literaturze nie 
ty lko  la t powojennych należy opis po­
żaru w  Marszowicach. Dramatyzm tej 
sceny, je j szeroki rozmach epicki osią­
ga Kuśmierek dzięki nasyceniu je j do 
maksymalnych granic treścią społecz­
ną. W ojtyra podpala własną zagrodę 
w  związku z ka lkulacjam i na wypłatę 
prem ii asekuracyjnej, k tóra — nie 
zmniejszona w latach kryzysu — po­
zwala zrobić interes na podpaleniu 
własnej gospodarki. W płomieniach 
pożaru ginie cała wieś, spłonie w  nim 
również krwawicą zdobyty dorobek 
k ilk u  pokoleń Kocików i marzenia o 
dostatniej starości Kocika-ojca. In tere­
sy kapitalistycznych drobnych posia­
daczy, ' ich rachuby krzyżują się — 
jest to jedno z bruta lnych praw dżun­
gli. Prawo ogólniejsze, kapitalistycz­
nego ustro ju jest podpatrzone w na j­
bardziej konkretnej,, przygotowanej 
odpowiednio, scenie pożaru, . w  niej 
skumulowane śą pława społeczne i  lb -  
sy indywidualne, z uwzględnieniem 
ca łe j, ich rozmaitości. Ekspozycja jest 
najdramatyczniejszą częścią opowiada­
nia — pożar staje się przyczyną póź­
niejszej emigracji Stanisława Kocika 
do Francji, za chlebem.

Gorzej natomiast Kuśm ierek wycho­
dzi z , próby „człowieka“ . Ewolucje 
Stanisława Kocika b y ły  sprawą w y ­
magającą większej subtelności pióra. 
Z zarodkowej tkank i indywidualności, 
k tóre j narastanie obserwowaliśmy w  
obydwu reportażach, powinna się w y ­
kształcić pełna indywidualność ludz­
ka.

Tak się aku ra t złożyło, że pewnego 
razu byłem obecny na dyskusji wśród 
sekretarzy powiatowych pa rtii z całe­
go kra ju , podczas której Kuśmierek 
opowiadał fabułę swojego wówczas 
jeszcze nieopublikowanego „Pożaru“ . 
Na sali znaleźli się towarzysze, którzy 
autentyczną historię reemigranckiej 
spółdzielni na ziemiach zachodnich 
znali z własnych obserwacji. Wśród 
audytorium  podniosła się burza. Kocik 
nigdy nie b y ł komunistą — to k łam ­
stwo, dowodził sekretarz tamtejszego 
powiatu. Nie by łyby to zarzuty istot­
ne —  pisarza nie obowiązuje bez­
względna wierność faktom, leżącym u 
podstaw jego utworu, jak ie j sie często 
niewprawny czytelnik, a zwłaszcza 
świadek zdarzeń doszukuje w lite ra tu ­
rze i od lite ra tu ry  żąda, Gdy przeczy­
tałem „Pożar“ , musiałem w tym  sporze 
przyznać rację owemu działaczowi 
partyjnemu. Nie ty lko  w  którymś z 
dolnośląskich powiatów prototyp K o ­
cika nie zasługiwał na miano kom uni­
sty. W opowiadaniu Kuśmierka nie 
jest on również komunistą. Dwa na j­
ważniejsze ogniwa w rozwoju Stani­
sława Kocika — pobyt we Francji, 
gdzie bohater rzekomo zdobył socja­
listyczną świadomość, i praca w spół­
dzielni w momencie, gdy ją traci — 
wypadły z opowiadania wcale lub 
prawie wcale (w  tym  wypadku prze­
kształcać się w niezbędne wzmianki 
inform acyjne). Bez tych elementów 
sprawa główna — . zdrada Kocika po 
powrocie do kra ju , ów atawistyczny 
zew posiadacza jest dla czytelnika, po­
dobnie jak dla sekretarza tamtego po­
w iatu, zupełnie wyimaginowana. Tam, 
gdzie chodziło o zarysowanie pewne­
go procesu świadomościowego, z ko­
nieczności wymagającego użycia środ­
ków psychologicznej analizy, pióro 
Kuśmierka zawiodło. Tam. gdzie od 
zewnętrznych faktów zaobserwowa­
nych trzeba było przejść do przepro­
wadzenia przemian w mentalności czło­
wieka, załamała się przewodnia myśl 
opowiadania. I to jest znamienne,. że 
Kuśmierek nie po tra fił przeprowadzić 
idei swego opowiadania wbrew p ie r­
wowzorowi bohatera. Żywcem chwy­
tam y tu trudności na drodze między 
reportażem a opowiadaniem. Pisarz'nie 
dość zaufał wyobraźni, poprzestał na 
cdfotografowaniu bohatera „z życia“ . 
Dlatego „Pożar“  jest w  rezultacie ze­
stawieniem dwu rozbudowanych epi­
zodów opowiadania. Na drodze do 
większych form epickich jaskrawo da­
ją się we znaki nienrzezwyciężone na­
w yk i rcpsrtsra, które u trudnia ją  roz­

winięcie skrzydeł dużego talentu epic­
kiego Kuśmierka.

Sprawa Kocika zaprowadzić nas 
jednak może dużo dalej, do najistot­
niejszych zagadnień debiutu Kuśm ier­
ka, Btędy w rysunku pos aci Kćcika 
nie dają się sprowadzić do niedostat­
ków rzemiosła, przyczyny ich leżą 
głębiej, bo nie ty lko w „Pożarze“  na-, 
potykamy swoistą predylekcję p i­
sarza do przedstawiania rzeczywistości 
wiejskiej wyłącznie pod kątem pro­
cesu gnicia i rozkładu. Nie ty lko  \V 
tym jednym wypadku dostrzegamy 
kompletną -ślepotę pisarza wobec prze­
jawów budzenia się i wyrastania świa­
domości klasowej w szeregach w ie j­
skich pólproletariuszy. Co temu ży­
wiołowemu szerzeniu się wyzysku, 
rozplenianiu się zła umie Kuśmierek 
przeciwstawić? jaką siłę społeczną? 
jakich ludzi?
. Przed Sześciu la ty opowiadania la ­
growe Tadeusza Borowskiego k ry tyka  
literacka przyjęła jako pewnego ro ­
dzaju prowokację moralną. P ierwodruk 
„D n i na Harmenzach“ . redakcja 
„Twórczości“  czuła się obowiązana 
zaopatrzyć prewencyjnym wstępem. 
Jeszcze świeże by ły  niedawne przeży­
cia okupacyjne, gdy spierano się, czy 
form y w a lk i o przetrwanie z fanatycz­
ną prawdą opisane w cyklu opowiadań 
oświęcimskich Borowskiego by ły  poza 
wszelką moralnością? Tak nie było. 
Kazimierz Wyka słusznie dowodził, że 
podskórnym nurtem „Pożegnania z 
M arią“  b y ł rozrachunek z n iew ytrzy- 
mującą próby apokalipsy moralnością 
mieszczańską, było poszukiwanie 
trwalszych podstaw moralności ludz­
kie j. Spod iro n ii i  sarkazmu rozlegał 
się głos pisarza-moralisty. W parę la t 
później Tadeusz Borowski napisał 
„K łopo ty  pani Doroty“ , treściowo, do­
syć bliskie opowiadaniom Kuśmierka. 
W  pierwotnej redakcji dzieje pana 
Stasinka otwierała litania moralistycz- 
nych aforyzmów. Moralność niedoszłe­
go samozwańczego kandydata na po­
sła Polski Ludowej umieszczona by ła  
na lin ii doświadczeń z tamtych lat, ale 
po tra fił ją  obecnie pisarz nazwać po 
im ieniu, ująć w wyraźne kategorie 
klasowe, um ia ł konsekwentnie prze­
prowadzić oskarżenie reakcyjnych mę­
tów społecznych przed trybunałem  
byłych fornali, parobków, nędzarzy.

Kuśmierek nie jest (jak Borowski) 
moralistą z powołania. Problematyka 
moralna jest u niego wtórna — mimo 
to opowiadania Kuśmierka są właśnie 
dla czytelnika wyraźną prowokacją 
moralną. W Krzepicach, w  Brzezi­
nach, w  M arszowicach nie  ma m iejsca 
na żaden odruch buntu przeciw te rro - 

.row i kułackiem u — żadnego przebły­
sku świadomości k lasowej wśród b ie . 
doły, ani cienia solidarności czy cho­
ciażby jakiegoś ludzkiego współczucia. 
Adachowie, Zawidowscy — to ty iko  
ofiary wyzysku, to ty lko  biedna, ciem ­
na, cierpiąca masa. A  współtowarzysze 
niedoli? „Nawet ci, którzy oburzali się 
(bezprawną kradzieżą konia — przyp. 
mój) — pisze Kuśm ierek — rob ili to 
jakoś prywatnie i  na własny użytek'.“  
„A  to chciwiec — m ów ili — tak czło­
wieka marnować!“  Jeszcze ostrzej w y ­
stępuje zupełna obojętność wsi na w y ­
korzystywaną przez Kalinę biedę 
Adachowej i je j potomstwa. Ludzie są 
tu  do gruntu źli, obojętni moralnie, 
egoistyczni.

Rozwiązania kon flik tów  głównych 
następują w opowiadach Kuśmierka 
również trybem  czysto prokura tor­
skim. „T rzy  wojskowe samochody i  
czerwone otoki P rokuratury Wojsko­
wej świadczyły, że ccś w tym  mieście 
gruntownie się zmienia“ . W  tym  sche­
macie zamyka się u Kuśmierka pra­
wda o wsi polskiej na etapie poprze­
dzającym gruntowną przebudowę 
ustro ju rolnego. To zbyt mało. Nie 
mamy żadnej rękojm i, że gdyby dzię­
k i przypadkowej in terwencji „de tekty­
wa“  nie w ykry to  machinacji Korcnów, 
Kalinów i innych — cokolwiek zmie­
niłoby się w  tych wioskach. Kuśmie­
rek nie widzi tej optymistycznej, a f ir -  
mując.ej życie siły, która poprzez 
świadomość wyzyskiwanych mas wcho­
dzi w życie, ażeby je przekształcić. 
Walka nowego ze starym, obumierają­
cego z rodzącym się — nie jest u 
Kuśmierka podstawą rozwoju naszej 
rzeczywistości, gdyż w idzi on ty iko  
stare, ty lko  umierające. Auto row i 
„Uwaga! człowiek“  brak tego najważ­
niejszego zmysłu pisarza socjalistycz­
nego — wyczucia spraw nowych. Rzu­
ca się w  oezj', że Kuśmierek nie do­
strzega zupełnie rewolucyjnych sił 
tkwiących w masach pracującego 
chłopstwa, że nie radzi sobie z posta­
ciam i nowymi. Te partie jego opowia­
dań są pisane lewą ręką (żeby użyć 
świetnego określenia z „N ota tek“  
Andrzejewskiego). W porównaniu z 
oryginalnością oskarżeń i świetnym 
demaskatorstwem optymistyczne epi­
logi są ty lko  dekoratywnym obramo­
waniem opowiadań. Ludzie pozytywni 
— działacze pa rty jn i są ty lko  tubą 
autorskich poglądów.

A  prawo do k ry tyk i?  N ik t nie za­
mierza negować tej konieczności. Pod­
kreślaliśmy doniosłość i celność k ry ­
tycyzmu Kuśmierka. , Lecz k ry ty k a  
pochłonęła pisarza ponad m ia rę ., W  
nadmiernym krytycyzm ie Kuśm ierek 
zatracił perspektywę rozwoju h isto­
rycznego. Na podstawie tych opowia­
dań nie możemy sobie zdać sprawy z 
tego wielkiego procesu historycznego, 
ja k i zapoczątkował się w Polsce w  ro ­
ku 1944. U Kuśm ierka nie dostrzeże­
my, że opisane fak ty  są pozostałością 
starego ustroju, a nie schorzeniem no­
wego, o k tó ry  walczymy.

Taki dystans dzieli dziś jeszcze K u ­
śmierka od pozycji realizmu socjali­
stycznego. Uwaga! nowy człowiek —  
to powinna być wytyczna dalszej pra­
cy pisarskiej Kuśmierka.

Tadeusz Drewnowski

NAJWIĘKSZA Z OFENSYW
Tobie pieśń ta, republiko wolnych, 
gdzie stulecie i chwasty niw polnych 

dłoń usuwa jak zmarszczki na twarzy, 
gdzie złocista brzoskwinia na śniegu 

pnie się w blasku i uczy nas marzyć, 
że jest słońcem, co stapia kres nocy, 
odpychając krę lodów i biegun 

aż po bezkres człowieczej wszechmocy.

Nad polami szły wiatry stepowe, 
żar syciły zielonym zagonem 

i chyliły dziesiątki lat głowę 

nędznym chłopom jak drzewa spalone. 
Rewolucja sięgnęła rubieży, 
choć jak ugór nie łatwo wieś ruszyć; 
teraz stawia jak armię żołnierzy 

las wysoki, by bronił od suszy.

Gdzie kamienne milczenie zawisło 

Gór Turgajskich, uderza dzwon wody 

i kołysze powietrzem, by przyszłość 
dała słodkie rumiane ogrody.

Tu z owocu odczyta się miłość 

czarne dni odrzucając jak pestki 

i nachyli się ręką troskliwą 

gałąź, wiodąc krok dziecka do ścieżki.

Imperializm podrzucić chce głownie 

rozżarzone i znów grozi nocą, 
ale biją w ten mrok elektrownie 

nadwołżańskie, gdy światło z wód toczą. 
One dadzą energię kombajnom, 

ludziom pewność, że mcc milionowa, 
która czyni tu rzecz urodzajną, 
także wroga zdruzgotać gotowa.

Myśl wcielona, wódz sławnych ofensyw, 
mądry Stalin nad mapą ojczyzny 

dziejom śwista przyśpiesza kształt przyszły 

mówiąc ludziom i ziemi: rw ij więzy!
Pochylony w troskliwej zadumie 

nad historią — przez szlak pobojowisk —  

wiedzie lud z socjalizmu w komunizm, 

gdzie i ajbardziej szczęśliwy jest człowiek.

i
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M g ły  podnosiły się. Patrząc 
pcd nogi można ju ż  byłe 
dostrzec kaw ałek ścieżki, 
biegnącej wzdłuż w ie l­
k ie j wody. W yżej, na w y ­
sokości p iersi, unosiła się 

jeszcze dokuczliwa, n ieprzejrzysta 
zasłona. W zrok tra fia ją c  na nią da­
w a ł złudzenie najwcześniejszego 
św itan ia , dopiero spojrzenie w  dół 
pozwalało odzyskać poczucie czasu. 
Niespieszny jesienny tum an pow oli 
odchodził z ziemi.

Idący szybkim  k rok iem  człow iek 
nagle zatrzym ał się. Na n iew yraź­
nych kon tu rach  rzuconego nad wodą 
mostu k ła d ły  się czerwone prom ien ie 
wschodu. Przecież słońce nie  mogio 
być z te j strony...

Nagle drgną ł — ktoś w ychyną ł z 
jasnego kłębu i  przesadziwszy szyb­
k im  k rok iem  dwa czy trzy  m e try  to ­
n ą ł już  w  m lecznej chmurze z d ru ­
gie j s trony ścieżki.

—  H alo! K tó rę dy  dojdę do elek­
trow n i?

— Czto takoje? Ja nie  pon im aju  
charaszo po po lski, p a w ta ritie !

— E lektrow n ia . Jak dojść do e lek­
trow n i?

— A  w o t eto wsio e lektrostan- 
cja — szerokim  ruchem  rę k i wskazał 
przed siebie na szarą fa lu jącą p łach­
tę oparów.

— To skądże w  te j stronie słońce? 
No, skąd słońce na moście?

— M ost czerwono m alowany, w i­
dzisz, ot co. Id i sa m noj.

N ieznajom y w yciągną ł rękę i m ru ­
kn ą ł swoje nazwisko. Poszli razem 
zbliżając się do w idocznych k o n tu ­
rów  jakiegoś statku. Spory, ale ja k ­
by  nadłam any w  ja k ie jś  ka tas tro fie  
maszt, bódł len iw ą mgłę. Jeszcze pa­
rę  c h w il i przeszli ko lo  m asywu po­
tężnej betonowej tam y, w  k tó re j 
środku tk w ił ja k iś  w ysoki słup — to 
on z daleka w ydaw a ł się nieznające- 
m u tych stron wędrow cow i'częścią  
niepokojącego okrętu.

Po przekroczeniu b ram y przewod­
n ik  zn ikną ł. Człow iek rozg lądał się 
niepewnie. W idząc pierwszego prze­
chodzącego b liże j robo tn ika  z rob ił 
k ro k  w  jego stronę i  bąkną ł coś n ie ­
śmiało. Tam ten spiesząc się rzu c ił za 
siebie: czto takoje? •— i  n ie  słysząc 
odpowiedzi poszedł dale j.

Człow iek popa trzy ł w około i  m ru ­
kn ą ł: „wszędzie Ruskie, co to  tak ie ­
go?“

*

Z  pokoiku straży usłyszałem zna­
jom e „ęa va !“  Delegat W ydzia ł K ad r 
K om ite tu  W ojewódzkiego b y ł ju ż  na 
m iejscu. Przed uruchom ien iem  elek­
tro w n i należało poznać ludzi, k tó rym  
zaufa się nowe wspaniałe narzędzie - 
p lanu sześcioletniego. Sym patyczny 
reem igrant, chowając przepustkę, u - 
ż a lił m i się na wstępie:

— Ja tu  m am  k łopo ty , język  m i 
się we F ra n c ji na tych „ r “  zrolo-zał, 
że zupełny ze m nie k iep  do ro s y j­
skiego. Dobrze, że w  robocie nie 
m am  ty le  do czynienia ze „specam i“ , 
co on —  ruchem  g łow y przedstaw ił 
m nie Delegatow i W ydzia łu  Ekono­
micznego.

—  Cóż to za zjazd dzisiaj? 
x— Jak m uchy do m iodu z la tu jem y 

się do gotowego — odbu rkną ł weso­
ło tamten.

—  No, n ibyś to przedtem  tu  nie 
siedział dn iam i i  nocami. To ja raczej 
jestem  tu  nowy. Będziem y załogę 
oglądać.

Idziem y we trzech w  głąb budowy 
Z satysfakcją om ijam  kałuże na a- 
sfalcie drogi. Jestem rad, że zm ordo­
wana suszą ziemia świeżo odetchnie.

—  Nareszcie spadł deszcz nocą — 
mówię.

— Ładny deszcz! To przeciek — 
„Ekonom icznym  ruchem  rę k i pokazał 
wysoką zieloną skarpę, za k tó rą  — 
oddzielony kilkudziesięciom a m etra ­
m i przestrzeni i  asfa ltową szosą — 
leży stu hektarow y „g ru n t e lek trow ­
n i“ : woda.

— Czekamy na kom isję. Ceberto- 
Wicz pow in ien przyjechać.

Nazwisko naszego świetnego uczo­
nego, specja listy od „cem entowania 
z iem i“ , sprawia, że z szacunkiem o- 
m ija m  nieśm iałe strum yczki wody, 
k tó re  sprowadzą tu  naukową sławę.

Jesteśmy w  Dychow ie na parę dn i 
przed uroczystym  oddaniem  nowego 
ob iektu  do użytku . Będziemy dziś 
spotykać ludzi, k tó ry m  na jbardz ie j 
zajadłą dyskusję przerw ie  równocze­
sne szerokie ziewnięcie, k tó rzy  pa­
trząc na na jbardz ie j oczywiste 
przedm ioty... przecierać będą oczy — 
z niewyspania. W czoraj cała praw ie 
załoga spędziła noc bezsennie, asy­
stując „z  w łasne j ciekawości“  p ró­
bie ruchu tu rb iny .

W  h a li g łównej nastroszony wąsi­
k iem , lecz okraszony uśmiechem, dy ­
re k to r Z jednoczenia rozm awia z ja ­
k im ś m echanikiem .

D la  m ienia priazdnik, kakda 
maszina rabotajet... — acha, pewnie 
dyskusja na tem at dn ia uroczystego 
oddania e lek trow n i do eksploatacji. 
D y re k to r przygryza wąsa. — Tak, 
n ib y  uroczystość nie jest na jw a żn ie j­
sza, ale swoją drogą szkoda, że nie 
m og liśm y zrob ić tego w  niedzielę. — 
Rosjan in  uśmiecha się, ale widzę, że 
b rew  zaczyna m u „la ta ć “ .

—  Ja ju ż  zam ontowałem  tu  ła d ­
nych parę setek ton, a P o lsk i jeszcze 
nie m ia łem  czasu obejrzeć — m ów i 
pozornie spokojnie.

N ie  dz iw m y się pośpiechowi ener­
ge tyków , przecież na tak ich  w łaśnie 
ob iektach nasz k ra j ma — według 
słów  Len ina — „przesiąść się na ko ­
n ia , którego szuka i  m usi szukać dla
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siebie p ro le ta ria t, na konia w ie lk iego 
przem ysłu, e le k try fik a c ji...“

N ie  dz iw m y się, że m a jste r A nsu - 
łewicz, k tó ry  m ontow a ł generator, 
ściąga b rw i: w  pośpiechu gotowiśm y 
pobłądzić. Pod tym i b rw iam i, jego 
zmęczone, życzliwe oczy m ówią, że 
ostatn ie j noćy nie  zaznały ciemności, 
wpatrzone w  ruch  ćw ierć m iliona za­
m ontowanych ton żelaza.

D w udziestu ośmiu radzieckich in ­
żyn ie rów  i  techn ików  kończy już  
prace w  g igancie -e lektrow n i. Gdy 
słowa te znajdą się przed tw y m i o- 
czami, czyte ln iku , radzieccy ludzie 
będą ju ż  na now ych placówkacn w  
Polsce, k tó re j zapewne znowu „n ie  
będą m ie li czasu zobaczyć“ .

— Cały k ra j zbro ją  nam  w  ener­
gię —  m ów i „ekonom iczny“ .

Dychów od narodzin  w yko łysa ły  
życzliwe ręce radzieck ich „speców“ . 
Śmieszne z pozoru i  nieco obco 
brzm iące słowo, lecz będę go używ ał. 
T k w i w  n im  paradoks w span ia łe j re ­
w o lucy jne j h is to r ii. „Spec:* — po ję­
cie rów nie  znane, ja k  obco brzmiące, 
kiedyś w  Z w iązku  Radżiectdm, k tó ­
ry  w  swych trudn ych  początkach 
m usia ł w  la tach dwudziestych Korzy­
stać z pomocy św iata kap ita lis tycz ­
nego na odcinku na jbardzie j k w a li­
fikow anych  kad r przem ysłowych, 
oznacza tu  dzisia j człow ieka, k tó ry  
przychodzi do k ra ju , wyrw anego ka ­
p ita lizm ow i, by w prow adzić go na 
drogi przodującego socjalistycznego 
przem ysłu. H is to ria  pierwszego pań­
stwa, socjalistycznego zna proces 
szachtyński sabotażowej grupy, spe­
ców kap ita lis tycznych , nasza histo­
r ia  zna już  ty lk o  proces D ycnow ski— 
proces zbro jen ia  w  energię e le k try ­
czną czy inną siłę p rodukcy jną  k ra ­
ju  zapóźnionego w  swym  rozw o ju  
przez niewolę u obcego m onopoli­
stycznego kap ita łu . P rzypom inam  
sobie rozmowę m oich nocnych tow a­
rzyszy podróży — m ó w ili o radziec­
k im  kom bajn ie  budow lanym , pracu­
jącym  na budow ie p io trkow skiego 
kom b inatu  w łókienniczego, u k tó re ­
go fundam entów  leży 200 tom ów do­
kum e n tac ji technicznej, nadesłanej z 
M oskw y. U narodzin  Dycnowa tk w i 
w izy ta  radzieckich pro jektodaw ców  
z roku  1949, k iedy  to zdecydowano 
budowę. Pow sta ły p ro je k ty  o ty le  
trudne  do wykonania , że — licząc się 
z zastanym i w a run kam i — w ym aga­
ły  w ytw orzen ia  maszyn i części o 
rozm iarach n ie typow ych  dla radziec­
k ie j p rodukc ji. Jednak wszystko, cd 
dokum entacji aż po drobne urządze­
nia, p rzy jechało w  oznaczonjm  te r ­
m in ie  wraz z załogą stanowiącą p ie r­
wszą część kom pan ii „speców". D ru ­
ga część po ja w iła  się w  momencię ■ 
nadejścia „na jgorętszych d n i“  — od 
kw ie tn ia . W  efekcie ich  pracy rusza­
ją  dwa najw iększe w  k ra ju  tu rbo -ze- 
społy, k tó re  z lik w id u ją  poważną 
część naszego „ogólnego de ficy tu  
mocy“ .

Przerażające w rażenie ro b i kon ­
fron tac ja  zdrabn ia jących nazw: 
„skrzyde łko  tu rb in y “  czy „p ły tk a  
w irn ik a “ , z w idok iem  mas żelaza, 
k tó rym  one „odpow iada ją “ . „P ły te k “  
jest 150 ton, a jedno „sk rzyd ło “  jest 
w ie lkości słonia. Gdy zajrzysz, czło­
w ieku, do „o tw o ru “ , w  k tó rym  zna j­
duje się hydrogenerator, w idzisz m o­
num enta lną jaskin ię , a obole możesz 
już  obejrzeć drugi, gotowy, którego 
„część w iru ją ca “  waży 250 ton.

Taka oto e le k tro -a rty le ria  p rzy ­
wędrowała do nas ze E w  Radziec­
kiego. Kom pletna autom atyzacja te j 
na jw iększej w  Polsce e lek trow n i w o­
dnej pozwalałaby na swobodne u ru - 
ehamianie je j i synchronizację z sie­
cią państwową z odległości Warsza­
wy. Obsłuży ją  swobodnie trzech lu ­
dzi na jedną zm anę. Jedno ty lko  mo­
głoby uspraw ied liw iać zdrobnienia 
nazw potężnych części giganta — to 
dziecięca czułość jego precyzyjnego 
organizm u, to łatwość skrzywdzenia 
go niedbalstw em  czy zamordowania 
sabotażem,
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—  O, to on idzie — słyszę w ypo­
wiedziane półgłosem zdanie.

—  Kto? — pytam.

—  Tichonow, ten, co to go spotka­
łem idąc tu  po raz p ierw szy we mgle 
— m ów i uśm iechający się n ieśm ia­
ło człow iek, k tó ry  opow iadał m i 
wczoraj o swoim  p ierw szym  spotka­
n iu  z budową. Droga tego robotn ika  
do Dychowa nie by ła  najprostsza.

W A N D A  W A S IL E W S K A

Rodzice jego em igrując do W estfa lii 
w ieź li m a ły zanoszący się płaczem 
tobołek. B y ł to m ój, dziś czterdziesto- 
pa ro łe tn i rozmówca, k tó ry  m ów ić je ­
szcze nie um ia ł. Życie up łynę ło  mu 
na ciężkiej, złej p racy w  tru d n ym  o- 
toczeniu ludzi, dla k tó rych  po lskie 
słowo stanow iło w erbe l do nacjona­
lis tycznych prześladowań. M im o to, 
gdy po d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
w ró c ił do k ra ju , „dzień dobry“ , ja ­
k im  m ógł pow itać polską ziemię, 
brzm iało najczystszą m uzyką naszej 
mowy. N ie ła tw o  było jednak czło­
w iekow i, którego życie kszta łtowała 
w a lka  o prawo do ojczyzny, pojąć 
wszystkie nowe prawa czasu, niosą­
cego wspaniałe hasła i p iękną rze­
czywistość in ternacjonalistycznego 
bra terstw a ludów.

— Pierwszy, co m nie spotkał, b y ł 
Rosjanin. P rzypom niało się wszyst­
ko. czym nas k a rm ili na Zachodzie. 
Spłynęło to ze m nie już  po paru 
dniach roboty. T y lko  że ja k  p rzy­
szło pracować z n im i, tom  się gub ił 
na początku. Pierwszego dnia mój 
m ajster ja k iś  z iy  od rana. Co i rusz 
m ruczy coś, że „nada m asła“  — g łod­
ny, myślę, to i  z ły. A  on w tedy do 
m nie „daw a j masło“ . Cóż, myślę so­
bie, trzeba m a js tro w i dać, skoro 
chce i  przyn iosłem  m u swoje masło, 
no i  swój chłeb z masłem. Tom  póź­
n ie j z miesiąc spokoju nie m ia ł od lu ­
dzi, tak  się ze mnie śm ie li, że p rzy­
niosłem  pięć deka masła maszynie 
ważącej sto ton. M a js tro w i szło o- 
czyw iście o o liw ę  do maszyny.

Szpakowaty mężczyzna śmieje się 
n ie frasob liw ie .

—  W iecie — m ów ię — że nazw i­
sko, ja k ie  nosi ten pierwszy spotka­
ny przez nas m a jste r radziecki, T i­
chonow, to nazwisko współczesnego 
poety radzieckiego?

— Wiem. Po te j l in i i  to m am y je ­
szcze inżyn ie ra  Puszkina. Energe­
ty k  -  in żyn ie r — dodaje po c h w ili.— 
Bez n ich  n ic  by tu  nie szło zrobić. Ci
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się znają na rzeczy. I  R osjanki dw ie 
m am y — jedną po sygnalizacji, d ru ­
gą po elektrycznym ...

W iem  ju ż  skądinąd, że inżyn ie r 
Puszkin i  in żyn ie r M ariańska należe­
l i  do grupy pro jektodaw ców  z L e n in ­
gradu, k tó ra  poznała Dychów ju ż  w  
roku  1949. N azw iskam i radzieckich 
ludzi można by określać poszczegól­
ne elem enty budowy, i tb budowy w  
tym  szerszym, przeszło dwudziesto- 
k iłom e trow ym  tego słowa znaczeniu.

E lek trow n ia  Dychów pracuje na 
szczytach. W języku  fachowców nie 
ma to n ic wspólnego z p ięknym  pa­
górkow atym  kra jobrazem  oko licy. 
„Szczyt“ , to po prostu na jwyższy 
pu nk t na w ykresie  spożycia prądu w  
ciągu doby. „Szczyt“ ta k i no rm aln ie  
przypada na wczesne godziny ran ­
ne i na wieczór, na czas, k iedy „ lu ­
dzie świecą“ . Otó źródło powszed­
n ich k łopo tów  z elektrycznością, w y ­
łączaną jeszcze gdzieniegdzie do dziś 
na parę godzin, z ograniczeniam i w  
zużyciu prądu. Dychów „p racu je  na 
szczytach“ , to znaczy włącza swą e- 
nergię do sieci w łaśnie w  kryzyso­
wych godzinach G iganto-m aszyny 
te j e lek trow n i służyć w ięc będą bez­
pośrednio człow iekow i. Z „szarego 
człow ieka“ , z postaci la t ucisku, zro­
b i Dychów jasnego człow ieka la t 
w ie lk ie j drog i do socjalizm u.

Czytając ten a rty k u ł pam ię ta j, że 
i  ludzie Dychowa dają ci e lektrycz­
ność: is tn ie je  dziś w spólny ogrom ny 
kocio ł św iatła , do którego w lewa s tru ­
m ienie swej energii każda e lek trow ­
nia. Ten kocio ł to państwowa sieć e- 
łektryczna. Gdy „ekonom iczny“  m ó­
w ił o obliczeniach jakiegoś uczonego 
radzieckiego, że stworzenie wspólnej 
„u p ra w y  e lektryczności“  dla całej 
Europy w yk lucza łoby m ożliwość ja ­
k ie jk o lw ie k  prze rw y w  dostawie 
prądu, poczułem żywe poruszenie 
serca. P rzypom niała m i się w spania­
ła scena, gdy to Ler.łn  w  w ynędznia­
łe j, głodnej, koczującej na żywych
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jakże in n y  n iż  by ł. Dawne hasło o j­
ców, zapomniane, rzucone w  k ą t, za­
snute py łem  la t złoci się na czerw ie­
n i sztandaru, p łyn ie , woła, przema­
w ia . Za naszą wolność i  waszą. 
K tóż cię poniesie w  bój, hasło ojców 
naszych? Wszyscy, wszyscy, wszyscy.
—  Tysiące rąk  wzniesionych w  górę. 
P ow tarza ją  usta. W olno, chórem, 
zgodnym  ry tm em  pow tarza ją  usta.

Przysięgam z iem i po lsk ie j — s ły­
szysz, daleka? Do ciebie mówię, 
przed tobą się korzę, to ty  m i zasnu- 
wasz oczy pow łoką łez, przez k tó re  
trudno  dojrzeć z ie lony las i  w iejące 
na w ie trze  sztandary... To ty  tu  je -  , 
steś ze mną, znana, swoja, własna, 
a w  te j c h w ili tak  b liska, że zda się 
ręką sięgnąć. Nie, nie, dawno się 
przecież w iedzia ło, w iedzia ło  się w 
każdą noc — nie -rzeka Oka p łyn ie  
za p łó tnam i nam io tu , rzeka Wisła 
p łyn ie  za ścianami nam io tu , rzeka 
W isła, om ywająca przęsła mostu 
K ierbedzia, rzeka W isła idąca wyso­
ko  pod mostem Poniatowskiego. To 
nie  piasek riazański skrzyp i pod 
nogami, k iedy  idzie się ścieżką w  
las, to podwarszawski, m azowiecki 
piaseczek, ongiś wodą do czysta w y ­
m yty , sypki, lo tny, osuwający się 
pod nogami, aż grzęźnie stopa... A  
je ś li naw et ta k  n ie  było  wczoraj, to 
ta k  na pewno, na pewno jest dziś... 
Słyszysz, ziem io polska? Tobie przy­
sięgam, tobie —

Przysięgam  narodow i polskiem u
—  słyszycie, walczący z wrogiem? . 
Słyszycie, za w ięz iennym i 'kra tam i, 
słyszycie, pod ja rzm em  najeźdźcy, 
n iepokonani, b liscy, rodzeni, swoi? 
Naród polski... N igdy nie m yśla ło się 
tego słowa tak ja k  dziś, ta k  ja k  tu, 
z oddali, z tego obozu nad Oką, gdzie 
się jest pasowanym na rycerza po l­
skiego narodu... Gdzie się jes t paso­
w anym  na rycerza...

Przysięgam...
W ierność sojuszniczą Z w iązkow i ; 

Radzieckiem u. M aręyś podnosi oczy, 
us iłu jąc  dostrzec na trybun ie  przed­
s taw ic ie li radzieckiego dowództwa. 
Z w ią zkow i Radzieckiem u — Ziem io, 
ziem io o lbrzym ia , ziemio wspaniała, 
k tó raś m i dała p rzy tu łek  w  dn i bu­
rzy  i grozy... K tóraś nauczyła mnie 
pracy, i  rozszerzyła oczom horyzon­
ty  dalekie, drog i w  przyszłość idą­
ce... K tóraś m i dała broń, k tóraś m i 
dała broń, któraś m i dała broń do 
w a lk i z w rogiem , i  m undu r żo łn ie r­
ski, k tó raś z rozb itka , tułacza, w y ­
gnańca zrob iła  żołnierza, któraś mnie 
pasowała na rycerza .polskiego na­
rodu, na rycerza wolności, ziemio, 
ziem io radziecka... A rm io , k tóra 
idziesz na zachód, arm io, k tó ra  n ie­
siesz wyzwolenie, arm io okryta  
chwałą, tobie przysięgam  bra terstw o 
b ron i, b ra te rs tw o na w ieków  w iek.

Dudn ią głosy. Jakby w o ła ła  cała 
w ie lka  polana, ja k b y  w o ła ł cały so­
snowy las, ja k b y  m ów iła  po lsk im i 
słowam i żołn ierską polską przysię­
gę cała ziemia nad Oką. Skąd jeste­
ście? Z Kazachstanu, z m roźnych la ­
sów Korni, znad Jeniseju, znad burz­
liw ych  fa l pędzącego po głazach I r ­
tyszu, z do lin  Fergany? Nie, nie, z 
Warszawy, z Radomia, z K rakow a,

, ™jca ' z Zlemi po lskie j, do ziem i 
po lskie j idący...

A n to n i Chobot płacze. Nie, nie 
w stydz i się. P ła ka li teraz ko ło  niego 
koledzy, p łaka ł i on sam — takie  
już  to b y ły  te dziwne dn i i  dziwne 
sprawy, że n ik t  się nie śm ia ł z mę­
skich łez. I  tak ie  to b y ły  , d n i i  spra­
wy, że n ija k  nie można ich by ło  po­
wstrzym ać.

A le  ten dzień b y ł na jw iększym  
dniem  Chobota. W ieje nad polaną 
sosnowy w ia tr. Stoi w  szeregu, sk ła ­
da przysięgę żołn ierz A n to n i Chobot. 
N ic  w ięcej, ty lk o  —  żołnierz. Nie 
by ło  się n igdy złodziejaszkiem , k ie ­
szonkowcem, którego na jbardzie j 
bohaterskim  czynem w  życiu była 
kradzież z w łam aniem , ta w łaśnie, za 
k tó rą  siedział w  w ięzien iu  już  tu ta j. 
N ie było  n igdy sutereny i  ojca -  p i„  
jaka , wyrzucającego małego A n tka  
za d rzw i kopn iak iem  nogi obutej w  
ciężki, dziesięć razy żelowany, pełen 
przyszczypek but. N ie by ło  dzieciń­

dziękczynną gram otę z tra k to ro w e j 
stacji. I  zobaczy przecież m undur, 
m undur żołnierza... N ie, nie może 
być, żeby um arła . Zanadto by to b y ­
ło n iespraw iedliw e. Kom u ja k  komu, 
ale je j się należało zobaczyć nową 
Polskę! k r a f  szczęśliwy szczęśliwych 
ludzi, tę Polskę, k tó re j służbę w ie r­
ną przysięga d.ziś A n to n i Chobot. 
Pewnie myślisz, że dawno zginąłem, 
że m nie już  dawno nie ma. A  ja 
przyjdę. P rzy jdę nie z pustym i rę ­
kam i. Przyniosę ci szczęśliwe, nowe 
życie.

A bym  m ógł żyć i umierać... pow ta­
rza M arcyś zb lad łym i wargam i. Ach, 
po stokroć w a rto  umrzeć za taką 
chw ilę , za taką w łaśnie chw ilę . Po 
tysiąc razy w a rto  umrzeć w  mękach 
za ten dzień, k tó ry  wynosi życie 
ja k b y  na szczyt n iebotycznej góry, z 
k tó re j w idać drogi po samo słońce, 
k tó ry  uskrzyd la serce i z ludzi ro-

stwa ciężkiego, m atczynej żebraniny, 
g łodnych dni. N ie było  tego dnia( 
k ie dy  znaleziono ojca w  row ie m a rt­
wego, a jego z m atką wyrzucono na 
u licę  za dawno niepłacone komorne. 
Może jeszcze gdzieś tam  żyje, może 
jakoś tam  się ura tow a ła matka. 
P rzy jdz ie  teraz do n ie j syn — nie, 
nie kieszonkowiec, ty lk o  żołnierz 
po lsk ie j d yw iz ji, A n to n i Chobot, k tó ­
ry  w a lczy ł za ojczyznę. Przyniesie 
te j matce, k tó ra  n igdy w  życiu nie 
m ia ła  żadnej radości, nową ojczyznę. 
Nową ojczyznę, w  k tó re j dla niego, 
A n tka , znajdzie się roboty  ty le , że 
ty lk o  w yb ie ra j. A  może i  uczyć się 
będzie — pow iedzia ł przecież ośw ia­
tow y, że to wcale n ie  za późno. Bę­
dzie się uczył, będzie zarabiał. Na­
reszcie będzie m ia ła  m atka nowe 
trz e w ik i, i suknię taką, o ja k ie j m a­
rzy ła  — czarną wełnianą. Znajdzie 
się poko ik  — teraz już  każdy prze­
cież będzie m ia ł dach nad głową. 
Będzie sobie m atczysko spokojnie 
żyło na starość. Ech... Czy też uw ie ­
rzy, że to on, A ntek, na którego się 
ty le  napłakała? M usi uw ierzyć. 
Św iadectwo w ojskow e pokaże, i

Nasz oboz
Aleksander R a ja łow ski (Z no ta tn ika  1 A rm ii,

b i o lbrzym ów . B ije  w  niebo Ro 
Jakby druga przysięga. O dkry to  g] 
wy. Z tysięcy p iers i w  niebo n 
Oką b ije  wojenna pieśń. Nie, nie 
niebo nad Oką — w  niebo polst 
nad polską  ̂ ziemią b ije , uder 
skrzyd łam i pieśń. W niebo świata i 
je  pieśń, ja k b y  dla tego właśr 
dnia, dla tych dn i stworzone prz 
la ty . Oto już  b rzm i z ło ty róg oto i 
nadszedł dzień. K to  ci dał w  re, 
żołnierzu po lski, z ło ty  róg, na dr 
gach n iedo li zgubiony, na droga 
k rzyw d y  wdentany w  p y ł i kurz : 
drogach szaleństwa stracony, zd 
w a łoby się, raz na zawsze? O

nRdm n l ł0t V - Óg, ~  dżw i^czy w  iasa nad Oką, dźwięczy ponad świate
pobudką, hymnem, wzlotem, prz 
sięgą niezłomną. Trzymasz w  rei 
zło ty rog, żołnierzu polski...

Trzepocą się na trybun ie ' chora 
wie, łopoce ciężko sztandar p ieA  
szej dyw iz ji. Idą pu łk i. Połyskuir.
słońcu broń. Och, ka rab iny nowiu 
k ie  z dalekiego U ra lu , z fab ryk  
S yberii Och, rusznice przeciwna 
cerne, broń dawnie j nieznana “  
w idziana w  Polsce na oczy... R ó’wn

pobojow iskach ojczyźnie kom u n ii' 
m u m ów ił na zjeżdzie R K P o  plan’-e 
e le k try fik a c ji, a za n im  na oczach 
zachwyconych delegatów zapalać 
się na mapie n iezm ierzonych obsza* 
rów  radzieckich św ietlne punk ty  "  
m iejsca, skąd popłynąć m ia ła  energ1;3' 
Jak i w span ia ły  s trum ień  entuzjazm? 
m usiała w lać w ży ły  śm ierte ln ie  zrnS 
czonych ludzi taka b łyskaw ica przy' 
szłości. I le  la t i ja k ie  w y s iłk i musia' 
ły  giąć ludzi i  m aterię, aby dojrzał 
czas, w  k tó ry m  in żyn ie r F ila retów  1 
jego żona, „spec“ od nastawni "  
dwudziestu sześciu innych  radzieC'  
k ic h  „speców“  w yruszyło  do brate1'  
skiego k ra ju , by pomóc instaloW3 
na mapie jego planu w ie lk ie  świat*3 
źródeł poko jow e j energii.

W  tw arzy  inżyn ie ra  F ila re tuw a n]e 
ma ani cienia patosu. M ó w i wlaśme 
o tym , ja k i to zły sen m ia ł po lski me'  
chanik Kościow  po powrocie z dz1'  
siejszej próby do domu. Ledwo przy* 
ło ży ł głowę do poduszki, a ju ż  w zi?*3 
jego sen tu rb ina . Z e rw a ł się z krzy' 
k iem  i nic nie m ów iąc przestraszony 
żonie pobiegł z powrotem  na ha W’ 
śn iło  mu się, że tu rb ina  „naw ali*3, ■ 
„A  ona nie n a w a li“  — uśmiecha ®1? 
„spec“ . T rudno  z n im  rnów ić o h is t°' 
r i i ,  gdy dn ia nie starcza codzienna) 
robocie. Zresztą, czyż nie jes t to W*3' 
ściwość każdego okresu, w  k tó ryś  
się „ro b i h is to rię “ , że na jm n ie j ma 
się czasu o n ie j myśleć. W esoły ,,ek°' 
nom iczny“  s k rz y w ił się na ten af° ' 
ryzm . „H is to r ii m u się zachciewa“ / "  
p rze tłum aczył sceptycznie na rosy)' 
ski. „A  ja, choć nie e le k tryk , z żon? 
ju ż  tydzień nie  rozm awiałem ...“

G dy F ila re tó w  powie, że roboty 
po lityczne j trzeba tu  wciąż dużo, d°' 
w ie  się, że „ekonom iczny“  nastarcza 
z pracą ty lk o  dzięki swojem u wyn3'  
lazkow i 26-godzinnej doby. „Trze*33 
wstać na godzinę przed zaczęci®11] 
no rm a lne j, a kłaść się godzinę po l eI 
końcu“ .

(Dokończenie na str. 8-ej)

Z Y
sprężystym  krok iem , niech 
ziemia, niech słychać będzie te  ̂
k ro k  aż tam, w  W arszawie, w  K 1.3, 
kow ie, w  Poznaniu... N iech id z ie 21 . 
m ią dudnien ie głuche, k tó re  w ieŜ  
wolność... B roń, broń radziecka 
po lskich dłoniach... Z hurkotem , 
k iem  toczą się działa. Lekk ie , śre 
nie, ciężkie. L u fy  arm at 
podskakują w ózki z am unicją. 1 
arm aty, jedna za drugą idą arm 3*/] 
Toczą się działa n ieprzerw anym  P 
tokiem . Po raz p ierw szy w idz i sic,* 
ta k  w szystkie razem. Broń, kro'1’“ 
N ie by ło  je j w tedy, w  trzydziesty 
dziew iątym . K to  słyszał o tak1 
działach, k to  w id z ia ł tak ie  karab in"' 
Aż się wytoczą z lasu cielska . e 
gów ja k  przedpotopowe, strasz]1^  
stw ory. Fontannam i w  górę P13 j 
spod gąsienic. O błokiem  kurz. Cz°*®J 
czołgi, k to  was zdoła zatrzymać, k 1 , 
dy run iec ie  ja k  la w in a *n a  zaeh 1 
to ru jąc  drogę poprzez n iep rzy jacl 
skie pozycje w  polską ziemię?

Godzina jedna, druga, trzecia ." . 
rzeka niepowstrzym ana p łyną Pu 
Jak rzeka p łyn ie  broń. Bez końc®" 
bez końca...

—  Czy oni aby nie chodzą W 
ko? — półgłosem zw ró c ił się do/ 5 
leg i na tryb u n ie  zagraniczny dz1 
n ikarz.

—  Jakto  w  kółko?
—  Po prostu — przez las, i  j eszCu„

raz — i jeszcze raz. — Chudy Wzr 
szył ram ionam i. ^ t

— Głupstwo. Przecież wciąż n°
oddziały. 3j

-+  Ja bym  jednak zaryzyko"'
sprawdzenie.

—  Sprawdzaj, je ś li masz ochot?'
P łyną, p łyną szeregi. Chrzęst

rzem ienie, po łysku ją  w  słońcu b 
nety. N isko, ponad samym lasem. v 
nad samą polaną w ykręca fantazY 
no esy flo resy m a leńk i samo*0

—  No i  co? g,
—  Nic. Tam ci odchodzą k u  f z 

Inne j drogi nie ma.
—  No widzisz. M ów iłem  ci. , .
—  Dobrze. T y lk o  n ie  rozurme jc
—  Sto razy c i m ów iłem , że tu 

n ie  można zrozumieć.
Szeleszczą k a r tk i no ta tn ików . „ 

pe łn ia ją  się rzędam i lite r , drobny 
ciem nych znaczków. Szuwara Prw 
gląda się z boku. p

—  Och, p iizc ie , piszcie, ile  “ u ^  
zapragnie... Macie chyba dzisiaj ,g 
Pisać, ty lk o  że tego n ik t  wam y 
w yd ruku je . A  zresztą — cóż Z 
w iecie, co możecie napisać? K 1 
was może zrozumieć ten blask, 
r ym  słońce przesyca powietrze?

Zapadło się w  głąb, odeszło 
stko złe. N ie ma ju ż  tamtego r0iAgii 
lonego domu, w  k tó ry m  
wszyscy oni w  tam ten wrześn/o 
dzień. Ciemne, m iłe  oczy żony u ^ ” ,  
chają się pogodnie, ja k  zawsze, ' / t g  
ca znów, taka ja k  była  przez c j .  
życie, najb liższa, na jm ilsza, P0®j„j, 
na w  nędzy, w  biedzie, w  ciężk*e 
k iedy  trzeba go by ło  żegnać na ,  
gie la ta  — i przez d ług ie  lata 0 
kiwać, w ydeptyw ać sądowe kO^T 
rze, w ydeptyw ać więzienne P° 
ka ln ie . _ . tg

Nie, ju ż  nie ciemność i  kreW, 
m yśl nie do zniesienia — ja k  u ie, 
f ata? Jak um iera ło  tam tych “  
z n ią  razem? Ssąca, dzika t r 'v

J
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N I E S P O K O J N Y  D Z I E Ń
(W yją tek  2 powieści doku- 
m entarne j pt, „Ś w it W ie lk ie j 
B udow y“ ).

Pierwszy zagadnięty chłopak pod- 
r* się nas prowadzić. N ie docze-' 
aWszy się zaproszenia, w drapa ł się 

‘ 9 Przednie siedzenie obok C yry la  
aniłowicza i ob ją ł k ie row n ic tw o . 

‘ 3s2 mały przewodnik by! me- 
p ’ykle dum ny ze swoje j ro li i po- 
‘‘ a£ił podpowiadać „prosto, prosto“ , 
‘avvet w tedy, kiedy nie było gdzie 
'••r?cić z u licy.

Samochód m iną ł centrum  m ia- 
,ia> przejechał przez zielony skwer 

dojeżdżając do Wołgi, zatrzy- 
się na wzgórzu. T u ta j w łaśnie 

‘‘'alec obwieścił, dem onstru jąc nam, 
e energicznego „ r - r - r "  jest w  tym  

“Owym słow ie: — S ta ling radhyd ro - 
•'roj!
, Szyldu jeszcze nie było. Na środ- 
*u obszernego, pustego podwórza 
('a* b ia ły, dw up ię trow y dom. Zresztą 

Podwórza jeszcze nie było.
. Parcelę tę, ogrodzoną płotem  z 
^ Jek, prędzej można by było  nazwać 
^ acem budowy. W odległym  kącie 
’palona była kupa żw iru  i n iew y- 
„*ezionych kaw a łków  cegieł. A dom 
lla'ł nowością, świadcząc całym 

^o irn  wyglądem  o tym , że ty lko  
0 został wybudowany.

-  W y do w ydzia łu  kadr? — za­
adresow ał się stróż i nie docze- 
“aWszy się odpowiedzi, dodał: — 
arter, drugie drzw i na p ra w o ... 
Była to n iezw ykła  m yśl — prosto 
lotn iska, przed powrotem  do 

Jynku, zajechać do S ta ling radhy- 
“r0stroju. W szystko to podobało się 
tlaih: i świeżo wyheblowane porę- 

i d ług i, jasny kory ta rz , i zapach 
arby, zmieszany z zapachem sosno­

wych strużyn. Pociągająca była na- 
pustka gmachu, przekazanego 

r‘-edawno przez m iasto budow ni- 
^ym S ta ling radzk ie j E le k tro w n i 
Godnej.

Na niem alowanych drzw iach 
?'v'iema p lusk iew kam i przyczepiona 
-la ka rta  z zamaszystym napisem: 

„ŁO G IN O W “ .

P ripo tień  pchnął drzw i, 1 we­
szliśmy do pustego, jeszcze praw ie 
meumeblowanego i dlatego szcze­
gólnie przestronnego pokoju. Sło­
neczne kw adra ty  okien wyraźnie 
rysow ały sję na podłodze. Okna by­
ły  o tw arte  na oścież i w ia terek bez 
ceregieli gospodarzy! w pokoju. 
Przy odległej ścianie siedział za sto­
łem  gruby mężczyzna.

— Wstąpcie! — rzuc ił basem, lecz 
nie nam, a w słuchawkę te le fonicz­
ną. — Koniecznie wstąpcie, zna j­
dziemy dla was odpowiednią pracę. 
Popracujecie, poduczycie się u nas.

Gospodarz gabinetu zakończył 
rozmowę, podniósł się na spot­
kanie i. w ym ien iliśm y uściski dłoni.

— Pripo tień , k ie ro w n ik  ekspedycji 
H yd rop ro jektu .

— G ałaktionow , g łówny geolog.
— Łoginow , k ie ro w n ik  budowy.
M ia ł silne ręce, grube rysy tw a ­

rzy, jasną czuprynę. Oczy uważne, 
szare, o k tó rych  zazwyczaj się mó­
w i: „sta low e oczy". T rzym ał się 
swobodnie, m ów ił prosto i  nie m i­
nęło pięć m inut, a już  się nam w y ­
dawało, że jesteśmy starzy znajo­
m i.

— Wiosną pięćdziesiątego p ie rw ­
szego koniecznie m usim y zacząć bu­
dowę —- m ó w ił Łog inow  — w y 
przecież wykończyliście p ro je k t w  
term in ie? Do tego czasu pow in ­
niśm y zakończyć prace przygoto­
wawcze. ..

Człow iek ten, postaw iony przez 
pa rtię  na czele budowy, znał już  na 
w y lo t cały tok  przyszłych prac. Nie 
zm arnował on tych dwóch dni, k tó ­
re  spędził w  Stalingradzie.

— Byłem  u was w  R ynku, w idz ia ­
łem  szosę — m ów ił Łoginow . — Po­
w iem  bez osłonek — nieszczególna. 
Przede w szystkim  zajm iem y się 
transportem . Przecież w  pe łn i robót 
będziemy codziennie otrzym yw ać 
n iem a l dwa tysiące wagonów do 
w yładowania . M iasteczko budow n i­
czych postanow iliśm y zakładać na

lew ym  brzegu. Straszą mnie, co 
prawda, śuszą i suchow iejam i, lecz 
przyjechaliśm y właśnie po to, aby 
walczyć z posuchą. Nie prawdaż? 
Budować trzeba solidnie, ładnie, ze 
w szelkim i udogodnieniam i. Żadnych 
baraków tymczasowych. Od dawna 
wiadomo, że nie ma nic bardziej 
d ługotrwałego niż tymczasowe urzą­
dzenia — Łoginow  pierwszy za­
śm iał się ze swego powiedzenia.

Przypom ina C zircz ikstro j. K iedy 
budowniczow ie tam  przy jechali, 
m etrowe szczeliny przecinały w y ­
schniętą ziemię. I  całą tę budowę 
na pustyn i należało zaczynać od na­
wodnienia i zazielenienia. A k iedy 
zaczęło żyć, rozkw itło  miasteczko 
budowniczych, cała praca poszła 
ż w a w ie j...

Tak. wiadomo nam, ja k  F iodor 
Georgiewicz Łoginow  spisał się na 
Czircziku — przed term inem  oddał 
hydrostację. On to odbudowywał 
Dnieproges po wojnie. Łoginow , jak  
wiadomo, zaczynał tam, k iedy Dn ie­
proges nazywa! się jeszcze D n iepro- 
stro jem  — zaczynał jako dziesięt­
n ik  — było to w  latach pierwszej 
p ięc io la tk i.

Schodzimy po schodach. K ro k i 
echem rozlegają się w  pustym  gma­
chu. Daje się słyszeć głos stróża: „W y 
do w ydzia łu  kadr? Parter, drugie 
drzw i na p raw o“ .

Dw ie dziewczyny stoją przed 
drzw iam i. W rękach m ają w a lizk i. 
Wyższa, ciemnowłosa, szczupła w y ­
jaśnia, że są hydrogeologam i i p rzy­
jecha ły  z Taszkientu.

— Hydrogeolodzy?— w trącam  się. 
— Prawdopodobnie wyznaczono was 
do ekspedycji?

— Tak je s t. . .
Ostateczną znajomość zaw ieram y 

w  samochodzie. Ciemnowłosa dziew­
czyna nazywa się Raisa, Raisa 
Sienkiewicz. Ma szeroko rozsta­
w ione uparte oczy, śniadą, o nieco 
w ysta jących kościach po liczkowych 
tw arz. Jest bardzo poważna — nie 
uśmiecha się — i  pełna poczucia sa­
modzielności: po raz pierwszy w y ­

rw a ła  się dziewczyna spod rodz i­
cie lskich skrzydeł i przez cały czas 
zdaje sobie z tego sprawę.

Drugą dziewczyna — Helena G ro- 
szewa — jest zupełnie niepodobna 
do swojej koleżanki. B londynka. 
D o łk i w pu lchnych policzkach. W i­
dać od razu, że lub i się pośmiać. 
Zresztą, obie koleżanki jednakowo 
in teresują się, czy dużo m łodzieży 
jest w ekspedycji, czy bywa tu k i­
no, czy często udaje się odwiedzić 
s ta ling radzki teatr. I obie jednako­
wo spuszczają nosy na kw in tę , k ie ­
dy P ripotień m ówi, że pracować 
będą m usia ły nie w  Stalingradzie, 
ani nawet nie w  Rynku, lecz na le­
w ym  brzegu, czyli w pustyn i, gdzie 
o żadnych teatrach nie może być 
m o w y ...

Dojeżdżamy do przepraw y p ro­
mem przez Wołgę. N igdy nie znu­
dzi m i się patrzeć na ten n iezw yk ły  
obraz, k tó ry  o tw iera  się tu ta j przed 
nami. Do brzegu podjeżdża pociąg,
— dług i wąż naładowanych • p la t­
fo rm  — i prosząco gwiżdże, chcąc 
zwrócić na siebie uwagę. Wodą już  
śpieszy ku niem u prom. K iedy  pod­
chodzi zupełnie b lisko, można zau­
ważyć szyny, położone wzdłuż całe­
go pokładu. „W łączaj hyd rau licz­
ną !“  — rozlega się wysoki dziew­
częcy glos. Już daje się słyszeć ró w ­
ny szum m otorów i szyny podnoszą 
się do poziomu to rów  na brzegu. Po­
ciąg poczyna pow o li wjeżdżać na 
prom. ..

— Stójcie, C y ry lu  Daniłow icźu, 
stójcie! — krzyczy nagle P ripotień.
— Patrzcie!

Z p la tfo rm  przejeżdżających m i­
mo nas wyg lądają o lbrzym ie skrzy­
nie. Zrob iony na n ich czerwoną fa r­
bą napis g łosił:

„D L A  S T A L IN G R A D Z K IE J  E L E K ­
TRO W N I W ODNEJ“ .

P la tfo rm y  w jeżdżają na prom, 
jest ich zadziw iająco dużo, lecz m y 
sto im y w  m iejscu, dopóki nie prze­
puścim y wszystkich. Teraz z kolei 
gwiżdże statek i dum nie unosi cały 
pociąg na lew y brzeg. Tam  — po­

S I Ę G A
^tugich nocy, k ie dy  się budz ił z czo- 

lepk im  od potu, od te j m yśli, że 
*ńoże nie zginę li od razu. Że 
^oże m ęczyli się bez końca pod tym i 
ja za m i, k tó rych  nie było  kom u od- 
*°Pywać, pochowani za życia w m o- 

k tó re j nie ma wyjścia? Kosz­
a r  nie do zwalczenia — głos dzieci, 
^ ła ją c y c h  go na pomoc, głos dzieci 
Tka jących  pow oli, ginących z głodu 
1 Pragnienia, duszących się z braku 
Powietrza w  posępnym grobie, w  
^suzoleum tych czterech pięter, k tó - 
te się zaw a liły  na nich, odcię ły 
^ z y s tk ie  drogi.

Wszelka męka i wszelka ofia ra 
przestaje być bezcelową w  blasku 
^isiejszego dnia. Może m usiało się 
Marzyć w łaśnie tak, żeby rozm ió tł 
"Czystko po tw orny w icher, żeby ru ­
leto wszystko w  ka tastro fie  — że- 

z popio łów  i śm ierci mogła się na­
jd z ie  Nowa, W olna, Prawdziwa?
. Szalony, szalony sen — potokiem  
udzi p łyn ie  o lbrzym ia  polana. Jas- 

dowód — że się może ziścić n a j­
bardziej szalone pragnienie, byle 
ł'lko dostatecznie żarliwe.

Cóż w y możecie wypisać w  swoich 
N ta tn ikach? Jakże w y  możecie po- 
Jść, co się tu  dzieje, i  co znaczy dzi­
k s z y  dzień?

daleko, ja k  cichnący grzm ot huczą 
Cżołgi. I  teraz znów słychać szum 
'°sen, poważny, m e lodyjny, od 
dziecka znany szum sosen. Dziwacz­
ka jest ta cisza, k tó ra  znów zapadła 
ia d polaną. T y lko  daleko głosy, 
f^ 'zyp  kół, pohukiw anie. Po schod­
a c h  try b u n y  stuka ją  k ro k i. Szu- 
^'ara ściąga b rw i. Teraz trzeba się 
Przestawić na coś ca łk iem  innego. 
Przyciszyć w sobie tam ten ogień za- 
r^Wytu, tam to uniesienie, stać się 
ładnym z uprze jm ych rozmówców.
. Dziennikarze płoną n iec ie rp liw o ­
ścią. Z pośpiechem rozkłada ją  na 
d!Pgim, zb itym  z desek stole swoje 
Notatki, ka jec ik i, teczki, notesy.

To są wszystko Polacy?
Bytanie zadane ot, tak. sobie. Bez 

Przekonania. Bo już  przecież wiedzą. 
°ch, od wczorajszego wieczoru m y- 
s*kowali, k rę c ili się, w ie trz y li po 
Wszystkich kątach. Już dobrze w ie - 
*^ą. I nie o to im  chodzi.

R uch liw y człowieczek w  okularach 
Muca następne pytan ie :

— Skąd się wzięło ty lu  Polaków? 
Ach, tu cię bo li. Jechali tu, prze­

g n a n i, te  zobaczą nędzną garstecz-
zebraną dla dem onstracji, m alo­

wane wojsko, oszukańczy kaw ał, k tó - 
r?m się chce zam ydlić oczy. W idzia­
ni?  Sam w idziałeś, sam się przeko­
nałeś. człow ieku w  okularach. U w a- 
*hię patrzyłeś przez te swoje oku la - 
{Y> biegałeś ja k  zając z trybun y , że- 

się upewnić, czy cię nie oszuku­
ją.

— Przecież panowie czyta li chy- 
°a. to się powtarza co dzień w  po l­
n e j  prasie w  Londynie, że zostały 
M setki tysięcy Więc skąd to zdzi­
wienie?

— Ach, w  prasie...
Chudy d z ie n n ik a rz  uśm iecha  się z 

Pobłażliw ą iro n ią . No, chyba ! on i, 
P rzedstaw icie le  n a jw ię kszych  zagra­
nicznych agenc ji, w iedzą dobrze, co 

je s t prasa, ic h  prasa.

A le  nie o to chodzi. Teraz przecież 
w idać wyraźnie, że nie to ich in te re ­
suje. Krążą, ko łu ją , w is i w  pow ie trzu  
pytanie dla n ich najważniejsze. Nie 
chcą go zadać od razu. K ręcą się wo­
k ó ł niego, niedbale zapalając papie­
rosy, niedbale qd czasu do czasu coś 
notując.

— Skąd państwo czerpią środki na 
to wszystko?

Szuwara czuje, ja k  mu zasycha w  
gardle. Od nagłego, poryw istego 
gniewu. Ach, byd laku, g łup i byd la ­
ku, tyłeś zobaczył, ty łeś zrozum iał, to 
cię in teresuje! — A le  od razu śmiech 
nad samym sobą: a w łaściw ie co? Po 
to przecież przy jecha li, w  gruncie 
rzeczy praw ie wszyscy przy jecha li 
ty lk o  po to...

N ie czeka, aż odpowie ktoś inny. 
Do te j pory chciało mu się milczeć. 
A  teraz nie. Teraz w łaśnie chce mu 
się odpowiedzieć.

— Związek Radziecki daje nam 
broń, w yżyw ien ie i um undurow anie. 
Daje nam także in s tru k to rów . M y 
dajem y ludzi.

B rw i podnoszą się w  uprze jm ym  
zdziw ieniu. B łąka się po ustach n ie ­
pewny uśmieszek, w ątp iący i obel­
żywy. No dobrze, można przecież te­
raz i im  zadać pytanie...

• — A  lo tn icy  polscy, b iorący udzia ł 
w  obronie Londynu, z ja k ich  środ­
ków  czerpią?

K o lo ro w y ołówek k ręc i się w  d łu ­
gich, w ypie lęgnowanych palcach. 
Źnów  ironiczny, pob łaż liw y uśm ie­
szek. Cóż, ła tw o odpowiedzieć, prze­
cież wszyscy wiedzą. I  ten pyta jący 
też dobrze wie. Może czeka, że się go 
zechce okłamać? N iby  dlaczego? M o­
żna przeciąż zwyczajnie i po prostu 
powiedzieć prawdę, stw ierdzić fakt.

— Ach, lo tn icy... Rząd po lsk i w 
Londyn ie  rozporządza pizecież zło­
tem, k tóre m u się udało uratować... 
Tam ta kwestia nie istnieje...

Rzeczywiście, tam  ta kwestia nie 
istn ie je . Za każdą bombę, zrżuconą 
z polskiego samolotu, płaci się A n g lii 
po lsk im  złotem. Za każdy nabój, w y ­

strzelony przez polskiego lo tn ika , 
p łac i się po lsk im  złotem. Każdy sa­
m olo t po lski, k tó ry  b ron i Londynu, 
jest spłacony po lskim  złotem. Roz­
p ływ a się, rozłazi po lskie złoto, nie 
szkoda go — nie było zapracowane 
potem ani k rw ią  nikogo z tyejj. co 
je teraz czerpią, rozdają pe łnym i 
garściami. Na bomby, na kna jp y  — 
wszystko jedno. Na naboje i na toa­
le ty  żon i kochanek — wszystko je ­
dno. Póki jeszcze nie w idać dna, 
można o tym  nie myśleć. A  k iedy po­
każe się dno. jest przecież jeszcze 
Polska. Poharu je k ilk a  la t na zacią­
gnięte w Londyn ie  d ług i po lski gór­
n ik  i polski metalow iec, poharuje 
polski chłop na swoim  ubogim po­
le tku . P racow ity  jest po lski naród, 
śmiało można liczyć na to, że odda 
dług.

K ręc i się angielski dziennikarz. 
M usi się przecież coś w tym  kryć.

N ie może być, żeby to tak  prosto i  
jasno było, ja k  się m ów i, ja k  w y ­
gląda...

— Więc żadnych zobowiązań w 
im ien iu  przyszłego rządu?

— Jakie tu  mogą być zobowiąza­
nia? M y dajem y ludzi, rząd radziec­
k i broń. Dajem y to. co m am y — w ła ­
sny zapał i własną krew .

A n g lik  pisze p iln ie  w  bruna tnym  
notesiku. N ie mieści mu się' to wszy­
stko w  głow ie, N ie ma co w ięcej mó­
w ić — nie rozum ie i tak. N aw et gdy­
by mu powtórzono tam tą rozmowę. 
Gdyby posłyszał spokojne riowa 
człowieka w  K rem lu . Słowa o tym, 
że lud radziecki nie hand lu je  krw ią . 
Chce pomóc. Powtarza ty lk o  to, co 
powiedział w tedy, w  październiku — 
dwadzieścia pięć la t temu — wolna, 
niepodległa Polska. Chce pomóc 
tej Polsce, żeby rzeczywiście mogła 
być wolna i niepodległa. Człowiek 
jest rzeczą cenniejszą od złota i od 
bron i, i od wszystkiego na świeeie. 
Ludzk ie j k rw i nie można opłacić ża­
dną ceną.

Tak, tu  wiedzą, co znaczy życie i co 
znaczy śmierć. Tu wiedzą, co znaczy 
k rew  przelana na po lu boju. Tu nie

prowadzą bu cha lte rii, w  k tó re j cy­
fra m i są ludzkie  is tn ien ia  p rze tłu ­
maczone na mowę brzęczących zło­
tych monet, i ludzkie  łzy, przeracho- 
wane na szeleszczące banknoty w a­
lu t. Tu się m ów i po prostu to, co się 
m yśli. A le  dla angielskiego dzienni­
karza to wszystko musi pozostać n ie ­
pojęte. D la niego słowo p o lityka  ma 
zawsze to Samo znaczenie i ten sam 
sens m nie j lub w ięcej sprytnego 
szachrajstwa. Choćby wygadać ser­
ce, choćby zagadać się do u tra ty  g ło­
su, nie przekona go n ik t,  że tu  jest 
inaczej. Że tu  nie hand lu je  się k rw ią .

Za ścianami budynku dudn i zie­
mia. To w racają na swoje s tanow i­
ska czołgi. Ciężko dudn i ziemia. A n ­
g lik  znów zapisuje coś w  notesiku. 
Ach, to nie ty lk o  to, że dyw iz ja  oka­
zała się naprawdę dyw iz ją  — skąd­
że w  tym  trudnym , tym  ciężkim  ro ­
k u  ty le  nowej, wspan ia le j bron i, ty ­
le maszyn, k tó re  można by ło  oddać 
Polakom? Gdzie jest kres s ił i m oż li­
wości tego k ra ju?  M ogłaby to być 
demonstracja?... A le  na czołgach roz­
p ina skrzydła piastow ski b ia ły  orzeł 
na czerwonym  tle  i obsługa jest po l­
ska, sp raw dzili to przecież, m yszku­
jąc  po obozie.

Ach, i to cię bo li, i  to  cię piecze... 
Znalazłeś tu  podw ójną niespodzian­
kę — nie ty lko , że to po lskie wojsko 
jest p raw dz iw ym  w ojskiem , nie ty l ­
ko, że ta dyw iz ja  jest dyw iz ją  z p ra­
wdziwego zdarzenia. Poprzez tę dy ­
w iz ję  jeszcze raz zobaczyłeś na w ła ­
sne oczy siłę Zw iązku, siłę a rm ii ra ­
dzieckie j. A le , a jakżeby ci się na pe­
wno chciało, żeby to było  tak, ja k  
niejeden z was w yp isu je  — ostatk i 
sił, wyczerpane zapasy, wykończone 
rezerw y ludzkie... Możeś sam nieraz 
m ędrkow a ł w swoich a rtyku lika ch , 
p ła tnych  od wiersza, na ile  to jeszcze 
stać ten Zw iązek Radziecki, czy ma 
jeszcze ten Zw iązek Radziecki broń, 
czy nie... W idziałeś? Napatrzyłeś się? 
Masz dość?

Rozmowa stawała się coraz ba r­
dziej męcząca. Z obu stron przy ję to  
z ulgą je j koniec.

W ieczór stał ponad lasem. W ia tr 
uciszył się, teraz szły ty lk o  lekk ie  
pow iew y, niosące z sobą świeżość 
rzeki. Sennie, w o lno ko leba ły się ga­
łęzie sosen. Trzeszczały w  traw ie  
świerszcze monotonną, jednostajną 
melodią, Las kończył się, ku  strom e­
mu brzegowi szła łączka n iew ie lka, 
wydeptana. Na horyzoncie niebo go­
rzało w szystk im i barwam i. W  św ia t­
łość idącą od ostatn ich, n iew idocz­
nych oczom prom ien i słońca wolno, 
m ajestatycznie zanurzał się na niebie 
w ie lk i ptak.

N iew o ln ie  oczy poszły za tym  lo ­
tem, aż do samego w ierzchu, gazie 
zaw lekło się już wszystko cieniem, i 
gdzie zgasł płonący przez chw ilę  na 
skrzydłach blask. P tak ja kb y  rozto- . 
p ił się w  idącym  wieczorze.

Dopiero teraz Szuwara zauważył, 
że stoi już  nad samym spadkiem 
brzegu, k tó ry  tu kończył się n iew y­
sokim  urw isk iem .

Popod m ierzchnącym  niebem, w  
grającą świerszczami ciszę, o lb rzy­
mia, majestatyczna rzeka bez głosu 
i  szmeru płynę ła ogniem i k rw ią .

Wanda Wasilewska

Pierwsze studia
Aleksander R afa low ski (Z no ta tn ika  I  A rm ii)

wtarza się wszystko od nowa. „W łą ­
czaj hydrau liczną!" — rzucą ko­
mendę dziewczęta i pociąg zejdzie 
na ziemię i ruszy na plac budowy 
hydrowęzła. Na plac budowy! Te­
raz przekonaliśm y się, że tak i is t­
nieje.

— W idzieliście, hydrogeolodzy — 
uśmiecha się Pripotień. — A  wy 
m ówicie: „K in o ". Przecież o was 
samych będą nakręcać film y !

Srebrzysta wstęga W ołgi znów 
zalśniła w oddali i w y ło n ił się 
pierwszy drew niany domek przy 
drodze, kiedy zrównaliśm y się z 
jeszcze jedną dziewczyną. W ręku 
niosła węzełek, płaszcz i na jw idocz­
n ie j była bardzo zmęczona. L ito ­
ściwy C y ry l Daniłow icz zatrzym ał 
wóz obok podróżniczki i w chw ilę  
później okazało się, że również i ona 
udaje się do naszej ekspedycji. W 
tym  roku skończyła U n iw ersyte t 
Charkowski, otrzym ała dyplom  che- 
m ika -ana lityka , k iedy zaś przyszły 
rozdzia ły m iejsc — poprosiła o Sta­
lingrad. Jej nazw isko — Sizonien- 
ko, zwą ją  N i ła . ..

Dopiero następnego dnia w y jaśn i­
ło  się, że ta postawna, tryska jąca 
zdrow iem  dziewczyna jest na 
prawdę ładna, że ma wspaniałe o 
z ło tym  odcieniu włosy, duże jasne 
oczy, uśm iechnięte pełne usta. Lecz 
w  te j chw ili, k iedy się przez góry 
walizek dostawała do naszego sa­
mochodu, p lam y kurzu po kryw a ły  
je j tw arz, oczy by ły  przyćm ione, 
w łosy w ym yka ły  się w nieładzie 
spod chusteczki. Spodobało m i się, 
że dziewczyna była bezpośrednia i 
prosta. Spodobało m i się i to, że nie 
czekała ona na samochód i  nie bała 
się roztopów, lecz przeszła piechotą 
n iem al całe pięć k ilom e trów  od 
T raktorow ego do Rynku.

Uważnie przeglądnąłem n o w iu tk i 
dyp lom , k tó ry  tu  od razu w  samo­
chodzie okazał c h e m ik -a n a lity k .. .  
P rzodow nik  nauki. To rów n ież- do­
bre. P ierwsze wrażenie było w yraź­
n ie  pozytywne, a ono w łaśnie czę­
sto jest najprawdziwsze.

— W inszuję Wam, towarzyszko 
N iło  Sizonienko, przystąp ienia do 
k o le k tyw u  ekspedycji s ta lingradz­
k ie j!

Uśm iechając się, dziękuje.
— Pracować będziecie w  grupie 

chem ii naszego labo ra to rium . Na 
początek w  charakterze starszego 
te c h n ik a .. .
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- —  Wypoczniecie, rozglądniecie 
się —  ciągnąłem, udając, że nie spo­
strzegłem  je j zdumionego spojrze­
n ia  — i za dzień, dwa, zajm iecie się 
analizą wód gruntow ych.

— To wszystko? — w  głosie N iły  
zadźwięczała uraza.

W jeżdżaliśm y ju ż  do R ynku i roz­
mowa u rw a ła  się. Lecz w iedziałem  
z góry, co chciała powiedzieć. Jak 
to ! Ukończyć U n iw ersyte t, o trzy ­
mać wyższe wykształcenie i zacząć 
pracę jako  starszy technik? Robić 
nudne analizy wód gruntow ych? 
Przecież ona, jeś li chcecie wiedzieć, 
zajm owała się tym  podczas p ie rw ­
szej p ra k ty k i s tu d e n c k ie j! . ..

To by ło  ju ż  poważniejsze n iż za­
in teresow anie k inem  i tańcam i, i w  
czasie, k iedy  w  kantorze wydawano 
polecenie w  spraw ie zakw aterow a­
nia  dziewcząt, P ripo tień  zadał che- 
m ik o w i-a n a lity k o w i proste pytan ie :

— Czy wiecie, w  ja k i sposób 
określa się agresywność wody?

N iła  S izonienko dob itn ie  spojrzała 
na niego. Oczywiście, że w ie. Pod­
stawowa rzecz! I  z podręczników 
się tego uczyła, i  określa ła to pod­
czas zajęć praktycznych.

— Tym  lep ie j — powiedział. — A 
teraz zapom nijcie na chw ilę , ja k  
o tym  piszą podręcznik i. Pomyślcie
0 czymś innym : oto przystępujem y 
tu ta j do budowy hydrowęzła, w  wo­
dach gruntow ych zna jdu ją  się, po­
w iedzm y, sole kwaso-siarkow e. Do 
czego to doprowadzi?

— Agresywne oddzia ływ anie w o­
dy — z n ie jaką  wyższością przypo­
m ina ł che m ik -an a lityk  — może w y ­
kazać się w  następujący sposób: na­
stąpi reakcja sulfa tonowa i be ton ...

— Ależ nie beton! — prze rw ał 
P ripotień. — Zapom nijc ie o beto­
nie! To już  nie beton, a z a p o r a .
1 oto, wyobraźcie sobie, zapora ru ­
nie. W  ciele zapory po jaw ią  się 
jasne k rysz ta łk i. One właśnie, ja k  
obrzęk rakow y, będą ros ły  powoli, 
lecz nieustannie, dopóki nie zburzą 
wszystkiego, co ludzie z ta k im  t ru ­
dem w z n ie ś li...

P ripo tień  nie m ógłby się uska r­
żać na b rak zainteresowania: dziew ­
częta w  tró jk ę  słuchały go z szeroko 
o tw a rtym i oczyma.

— Okropne? •— ciągnął k ie ro w n ik  
ekspedycji. — Nie, zupełnie nie 
okropne. A n i trochę nie okropne, 
jeżeli budowniczow ie zawczasu w ie ­
dzą o ciemnych siłach,, z k tó ry m i 
w a lka  ich czeka. Znając s iły  prze­
c iw n ika . budowniczow ie zwyciężą 
zawsze. Z a insta lu ją  u podstawy za­
pory „ka losz" z gudronu, zastosują 
specjalne ga tunk i betonu lub  w y ­
myślą jeszcze coś innego. I  wówczas 
żadna agresja nie jest s traszna...  
B yleby ty lk o  w  odpow iednim  cząsie 
i dobrze przeprowadzone zostały 
nudne analizy wód gruntow ych.

Jednak N iła  nie chciała tak  ła tw o 
oddać swoich pozycji. Ona, oczyw i­
ście, rozumie, ja k  ważną ro lę  odgry­
w a ją  najprostsze analizy. I  na U n i­
wersytecie zaznajam iano ich z pod­
stawam i hyd ro techn ik i — nie ty lk o  
z w łaściwościam i betonu. Wszystko 
to racja, le cz ...  Lecz w yb ie ra jący 
się do nas che m ik -an a lityk  liczy ł 
na analityczną, twórczą pracę, n ie­
zależnie od innych, szarych robót.

— To bardzo piękn ie — podchw y­
c ił P ripotień. — W  ekspedycji po­

trzebn i są ludzie, pa ła jący chęcią 
twórczej pracy. I - . .  dość rozm ów! 
Zabiera jc ie się, dziewczęta, C y ry l 
D aniłow icz rozwiezie was do do­
mów.

Nasz k ie row n ik  ekspedycji m ia ł 
rację : dosyć rozmów. Przyjezdne 
teraz potrzebowały nade wszystko 
wypoczynku. Poza tym  nawet n a j­
bardziej podstawowe ^prawdy, na­
wet w  rodzaju te j, że „n ie  ma prący 
szarej i twórczej, a jest ty lk o  szary 
i twórczy stosunek do pracy", m im o 
wszystko trudno poznawać ze słów. 
Człowiek pow in ien popracować, w y ­
próbować ’siebie w pracy i ty lk o  
wówczas zrozumie on wszystko.

P rzy jecha ły do nas dziewczęta ze 
studenckiej ław y. O trzym a ły w yż­
sze wykształcenie, jedna z n ich by­
ła nawet przodownicą. Lecz specja­
liśc i z n ich by li jeszcze żadni. Po 
prostu żadni. To tu w łaśnie pow in ­
ny one zrozumieć, że wypoczynek 
wówczas jest naprawdę dobry, gdy 
stanow i nagrodę za pracę. To tu  
w łaśnie zrozumieją, że nie ma lęp- 
szego przedstaw ienia niż to, na k tó ­
re się zjaw iłeś po d ług im  i  trudn ym  
marszu, k iedy po raz pierwszy od 
w ie lu  miesięcy w łożyłeś wypraso­
wane ubran ie i  wchodzisz do lśn ią­
cej sali tea tra lne j i  czujesz, że 
wszystko tu  jest dla ciebie — pra­
cow nika — i  olśniewające żyrando­
le, i  eleganccy ludzie, i  dobra gra 
a k to ró w ...

To u nas, w  ekspedycji dziew­
częta zapomną słów „c iekaw e“  i  
„n iec iekaw e“ , poznają sens- w ie lk ie ­
go państwowego słowa „T rzeba !“  
U nas w S talingradzie nauczą się 
one prosić zawszę o udzia ł w  n a j­
trudn ie jszych w yprawach, nauczą 
się siedzieć nocam i nad niekończącą 
się analizą wód gruntow ych, g lin , 
piaskowców, rozum iejąc, w  j a k i m  
c e l u  to czynią.

Dziewczęta od jechały do wspólne­
go domku, którego trzy  poko ik i od 
te j c h w ili należały do nich, a m y z 
P ripo tien iem  postanow iliśm y trochę 
odpocząć. Lecz w idocznie sądzone 
było, by dzień ten —  pierwszy po 
naszym powrocie z M oskw y — b y ł 
dn iem  niespokojnym . Zaledw ie 
opadliśm y w  krzesła i  w yciągnęliś­
m y zdrę tw ia łe  nogi, k iedy  sekretarz 
oznajm ił, że czeka na nas w  R ynku 
od wczora j jeszcze jeden przy jezd­
n y  — gleboznawca S iem ion N ik o la - 
jew icz  Jegorow.

B y ła  to wspaniała now ina. Im ien ­
n ik  naszego topografa, jeden z lep­
szych gleboznawców H yd rop ro je k tu  
pracow ał na budowie hydrow ęzła 
Gorkowskiego. I  kosztowało mnie 
w ie le  tru d u  osiągnięcie tego, aby 
Jegorow przy jecha ł do nas — prze­
konsultow ać naszych chem ików, po­
móc w  zorganizow aniu badań. 
Zresztą dążyłem  "do tego nie  bez 
u k ry te j m y ś li. . .

—  Czy chcesz, Leonidzie, aby na­
sze labo ra to rium  połowę by ło  n a j­
lepsze w  Zw iązku? — zapytałem  
P ripo tien ia . — Z a trzym a j Jegorowa, 
niech zostanie u nas.

—  A  ja k  go zatrzymać? —  zapalił 
się P ripo tień . — Mieszkanie? Auto? 
Pensja?

—  Zjednać go rozmachem robót.
Wszedł Siem ion N iko ła jew icz  i

rozmowa nasza u rw a ła  się. Glebo­
znawca b y ł n iew ysoki, krępy, z w y ­
glądu m ru k liw y . W żaden sposób 
nie  powiedziałbyś, że ma czterdzie­
ści trzy  lata, na jw yże j — trzydz ie ­
ści. M ów i spokojnie, cicho, k ró tko  — 
żadnego niepotrzebnego słowa. Po­
w iedzia ł, że poprzedniego dnia zdą­
ży ł się zapoznać z naszym n iedaw ­
no o tw a rtym  labora torium . Zespół 
w  ogóle — podoba mu się, w ie le 
trzeba od razu przełamać. — Przede 
w szystkim  b iu rokra tyzm : „Podajc ie  
m i przez okienko wzór — a ja  wam  
przez okienko analizę“ . Słaba łącz­
ność labo ra to rium  z pozostałym i 
ogniwam i ekspedycji.

N ie można powiedzieć o P rip o tie - 
n iu , że nie uznawał k ry ty k i.  Lecz 
tw ie rdz ić , że lu b ił ją  — także by ło ­
by niesłuszne. K ie ro w n ik  ekspedy­
c ji, usłyszawszy op in ię Jegorowa, 
nachm urzy ł się, zasapał i pow ie­
dzia ł: K ry tykow a ć  ła two, a co z po­
mocą? Jegorow spokojnie odparł, 
że po to w łaśnie osobiście p rzyby ł, 
tydzień — dwa będzie m usia ł się 
zatrzymać. P ripo tień  m ru kn ą ł coś 
o występach gościnnych i ogarnął 
m nie n iepokój o powodzenie m oich 
ta jem nych zamysłów, k iedy k ie ro w ­
n ik  ekspedycji gw ałtow nie  przystą­
p i ł do ataku:

— W y przecież lub ic ie  swój za­
wód, S iem ionie N iko ła jew iczu , 
w iem ! Budowaliście kanał M oskwa 
— Wołga, hydrowęzeł Szczerbakow- 
ski, Wołga — Don. Czyżby więc nie 
wzruszały was s ta ling radzkie  roz­
m iary?

— Bardzo in teresujące — w strze­
m ięź liw ie  odpow iedzia ł Jegorow.

— Mogę stworzyć tak ie  w a run k i, 
że labo ra torium  w  R ynku będzie 
na jlepszym  w  Zw iązku — atakow ał 
P ripo tień . — Powiedzcie, co jest do 
tego potrzebne?

— Potrzebne jest locum  i  urzą­
dzenie — w ym ó w ił gość, nie w ierząc 
zresztą krasomówczemu k ie ro w n ik o ­
w i — przede w szystk im  zaś locum.

—  Będzie! U k łada jc ie  p ro je k t, 
kreślc ie  wszystko, co w am  jest po­
trzebne. Oto papier.

Jegorow odpowiedział, że ta k  na­
gle nie p o tra fi nakreślić  planu. 
Sprawa jest poważna. Co na jm n ie j 
tygodnia trzeba, aby wszystko roz­
ważyć. nie zapomnieć niczego.

Tak,^ tak, szczególnie, żęby nie 
zapomnieć — podchw ycił P ripo tień .

Przecież to labo ra to rium  ekspe­
dyc ji S ta ling radzk ie j! Pow inno od­
pow iadać wym ogom  współczesnej
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na uk i. — I  zakończył nieoczekiwa­
n ie : — Tydzień — to za dużo; daję 
w am  trz y  dn i — i  przedstawcie 
sw oje propozycje.

S iem ion N iko ła je w icz  z uśmie­
chem spo jrza ł na mnie, ja k  gdyby 
m ów iąc: „ I  ja k  tu  się z n im  spie­
rać — gorąca k re w  ten wasz k ie ­
ro w n ik " , i  prawdopodobnie ciągnął­
b y  m im o wszystko spór da le j, lecz 
w  te j c h w ili z u licy  rozleg ł się bas 
Romana Konstantinow icza Husaro- 
w a  i  za chw ilę  on sam w d a rł się do 
p o ko ju  — o lb rzym i, wesoły, zado­
w o lon y  z żvcia ja k  zawsze.

Po pierwszych słowach pow itan ia  
zaraz zaczęła się rzeczowa rozmowa 
o nowych planach, o nowych ho ry ­
zontach, Jegorow podniósł się do 
w yjśc ia , lecz zatrzym ałem  go. „D o ­
kąd się śpieszycie, Siem ionie N ik o - 
ła je w ic z u / Posiedźcie, pomożecie 
n a m '. P ripo tien  k iw n ą ł z aprobatą 
głową, rozszyfrow awszy m ój zam iar 
powtórnego ataku. Husarow  został 
uroczyście przedstaw iony Jegoro- 
w o w i i  rozm owa potoczyła się da­
le j.

Husarow w raz z Tatianą Ł u to - 
chiną ma teraz za zadanie badać 
m a te ria ły  budowlane. Potrzebny 

' i est przede w szystk im  g ruboz ia rn i­
sty żw ir do betonu. Betonu potrze­
ba pięć m ilionów  m etrów  sześcien­
nych, to znaczy, że piasku potrzeba 
trzy  m iliony , a zbadać należy, osiem 
m ilionów . Co za rozmach prac! P r i­
po tień spogląda ukradk iem  na p rzy­
jezdnego gleboznawcę. Piasek nie 
spoczywa w naturze, podobnie ja k  
cuk ie r w  magazynach. B yw a zanie­
czyszczony g lin ias tym i substancja­
m i. I  je ś li domieszek tych jest po­
nad pięć procent — piasek się nie 
nadaje. N ieprawdaż? P ripo tień  po­
now n ie  zwraca swój wzrok ku  go­
ściow i. Ten potw ierdza skin ien iem  
głowy.

— Piasek pow in ien być przedniej 
jakości, każdą jego typow ą próbkę 
trzeba, będzie posłać do labora to­
r iu m  — przypom ina P rip o tie ń  i  
znów  spogląda na gleboznawcę. 

Jegorow jest w y trzym a ły .
" potrzeba czasu, aby zbadać 

w  la bo ra to rium  w szystkie próbki?
p ro w o ku je  go P ripo tień  do roz­

m owy.
P rzy  dobre j o rgan izacji w y ­

starczy m iesiąc — k ró tk o  odpow ia­
da Siem ion N iko ła jew icz.

S topniow o zapom inam y o glebo­
znawcy i wszystk ich naszych ta jem ­
nych zam iarach: przychodzą now i 
ludzie, w yp ływ a ją  nowe zagadnie­
nia, wym agające niezwłocznego 
rozw iązania. Uchwała rządu naka­
zu je  przeglądnięcie pracy wszyst­
k ic h  ogniw  ekspedycji.

K ro k  za k ro k ie m  w  czasie roz­
m ow y sprawdzaliśm y z P ripo tien iem  
pracę wszystk ich węzłowych ogniw  
naszej ekspedycji: g rupy geologów 
i  licznych IGP, magazynów i p ra­
cow ni, przenośnych e lek trow n i 
p a rk u  samochodowego. Z rzadka je 
dyn ie przypom inałem  sobie o na­
szym gościu i  spojrzawszy ną niego 
czułem, że nie m ogliśm y wym yśleć 
n ic  lepszego, ja k  zostawić glebo­
znawcę w  spokoju, um ożliw iw szy 
m u samemu zaznajom ienie się z 
rozmachem prac.

B y ło  już  po pó łnocy i zaczęliśmy 
poważnie myśleć o w ypoczynku, 
k iedy  z u licy  da ł się słyszeć w a rko t 
m otoru . Do poko ju  wszedł pewnie 
w ysoki, barczysty, w yprostow any 
starzec. Podróżny płaszcz z kap tu ­
rem  w o lno  op ływ a ł jego okazałą f i ­
gurę. Powiedzieć o brodzie p rzyby­
łego, że jest bu jna, znaczyło to sa­
mo, co nie powiedzieć nic. N ieska­
z ite ln ie  biała, o lb rzym ia , skrząca się 
k rop e lkam i deszczu, nie chciała w 
żaden sposób uk ryć  się pod płasz­
czem i  uporczyw ie występowała na 
pierw szy plan.
. A lszański! — w ykrzykn ę liśm y  
jednym  głosem. — Co was sprow a- 
dza?

Starzec poruszał zmarszczkami, 
schował oczy pod b rw ia m i i  począł 
spokojn ie zdejm ować płaszcz. N a­
stępnie chusteczką do nosa w y ta r ł 
tw arz , p rzyg ładz ił obiema rękom a 
w łosy, p o p ra w ił brodę ku ty ło w i, 
p rz y w ita ł się po ko le i ze w szystk i­
m i. I  dopiero potem pow iedzia ł:

— P rzyjecha łem  na kana ł S ta lin ­
gradu — oto gdzie. Was brać na 
ho low n ik .

P rzybycie  gościa — to okazja do 
w spólne j herbaty. Dopiero teraz 
¡poczuliśmy, ja k  bardzo przegłodzi- 
liśm y  się. I  oto w kró tce  samowar 
śpiewa swoją serdeczną pieśń, 
brane są kaw a le rsk ie  szklanki 
spodków, z w a lizek w yciągn ię to  po 
drożne zapasy — kie łbasa k ra ko w ­
ska, szpro tk i, faszerowane ty k w y , 
s ło ik  grzybków . „H e rb a tk a " dosyć 
szczególna. T łum aczym y się gęsto, 
że dziś jesteśm y jeszcze gośćmi we 
w łasnym  domu i  nie możemy n ie ­
stety przy jąć p rzyb y łych  ja k  na le­
ży. Zresztą rozm ow ie to byna jm n ie j 
n ie  przeszkadza.

In te re su ją  m nie postępy badań na 
ca łe j tras ie  W ołg i — U ra lu . Prze­
cież wspólne k ie row n ic tw o  nauko­
we skupione jes t w  naszych rękach; 
ka n a ł -  m ag istra la  —  to część wę­
z ła  s ta llngradzkiego.

— A  w ięc dogadajm y się od razu 
—  zwracam  się do A lszańskiego. — 
Szczególną uwagę zwracać należy 
na chw a łyńsk ie  g lin y  czekoladowe. 
S po tkam y się z n im i na całej trasie, 
a jes t to straszna „czeko lada“ , pe ł­
zająca.

Zw racam  się do N iko ła ja  W ło d i- 
m irow icza , a sam dostrzegam w ie l­
k ie  zainteresowanie, k tó re  odbiło  
się na tw a rzy  Jegorowa. Siemion 
N ik o ła je w ic z  aż p rze chy lił się ku 
nam  ze swoim  krzesłem . No, oczy­
w iście , ja k  mogłem o tym  zapom­
n ieć : w  1948 r. na W ołgo -  Donie 
nasz hydrow ęze ł na pewno n a tyka ł 
się na chw a łyńsk ie  g l in y . ..

__ T y  ty lk o , N ik o ła ju  W ło d im i-
row iczu , p ró b  do nas n ie  p rzysy ła j—
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m ówi P ripotień. — Sami zbierzecie, 
to i  badajcie sam w  swoim  labora­
to rium .

Jegorow w trąca  sięI  tu w łaśnie 
do rozm owy.

— N ie mogę się z w am i zgodzić, 
Leonidzie A leksandrow iczu — o- 
świadcza. — C hw ałyńskie  g lin y  na­
leży badać bardzo starannie, za po­
mocą je dn o litych  metod.

— A  term iny? — pyta cicho k ie ­
ro w n ik  ekspedycji.. — Zobowiąza­
liśm y się na 33 rocznicę Październ i­
ka zakończyć pracę. D a liśm y zobo­
wiązanie.

Dobrze — godzi się Jegorow,
rozum iem  to. Lecz dlaczego ma 

na tym  cierpieć jakość?
— Ich labo ra to rium  nie  jes t gor­

sze niż nasze — odparow uje P rip o - 
t leń rów nie  dobrze pozna się na 
te j „czeko ladz ie ".. .

— A leż zrozumcie, nie o to cho­
dzi ~  ich czy nasze! — Jegorow po 
raz pierwszy m ów i „nasze". — Waż­
ne jest, aby w szystkie badania sku­
p iły  się w j e d n y m  labo ra torium , 
w jednym  ośrodku.

N ie zgadzam się! — huczał k ie ­
ro w n ik  ekspedycji — N ie zgadzam 
się, aby z tego powodu pękały te r­
m iny. Nie zgadzam się i koniec!

S iem ion N iko ła je w icz  wstaje, 
blednąc:

— A  ja  wam  z całą odpow iedzia l­
nością oświadczam: p o t r a f i m y !  
Zrozumiano? W ciągu pó łtora m ie­
siąca wszystkie p ró bk i zostaną zba­
dane w  labo ra torium .

Jegorow ja k  gdyby m ilk n ie  z po­
czątku po tym  zryw ie, po czym bie­
rze dużą ka rtę  papieru ze stołu i n ie 
m ów iąc ani słowa, idzie przez cały 
gabinet ku  drzw iom . K iedy  w ycho­
dzi, A lszański pyta z usp raw ied li­
w ioną aprobatą:

— K to  to jest, ta k i gorący? 
P ripo tień , spoglądając na m nie z

ukosa, zamyśla się na chw ilę  i cicho 
m ów i:

Po linii energetyka Puszkina
(Dokończenie ze str. 6-ej)

Montaż turbiny
Fot. R. B urzyńsk i

Spawacze przy pracy
Fot. R. B urzyćisfd

— Poszedł k reś lić  plan* nowego la ­
bo ra torium . A  m ów ił, że potrzebuje 
tyg o d n ia ...  T akie  to s p ra w y ...  To, 
N iko ła ju  W łod im irow iczu , k ie ro w ­
n ik  naszego labo ra torium . Od dzi­
siejszego dnia.

Anatol Agranowski 
i Wasyl Gałaktionow  

P rzełożył S. Kozłowski

„B łyska w ice " h is to r ii w yg lądają 
w ięc na budowie m nie j im p on u ją ­
co — są to po prostu num ery zakła­
dowej jednodn iów ki. Gdy szczupła 
dziewczyna wywiesza w ie lk i arkusz 
na tab licy , w okó ł w yrasta tłu m  ro ­
bo tn ików . Dzisiejsza „B łyska w ica " 
m ów i o pracy przodu jących b ryga ­
dzistów Kościowa, W yrobka , Jażyń- 
skiego, Iw ick iego , rob o tn ików  Cie­
ślika, T a rk i, Popka, Kapuścika. B y ­
ły  i  inne — te, k tó rych  k ró tk i jedno­
dn iow y, ale groźny błysk, w ydoby­
w a ł z ciemności twarze bum elantów  
i  nygusów. „W y  to swoją drogą m ie­
liśc ie szczęście z tą p łc ią " — zagadał 
kiedyś jeden z potępionych, k iedy 
już, zdopingowany k ry tyką , „poka ­

zał robotę". „Mężczyzna to by na 
waszym m ie jscu ju ż  n ieraz do­
s ta ł“  — w ytłum aczy ł przystępnie 
zdziw ionej K az im ierze -A nn ie , kore­
spondentce „T ry b u n y  Robotniczej". 
Tak więc „p łeć", przysłana po l in ii 
Centralnego Zarządu Energetyki, 
zrob iła tu dobrą robotę w ychow aw ­
czą.

A  wychow yw ać ludz i m usim y 
wciąż, na każdym  m ie jscu i  to czę­
sto od jakże żałosnych podstaw". To 
w  tym  k ra ju  sanacyjn i p o lity c y  mó­
w i l i  o „na dp rodu kc ji in te lig e n c ji" . 
To w tym  k ra ju  faszystowski oku­
pant tę p ił w yrosłą  w  tych w a ru n ­
kach, jakże żałośnie cienką, w arstw ę
in te lig e n c ji technicznej, pragnąc u-

Z P R A S Y  R A D Z I E C K I E J

czynić z naszego narodu dostawcę 
n iew ykw a lifiko w a n e j s iły  roboczej 
dla h itle row skiego „uberm enscha". 
Dziś co rok  tysiące nowych in żyn ie ­
rów  i techn ików  staje do pracy — a 
przecież n im  zaczęliśmy w ycnow y- 
wać ludzi, m usie liśm y „w ychow ać" 
nowe uczelnie. A  jednak... a jednak 
bez radzieckie j pomocy nie ruszy liby ­
śmy jeszcze Dychowa. Jest on je d ­
nak jeszcze jednym  „u n iw e rk ie m “ — 
w  w arunkach „dychow sk ie j korepe­
ty c ji"  radzieckich speców, jako  ubo­
czny p ro du k t ich pracy, o trzym u je ­
m y m a js trów  o nowych k w a lif i­
kacjach, zdobytych w  toku  roboty  
Wschodzące nad Dychowem  słońce 
w idz i co dzień nowe insta lac je  tech­
niczne, ale też oglądają je  co dzień 
oczy bogatszych w  wiedzę techniczna 
po lsk ich e lek tryków .

—  S łucha jc ie  — zw ró c ił się  ̂
m nie „ekonom iczny" — mam y 1 
czyjąś ankietę, spójrzcie, w  rubry®® 
„pochodzenie" pisze „inte ligen®^ 
pracująca", a okazuje się, że jego w  
ciec to p rzedw ojenny strażn ik  W j 
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zienny we W ronkach. Co w y na
powiecie jako  reprezentant 
gencji pracującej?

A le  „w y d z ia ł k a d r"  n ie  lu b i tra®^ 
Pada nazw isko mego znaj0'

Hi
fłi

MIESIĘCZNIK „LITERATURA RADZIECKA”

ze-
bez

„L ite ra tu ra  Radziecka" ukazuje 
się w k ilk u  językach europejskich 
i  dociera do czyte ln ików  w ie lu  k ra ­
jów . O żyw ym  oddźw ięku, ja k i w y ­
w o łu je  m iesięcznik, świadczą cho­
ciażby lis ty  czyte ln ików  i  korespon­
dentów, o trzym yw ane przez redak­
cję i  om awiane systematycznie w  
ruoryce „Nasz dz ienn ik". Sama 
koncepcja pisma posiadającego n ie­
jako  cha rakter m iędzynarodowej 
trybun y  lite ra c k ie j jest bardzo 
śmiała. W dobie upadku w ie lu . Cza­
sopism lite rack ich  na zachodzie Eu­
ropy, wydawanie pe riodyku  zamie­
szczającego w każdym  numerze po­
wieść, dram at lu b  tejże objętości 
k ilk a  opow iadań — jest jeszcze je d ­
nym  dowodem żywotności i  o lb rzy­
m iego rozw o ju  lite ra tu ry  radzie­
ck ie j.

Zasadnicza fun kc ja  m iesięcznika 
— to zapoznanie czyte ln ików  z n a j­
is to tn ie jszym i prob lem am i radzie­
ckiego życia ku ltu ra lnego . Tem u ce­
lo w i służą zamieszczone sprawozda­
nia z na jw ażnie jszych dyskus ji l i te ­
rackich, szerokie in fo rm ow an ie  o 
zjazdach pisarzy, om aw ianie li te ra ­
tu ry  narodów ZSRR, pub likow an ie  
najce.n.e jszych u tw o rów  itd . Rola 
m iesięcznika wykracza daleko poza 
om awianą wyżej działalność. Jak i 
inne czasopisma radzieckie jest on 
trybuną  w a lk i o po kó ji Tem u za­
gadnien iu poświęca redakcja  zawsze 
czołowe miejsce, pu b liku ją c  uchwa­
ły  Światowego i  Radzieckiego K o m i­
tetu Obrońców Pokoju, głosy pisa­
rzy  radzieckich na ten . temat, omó­
w ienie prozy i poezji, zarówno ra ­
dzieckie j j a k  i  innych k ra jó w , z 
pu nk tu  w idzenia ich znaczenia w  
walce o pokój. Redakcja uważa 
słusznie zadanie w a lk i o pokój za 
naczelne j  nie ma takiego num eru, 
w  k tó rym  zagadnienie to n ie  znala­
złoby wyrazu. Oto k ilk a  pozycji 
z ostatn ich num erów, w iążących się 
z tym  tematem. W. Iw anow  „W  im ię 
życia i  poko ju ", K . A leksandrów  
„K in o  i  sprawa po ko ju " (II), N a ir i 
Z arian  „Poezja orm iańska w walce
0 pokój. (IV), Depiserewski „T e a tr 
w  walce o po kó j" (V III) ,

Systematycznie om awiana bywa 
w  m iesięczniku twórczość postępo­
wych pisarzy, zagranicznych w ra ­
mach stałych ru b ry k  „L ite ra tu ra  
obcokra jow a" i „L ite ra tu ra  k ra jów  
dem okracji ludow ych". W ostatn im  
numerze (8) zna jdu jem y np. dw ie 
Obszerne m onografie poświęcone 
w yb itnem u hiszpańskiemu poecie 
G arc ii Lorce, am erykańskiem u p i­
sarzow i L inco lnow i Steffensowi, 
oraz a rty k u ł om awiający książkę 
w łoskiego pisarza Erzo Taddei „F a ­
b ryka m ów i". W  ramach dzia łu „ L i ­
te ra tu ra  k ra jó w  dem okracji ludo­
wych została poddana kry tyczne j 
analizie proza polska związana z te ­
m atyką w ie jską (W ichriewa „O bra ­
zy wsi po lsk ie j" — i i  J951).
. Poważne miejsce, ja k  zresztą i w 
innych m iesięcznikach radzieckich, 
za jm uje  tu lite ra tu ra  p iękna: proza
1 dram at. Działu poezji ze względu 
na specyficzne w arunk i, a m ianow i­
cie na konieczność tłumaczenia w 
k ilk u  językach, redakcja w zasadzie 
n ie  prow adzi. Jak  było zaznaczone

na wstępie, czy te ln ik  o trzym uje, nie 
licząc reportaży, co miesiąc około 
150 stron ic prozy dużego form atu. 
W  pierw szym  półroczu b. r. ukazały 
się następujące pozycje: A . K o p tia - 
jew e j, „D o k to r Ażanow ", A . Kożew- 
n ikow a „Ż yw a  woda", H. N iko ła je - 
w e j „Ż n iw a ", opow iadania A n tono- 
wa, Gonczara, Donczenki, Teunowa, 
„P ływ a ją ca  s tan ica" Z ak ru tin a , w  
7 nr. ukazał się dram at A . Suworo- 
wa „Ś w it nad M oskw ą". W ybór 
wskazuje na to, że redakcja  pragnie 
zaprezentować na jbardz ie j typowe i  
przełom owe pozycje prozy radzie­
ck ie j.

Redakcja czasopisma w  większo­
ści w ypadków  om awia publikow ane 
prace, poddając je  k ry tyczne j ana­
liz ie . Cechą tych a rtyku łó w  jes t in ­
te rp re tac ja  u tw orów , przeprow a­
dzona przede wszystkim  z punktu  
w idzenia nowych problem ów  życia 
społeczeństwa radzieckiego. W  „Ż n i­
w ach" N iko ła je w e j —  p.sze Je rm i- 
łow  („Nowe w  życiu i lite ra tu rze ")— 
au to rka  zwraca uwagę zwłaszcza na 
te strony rzeczywistości, na te sto­
sunki, uczucia i  k o n flik ty , które 
świadczą w ym ow nie  o wszystkim , 
co już  jes t nowe i  kom unistyczne w  
dzisiejszym  życiu narodu radzie­
ckiego. Gdy k ie row n iczka ferm y 
kołchozowej o trzym u je  nagrodę za 
swoją' pracę i w yb ie ra ją  dla n ie j 
jedną z najlepszych owiec — ona 
p ro testu je : „N ie  dam  — oświadcza 
kategorycznie, ja k  gaypy owca była 
przeznaczona nie dla n ie j a dla ko­
goś innego ..—Najlepszą owcę m i za­
bieracie. K tóż to w idz ia ł tak ie  po­
rządk i? “ . W ten sposób — s tw ie r­
dza Je rm iłow  — N iko ła j ewa uchw y­
ciła is to tny m om ent w  rozw oju  no­
w e j świadomości — zatarcie się gra­
nic m iędzy osobistą a społeczną 
własnością.

W  ram ach dzia łu „Przeobrażenie 
p rzy ro d y " ukazała się w  4 numerze 
praca B. K ow dy „W ie lk ie  budow ie". 
W  tym  a rty k u le  autor zapoznaje 
czyte ln ików  z prob lem am i w ie lk ich  
budow li kom unizm u, ze zm ianami, 
ja k ie  nastąpią w geosferze, biosfe­
rze i k lim ac ie  po wprowadzeniu w 
życie S ta linow sk ich  P lanów Przeo­
brażenia P rzyrody. W  ciekawym  
szkicu-reportażu K. Łapi.n (5) opisu­
je  podróż po Wołdze na terenie, 
gdzie ju ż  prowadzone są prace. 
G łów nym  punktem  zainteresowania 
tego ciekawego szkicu są ludzie, jest 
entuzjazm  budowniczych.

Przytoczony wyżej re jes tr nie 
obe jm uje  wszystkich rodzajów  p,rac 
zamieszczanycn w czasopiśmie, ta ­
k ich  ja k  om aw ianie twórczości k la ­
syków rosy jsk ich  i narodów  ZSRR, 
ja k  a rty k u ły  o na jnowszych osiąg­
nięciach nauk i radzieck ie j, bogata 
k ron ika  i temu podobne.

K ilk a  słów o po lsk im  
m iesięcznika „L ite ra tu ry  
ck ie j" , k tó re  ukazuje, się 
gielskiego, francuskiego, 
skiego i niem ieckiego.

Poziom przekładów , szczególnie w 
dziedzinie !. tera tu ry  p iękne j, nie 
zawsze jest odpowiednio w ysoki. W 
przekładzie wspom nianej ju ż  po­
w ieści „P ływ a ją ca  stan ica" (szcze­

gólnie w  pierwsze j części — tłu m a ­
czył - Rackiew,cz) można znaleźć 
liczne potknięcia, źródła ich  leżą 
głow nie w  próbie zbyt. mechanicz­
nego przeniesienia szyku, słów, i  
sk ładn i języka rosyjskiego. Można 
rów nież znaleźć potknięcia w  t łu ­
maczeniach w staw ek wierszowych 
najczęściej tam, gdzie b rak jest 
jeszcze tłum aczeń po lskich (poezja 
narodów  ZSRR), rzadzie j w  w ypad­
kach M ajakowskiego, Puszkina 
gdy redakcja słusznie w yko rzystu je  
istn ie jące tłum aczenia po lskich poe­
tów.

Gdy po pracy idz iem y gromadą do 
w y jśc ia , as fa lt lśn i w ilgocią . Inżyn ie ­
row ie  spoglądają groźnie na wysoka 
skarpę. Widzę, że „p rzec iek" ma w y ­
raźną ko le jkę  w  ich robocie.

T y lko , k ie dy  Cebertowicz w ró ­
ci słyszę czyjeś pytanie.

Jest podobno w  Zw iązku Ra­
dzieckim... .. • „  . . . . .

Na k tó re jś  z w ie lk ich  budow li 
kom unizm u — dorzuca ktoś jeszcze. 

Patrzę uważnie na tw arz  idącego 
o o m nie speca" i w yda je  m i się, że

śmieThkną ł P°  n i6 j zam yślony Półu-

w y  daniu 
radzie- 

obok an- 
hiszpań-

B ra k i przekładów  nie um niejsza­
ją  o lbrzym iego znaczenia miesięcz­
n ika  dla czyte ln ika polskiego. „ L i ­
te ra tu ra  radziecka" jes t jednym  z 
na jpopu la rn ie jszych czasopism w  
Polsce, można ją  znaleźć we wszyst­
k ich  zakątkach k ra ju . Zasługą m ie­
sięcznika jest zapoznanie czyte ln i­
ków  z na jcennie jszym i u tw oram i 
lite ra tu ry  radzieckie j, z ak tua lnym i 
zagadnieniam i lite ra turoznaw stw a, 
z zasadami este tyki rea lizm u socja­
listycznego. Na łamach pisma pu ­
b likow ane są prace k ry ty k ó w  i p i­
sarzy posiadających w ie lo le tn ie  do­
świadczenie w  dziedzinie w a lk i o 
praw dziw ą, realistyczną sztukę. W  
w ie lu  wypadkach mogą one być 
drogowskazem dla a rtys tów  poszu­
ku jących  drogi do twórczości zw ią­
zanej z masami ludow ym i. W  p ięk­
nie  napisanej p ra c y ' K . Fiedina 
„K u n sz t p isa rsk i" (stenogram prze­
m ów ien ia wygłoszonego na Zjeździe 
M łodych Pisarzy) czytam y:

„W  ja k im  celu należy opanować 
wysoką technikę literacką?

Czy po to, żeby zręcznie zamasko­
wać niemoc m yśli i  n iew ie lką  zna­
jomość rzeczy, ja k  się to rob i w  rze­
m ieślniczej burżuazyjne j lite ra tu rze  
Zachodu? Oczywiście, że nie.

A by  ja k  na jle p ie j wyrazić bogate 
m yś li i wiadomości, potrzebna jest 
bogata form a, czy li kunszt.

K unszt to sztuka wyrażania w ie l­
k ie j p raw dy życia. Nie należy są­
dzić, że opanowawszy wysoką tech­
n ikę  lite ra t, opisujący fałszywy 
fak t, uczyni zeń praw dziw y. Fałsz 
pozostanie fałszem i  u m ajstra , i  u 
czeladnika.

Kunszt, k tó ry  nie służy w ie lk ie j 
treści, jest oszustwem. To się w łaś­
nie  nazywa form alizm em : powłoka 
nie  zaw ierająca treści wewnętrznej 
techn ika  dla technik i.

W ysoki kunszt pozwala głębiej 
w n ikną ć  i w ie los tronn ie j odtworzyć 
życie duchowe bohatera. Prawda i 
p iękno słowa, scalenie wszystkich 
e lem entów fo rm y siln ie  i głęboko 
oddzia ływ a na wyobraźnię i  duszę 
czyte ln ika , A le  czysty kunszt słowa, 
samo ty lk o  zewnętrzne w irtuozo - 
stwo n igdy nie chw yci za serce, nie 
ożyw i go".

Udostępnienie czyte ln ikom  w  w ie ­
lu  k ra jach  doświadczenia teore­
tycznego, zdobytego przez lite ra tu rę  
radziecką w walce z dekadencką 
sztuką burżuazyjną — oto w ie lka  
zasługa m iesięcznika.

— N ie p rzyk ro  tak  daleko od żo- 
y  pytam  kroczącego z drug ie i 

s trony Ansulew icza. S 6J
~  u2 ana m ienia doma w stre - 

t it .  Jechat bajuś — śm ieje s ię gw a ł.  
owme, aż liczne zmarszczki zbiega­

ją  m u się ko ło  oczu, świadcząc o n ie - 
w-docznej skądinąd powadze jego

le tn i ? W łasne uszy d w u n a s to ­
le tn i A n s u ie w ic z  s łysza ł w y s trz a ł
zbuntowanej „A u ro ry " . Dziś dorosły

gradzkhn"13jStta Studiuje na le n in - graczkum uniwersytecie. p 0 nrawo
do nauk i nie tj*lko dla swojejP m ło

w «  w f i t

*

r o £ ta lc v SpriechoddzaZn “ m - ° Statniny most' n  odzą. przez czerwo-

w o li n ,b i« ro S,  ¡ S S l » k ” r elSk- 
trow m a oddychała! To zapewne ja -

m rok  °hpJna r Ó te- Techn:>« idzie w
„ u le  ? Ł tn y m , k r ° k iem  św ia-

rć . G dzieś w  t L w PideaC' ° na W n a tu 'gieł — yyńłut . Widac Pryzmę ce- 

bom bam i". Słyszę słn drozce Pod

czasu. jl uuu uaziWiOAU 1UC.5V «—- - , 
mego robo tn ika , k tó ry  poprzez we®’ 
fa lską em igrację  p rz y b y ł do kraj • 
Opis jego pierwszych k ro kó w  tutaj 
o tw ie ra  ten reportaż. K toś móW^ 
cóż go tak nagle ruszyło  po cz te j 
dziestu la tach do powrotu? „Kadry 
pros tu ją  się: dla m nie to jasne ~~ 
w o jna  go uśw iadom iła , nasz n o " j 
k ra j pociągnął i  chłop w ró c ił, ja 
wszystko rozum iem .

—  Z w łasnej p ra k ty k i — mruga d° 
m nie „ekonom iczny".

— On jes t w  te j c h w ili w  P artii ' '  
dorzuca R oga lińsk i. — Rosjanie m° 
w ią  o n im  bardzo dobrze, jest zd° '  
ny...

W idzę oto, ja k  z oddziału, który 
szedł do na tarc ia  pod dow ództw ej 
Len ingradczyków , pozostają tu z j  
służeni żołnierze lin io w i l in i i  wys°s 
kiego napięcia. Le n ińg radżk i szta 
dychowskiego fro n tu  pó jdzie na i,nIj  
odcinek... Jaworzno, Czorsztyn— za  ̂
pa ła ją  się w pam ięci św ia tła  na 
pie k ra ju . W ojenna trasa radz¡e°. 
k ic h  ludz i stw orzy ła  u nas waruh£ 
powstaw ania narodu socjalistyczr>e'  
go, w ró c iła  ojczyźnie ludz i z Franci ’ 
W e s tfa lii— tau teraz poko jow y „W*f j 
k i m arsz" speców staw ia tych 1° °^  
na wyższym szczeblu w iedzy zaW0'  
dowej. Tymczasem nauczyciele PrZ°^ 
du jącej techn ik i, k tó rzy , ja k  Ans0'  
lew icz, n ie  m ie li czasu „obejrzeć P° _ 
sk i", spo jrzą na nią  ju ż  wkrótce, b° 
daj w  podróży na m iejsce noW®® 
w ys iłku .

— Robię trz y  budow y — m ó "^  
m łodo w yg ląda jący b londyn  w  oku'  
larach, ja k  się okazało „ ty lk o  o J® 
aną córkę m łodszy od Ansul®^ 
w ieża", k tó ry  opow iada ł m i  ̂
„w a lce  po lsko -radz ieck ie j", jaka w y__ 
n ik ła  w  następstw ie tego, że harm0̂  
nogram  te rm in ów  budowy, przy®0 
J ra '
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tow yw an y przez p ro je k ta n tów  
dzieckich, p rze w id yw a ł szybsze , 
kończenie prac, bo op ie ra ł się 0 cy,„  
roboty  na trz y  zm iany, podczas 
Dychów  pracow ał na dw ie. — , ■ 
wasi ludzie tw a rd z i— i po szesn-aś01̂ 
godzin, byw ało , od maszyn nie o0'  
chodzili, no i wszystko się zgodzl) ' 
Przecież nie megę się do domu P 
pracy spóźnić — m ów i ktoś, kto 
dom u" ma ponad tysiąc k ilo m e tr0''1'

He

«V
<¡f¡

Sty
do
die

*

dze.
Samochód rw ie  po asfa ltow e j ór°

f i. Oglądam się — za nami, 
w ie lka  góra blasku, jaśn ie je  dycb0 
wska e lektrow n ia . W idać, ja k  W 
dzie u stóp gmachu żeglu ją odbici  ̂
je j licznycn św iate ł. Jest coraz ° a 
lej...

N ie sądziłem, że' jeszcze te j 
Z ie lonejna c ie m n ycń  u lica ch  zae iunc j -  . 

czeka m n ie  n a jb liż sze  spotkani®  ̂
D ychow em , gd y  w ę d ru ją c  po w e1 e 
Pach bocznych u lic ze k  nap°tka

tro w n i w  6 Illa ra  <
Przez otw arte  okno • ŚWieci

e le k -
się.

ch y lo n ych “  nad"‘Vś t o ł ^ 1d ^ fT| łOWy Po'bvm  n i»  __  . .. m  lu d z i. N ig d y

pach
przypadkowego przechodnia,

K tó rędy  na dworzec? . 
— Pójdziem y razem — odpoW1̂  

da życzliw ie . — W ypadła m i no® 
zmiana

. ---- -- O.LVJ1
bym nie przypuścił, że stad ,  t

w ï
odróżnię W ,r > in “ ' Ł »  ? » ! '

N isk i p rzygarb iony człow iek
P,\I7V-lirN    - 1 -— . _

i - “ * *

pewnie naprzód. Po drodze w y ja®r » 
K oc io ł n a w a lił w e lektrow ni- 

w ie pan, ja k  to jest, że w noc P°z 
na jm n ie j się prądu zużywa, wie®z°

d y re k to ra  
R ogalińsk iego..

ie m  to jest ta k i szczyt zap o trzeb u j3. 
.............................. nos®’

P rzyp o m in a m  snhic -  1
ne rozm ow a na te m a t ^ t0  zapew - 
e le k tro w n i. Schodź ^ za łog i

ego

kadr 
na dół.

w fn ÏL ïo S ” *'' Í  Pokoju,

Progu widziałem jak , B fS taj,c  na 
“ “ ¡"V <taremn” e ?hcl J  P“ '
“ ,C  ¿ j “ * “ « » a -

nia... Uśm iecham  się w ciemne- 
Pełen świeżej w iedzy na ten teń*3 
~~ No, to m y wieczorem  nie rob ' &  l  
ty lk o  w nocy, teraz. A le  D y°p 
w net ruszy!

Przystanąłem . Za przygarb iony1̂  
1 im io n a m i małego, cichego, ciem" 
go przechodnia z Z ie lone j Góry ^  
rżałem postać innego człowieka, , 
którego plecam i na mapie sZ° s.a. 
części globu ja rz y ły  się liczne ÓW1 
na — źródło w span ia łe j energii-

Koman Bratitf-
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I N T E R W E N C J A
JUŻ PO WAKACJACH

W b itw ie , toczącej się o s łu ­
szny ksz ta łt świadomości 
narodowej, nasz tea tr n ie 
w yko rzys tyw a ł dotąd 
w szystkich  św ie tnych 
swoich m ożliwości. W a l- 

a ta zaostrza się. Sytuacja p o ii-  
J,‘-zna nie daje nam żadnego p raw a do 

•‘egiatury. Zagraniczne szczekaczki 
a W yprzódki lansują coraz to nowe 
'fachy na lachy. Każda nasza t ru d -  

każdy niedostatek, każdy ślad 
‘5m noty w yko rzys tyw any jest - -  

ychi •
Ca

miast przez niedobitych wrogów.
, , Prawda — n ik t  i  nic nie może w  
1 chw ili zmienić bazy naszego roz- . 

Stąd też przedmiotem wrogiej 
staje się czuła dziedzina świado- 

°ści społecznej. Tu jest właśnie na j- 
J}?cej do roboty. Nie trzeba przyk ła - 

dosyć truizmów.
^Bez względu na wszystkie błędy 
j, staw ionych sztuk współczesnych — 
j^stiwal b y ł okresem, gdy teatry m ia- 
/  Przynajmniej okazję do czynniej- 

ego udziału w  żywym  życiu naszych 
j,®5, Czy i  jak tę okazję wykorzysta- 

już inna sprawa.
i  ^ ‘dnym z ważnych zadań Festiwalu 
yto przyśpieszenie likw idac ji tej 
Przeczności, która niewątpliw ie je - 

.?2e istnieje między wychowawczą 
““Ną teatru a praktyką naszej sceny.

'-'dnosi się wrażenie, że na- 
j  tego okresu okupione zostało 

drogo; widoczna jest jeszcze w  
re"mej części naszych teatrów n ie- 

iip liw a  tendencja do wybierania z
}*tn
któ;Piejących możliwości tych właśnie,
i ' re najmniej mają wspólnego z pa- 
^ y m i problemami naszego dnia. 
fzejawia się to zarówno przy w ybo- 

Współczesnych ja k  klasycznych 
p y c j i  repertuarowych. Symptomy 
,ezideowości i  beztroski w  tej dzie­
w ie  wydają się nie mniej groźne 

J2 przejawy schematyzmu i  tolerancji 
, °Bec nieżyciowych szablonów, które 
p  nabruździły w  premierach m in io- 
a*3o Festiwalu.

Jestem skądinąd przekonany, że w  
j  sytuacji n ic  n ie  pomoże w ys taw ie - 

p  M olie ra  w  c y rk u  Staniew skich, 
p k o lw ic k  n ie  każdy nonsens zasłu- 

na to, by  go nazywać fo rm a li-
^ e m .

SPRAWA AM BICJI

Barwa opisanego dopiero co tła  nie 
i * wcale jednolita, ani, tymbardziej, 
e2Padziejnie ciemna. Jednak potrzeba 

3 11 na każdym kroku  więcej ducha 
.‘ensywnego, czujności, rozmachu 

p v e g o ,
ya opisanym tle  widać dopiero w y -  
2rńe znaczenie in ic ja tyw y teatru 

"«encum“ . Zespół ten rozpoczął 
°j żywot sceniczny od wystawienia 

.: •P--’.; bcjo\\;ej. O to właśpie cho- 
1 ,‘*°! Mowa o „In te rw enc ji“  Lwa S ła-

n ł ) -,p d  razu trzeba powiedzieć, że ani 
j Pka nie jest wolna od braków, ani 

spół nie sprostał postawionemu za- 
*!J*U do końca. A  jednak...
"ie  brak nam znakomitych akto- 

. y  i reżyserów. Nie brak pomocy 
^Pstwa. Nie brak dobrych chęci. Nie 
:| ak nowej, głodnej wzruszeń, ludo- 

publiczności. Jeśli czego brak n ie- 
n̂ y ,  to ambicji, śmiałości, żarliwo- 
;.1 ideowej, bez której nie ma w łaści- 
*e sztuki. Tymczasem błędy, które 
Pełnił w ą tły  jeszcze zespół „A tene- 
1111 już na progu swej działalności 
' Wywodzą się przeważnie z ambicji 

. *epałczywości! Dalibóg, wolę to od 
poprawności.

W ODESSIE I  GDZIE INDZIEJ

W roku 1951, w  godzinie nowego
jjjfku  imperialistów przeciwko w o l- 
jj, ,ci  ludów — pokazano nam sztukę,
p lu ją c ą  o trium fie  międzynarodo­
wi solidarności proletariuszy.

w  1919 roku wQ'v<ecz dzieje się 
f^essie, porcie na po ły lewantyńskim. 
tv*j2eba pamiętać, że Odessa — to nie 

ko rosyjska M arsylia, miejsce ze-
aPia Puszkina i  Mickiewicza, ojczy-

L a dobrego tuzina dobrych radziec- 
sj CP poetów i  satyryków, miasto 
, yrine z dowcipu, słońca, a przed la -  

także z romantycznych rzezi- 
J^szków. To nie wszystko. Tu, na 
tj ta k ie j redzie stał pancernik „P o -
i 0,Pkin“ . To Odessa miesiącami trw a - 
s ......................................  - . .bohaterskiej obronie czasu m in io - 
. - Wojny. Tu, w  Odessie wreszciehej

: ^Buchł w  19-tym roku na statkach 
j erWentów bunt, którem u przewo- 
^  André M arty, mechanik okręto- 
. dziś członek KC francuskiej Kom ­
unii.
j.^°łnierz francuski, jeden z bohate- 
tlj 'v „In terw enc ji“ , tak powiada w  sce- 

której nam teatr, niestety, nie 
tj fazał: „...Słuchajcie, chłopcy. W ró- 

do kra ju . Rozejdziecie się w  róż­
n e g o  strony... Niech cały kra j dowie 

jak światowa burżuazja chciała 
Ramsieto y",nsic robotn iczą 
4 ivU a w  ty m  celu

rewolucję, jak 
wielotysięczną 

j 1*1*? i  jak  między żołnierzami a lian- 
a rosyjskim i robotnikam i zamiast 

(ę 'a j k rw i zapalił się płomień bra - 
(jrstwa!... I  każdy, kto usłyszy tę za- 

1’''dającą opowieść — nasze żony,
lj^ 2e dzieci, nasi towarzysze do-

ją zapamięta. Bo miną lata, za-
k ^ ią  się rany, dzieci podrosną i  b u r -  
j.;a2ja pom yśli, że ju ż  nadszedł czas, 
t^hy można nareszcie wdeptać w  z:e- 
L® władzę radziecką, i  znowu — zo- 
k?2ycie, ch łopcy! — będą rozdane na - 

i  znowu —  jeszcze usłyszycie, 
. ’^Pcy! — zabrzm ią słowa: „O   ̂ho- 

f  o jczyzny! O sławę o jczyzny!...“   ̂
f ’’In te rw enc ja “  L w a  S ław ina  jest 
jho ftażem  scenicznym  o sile s łusz-

T łu m . A d a m  G a lis . A d a p ta c ja : K r y -  
K a n o o a c k a  i L u d w ik  R ene. Tnsce- 

ia  i  re ż y s e r ia : L u d w ik  R ene. D eko - 
: A n d rz e j S adow sk i i  W ła d y s ła w  
•©wieź. K o s t iu m y : Z o fia  W ie rzcho -

nej idei. Z dużą jasnością pokazana
jest w  niej różnica między internacjo­
nalną solidarnością ludów a kosmo­
po litycznym  w spóln ictw em  burżua- 
z ji.

Okres wojny domowej jest ciągle 
jeszcze niewyczerpanym źródłem te­
matów dla pisarzy radzieckich. 
Przykładem — choćby „Nieza­
pomniany 1919“  Wsjewołoda Wisz­
niewskiego, napisany przecież już 
po ostatniej wojnie. H istoria współ­
czesnego dramatu radzieckiego zaczy­
na s:ę od sztuk o wojnie domowej: 
„Sztormu“  Biila-Biełocerkowskiego, 
„L iubow  Jarowaja“  Treniewa, „Pocią­
gu pancernego“  Wsjewołoda Iwanowa. 
Jest to zjawisko pouczające. Przyczy­
ny? Najważniejsza zapewne — to 
szczególna dobitność, jasność k o n flik ­
tów ideowych w  tej epoce. Jasność 
niezatarta wcale w  świadomości współ­
czesnego widza, przeciwnie, zyskująca 
jeszcze na znaczeniu z perspektywy 
la t budownictwa socjalistycznego. Ten 
temat usprawiedliw ia przy tym  roman­
tyczny rozmach opowieści, patetyczną 
przesadnię, śmiałe uogólnienie, ostrą 
karykaturę — a więc te środki, k tó ­
rych swobodne stosowanie jest pra­
wem pisarza pragnącego zaostrzyć 
efekt artystyczny i  wymowę idhową 
swego dzieła.

ZBYT NISKIE NORMY

Schematyczna k ry tyka  odmawia p i­
sarzowi tego prawa w im ię źle pojętych, 
zubożonych zasad, wchodzących rze­
komo w  skład pojęcia realizmu socja- 
stycznego. W ulgaryzałorzy nieraz pró­
bowali narzucić młodej literaturze ra ­
dzieckiej biurokratyczne, śmiesznie 
niskie normy. Nic nie pomogły wędzi­
dła pro le tku ltów , „rappów“ , fo rm a li- 
stów i  chwalców szablonu. Pisarze ra ­
dzieccy,. zwłaszcza dramaturgowie, nie 
rezygnowali z żadnego środka wyrazu, 
k tó ry  mógł spotęgować realną, rew olu­
cyjną funkcję utworu. Tak powstała 
»Optymistyczna tragedia“  W iszniew­
skiego. Rzecz Sławina różni się zresztą 
od poprzednio wymienionych, drama­
tów, których wspólną cechą jest re ­
w o lucyjny romantyzm. „Interwencja“  
jest sztuką publicystyczną, zbudowa­
ną na zasadzie łańcucha argumentów, 
popartych wymową kontrastu i dowci­
pu. Niemniej jednak jest pewna ce­
cha, która łączy wymienione sztuki i  
czyni je  szczególnie ważnymi dla no­
wego widza naszych ludowych tea­
trów : wszystkie te dram aty i  komedie 
pisane są z p e r s p e k t y w y  
z w y c i ę s t w a .  To nie frazes.

LEKCJA PASJI

Rewolucja radziecka nie była  ła ­
godna. Masy pracujące wywalczyły 
sobie w  ZSRR zwycięstwo za ogrom­
ną cenę k rw i, głodu, w ys iłku  i  wyrze­
czeń, Każdy uczestnik tych wydarzeń 
m ia ł za to realną świadomość, że jest 
twórcą dziejów. Trzeba sobie uzmy­
słowić, co czuli ludzie, k tórym  p ie r­
wszym dane było zmienić czas p rzy­
szły na teraźniejszy i  śpiewać zamiast 
„B ój to będzie...“  — „B ó j to jest 
nasz ostatni...“  Niepiśmienni chło­
pi, młodociani czerwonoarmiści, sta-

emocji i  świadomości widzów powinna 
być przez nas doceniona. Dlatego na­
leżało wystawić przede wszystkim 
Iwanowa, Wiszniewskiego, Pogodina. 
Sztuka Sławina mogła w warunkach 
planowej i  rozsądnej po lityk i reper­
tuarowej — znaleźć się na naszych 
scenach dopiero wtedy, gdy wprowa­
dziło się widzów w  atmosferę i pro­
blematykę sztuk z klasycznego okre­
su his to rii dramatu radzieckiego. „Z u - 
bow Jarowaja“  jeszcze nie rob i wios­
ny.

„Interwencja“  Lwa Sławina pow­
stała w  roku 1933, podczas gdy w rok 
później odbył się pierwszy zjazd Zw. 
Literatów  Radzieckich, na którym  zwy­
ciężyły ostatecznie zasady realizmu 
socjalistycznego. Parę zaś la t przedtem 
zostały przez Partię napiętnowane sek- 
ciarskie p ra k tyk i RAPP‘u, krępujące 
rozwój lite ra tu ry  radzieckiej i  narzu­
cające je j sztuczne, fałszywe, ubogie 
artystycznie schematy. W  rezultacie 
— sztuka Sławina nie jest w y ja łow io­
na artystycznie, nie brak je j rozmachu, 
ale z drugiej strony — widoczne w  
niej są jeszcze błędy, które zdołała, 
dramaturgia radziecka w  następstwie 
przezwyciężyć. B rak realistycznego 
podejścia cechuje spojrzenie autora 
na pracę partyjną; w  „In terw enc ji“  
działalność legendarnego Kom ite tu 
Obwodowego ukazana jest dość na iw ­
nie. Scena obrad w  pokoiku za szwal­
nią świadczy, że autor ma o konspira­
c j i  pojęcie uproszczone i nie bardzo 
zgodne z prawdą historyczną. Język 
„In te rw enc ji“  ma nalot naturalizmu; 
autor nieco zbyt wiele uwagi poświę­
c ił oddaniu różnorakich smaczków 
gwary odesskiej, co wcale nie znaczy, 
że w inien b y ł rezygnować z tego środ­
ka charakterystyki, gdzie tego wyma­
gała problematyka sztuki. Stanow­
czo zbyt wiele uwagi poświęca autor 
lumpom i  bandytom odesskim. Wszy­
stko to prawda. Jednak trzeba pa­
miętać, że są w  dram aturgii radziec­
k ie j dzieła, które tam spełn iły już 
swoją rolę, a u  nas mogą jeszcze 
szmat roboty wykonać. W ZSRR 
przeszły do antologii. U  nas w inny 
nasamprzód wejść na scenę. Metoda 
dialektyczna obowiązuje także w  po­
lityce ku ltu ra lne j. Nie m ie li rac ji na­
si k ry tycy , widzący w „In terw enc ji“ 
arcydzieło. Nie mają rac ji ci, którzy 
potępiają w czambuł i  teatr, i  dzieło. 
Jeśli nawet założyć, że wybitna ak tu ­
alność, atrakcyjność i  bojowa wartość 
tej sztuki właśnie dziś, i  właśnie u nas 
nie jest zasługą dalekowzroczności a- 
utora — to błędem byłoby ignorowa­
nie zalet tego „zbiegu okoliczności“ .

NIE SKŁADNIKI, LECZ PROPORCJE
Obraz społeczeństwa Odessy w  „ In ­

terwencji“  nie jest na pewno wyczer­
pujący. Nie to było jednak,celem auto­
ra. Nie jest też wcale konieczne. Bez 
maksymalnej oszczędności środków 
nie ma celności artystycznej. Bez cel­
ności artystycznej nie ma widoków na 
skuteczność wychowawczą i  politycz­
ną dzieła sztuki. Sławin stosuje 
szczęśliwie zasadę pars pro toto. Nie 
dał przeglądu wszystkich s ił społecz­
nych, działających w  1919 roku w  
Odessie. Pokazał tyle, ile konieczne

Fot. COPA
Scena w  odesskiej taw ern ie  portow e j.

rzy  robotnicy — nie obuci, m ar­
nie uzbrojeni, la tam i całym i ży­
w iący się razowcem z otrębami i  n ie- 
kraszonym pośladem — nie ba li się 
ani śmierci, ani klęski, bo po raz 
pierwszy w  dziejach walczyli o spra­
wę, którą cały lud uważał za słuszną 
i  własną. Nasza łagodna rewolucja nie 
wymagała takich ofiar, jakie poniósł 
lud  rosyjski, ale też nie stworzyła od 
razu takiego napięcia pasji, takiej 
zdolności do wyrzeczeń, takie j nie­
c ierpliwej i  namiętnej chęci prze­
kształcenia świata, takiego odczucia 
wielkości epoki, takie j gwałtownej nie­
nawiści do wrogów ludu — ja k  to 
m iało miejsce w  Rosji Radzieckiej. 
Rosyjskie dramaty o wojnie do­
mowej pisane są z perspektywy 
druzgoczącego zwycięstwa w  tej 
bitw ie, k tórą m y właśnie z ko­
le i toczymy. Świadomość tego zwy­
cięstwa — choćby ty lko  milcząco obec­
na w  atmosferze u tw oru  — pozwoliła 
pisarzom radzieckim zarówno na po­
ruszanie problemów trudnych i  tra ­
gicznych jak  na śmiałą drw inę, na 
unikanie lak ieru  i  ostrożnych upro­
szczeń. T rium f rew olucji pozwala nie 
bać się realizmu.

Odczuwamy jeszcze brak dramatu 
w ie lk ich  namiętności społecznych, 
brak ostrej, bojowej satyry, k tó ­
ra też ty lko  z pasji się rodzi. 
Tym  większe znaczenie mają więc 
dla nas te u tw ory dramaturgów 
radzieckich — pełne rewolucyjnego 
optymizmu i obywające się bez 
niedomówień. Ich rola w  organizacji

by ło  dla wysnucia wniosków. W nioski 
okazały się często słuszne i  logiczne. 
To wystarczy. Samochód jest nie w ie­
le w art bez kom pletu kó ł zapasowych, 
z dramatem bywa odwrotnie. Piąte 
koło mu ty lko  przeszkadza.

M im o wymienione skrzywienia i  
zbędne efekty — „Interwencja“  zbu­
dowana jest konsekwentnie i  bardzo 
oszczędnie. Trudno więc z niej cokol­
w iek usunąć bezkarnie. O tym. warto 
pamiętać.

AKTYW A

Am bitny wybór nie jest wcale jedy­
ną zasługą nowego „Ateneum “ . To, co 
nam pokazano na premierze, nie daje 
właściwego pojęcia ani o sztuce Sła­
wina, ani o możliwościach zespołu, 
k tó ry  nie jest jeszcze wcale ko lekty­
wem, ale ma pewne dane, by 
n im  zostać. Zarówno kształt spe­
ktaklu , jak  poziom gry  aktorskiej 
u leg ły od czasu owego falstartu 
wyraźnej zmianie na lepsze, do 
czego przyczyniły się zwłaszcza dy­
skusje z widzami, regularnie w  tym  
teatrze po przedstawieniach prowadzo­
ne. Cóż więcej? Jest k ilka  dobrych 
dekoracji, wyborna zwłaszcza stocz­
nia. Znać pazur reżyserski — i  to nie 
byle ja k i — w  scenie koszarowej i 
obrazie, dziejącym się w  aptece. S łu - 
s>nie należy się pochwała i  Joannie 
W alter, śmiało, z przemyślanym 
wdziękiem grającej agitatora — Joan­
nę Barbier, i  H enrykow i Barw ińskie-

mu, dobrze grającemu starego apte­
karza, tęskniącego do spokojnych cza­
sów, gdy ty lko  hemeroidy spędzały 
ludziom sen z oczu, i Jerzemu Rako­
wieckiemu, inteligentnie traktującemu 
rolę szeregowca z Paryża, i  Bernardo­
w i Michalskiemu, uzdolnionemu w y ­
konawcy trudnej ro li Żeńki Xydiasa, 
bankierskiego synka, marzącego o ka­
rierze Robespierre‘a, w  wolnych zaś 
chwilach trudniącego się grą w  k a r­
ty  i  donosami.

BRAM KI SAMOBÓJCZE

Nie pochwał jednak trzeba młode­
mu teatrowi, dość ich pewno zdąży 
sobie jeszcze zasłużyć.

Błędy popełnione przy wystawieniu 
„In terw encji“  wydają się być bardziej

pouczające. Dlatego warto przyjrzeć 
się choć ich części. Większość należy 
do tzw. bramek samobójczych. Spora 
ich ilość nie zaważyła jednak decy­
dująco na ostatecznym w yn iku  spot­
kania z publicznością. Przyszła tu  te­
atrow i w  sukurs — o dziwo — ta sa­
ma niekonsekwencja, która gdzie in ­
dziej zdążyła już nabruździć.

Połowiczność zamierzeń z miejsca 
zaważyła na adaptacji. Skoro już w y ­
brało się „Interwencję“  — sztukę pu­
blicystyczną, to nie wolno było argu­
mentów politycznych pozbawiać po­
glądowej ilustracji. Należało zacho­
wać w sztuce wszystko, co przewidział 
sam autor — właśnie po to, by uczy­
nić swój wywód nie ty lko  logicznym, 
lecz.plastycznym i  jasnym. „In terw en­
cja“  wcale n ie  jest sztuką kameralną, 
chociaż ma sporo sytuacji opartych na 
dyskursie. Większość scen wymaga 
szerokiego tła , ruchu, statystów, za­
plecza. To, co raziło w  inscenizacji ko­
medii Gribojedowa w  Teatrze Polskim, 
byłoby ja k  znalezione w  „Ateneum “ . 
Tymczasem adaptatorzy usunęli ze 
sztuki naturalną ramę fabularną, ja ­
ką stanowił pokaz lądowania in te r­
wentów w  obrazie pierwszym i sromot­
nej ich ucieczki — w  epilogu. Zniknę­
ły  b łyskotliw ie  napisane scenki, roz­
grywające się na odesskich bulwarach. 
Usunięto tzw. „masową“  scenę w  szta­
bie Bondarenki. Te cięcia równały się 
amputacji skrzydeł sztuki. Okazało 
się, że w arunki techniczne teatru nie 
pozwalały na nic innego, wyjąwszy 
chyba magię. Trudno. Chociaż... 
N ic jednak nie uspraw iedliw ia do­
sztukowania nadliczbowej sceny w  
szynku, w  które j para bolszewic­
k ich przywódców toczy rozmowę 
nie ty lk o  pensjonarską i  niepo­
trzebną, ale, co gorsza, nudną. Cha­
rakterystyczne, że sceny przewidziane 
przez autora i  pokazane w  kolejności 
właściwej, grane są przyzwoicie i  
słuchane z ciekawością. Inne — budzą 
poważne wątpliwości. To by łby może 
dowód, że „Interwencja“  jest dziełem 
dobrego dramaturga. Gdyby zbudo­
wana była źle — więc nieoszczędnie 
i  chaotycznie — to zmiany m ogłyby 
je j wyjść na lepsze. Oczywiście, jeś li 
założyć, że taka praktyka w  ogóle jest 
dopuszczalna.

W  rezultacie „Interwencja“  w  tea­
trze „Ateneum “  wystawiona została 
tak, jakby inscenizatorzy obawiali się 
właśnie tych je j momentów, które 
uspraw iedliw iają potknięcia autora 
i  czynią z politycznej sztuki rzecz 
przekonywającą, bo atrakcyjną.

ŻART MOŻE BYC ŚMIESZNY

Nie jest przecież żadnym błędem 
Sławina, że sztuka pełna jest gryzą­
cej iro n ii wszędzie tam, gdzie mowa o 
burżuazji — już  to paradującej we 
francuskich czy białogwardyjskich 
mundurach, już to obnoszącej godnie 
fałszywe perły, bądź przybierającej 
buntownicze pozy. „Interwencja“  jest 
także sztuką satyryczną. Czy ujm uje 
to cokolwiek z je j politycznych walo­
rów? Zdawałoby się, że przeszedł już 
do dziejów anegdoty ów dygnitarz, 
k tó ry  rzuc ił u nas złotą, zaiste, myśl: 
„żart nie może być śmieszny, bo to 
oręż w  walce“ . Okazuje się jednak, że 
ciągle wymaga przypominania zasada 
bojowej propagandy: śmiech nie de- 
mobilizuje. Oczywiście — śmiech uza­
sadniony, a nie grymas ani wygłup. 
M ajakowski mawiał: „Chcę, żeby agi­
tacja była wesoła, żeby aż grzmiało!“  " 
Śmiech jest dowodem w ia ry  we w ła ­
sne s iły ; właśnie tę w iarę chciał prze­
kazać Sławin widzom. Cokolwiek by ­
śmy „In terw enc ji“  zarzucili, je j idea 
polityczna jest tak jasna, że niespo- 
sób uważać śmiechu za cel dla autora 
samoistny. Ironia, z jaką trak tu je  Sła­
w in  madame Xydias, je j synalka, 
aptekarza, czy Filipa-anarchistę ani

trochę nie osłabia niechęci widza i  
autora do burżuazji. Aleksander Fa- 
diejew wspomniał niedawno (w  czasie 
dyskusji o nowych drogach języko­
znawstwa, która odbyła się w oddziale 
moskiewskim Związku Pisarzy Ra­
dzieckich), jak źle przysłużyli się l i ­
teraturze realizmu socjalistycznego ci 
krytycy, którzy w yrzucili za jego na­
wias np. groteskę, naśladując nieprzy­
jaciół karykatury w  grafice. Bić się 
należy z wrogiem oburącz, nie tylko 
jedną ręką. Nie mamy prawa oddawać 
naszym przeciwnikom w pacht żadne­
go z narzędzi walki, któ rym i uczy po­
sługiwać się skutecznie historia lite ra ­
tury, teatru, publicystyki i  satyry.

Horodniczy z „Rewizora“  jest bar­
dzo śmieszny. Czy staje się przez to 
mniej groźny, czy zyskuje amnestię

polityczną? A  plugawy Rasplujew z 
„Wesela Kreczyńskiego“  Suchowo- 
Kobylina? A  nasz Geldhab czy Ł a t­
ka? Czy doprawdy należy grać te role 
ze śmiertelną powagą? Czy na tym 
cośkolwiek zyska ostrość sądu Fredry 
o burżuazji, tak w  naszych oczach 
trafna i  cenna? Ustalmy więc raz na 
zawsze: żart powinien być śmieszny 
właśnie dlatego, że to oręż w  walce. 
Tyle ty lko, że humor nie śmie być 
pozaczasowym, że ironia i  dowcip w in ­
ny wywodzić się z konkretnych prze­
ciwieństw.

W  „Ateneum “  pousuwano ze sceny 
wszystkie niemal momenty, które mo­
g łyby zgorszyć wspomnianego wyżej 
twórcę złotej m yśli o bojowym żarcie. 
Na szczęście, nie udało się usunąć 
wszystkiego, niesposób bowiem by­
ło  zrezygnować z takich postaci, 
ja k  Żenią Xydias czy F ilka -ana r- 
chista. Tu przydał się brak kon­
sekwencji. W alor satyryczny „ In ­
terw encji“  osłabiony został —  na 
rów ni z innym i wartościami tej 
sztuki — przez oderwanie akc ji od 
konkretnego podłoża historycznego. 
Reżyser — na pewno w  dobrej wierze 
•— postanowił podkreślić aktualną w y ­
mowę dramatu. Rzecz godna pochwa­
ły . Tu popełn ił jednak, jak  się zdaje,

błąd nader znamienny. Uznał miano­
wicie, że należy w tym  celu ująć sztu­
ce jak najwięcej kolorytu lokalnego.
I  oto — niewiele ty lko  wskazuje, że 
jesteśmy w  Odessie, i to w roku 1919, 
Niemal równie dobrze mogły to być 
Saloniki i  rok 1947; to mniej więcej 
chce nam zasugerować reżyser.

Cóż — powie ten czy ów; o to w ła ­
śnie chodziło. Może to i debrze, że w i­
dzowie odnieśli takie wrażenie? W 
tym sęk, że nie! W teatrze rea li­
stycznym nie można bezkarnie lekce­
ważyć historycznego konkretu. Rzecz; 
która nie dzieje się w rosyjskim  m ie­
ście portowym w  1919 roku — nie 
przenosi się tym  samym na Koreę czy 
do Grecji. Sztuka, wyrwana z kontek­
stu dziejowego, me staje się źródłem 
a luz ji aktualnych. Nabiera charakteru 
pozaczasowego. Staje się ogólnikowa i  
właśnie przez to — niecelna. Stąd 
ważna — choć wcaie nie nowa — na­
uka: aktualna wyrazistość sztuki h i­
storycznej nic nie zyskuje na oder­
waniu dzieła scenicznego od jego kon­
kretnego podłoża. Należy mieć więcej 
zaufania do spostrzegawczości i  do­
myślności naszych widzów; jeśli ty lko  
przesłanki zostaną ukazane wiarygod­
nie, to wnioski będą wyciągnięte bez­
błędnie.

Na sprawie ko lo ry tu  lokalnego w  
„In terw enc ji“  potknął się nie ty lko  
reżyser, ale i  autor. W rosyjskim  
oryginale razi skłonność autora do 
naturalizm u w  zakresie języka i  
manier jego odesskich bohaterów, da­
wno znanych każdemu rodakowi — z 
widzenia, z innej lek tu ry  i  z tysiąca 
anegdot; u  nas to niebezpieczeństwo 
nie istnieje. Polski widz i  czytelnik ma 
jednak prawo do sformowania sobie — 
odległego choćby, ale niezbędnego — 
pojęcia o specyficznych cechach posta­
ci sztuki, skądinąd m u nie znanych. 
Dlatego obowiązkiem tłumacza sztuki, 
tak barwnej językowo, jest oddanie 
przynajmniej wrażenia bogactwa 1 le k - 
sycznego, jędrności, oryginalności sty­
lu , w  jakie wyposaża autor swoich bp- 
haterów, skoro już zgodziliśmy się, że 
znalezienie odppwiedników polskich 
dla rosyjskich gwar I  dialektów jest 
niemożliwe. Niestety, tłumacz „ In te r­
wencji“  nie dopełnił tego obowiązku. 
Przekład tej sztuki, gdzie wszystko 
zależy od słowa, żartu, in tonacji — jest 
bezbarwny, zadziwiająco nietrafny, ba, 
miejscami błędny („...możesz zalewać 
kalosze Brodzkiemu...“ , „nie umiem po 
cudzoziemsku“ ...). Z ły  przekład obja­
śnić sobie mogę ty lko  dłuższą chwilą 
nieuwagi fachowca takiego, jak  
Adam  Galis. Jest to jeszcze jeden 
sygnał alarmowy. Sprawą tłumaczeń, 
z których korzystają nasze teatry, w y ­
maga natychmiastowej kontro li. Wady 
przekładu nie u ła tw iły  sytuacji 
reżysera i  aktorów teatru „A teneum “ . 
Zważywszy trudności i  owocną pracę 
zespołu nad doskonaleniem gotowego 
już spektaklu — co nie zawsze da się 
zaobserwować w  innych naszych tea­
trach — uznać należy, że start, choć 
trudny, b y ł dokonany pod dobrym i 
auspicjami. W  teatrze Jaracza nawet 
w  najczarniejsze lata nie było  miejsca 
dla bezideowości i  braku ambicji. Tej 
tradycji „A teneum “ chce być wierne. 
Reszty można się nauczyć. Więcej —» 
trzeba się nauczyć.

Jerzy Pomianowski
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Z frontu komunistycznego budownictwa
Z T Y G O D N I A

W KRAJU

Dwa są na jbardz ie j ne w ra l­
giczne elem enty 4 -te j pię­
c io la tk i radz ieck ie j: w a lka 
o kom unistyczną świado­
mość ludz i i  nowe ekspery- 
m enta torstw o techniczne. 

One' rozstrzyga ją o w yn ikach.
. P ow tórzm y sobie oklepaną regułę: 
lite ra tu ra  re ka p itu lu je  rzeczyw i­
stość. To jest kardyna lna  zasada, 
chociaż, ju ż  dziś brzm i ja k  aforyzm . 
Wołoszyna „Z iem ia  kuźn iecka“ *) in ­
teresująco ją  rea lizu je .

Ze znanych m i książek może n a j­
bliższe książce Wołoszyna jes t 
„Szczęście“  P aw lenki. G łówna in tr y ­
ga dram atyczna w  obydw u w ypad­
kach podporządkowana została nad­
rzędnej sprawie, jaką  jest budow n i­
c two kom unistyczne. Uściślając po­
w iem y: chodzi o świadome i  czynne 
uczestnictwa w  ty m  budow nictw ie .
• W  jednym  i  d rug im  przypadku 
m am y do czynienia ze z jaw isk iem  
bezwładu m yślowego ludzi, k tó ry  
un iem ożliw ia  rozw in ięc ie  w łaściw e­
go tempa pracy. Inne są jednak 
przyczyny tego zjaw iska. U  P aw len­
k i będzie to lęk  i  niezaradność k o ł­
choźników, k tó rz y  — przesiedleni 
na K ry m  — nie po tra fią  się p rzy ­
zwyczaić do nowych w arunków  ży­
cia. U Wołoszyna — ru tyn ia rs tw o  i  
ta lm udyzm  d y re k c ji kopaln i. W  je d ­
nym  i  d rug im  przypadku o prze ło­
m ie rozstrzyga pa rtia  bolszewicka. 
Kom uniści, zasłużeni żołnierze fro n ­
to w i: tam  — W oropajew, ag ita to r 
kołchozu, tu  — Kogow, dy re k to r ko ­
pa ln i. P artia  jest in ic ja to rem  i  orga­
nizatorem .

Prob lem  człow ieka jako  na jcen­
niejszego „k a p ita łu “  występuje ba r­
dzo wyraźnie w  powieści Wołoszy­
na. W  K ra ju  Rad świadomość czło­
w ieka pracy opiera się na zrozum ie­
n iu  h istoryczne j ro li procesu pracy 
w  tw orzen iu  pe rspe k tyw  dobrobytu 
dla całej ludzkości. Jak staw ia spra­
wę człow ieka Wołoszyn? Po p ie rw ­
sze — człow iek to jednostka społecz­
na. Konsekwencje jego działa lności 
ponosi n ie  ty lk o  on sam, ale i  całe 
społeczeństwo, cały naród; zła praca 
Starodębcewa w  transporcie i  dy ­
rek to ra  Drobota w  k ie ro w n ic tw ie  
grozi zawaleniem  planu, odw ro tn ie  
—  dobra: kom som olskie j brygady 
Czerepanowa podciąga wzw yż in ­
nych i  zwraca załodze u tracony p ro ­
porzec.

A le  człow iek jes t tu  także in d y w i­
dualnością, k tó ra  ma własne tro sk i 
i  radości, w łasne przeżycia. N ie 
wchodzą one w  k o liz ję  ze społecz­
n ym  interesem  zbiorowości i  stano­
w ią  pozy tyw ny m om ent cha rak te ry ­
s ty k i postaci. Ogromną ważność 
p rzyp isu je  W ołoszyn uczuciom  Da- 
n iłow a  do T on i Ł ip il in y . W ertość 
jednos tk i jest n iew ym ie rna : gdy je ­
den z rob o tn ików  zostaje zasypany 
-f- cała praca na oddziale staje i  
wszyscy spieszą na ra tunek.

Wołoszyn In d yw id ua lizu je  swe po­
staci przez ich język, obyczaje, od­
rębność psych ik i. Ind yw id ua liza c ja  
n ie  ko lid u je  z postula tem  typowośći. 
Postać Rogowa jes t tego na jlepszym  
dowodem. -W idzim y go p rzy  jego 
ogrom nej pracy, wszędzie: w  biurze, 
na -kop a ln i, w  kom itecie  p a rty jn y m , 
na zebraniu. B ierze on udz ia ł n ie ­
m a l we wszystkich wydarzeniach na 
kopa ln i, jest organiczną częścią ko ­
le k ty w u  kopalnianego. A le  Rogow 
n ie  jest mechaniczną sumą w szelkich 
zalet, f ik c ją  absolutnej dobroci. Po­
stać jego zarysowana jest w  ten spo­
sób, że nie tra c im y  poczucia, iż  m a­
m y do czynienia ze zw y k ły m  czło­
w iek iem . Rogow organ izu je  zgrany 
k o le k ty w  fab ryczny i  z jego pomocą 
dokonuje przełomu. Rośnie ideo lo­
gicznie załoga i  unowocześnia się 
proces w ydobyw czy tak, że „K a p i­
ta ln a “  z zacofanej staje się przodu­
jącą kopa ln ią  okręgu. Rezultat? „K a ­
p ita ln a “  odbiera z pow rotem  swój 
sztandar współzawodnictwaj 

Przełom  techniczny na kopa ln i jest 
tra k to w a n y  przez autora jako  p ro ­
ces ciąg ły a n ie  doraźny, jednorazo­
w y. Is tn ie je  stała i  ha rm on ijna  h ie­
ra rch izac ja  elerpentów tego postępu, 
a każdy z n ich opiera się na efektach 
poprzednich: n a jp ie rw  zwiększenie 
p lanu  w ydobycia na I I  oddziale ko ­
pa ln i, następnie zamiana nerw ow ych 
„d n i zwiększonego w ydobycia" na 
s ta ły  i  system atyczny cyk l p roduk­
cy jn y , uspraw nien ie transportu , po­
tem  zaprowadzenie szybkościowego 
fed runku , kobajnerowa m echaniza­
cja, a -w  zw iązku ż tym  racjonalne 
rozstaw ienie kad r ludzk ich  i  wresz­
cie „zm iana k ie ru n k u “ , w  postaci 
przestaw ienie kopa ln i na p rodukcję  
węgla koksującego, co ju ż  w ym aga­
ło  bardzo poważnych in w es tyc ji bu­
dow lanych i  technicznych. Próceso- 
Wi tworzenia się nowej tech n ik i to ­
warzyszy proces tworzenia się nowej 
świadomości górniczej i  nowych 
fó rm  współzawodnictwa nie mogą­
cych m ieć jednak n ic wspólnego ze 
Ślepą braw urą  i op ierających się na 
rozsądnej analizie swych m ożliwości. 
Rzecz w  tym , że pisarz poświęcając 
w ie le  uwagi zagadnieniu nowej tech­
n ik i nie ogranicza się do pokazania 
je j statycznego obrazu. Pokazuje ją  
w  dzia łan iu , w  zetknięciu z człow ie­
k iem , k tó ry  nią k ie ru je . Organizacja 
p a rty jn a  słusznie w y tyka  Rogowowi, 
że zapatrzony egoistycznie w  idea ł 
w łasne j kopa ln i i oczarowany magią 
osiągnięć własnego doświadczenia 
zapom nia ł o innych, nie uśw iadom ił 
sobie konieczności przekazania po­
siadanych osiągnięć, doświadczenia i  
w iedzy  b ra tn im  kopaln iom  okręgu. 
Taka izo lac ja  — ja k  pokazuję Wo­
łoszyn —  przytęp ia  ostrość w idzenia

naw at na w łasnym  podw órku : w pro­
wadzenie cyklicznego w ydobycia ty l­
ko  na przodku zam iast na całej ko­
pa ln i, przewaga środków  adm in i­
s tracy jnych p rzy  jednoczesnym zba­
gatelizowaniu zagadnienia po litycz­
ne j m ob ilizac ji załogi — by ło  kon ­
sekwencją tego postępowania.

Wołoszyn b ilansuje przyczyny, 
k tó re  w p łynę ły  na lepszą pracę ko ­
pa ln i. G łówną ro lę w  przem ianie 
„K a p ita ln e j“  odegrał ruch współza­
w odn ictw a: rac jona liza tors tw o i  no­
watorstw o. O ak tyw ny, tw órczy u - 
dział górn ików  w  p ro d u kc ji walczy 
przede wszystk im  organizacja p a r­
ty jna .

W spółzawodnictwo przestaje być 
p rzyw ile jem  n ie licznych— 63% zało­
gi zyskuje ty tu ł przodownika. Staje 
się zaszczytem: rębacz D an iłow  — 
bohater Zw iązku Radzieckiego, am­
b itn ie  walczy o ty tu ł stachanowca. 
Stosunek do warszta tu pracy cechu­
je  g łęboki zapał i  najczulsze odda­
nie: komsomolska brygada Czerepa­
nowa czuje się zaszczycona tym , że 
na je j odcinku przeprowadza się p ró ­
bę działania nowego, zmechanizowa­
nego systemu wydobycia.

Praca kom ite tu  pa rty jnego w  ko­
p a ln i p łyn ie  podskórnym  nurtem , a 
jednak dla każdego gó rn ika  i  in ż y ­
n iera w idoczne jes t je j k ie ro w n ic ­
two. P rze jaw ia się ona na każdym  
odcinku p ro du kc ji. Rzecz charakte­
rystyczna, że sekretarz kom ite tu  
Bondarczuk nie  zawsze po jaw ia  się 
na zebraniach i w iecach, za to  czę­
ściej u jrz y m y  go na kopa ln i, wśród 
załogi. In te resu je  się on nie  ty lk o  
produkcją , ale i  osobistym  życiem  
robo tn ików : k łopo tam i „re fe ra to w y ­
m i“  Leny, prenum eratą czasopism, 
uw zględnia jącą osobiste zaintereso­
wania rob o tn ików ; u niego szuka 
„szczęścia“  D a n iłow  i  dzięki jego ra ­
dzie odna jdu je  je  w  m ałżeństw ie z 
ukochaną dziewczyną. Można by ty l ­
ko m ieć pretensję do autora powieści, 
że praca p a rty jn a  skupia się w  rę ­
kach stosunkowo nie liczne j g ru pk i 
p racow n ików  kom ite tu  i Rogowa. A -  
le jes t rzecz na jważnie jsza u W oło-
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szyna: Partia Jako organizator suk­
cesu.

Załoga „K a p ita ln e j“  —  i to Jest 
g łówna przesłanka po lityczna w  je j 
pracy — pa trzy  w  przyszłość, w  ko ­
munizm . W idzi w  n im  swoje szczęśli­
we przyszłe życie. Stąd p łyn ie  ten 
szczególny optym izm  ludzi radziec­
k ich , k tó ry m  nie może się poszczy­
cić żaden naród na świecie.

„Jeś li z kopa ln i odejdzie ju tro  10 
dodatkowych wagonów węgla — m y­
śli ktoś o S ybircew ie — to na w ios­
nę na polach K o łundy, skąd pocho­
dzi Sybircew, zawarczy jeszcze jeden 
tra k to r, w  ziem i spocznie ciężkie 
ziarno, po k ry ją  się zbożem rozległe 
pola i  za fa lu ją  kłosem na w ietrze.

Może w ęgie l w yd ob yty  przez Sy- 
b ircew a ponad norm ę zam ieni się w  
ciepło w  m ieszkaniu uczonego albo 
w  łagodne św ia tło  w  jednym  z po­
ko jów  na K rem lu , gdzie pracuje 1 
m yś li o losach ojczyzny S ta lin “  (str. 
190).

Przekształca się człow iek radziec­
k i —  to zasadnicza m yśl ks iążk i Wo­
łoszyna. I  rzecz szczególna —  ulega 
przem ianie jego świadomość, system 
m yślow y a także sposób bycia.

Bo —  ja k  m ów i S ta lin  —  „cha rak ­
terystyczna właściwość naszej rew o­
lu c ji polega na tym , że rew o luc ja  ta 
dała lu do w i n ie  ty lk o  wolność, ale 
i  w artośc i m ateria lne, ale i  m ożliw o­
ści dostatniego i ku ltu ra lnego  życia. 
Oto dlaczego życie stało się u nas 
wesołe“ ... (J. S ta lin : Zagadnienia L e - 
n in izm u, wyd. I I I .  str. 431).

Wołoszyn zarysował w idnokrąg  
m yś li człow ieka radzieckiego. N ie 
pa trzy  on ty lk o  w  swoją „Z iem ię  
kuźn iecką“ , n ie  ty lk o  naw et w  swój 
k ra j;  dostrzega także konieczność 
w a lk i o przyszłość całego św iata. Z i­
naida Iw anow a, wydelegowana do 
A n g lii na Kongres K ob ie t ma w  
im ie n iu  rob o tn ików  U ra lu  agitować 
za w a lką  o pokój. Ludzie  radzieccy 
p ie rw s i w y s tą p ili z tą in ic ja ty w ą  i  
dziś przodu ją w  za in ic jow ane j przez 
swój k ra j walce o pokó j na całym  
świecie.

Ryszard H ładko  ,

Drogi do iroInoścP
Tytuł w ie lk ie j powieści M arkow a

brzm i w  o ryg ina le : „Rodzina S tro - 
gowów“ . Są to is to tn ie  dzie je trzech 
pokoleń rodziny chłopów syb e ry j­
skich, ukazane na szerokim  t le  prze­
m ian  w ie jsk iego by tu  w  b u rz liw e j 
epoce w o jen i  rew o luc ji. W ojna ro ­
syjsko-japońska, potężny z ry w  re ­
w o lu cy jn y  w  r. 1905, pierwsza w o j­
na im peria lis tyczna, Rewolucja Paź­
dziern ikow a, w o jna  domowa i  wresz­
cie ~  zwycięstwo w ładzy radzie­
ck ie j nad kon trre w o luc ją  i  in te r­
w entam i — oto rozległe ram y w y ­
darzeń historycznych, k tóre ok re ­
śla ją charakter, bieg i  k ie run ek  ak­
c ji powieści M arkowa.

Jej g łów nym  bohaterem  jest M a­
tw ie j Strogow, chłop z g łuchej w s i 
sybe ry jsk ie j — W ilcze Nory, u ję te j 
w  podw ójne kleszcze carskiego i  k u ­
łackiego ucisku. Droga dojrzew ania 
świadomości k lasowej M a tw ie ja  
Strogowa prow adzi poprzez liczne 
i  dość skom plikow ane etapy; więc 
n a jp ie rw  służba w  w o jsku carsk im  
i  doświadczenia gorzk ie j do li b ied­
nego chłopa, k tó ry  darem nie szuka 
sp raw ied liw e j rów now ag i m iędzy 
mozołem sw o je j ciężkiej p racy a re ­
alną wartością je j p lonów ; później
— posada strażn ika  więziennego, 
przy ję ta  jedyn ie  ja ko  zabezpieczenie 
przed powołaniem  na w o jnę z Ja­
pończykam i; da le j — pow ró t na 
wieś i ko le jne  szczeble organizatora 
i  przyw ódcy gromady, do czego p re­
destynują S trogowa w yb itne  zalety 
um ysłu i cha rakte ru ; wreszcie — 
objęcie dowództwa nad oddzia łam i 
pa rtyzanck im i i  „a rm ią  nad juksań - 
ską", k tó ra  walczy z Kołczakiem  
i  jego poplecznikam i.

Służba więzienna —  co może się 
wydać na pozór nieco paradoksalne
—  stała się punktem  zw ro tnym  w  
rozw o ju  rew o lucy jne j świadomości 
M a tw ie ja  Strogowa. Codzienny, 
urzędowy k o n ta k t z w ięźn iam i p o li­
tycznym i zbliża Strogowa do św iata 
ich pojęć, id e i i  dążeń, uczy go ro ­
zumieć spraw y j  k o n f lik ty  przedtem  
dlań niezrozum ia łe choć widoczne, 
k ie ru je  go wreszcie na drogę pota­
jemnego współdzia łan ia z uw ięz iony­
m i rew o luc jon is tam i i  oddawania im  
bardzo poważnych usług. Posiew 
społecznego bun tu  i  protestu został 
ju ż  w  duszy Strogowa dokonany: 
gdy. po powrocie na wieś sta je  oko 
w  oko z przemocą ku łaków , k tó rzy  
chcą odebrać gromadzie należący do 
n ie j bór cedrowy, śm iało bierze na 
siebie przyw ództw o i  odpow iedzia l­
ność w  te j walce.

W alka o ten bór p rzew ija  się 
czerwoną nic ią  do ostatn ich stronic 
powieści i  kończy się zwycięstwem  
chłopskie j grom ady, k tó re  jest 
szczegółem w ie lk iego  i  n ieodw racal­
nego październikowego zwycięstwa 
mas ludow ych nad s iłam i wsteczni- 
ctwa i  ucisku. W szystkie te zw ycię­
stwa chłopów  w ilczenorskich 1 j  ich 
współbraci z tysięcy innych wsi ro ­
sy jsk ich  m ogły się urzeczyw istn ić

,* )  A . W ołoszyn, „Z iem ia  kuźniec- 
k a “ , „C z y te ln ik “  — K D K . 1951 r.

* )  G. M arków . Nad Jaksą. 2 to ­
my. T y tu ł o ryg ina łu : „Rodzina
S trogow ów “ . P rze łożył Seweryn
Pollak. O kładkę p ro je k to w a ł M a r­
c in  Szancer. Warszawa, „Prasa W o j­
skowa“ , 1950. S tr. 345 i  3 n ib . (I); 438 
1 2 n ib. (II).

1— co słusznie akcentuje autor po­
w ieści — przede w szystk im  dzięk i 
solidarności robotniczo -  ch łopskie j, 
dz ięk i m ądrem u przew odnictw u 
p a r t i i bolszew ickiej. Oczywiście, so­
jusz robotn iczo-ch łopski powstaje 
1 krzepnie nie w sku tek odgórnej ko­
m endy, lecz drogą organizacyjnych 
i  osobistych kon tak tów  m iędzy m ia­
stem t wsią, drogą wspólnej w a lk i 
podziem nej i ja w ne j —  przeciwko 
bezpraw iu, w yzyskow i ; n iew o li. 
B ie la jew , Sokołowski i  jego żona — 
Oto w  powieści M arkow a przedsta­
w ic ie le  rew olucyjnego p ro le ta ria tu  
m iejskiego, k tó rzy  znają wagę bo­
jowego przym ierza z m asami chłop­
sk im i i  um ie ją  wiązać to przym ie­
rze n ie rozerw a lnym i n ićm i zrozu­
m ien ia  wspólnych interesów.

Powieść M arkow a kończy się 
przybyciem  do W ilczych N or nauko­
w e j ekspedycji geologicznej, k tó ra  
w  ta jdze ńadjuksańskie j, będącej 
ju ż  własnością narodu, poszukiwać 
będzie skarbów kopaln ianych — na 
pożytek i  dobro nowej, radzieckie j, 
społeczności. Ten końcowy epizod 
b rzm i ja k  akord  optym izm u i  poko­
ju , zam ykający d łu g i i  tru d n y  okres 
dz ie jów  lu dz i m ad  sybe ry jsk ie j 
Juksy.

Bogactwo p rob lem atyk i powieści 
M arkow a zaznaczyliśmy powyżej 
ty lk o  w  lin iach  najogólniejszych. 
Je j wym owa ideologiczna jest w y ­
raźna i  sugestywna dlatego przede 
wszystkim , że au to r p o tra f ił w  spo­
sób logiczny i artys tyczny powiązać 
loka lne  spraw y w ilczenorskie  z w y ­
darzeniam i ogólnej, h istoryczne j na­
tu ry , a głównem u bohaterow i po­
w ieści kazał walczyć i  działać nie 
w  pojedynkę, nie w  rom antycznym  
odosobnieniu, lecz ram ię w  ram ię 
z gromadą chłopską i  partyzancką. 
Ta gromada —  to n ie  ty lk o  tzw. tło, 
to nie szarzy, konw encjona ln i sta­
tyści pow ieściow i, lecz ludzie  z k rw i 
i  kości, wyposażeni w  cechy in dy ­
w idua lne, żyw i i w  swej osobniczej 
odrębności bardzo p raw dz iw i — Zo- 
tow , Chrom kow, T op iłk in , S taro- 
stienko, dziadek Fiszka i  w ie lu  in ­
nych.

N ie można pominąć m ilczeniem  
pewnego rysu obyczajowego, pod­
kreślonego mocno w  powieści M a r­
kowa. Jest n im  zwartość i siła mo­
ra lna  rodziny Strogowów, k tó re j 
członkowie, wychowań; w  zasadach 
surow ej prawości i  uczciwości, da­
rzą się nawzajem  m iłością j sza­
cunkiem . W ewnętrzne życie Strogo­
w ó w  stanów; dosadny kon trast w  
stosunku do m oralnego upadku ro ­
dzin  ku łackich , w  k tó rych  niepoha­
mowana żądza bogactw i  bez­
względność w  ich gromadzeniu n i­
weczy wszelkie ham ulce etyczne 
i  wszelkie uczucia ludzkości.

Żywość a k c ji, wyrazistość oblicza 
osób działa jących ; przystępność 
s ty lu  narracyjnego —  te zalety tech­
n ik i p isarskie j spraw ia ją , że po­
wieść M arkowa, m im o 6w e j pokaź­
nej objętości, jest le k tu rą  — od 
pierwszego do ostatniego rozdziału 
— bardzo zajm ującą i — ze względu 
na tem atykę —  n ie w ą tp liw ie  po­
uczającą. Bardzo staranny, lite ra c k i 
przekład Seweryna Pollaka zasłu­
guje na słowa uznania.

Bolesław  D udziński

Z O K A Z J I DR UG IEJ RO CZNICY  
P O W S TA N IA  NRD

odbył się to W arszawie S bm. uro-
czysty koncert, zorganizowany przez 
K om ite t W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą. Na koncert p rz y b y li m. 
in. cz łonkow ie  B iu ra  Politycznego  
KC PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa i  Rządu z Prem ierem  Józefem  
Cyrankiew iczem  na czele. Po prze­
m ów ieniu, wygłoszonym  przez prze­
wodniczącego CRZZ  W. Kłosiew icza, 
czołowy artysta scen po lsk ich  M a­
rian  W yrzykow sk i recytow a ł u tw o ­
ry  po lsk ich  i niem ieckich  poetów, 
poświęcone p rzy jaźn i i współpracy  
narodów polskiego  i  niem ieckiego. 
O rkiestra  F ilh a rm o n ii W arszawskiej 
odegrała u tw o ry  M oniuszki, Beetho- 
vena, P anufn ika , Brahm sa i  Szosta­
kowicza.

W  M IE S IĄ C U  P O G ŁĘ B IE N IA  
P R Z Y JA Ź N I 

P O LS K O -R A D Z IE C K IE J

tea try  państwowe w ystaw ią  35 sztuk 
autorów  radzieckich oraz 15 sztuk  
klasycznych. Po raz p ierw szy w  P o l­
sce zostaną wystaw ione sztuk i: D ia- 
konowa „Wesele z posagiem“  (w Ł o ­
dzi), Ostrowskiego „D o  w ó jta  nie  
pó jdz iem y" (w Kie lcach), „T a le n ty  ł  
w ie lb ic ie le " (w  K rako w ie ) i  Sucho- 
w o -K o b y lin a  „M ałżeństw o Kreczeń- 
skiego" (we W rocław iu). F ilha rm on ie  
w K rakow ie , Poznaniu i  L u b lin ie  
rozpoczęły koncerty m uzyk i radziec- 
sk ie j ju ż  od 5 bm. Dwa pierwsze  
koncerty  F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j są 
poświęcone u tw o rom  Czajkow skie­
go, R im sk ij-K o rsakow a  i  P roko fie ­
wa.

W YSTĘPY 3.000 ZESPOŁÓW. 
Ś W IE TLIC O W Y C H

muzycznych, tanecznych  i tea tra l­
nych organizuje w  M iesiącu P rzy­
ja źn i CRZZ.

IV  F E S T IW A L  F IL M Ó W  
R A D Z IE C K IC H

jedna z na jw iększych im prez k u ltu ­
ra lnych  w  tegorocznym  M iesiącu Po­
głęb ien ia P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j, rozpoczyna się 14 bm. W  151 k i ­
nach fes tiw a low ych  w  m iastach  i w  
100 k inach w ie jsk ich  zobaczymy 16 
now ych dzieł k in em a to g ra fii ra ­
dzieckie j, m. in . następujące f ilm y  
fabu la rne : „K a w a le r Z ło te j G w ia­
zdy" wg powieści S. Babajewskiego, 
„D a leko od M oskw y" —  f ilm o w ą  
wersję znanej powieści Ażajewa, 
f i lm  z życia m arynarzy pt. „W  d n i 
po ko ju ", „W ie lk i O byw a te l", „D o ­
nieccy gó rn icy", „H o jne  la to ", 
„Zwycięzca przestw orzy".

R A D IO W Y  KO NKUR S L IT E R A C K I

zorganizow ał „D om  K s ią żk i" w  okre­
sie od 2—20 bm. Zadaniem  rad ios łu­
chaczy jest odgadnięcie nazw iska au­
tora i  ty tu łu  każdej z ośmiu książek 
pisarzy radzieckich  — fragm enty  
książek nadawane są przez radio.

G R A ŻY N A  BA C E W IC ZÓ W N A
otrzym ała za IV  K w a rte t Smyczko­
w y  I  nagrodę w  wysokości 30 tys. 
fra n kó w  na m iędzynarodowym  kon­
kursie  na kw arte ty , k tó ry  odbył się 
w  Liège (Belgia).

O DCZYT O C H IN A C H  LU D O W YC H

w yg ło s ił 3 bm. w  W arszawie b. am ­
basador RP w  Pekinie, w icem. Ju ­
liusz Burg in . Po odczycie został w y ­
św ie tlony ko lo row y f i lm  o nowych  
Chinach pt. „Ś w it nad Żó łtą  Rzeką". 
Odczyt spotka ł się z dużym  zaintere­
sowaniem  licznie zebranej pub licz­
ności.

„S Z T U K A  C H IŃ S K IE J  
R E P U B L IK I LU D O W EJ “

— taką nazwę nosi w ystaw a, o tw a r­
ta 1 bm. w  jedenastu salach Muzeum  
Narodowego w  Warszawie. W ysta­
w a um oż liw ia  zapoznanie się z bez­
cennym i dzie łam i sztuki, obrazu ją­
cym i artys tyczny dorobek narodu  
chińskiego na przestrzeni tysiącleci, 
oraz ze współczesną twórczością a r­
tys tów  Chin Ludowych.

¿D ZIE W C ZY N A  O B IA Ł Y C H  
W ŁO SAC H "

—  2 bm. w  W arszawie odbył się w
obecności p rzedstaw ic ie li Rządu RP 
pokaz nowego f i lm u  p ro d u k c ji C h iń­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej. F ilm  obra­
zu je  w yzysk i  nędzę ludu w  daw ­
nych Chinach oraz zwycięstwo rew o­
lu c ji pod wodzą Mao Tse-tunga.

re k to r artystyczny Państw. F ilh a r ­
m on ii to Warszawie.

W YSTĘPY ZESPOŁU P IE Ś N I 
I  TA Ń C A  WP

k tó ry  odw iedził ostatn io Węgry, 
przekszta łca ły się u>szędzie w  m an i­
festacje p rzy jaźn i po lsko-w ęg ier­
sk ie j i  przy jaźn i żo łn ierzy Ludowego 
W ojska Polskiego i  Ludow e j A rm ii 
W ęgierskiej. Po dwóch koncertach w  
Budapeszcie d la  robo tn ików  w ie lk ich  
zakładów przem ysłowych, zespół 
w ys tą p ił w  Debreczynie, Solnoku, 
Turkeue, Keczkemet, Datapania i  
innych  miejscowościach. Podczas 
uroczyste j akadem ii z okaz ji św ięta  
A rm ii W ęgierskie j zespół ponownie  
w ys tąp ił w  Budapeszcie w raz z w o j­
skow ym i zespołami p ieśn i i  tańca 
Czechosłowacji, B u łga rii, R um un ii i  
Węgier. Ogółem Zespół P ieśni i  Tań­
ca WP da ł 13 koncertów .

(DYRYGENT W Ę G IE R S K I 
A N D R A S  KO RO DY

w ystąp ił dw ukro tn ie  w  F ilh a rm o n ii 
Łódzkie j. O rk ies tra  odegrała pod je ­
go batutą V I I I - ą  Sym fonię Beetho- 
vena oraz u tw o ry  kom pozytorów  
węgierskich E. Szerwadszyego i  Z. 
Kodalyego. W  Poznaniu K orody dy­
rygow a ł operą Czajkowskiego .E u ­
geniusz Oniegin".

W Y D Z IA Ł Y  H U M A N IS TY C ZN E
UNIW ERSYTETÓ W  t

ulegają w  bież. roku  akadem ick im
podzia łow i na filozoficzno-społeczne, 
historyczne  i  filo log iczne. Z m iany te 
są dokonywane w  ram ach ogólnej 
przebudowy przestarzałej s tru k tu ry  
stud iów  wyższych. W oparciu o nową  
nom enklaturę specjalności przepro­
wadza się we w szystkich uczelniach  
Ścisłą specjalizację w  k ie ru n ku  s tu­
diów. Zapewni to wykształcenie spe-

chowe°W °  ° run tow nei  w iedzy fa -  

PO NAD 160.000.000 Z Ł
n a  s t y p e n d ia

d la  m łodzieży szkół wyższych prze­
znacza państwo w  now ym  roku  oka 
dem ick im  1951 —  1952, KU ka~

IN A U G U R A C Y JN Y  W Y K ŁA D  
n. t. „Współczesno dram aturn ln  
i te a tr"  w yg łos ił to A k a d e Z ts z Z k  
plastycznych oraz w  Państw. W yż­
szej Szkole Tea tra lne j to icem in K ,,i 
tu ry  i  Sztuki, W. Sokorski K u i’

PRO CHY I  KO ŚCI 
P IA S TÓ W  O PO LSKIC H

odkry to  podczas prac restauracyj-
nych w  kościele O. O. Franciszka  
now w  Opolu. W krypcie  pod prezbi­
te rium , na p łyc ie  kam iennej w y ry ty  
b y ł po łac in ie  napis, stw ierdzający  
iz  p rochy 1 kości książąt opolskum  
Z1627ałV Zebrane * złoz°rie tam  w  r.

D L A  U C ZC ZEN IA  25-LECIA  
PRAC Y L IT E R A C K IE J  
G U S TA W A  M O R C IN K A  

został zorganizowany przez oddzi . 
Zw . L ite ra tó w  Polskich w  K a to w i­
cach uroczysty w ieczór lite rack i 
1 worczosć lite racką G. M orc inka  
om ow ił k ry ty k  Z. H ierow ski, f raa .  
m enty odznaczonej Nagrodą Pań 
stwową powieści „P ok ład  JoannW’ 
oraz me w ydane j jeszcze powiTści n 
Partyzantach beskidzkich p t ula 
dzaj lu dz i" odczytali artyści 
Teatru Śląskiego im . s. W yśn ią? ' 
skiego. Wśród n ie m ilk n n r„Z ,V P a 
składano pisarzow i życzenia k w “ ^  
ł  upom inki. "  en,a- kw ia ty

756.941 A N A L F A B E T Ó W

U  b ’T -
wą. W ostatn im  etc'-?- ^  P°czcltk o -

styczne o trzym a li: W. ZukrowsM  "  
za działa lność lite racką  w  obront 
pokoju. St. D aw ski — za o s ią g n i j  
artystyczne w  zakresie p lastyki,
A. K op yc iń sk i —  za pracę artysty01' 
ną w  Operze Dolnośląskie j. Nagfoll‘ 
tea tra lną  przyznano reżyserowi 
ryn ie  B ron iew sk ie j oraz artysto 
Wł. Dewojno i  F. Żukowskiem u. ^  
grody zespołowe przypad ły  w  ud21?, 
le m. in . kape li ludow e j z gromko» 
P io tro w iczk i i  zespołowi chorała*’ 
m u z Sadów Górnych.

14.000 K S IĄ Ż E K

rozp row adz ili wśród ludności wid  
sk ie j Z iem i Lu bu sk ie j kolporterV) 
społeczni we w rześniu br. Wyrót’11 
się m. in . ko lpo rte r Golub ze SzPr0_ 
taw y, k tó ry  dostarczył na wieś PTli‘ 
szło 300 książek.

„J A K IE  K S IĄ Ż K I N A JB A R D Z tfj 
C I SIĘ PO DO BAJĄ I  DLACZEGO-

—  po zapoznaniu się z odpowiedz 
m i nadesłanym i na konkurs, zorQa 
n izow any przez „D om  K siążki“ 
Bydgoszczy dla  uczniów klas ’ 
szkół podst., okazało się, że najbar  
dzie j um iłow ane przez młodzież ?  
książki au torów  radzieck ich : „Mf° _ 
G w ard ia " Fadie jewa, „Sam otny  
ły  żag ie l" K a ta jew a  i  „Opowieść 
p ra w d z iw ym  cz łow ieku" Polewo}*’ 
Z  autorów  po lsk ich  — dzieła Sien̂  
kiew icza, Kraszewskiego, Orzeszka' 
w e j i  W asilewskie j.

13.000 LISTO N O SZO W  W IE JS K lCIi

współzawodniczy w  z jednyw aniu n° 
w ych p renum eratorów  prasy na V>f 
W spółzawodnictwo to przyczyń  * 
się do zw iększenia ilośc i gazet i  cZlł 
sopism, prenum erow anych Prze 
ludność w ie jską  w  ok. 1.491 W*' 
egzemplarzy w  I I  kw a rta le  br.

KO NCER T POŚW IĘCONY  
M U ZY C E  J. S. B A C H A

zorganizow ał W oj. Dom  K u ltu ry  
Zaw. w  K atow icach d la  robotn ik0 
Bielska. B y ł to jeden z koncertóa1̂ 
poświęconych życ iu  i  twórczości W ' 
b itnych  kom pozytorów, k tóre WP * 
organ izu je  na terenie śląskich zak 
dóto przem ysłow ych  i  domów lud°‘ 
wych.

j „W A L K I W OLNO ŚCIOW It 
W  D Z IE JA C H  M A LA R S T W A  

! G R A F IK I I  R Z E Z B Y "

—  taka jes t tem atyka  w ystaw y  
jazdowej, zorganizow anej przez 
zeum Narodowe w  K rakow ie .
stawa została o tw a rta  ostatnio w 
M uzeum  Lubelskiego.

ZA GRANICĄ

sflii

nauczania dorasłnrh * poczclżkowego

wa-lk i z analfabetyzm em  w  T  H  
each służby społeVc z Z T p ra 7 u ie e~ 
przyk ład  w  w o i ? e no
tys. osób, W Z o j wo b k T  27
k im  i  gdańskim  -  nn- Po 10 tys. osób. Od

zarejestrowanych T n a Z b lT  n° “ °"osób, k tó re  da tań  ™ aLl a°etow  oraz 
na uk i początkowej b^dSe l k ° ńczyć
M ^ t e r s t w o  O ś J ia t t ! S a n e T e ^ o -

W Y STAW Ę  
„C H IN Y  D Z IS IE JS ZE "

zw iedziło  w  W arszawie w  ciągu 
dwóch p ierw szych tygodn i po je j 
o tw a rc iu  aż 348.500 osób in d y w id u a l­
n ie  oraz 200 wycieczek.

PROTEST PR ZEC IW KO  
P R Z E Ś LA D O W A N IU  

PROF. DU  BO IS W USA

u c h w a lili naukowcy polscy. Ape l 
naukow ców  w zyw a do un iew inn ien ia  
80-letn iego uczonego am erykańskie­
go — M urzyna, au tora w ie lu  dzieł z 
dziedziny socjologii. Profesora Du 
Bois rząd USA pociągnął do odpo­
w iedzia lności sądowej za pracę nad 
u trw a la n ie m  pokoju. W wyższych 
uczeln iach całego k ra ju  odbyły  się 
zebrania, na k tó rych  pracow nicy  
naukow i i  studenci surowo po tęp ili 
prześladow ania pro f. D u Bois przez 
am erykańskich im peria lis tów .

N A  ZAPRO SZEN IE  PAŃSTW .
OPERY DR EZD EŃSKIEJ

w y je ch a ł do NRD na gościnne w ystę­
py  dyrygen t Zdzis ław  G órzyński, dy-

da ł Pełnom ocnik Rzari w te po
Analfabetyzm em , m in  s t W ~

“5  T lfm in  ?e° naUCZa
Przez ustawę 0 Jik w td a r "  UStalonV 
tyzm u na 3 i \ V ^ T b r  n  a m lH h e -

. . .  Ws z e c ™ i c a  R A D IO W Ą

ców ki szkolenia n n f  ̂  Się 2 Pla~
nió dla na jszerszychZm a s liW UCZeU 
szym roku działalno*?- ?' W Plerw -  
f e j  8 tys. s łu c L c z y  '  ° rZyStal°  2 
tys ..70 proc s łu r h n ’ obecme ~  230 
robotn icy i chłop? W \  <**«
było 13 tys. ko l s łurhn  „  i n n y c h  
™ każdym  po* R■ W rb.
stały konsultant pow?atn POWolanV 
w iedzia lny  2a prace W p  V’ ° dp° '  
terenie. O rganizuje  „ ' / „ " “ «“ o m  
opiekunów społecznych T # '*” ' Sleć 
w inna objąć Wszystkie k ? Po'  
n icy- Nowy tu rn is  W  R WSZech'

1 bm. w ' R■ rozpoczął

24 P IE Ś N I O PO KO JU

nadesłano na M iędzynarodow y  
kurs na pieśń o pokoju. Ju ry  na k°11 
cow ym  posiedzeniu w  Bukareszc‘ ̂  
przyznało pierwsze nagrody kofflP0 
zyto rom  radz ieck im : W. Białemu 1 ̂  
pieśń „W  obronie p o ko ju " i  W. 
rade li za „P ieśń bo jow n ików  o P^  
k ó j", oraz kom pozytorow i rumu11 ̂ 
skiem u R. P alad i za „P ieśń o Pr lK  
ja źn i" . K om pozytor po lsk i A l j rê  
G radstein o trzym a ł I I I  nagrodę, 
O learczykow i za piosenkę „Pok°l 
Przyznano wyróżnienie.

F E S T IW A L  F IL M Ó W  C H IŃ S K I^

rozpoczął się 1 bm. w  M oskw ie  
to stolicach w szystk ich  repub lik  
dzieckich. M. in. w yśw ie tlono f i r 
dokum entam y o obchodzie p t°r^ j  
szej rocznicy pow stan ia Chiński*! 
R e pu b lik i Ludo w e j p t. „W ie lka  M  
ność narodów Chin".

PO NAD 3.000.000 E G ZE M P LA R Z *

w yn iós ł w  ZSRR łączny nakl<A
książek chińskich. Dzieła lite ra tanj 
ch ińsk ie j są wydawane w  języka0 
w ie lu  narodów ZSRR.

T Y D Z IE Ń  K A R E L O -F IŃ S K ltJ 
M U Z Y K I I  TA Ń C A

rozpoczął się w  M oskw ie 6 bm- E°. 
nadto w  ram ach tygodnia otUiaP, 
w ystaw ę m alarstw a, rzeźby i  grafik 
ka re lo -fiń sk ie j.

N O W A  POW IEŚĆ  
W A N D Y  W A S ILE W S K IE J

»Płoną rz e k i"  ukazała  si? ?  
^ R R .  Tem atem  pow ieści jest walk 

A rm ii WP o w yzw olen ie  P°^s* l  
Prowadzona u boku A rm ii Rad&eC\ 
w e j. F ragm ent pow ieści zamieszek', 
tny w  bieżącym numerze „NoWel 
K u ltu ry " .

Z B IÓ R  O P O W IA D A Ń
H e n r y k a  Si e n k i e w i c z a

ukazał się w  ZSRR w  przekładzie  Tłtf 
lę zyk  rosy jsk i.

WE W SIA C H  O BW ODU  
LW O W S K IE G O  USRR

istn ie je  obecnie ponad 2 tys. klubód’ ’ 
domow k u ltu ry  i  b ib lio tek. W bib1-0'  

. a c h  w ie jsk ich  obwodu znajdaJ 
Slę L400.000 tomów.

K S IĄ Ż K A
„ S P O T K A N IA  W ŁO S K IE "

M. BR A N D Y S A
ukazała się w  języku  czeskim  
Przekładzie V. D vorackove j 
dem w ydaum ictw a „P race".

,IÜ

™ é ro iv ! k U , ‘e m n a n o t i

Z A K A Z  W Y Ś W IE T L A N IA  F lR *  
A M E R Y K A Ń S K IE G O  *

„FIe łm  sta low y", g lo ry fiku ją a e^  
agresję im p eria lizm u  USA PrzeCj 4  
Ko narodow i koreańskiem u, wVdc‘ 
to Ira n ie  p rem ie r Mossadik. F ilm  tet 
w yw o ła ł b u rz liw -  demonstracje Pr° 
lestacyjne wśród w idzów .
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^ R c e l i r a n ic k i WAWRZYNIEC ŻUŁAWSKI Z  SAL KO NCER TO W YCH

NIEDOBRA KSIĄŻKA
.trzeba stwierdzić, że w  zakresie 
Okładów z postępowej lite ra tu ry  
Wnieckiej ostatn ich k ilku n a s tu  la t 

“ uacja na naszym ry n k u  w yd a w n i- 
■ yiil przedstaw ia się dobrze. W  1950 
*<*5l r. wydano książki Johannesa 

^ “ echera, F ritza  Erpenbecka, H an- 
h ballady, A lfre d a  Kantorow icza, 
t,erharda K elle rm anna, Hansa M a r- 
Witzy, Jana Petersena, Bodo Uhse- 

¡4’ Fryderyka  W olfa, przełożono 
f^ ż k i m nie j znanych, ale bez­
b łę d n ie  na udostępnienie po lsk ie - 
. ,J_ czyte ln ikow i zasługujących au- 

ja k  E lfriede  B rün ing, W a lte r 
^frish i innych , wydano wreszcie 

zasługuje to na specjalne w yróż- 
Crne — po osiem książek A nn y  

l Shers i  W a li Bredla. W sumie k i l -  
« ies ią t pozycji be le trystycznych 

iuanych w  niespełna pó łto ra  roku...
jeszcze do tego dodamy fak t, 

przeważająca większość tych ks ią - 
¡¿* ukazała się w przekładach do­
jach, a w  k ilk u  wypadkach naw et 

tetnych, jeże li uw zględnim y, że 
p reg książek niem ieckich szybko 
‘Oowiono w  masowych, tan ich w y ­
g a c h  (np. „O calenie“
■ers,

tbr0'

A n n y  Se- 
„Ó jcow ie “  i  „S potkanie nad 

. - B redla, „Nasza u lica “  Pete r- 
— m am y obraz ogromnego w y - 

. naszych centra lnych in s ty tu c ji 
ła w n ic z y c h  w  zakresie udostęp­

n i a  i  upowszechnienia antyfaszy- 
pWskiej lite ra tu ry  n iem ieckie j, 
hatalność ta jest poważnym  w k ła - 

naszych w yd aw n ic tw  w  dzieło 
ipyjaźn i po lsko-n iem ieckie j, poważ- 
pfti w kładem  w  w a lkę  o pokój, 
w ^żk i n iem ieckich p isarzy stano- 
3  znakom ite przyczynk i do pozna-

niedawnej traged ii naszego za-Chodniego sąsiada, ks iążk i te u tw ie r-  
uaią setki tysięcy naszych czyte ln i- 
. ,'v w  przekonaniu, że na ziem iach 
jJ?Wzy Odrą i Łabą powstają nowe 
**fticy, dem okratyczne i  pokojowe, 

p o k o n y w a n y  przez nasze w yd aw - 
j,cW a dobór książek niem ieckich do 
phiaczenia jest z zasady bardzo 
i?my. A le  zdarzają się czasem 
p i k i  zasadnicze, tym  bardzie j ra - 

że rzadkie . Polskie w ydanie 
p ż k i  M a rii Langner „O sta tn i Ba­
lon“ 1) to w łaśnie w y n ik  tak ie j 

i% lk i.  Sprawa to zbyt poważna, by 
1 Pominąć m ilczeniem.
Tematem książk i są dzieje au to rk i 

obm ywającej we W roc ław iu  w 
prosie od stycznia do pierwszych 
*  maja 1945 r., a w ięc w czasie 

pa tn ich  m iesięcy panowania h itle -  
b ców w  tym  mieście. P rzy jac ie l 

b ° r k i, lekarz d r Heisig, jest an ty - 
p y s tą ,  k tó ry  staw iając fałszywe 
pSnozy dopomaga zm obilizow anym  
t ° Uniknięcia służby w  a rm ii h it le -  
^" isk ie j. W szpita lu Heisiga p racu- 
u. także fanatyczna zwolenniczka 

kiera, pani dok to r Gerlach. Do-
-Odujemy się, że „d o k to r Heisig 

,‘e bierze poważnie pani do k to r G er- 
cn. N ie bierze poważnie żadnej 

p ie ty ,  chociaż w  życiu jego odgry- 
p U  dość dużą rolę. Nazywa je 
p y s tk ie  „dz iec iakam i“  i  chociaż się 
/Sdy o to poważnie nie stara, spo- 
p a  je  ciągle na swojej drodze. Za- 
- 8z® coś kobiecego jest w jago oto- 
,, ehiu, zawsze jakaś istota m iędzy 
łe m n a s tk ą  a czterdziestką siedzi 

n im  w  samochodzie“ . Oto — w  
{ l^ c iu  M a r ii Langner — n a jb a r- 
J lel is to tn y  rys charakteru  a n ty fa - 
zł t y  Heisiga...

(.^Prowokowany przez Gerlach,
......______________j  . . .  _____

tri w ykłada  przed nią  czym
Wzej swoje credo polityczne. Tego 

i kiego dn ia zostaje zaaresztowany 
^ tra n sp o rto w a n y  do sądu po lowe-Ü0. Sąd rozpa tru je  jego sprawę, a
łczasem  Heisig czeka w  przylega

®0i Pokoju. H itle row cy , to na j  w i­
d n ie j n a iw n i ludzie, k tó rzy  nie

. 0tr afią się obchodzić z aresztowa­
n i  i antyfaszystam i: zostaw iają
p is iga  bez dozoru, zam ykają je - 
ł i e  pokój na klucz. A le  po prze­

b ie g łe j stronie pokoju są drugie 
f tWi, i  — o cudo — d rzw i te nie są 

ją k n ię te ,  a sąsiedni pokój jest pu - 
b  Heisig ucieka więc i udaje się

au tork i książki. Jeszcze tego sa-
N so  wieczora z jaw ia  się w  je j m ie- 
jp a n iu  SS. Heis ig  chowa się za sza- 

ale SS-owcy zna jdu ją  Heisiga i 
resztu ją  go w raz z M arią  Langner. 

.C a ła  reszta ks iążk i to opis przeżyć 
p a r k i  w  gestapowskim  w ięzieniu 
P  W rocław iu , gdzie przebywa ona 

dnia k a p itu la c ji. A u to rka  jest w  
j ęzieniu przeważnie zatrudniona 
p o  kucharka dla o fice rów  SS z dy- 
p to re m  w ięzienia w łącznie. Daje

N  to znaczną swobodę ruchów  i 
j °żliwość poczynienia różnych ob- 
p W a c ji, m ających na jw idoczn ie j — 
*  Pojęciu a u to rk i — scharakteryzo- 

h itle row sk ie  w ięzienie. D ow ia - 
P ia m y się, że „S tu rm ba nn fü h re r ja -  
j a ha b ia łe j rosentha low skie j porce- 
p ie  rokoko, ...w ięźniow ie ze sta- 
p h ,  nadb itych m isek blaszanych.
'd rrnbannfüh re r sypia w  pomiesz-

p h iu  dobrze zabezpieczonym od 
h°hib, ...w ięźniow ie zaś śpią w  ciem - 
. ł h ,  w ilgo tnych  lochach na sta­
b i l ,  brudnych materacach“ . Rozwa­
l i ć  te „ko n tra s ty  społeczne“  au- 
°rka dochodzi wreszcie do rew ela - 

p h e g o  w n iosku : „Ś w ia ty  i przepa­
le  leżą m iędzy rosenthalowską 

P tce laną a blaszanym i m iskam i i 
Jlie
«to
b  ma ani jednej b ra te rsk ie j m yśli

prą by stw orzyła  ja k iś  pomost 
*ęizy n im i“ .
Spośród gestapowców na jw ięce j 

p a g i  poświęca autorka SS -S turm - 
p h n fu h re ro w i Jarossowi, dy re k to - 
°Wi w ięzienia. D ow iadu jem y się, że 

^  jego pokoju „unosi się de lika tny  
łp a e h  wody ko lońskie j. Wszystko,

’ ) M aria  Langner: „O sta tn i Ba- 
lion“ , prze łożyły J. M arecka i M.

{p łczacka, st r ' 26". ..Książka i W ie-
“ Za“ , W arszawa, 1951 r.

co Jaross posiada, jest bardzo wy­
kw in tn e  i świadczy o najwyższej
kultu rze... jego um iejętność zacho­
w yw ania  uprzejmego, grzecznego 
dystansu spraw ia m iłe  wrażenie.“  
K iedyś jednak Jaross w yrządz ił au­
torce poważną krzyw dę: wskazując 
na nią  odezwał się do dozorcy w ię ­
ziennego: „T o  kucharka , tak?“  A u ­
to rka  um ie się znaleźć w  sytuac ji: 
„W  te j c h w ili patrzę m u prosto w  
oczy, podnosząc b rw i z chłodnym  
zdziw ieniem , bardzo wyniośle, i  py ­
tam  lodowato: Proszę? — Później 
jednak autorka dochodzi do wniosku, 
że je j stosunek do S tu rm bann fiih re ra  
Jarossa nie jc».t w łaśc iw y: „Szuka­
łam  w  n im  ludzk ich  uczuć może d la ­
tego, bo jest p rzysto jny, bo m ów i 
„proszę“  i „dz ięku ję “ ... wstydzę się, 
że jako  w ięźn iarka uważałam  kon ­
ta k t z szefem za w ysoki zaszczyt, że 
uważałam, iż jest sym patyczny.“

W ięźniow ie po lityczn i nie wzbu­
dzają zainteresowania M a rii Lang­
ner. Sprawom  erotycznym  w  w ięzie­
n iu  poświęca natom iast w ie le uwa­
g i: „Z jaw ien ie  się nowej kob ie ty  to 
zawsze sensacja. Jeśli jeszcze nie 
chodzi o lasce, nie cieknie je j z nosa 
i  nie ma w nuka na ram ien iu , na tych­
m iast zostaje wciągnięta w  krąg  mo­
żliwości, obiecujących mężczyźnie 
radość i  zapomnienie... p rz y w y k ły ­
śmy do b łyskaw icznie taksu jących ,* 
w yg łodn ia łych  spojrzeń mężczyzn“ . 
Także osoba au to rk i wzbudza zain­
teresowanie erotyczne SS-owców: 
„C i, k tó rzy  są w o ln i od służby... usi­
łu ją  nam ów ić m nie na w ieczorną 
schadzkę na podw órzu“ . Z ja k im  w y ­
n ik iem ? A u to rka  wyznaje nam to 
nieco późnie j: „N ie  jestem ładna, nie 
jestem  młoda ani elegancka... nie, 
p rzy  całej kobiecej próżności trzeba 
przyznać, że nie oczarowałam n ik o ­
go.“

Sądzę, że powyższe cy ta ty  dosta­
tecznie obrazują rodzaj „ l i te ra tu ry “ , 
z ja k im  mam y tu  do czynienia. A le  
mniejsza ju ż  o ca łkow itą  n ieudo l­
ność lite racką  au to rk i, mniejsza o 
trudną  do zniesienia banalność. 
Langner n ie  p o tra fi odróżnić w yda­
rzeń i  postaci p rzypadkow ych i n ie ­
typow ych od tak ich , k tó re  charakte­
ryzu ją  i  u w ypu k la ją  ostatn i odcinek 
zbrodniczego panowania hord h it le ­
row skich. S kup ia jąc natom iast całą 
swoją uwagę na zjaw iskach błahych 
i  m arginesowych, daje ona fa łszy­
w y, ca łkow ic ie  wypaczony obraz 
b runa tnych  zb irów  i  gestapowskich 
więzień. Sposób, w  ja k i Langner 
przedstaw ia bohaterską działalność 
niem ieckich antyfaszystów, repre­
zentowanych w  książce, jedyn ie  przez 
dra Heisiga, godzi —  zapewne 
w brew  w o li a u to rk i —  w  pamięć 
tych, k tó rzy  pod ję li i  w y trw a le  kon­
tyn u o w a li n ierówną w a lkę  z h it le ­
ryzm em  w  samym centrum  jego 
strasz liw ej przemocy.

„O sta tn i bastion“  został w ydany 
k ilk a  la t tem u przez jedno z p r y ­
w a t n y c h  w yd aw n ic tw  b e rliń ­
skich. Polskie wydanie te j ks iążk i — 
na dom iar złego w  nakładzie aż 
13.000 egzemplarzy! — jest n iew ą t­
p liw ie  w yn ik ie m  poważnego niedo­
patrzenia, jes t szkodliwą pozycją na 
naszym ry n k u  w ydaw niczym . Spra­
wa ta uśw iadam ia nam z całą w y ra ­
zistością, ja k  w ie lka  jest odpowie­
dzialność społeczna recenzentów i  
le k to rów  w ydaw n ic tw , k w a lif ik u ją ­
cych ks iążk i do przekładu.

Marceli Ranicki

NOWY MIESIĘCZNIK 
„W obronie pokoju“

Ukazał się pierwszy num er po l­
skiego w ydan ia organu Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju, m iesięcznik, p i. „W  
obronie po ko ju “ .

Pismo to redagowane przez czoło­
w ych pub licys tów  francusk ich  P ie r- 
re Cota i  Claude M organa ukazuje  
się ju ż  w  11 kra jach. Jest ono w i­
docznym prze jawem  jedności wszy­
s tk ich  narodów w  walce o pokój. Na 
jego lamach m ają możność w yp ow ia ­
dania się i  w ym iany  poglądów wszy­
scy ludzie dobre j w o li.

„N a  drodze zapoznania się z róż­
n ym i stanow iskam i — stw ierdza a r­
ty k u ł wstępny  —  będziemy dążyli do 
wzajemnego przekonyw ania się i 
wspólnego w yjaśn ian ia  w szelkich  
w ątp liw ośc i. T ym  samym pokazywać 
będziemy naszym C zyte ln ikom , ja k  
ży ją  i  m yślą ludzie na ca łym  świecie, 
ci prości ludzie, k tó rzy  tw orzą h is to­
rię . Sądzimy, że bogactwem  ludzko­
ści jest je j różnorodność, że ludzkość 
to nie jest jeden k ra j, kon tynen t czy 
ustró j, lecz ludy i  lu d :\e  w  ciągłe j 
rew o lu c ji, ludzie i  ludy bardzo róż­
ne, a równocześnie bardzo podobne, 
gdyż wszystkie potrzebu ją i  pragną  
pokoju.

Będziemy dum n i z naszej pracy, 
je ś li p rzysłuży się ona spraw ie u trz y ­
m ania i wzm ocnienia po ko ju “ .

P ierwszy num er m iesięcznika „W  
obronie poko ju “  zaw iera m. in . na­
stępujące a rty k u ły : Oskara Lange 
„W spółis tn ien ie  dw u systemów go­
spodarczo - społecznych w  ekonom i­
ce i  po lityce  św ia tow e j". Roberta 
Cham beiron „M iędzynarodow a kon ­
fe renc ja  ekonomiczna w  M oskw ie", 
A lfre d a  G. B irche tta  „P ięć m ilio ­
nów chłopów zm ienia geografię 
C h in", M ik o ła ja  T ichonowa  „W  k ra ­
ju  60 tysięcy je z io r" ( reportaż z F in ­
land ii), Claude M organa „S po tka­
nie nad Szprew ą"' Edmunda Osmań- 
czyka „P o lacy i N iem cy",' Paw ła Ja­
sienicy „P raw o  do tra k to ra "  i  inne.

Różnorodność tem atów i  wysoka  
jakość zamieszczanych w  piśm ie a r­
ty k u łó w  w in n y  zapewnić nowemu 
m iesięczn ikow i szeroką poczytność 
w  naszym k ra ju .

Bach, Haendel, Brahms, Mussorgski
u; Filharmonii

Dn ia  28 września br. odby ł się 
d ru g i w  bieżącym sezonie 
koncert p ią tkpw y  F ilh a rm o­
n i i warszawskie j, pow tó­
rzony następnie 30 września 
jako niedzie lny poranek. W 

przeciw ieństw ie do koncertu  in a ­
uguracyjnego złożonego w  lw ie j 
części z u tw o rów  żyjących po l­
skich kom pozytorów  — tym  ra ­
zem program  zestawiony b y ł z 
dzieł klasyków (Bach, Haendel), oraz 
mistrzów dziewiętnastego wieku 
(Brahms, Mussorgski). Program nad­
zwyczaj interesujący, piękny i dobrze 
ułożony. Chociaż... Jest mimo wszyst­
ko pewne „ale“ : na koncercie tego ty ­
pu niezbyt wypada podawać Bacha w 
wyjątkach (A ria  z Suity D -d u r), m i­
mo iż ta właśnia A ria  w  licznych 
przeróbkach i  opracowaniach nieraz 
bywa wykonywana osobno. Należało 
raczej wykonać Suitę w  całości, tym  
więcej, że program pierwszej części 
koncertu trw a ł stanowczo zbyt krótko. 
Poza tym —uczyniono pewną krzywdę 
Haendlowi zestawiając go bezpośred­
nio z Bachem. Pomimo całego piękna, 
jakie zawiera jego Concerto Grosso op.
6 n r 5, m im o m istrzostwa form y, 
p łynności i  bogactwa in w enc ji,
u tw ó r ten w yraźn ie  tra c i p rzy 
m in ia tu ro w ym  arcydziele, ja k im  
jes t A r ia  Bacha, i  w yda je  się 
uboższy, ja k b y  m nie j szlachet­
ny. Ta sama epoka (Bach i
Haendel b y li rów ieśnikam i), ten sam 
prawie styl, ale jakże różny ciężar 
gatunkowy, jakże odmienna siła w y­
razu, siła oddziaływania na słucha­
cza. .Haewdla słucha się z przyjemno­
ścią i  zadowoleniem, tym  specyficz­
nym  zadowoleniem, jakie daje m uzy­
ka dawnych mistrzów. Wobec głębi i  
skupienia m uzyki Bacha, wobec na­
rzucającego się nieodparcie wrażenia 
monumentalności A r ii, liczącej prze­
cież ty lko  kilkadziesiąt skromnych 
taktów, wobec surowego a dostojnego 
je j piękna i  żelaznej log ik i konstru lt- 
cyjnej, stajemy pełn i podziwu, za­
chwytu i  uwielbienia, jakie  wywołać 
może ty lko  skończone dzieło sztuki. 
Rzadko kiedy geniusz Bacha uw ypu­
k la  się tak silnie, jak  właśnie na tle 
najlepszych osiągnięć twórczych 
współczesnej mu epoki.

W drugiej części programu usłysze­
liśm y koncert na skrzypce i  orkiestrę 
D -d u r Jana Brahmsa. U tw ór ten, na­
pisany w  najdojrzalszym meże okresie 
twórczości w ie lk iego kom pozytora, 
świadomie wyrasta z załeżeń kon­
strukcyjnych i  stylistycznych koncer­
tu  skrzypcowego Beethovena. Genial­
na indywidualność Brahmsa wycisnę­
ła  tu  jednakże tak silne piętno, że w  
rezultacie pomiędzy tym i dwoma 
dziełami pozostało ty lko  pewne po­
krew ieństwo ideowe.

Obszerną ekspozycję orkiestrową 
rozpoczyna temat pierwszy — spokoj -. 
ny, skupiony majestatyczny. Z 
jego prostotą i  monumentalną si­
łą  rywalizować może chyba ty l- .  
ko główny temat koncertu fo r­
tepianowego B -d u r (nigdy niestety 
u  nas nie grywanego!) tegoż kompozy­
tora. Następujący niemal bezpośred­
nio po pierwszym temat drug i przy­
nosi wiele lirycznego ciepła i typowo 
brahmsowskiej refleksyjnej zadumy. 
Ekspozycja zawiera ponadto jeszcze 
k ilka  tematów pobocznych, a raczej 
zalążków tematycznych, które dopiero 
w  dalszym p>zebiegu utworu zostają 
rozwinięte. Wejście skrzypiec rozpo­
czyna się od w irtuozowskiej in troduk­
cji, po której wraca cała ekspozycja 
od początku do końca rozszerzona tym  
razem i  wzbogacona przez ornamental­
ne szczegóły, które wnosi partia in ­
strumentu solowego. Zalążki tema­
tyczne zawarte w ekspozycji ork ie­
strowej znajdują teraz pełne zastoso­
wanie i ukazują się w  postaci całko­
wicie już rozwiniętej i ukształtowanej. 
Nie wszystkie jednak'. Jeden z nich — 
skromny motyw, złożony z trzech po­
wtarzających się dźwięków — rezer­
wu je kompozytor, by w  następnym 
ogniwie konstrukcyjnym  tej części 
(zwanym w  form ie sonatowej: „prze­
tworzeniem“  lub „przeróbką“ ) rozw i­
nąć w  szeroki temat pełen m elodyjne­
go bogactwa i piękna. W ten sposób 
tradycyjne przetworzenie sonatowe, 
polegające na przepracowywaniu frag­
mentów tematycznych ekspozycji zo­
stało tu  zastąpione odrębnym epizo­
dem, a jednocześnie już  znanym, 
bo jego zalążek m ieścił się w  m ateria­
le tematycznym pokazanym na po­
czątku w  zwięzłej, lakonicznej form ie. 
Intencja kompozytora jest zrozumiała: 
element przetworzenia tematycznego 
b y ł już szeroko stosowany we wspól­
nej ekspozycji solisty i  orkiestry, 
znajdzie się również w  repryzie, k tó ­
ra jest mniej lub więcej w iernym  
powtórzeniem ekspozycji. Wprowadze-

K O M U N IK A T
B ib lio teka  In s ty tu tu  Badań L ite ­

rack ich  —  Warszawa, u l. Śniadec­
k ich  8, —  zakupi następujące w y ­
da w n ic tw a:

1. T ygodn ik  Powszechny. Warsza­
wa 1891.

2. P oradn ik  d la  czytających książ­
k i. W arszawa 1902.

3. Zarzew ie. P u łtusk 1912.
4. N ow y Glos. W arszawa 1913 — 

1914.
5. Nowa T rybuna. Petersburg 1914.
6. Głos. W arszawa 1914.
7. K u ltu ra  Mas. M oskwa 1930 — 

1935.
8. Nowa K ron ika . L w ó w  1931 — 

1932.
9. F ro n t Ludow y. W arszawa 1934— 

1935.
10. A lbo, A lbo. K ra k ó w  3 937 — 

1938.
Posiadających wym ienione czaso­

pisma prosim y o skontaktowanie się 
z k ie ro w n ik ie m  B ib lio te k i.

Warszawskiej
nie samoistnego, kontrastującego i  dość 
krótkiego epizodu na miejsce prze­
tworzenia likw id u je  niebezpieczeństwo 
dłużyzny, k tóra by mogła powstać w  
tak bardzo rozbudowanej części p ierw ­
szej koncertu. Oto przykład twórcze­
go stosunku do klasycznej s truk tu ry  
sonatowej, stosunku, k tó ry  formę tę 
prowadzi na drogę rozwoju i  postępu.

W  dalszym przebiegu pierwszej czę­
ści powraca Brahms do tradycyjnych 
zasad konstrukcji. Po repryzie nastę­
puje solowa kadencja wirtuozowska 
skrzypiec i pełna rozmachu, po bee- 
thovenowsku rozszerzona Coda.

Część druga (Adagio) — to całko­
w ite  przeciwieństwo części poprzed­
niej. Silnemu, niekiedy dramatyczne­
mu napięciu tamtej przeciwstawia 
Brahms nastrój łagodny, trochę nok­
turnowy, charakter Romanzy czy też 
krótkiego Intermezza.' Pełna m elodyj­
nego czaru kantylena pozwala skrzyp­
com pokazać całą swą śpiewność.

Soczysty, nacechowany ludowym  — 
węgierskim , a może więcej, s łow iań­
skim charakterem temat rozpoczyna 
finałowe A llegro giocoso. Temat ten 
powraca k ilkakrotn ie  i  staje się pod­
stawowym elementem Ronda, w  k tó ­
re j to  form ie ostatnia część jest u trzy ­
mana. Kąpita lnym  zamknięciem arcy­
dzieła Brahmsa jest epizod końcowy: 
żywe, trochę marszowe tempo zostaje 
niespodzianie zwolnione, a powraca 
refleksyjny nastrój części pierwszej, 
aby po chw ili zakończyć się mocnym, 
zdecydowanym akordem.

Wykonanie koncertu Brahmsa było 
dużym sukcesem solisty Tadeusza 
Wrońskiego. Skrzypek ten poczynił w  
ostatnich czasach ogromne postępy. 
Dysponuje bezbłędną techniką i  ła d ­
nym, m iękkim  tonem, a nade wszyst­
ko dużą ku ltu rą  i muzykalnością. Dać 
dobrą, utrzymaną w  s ty lu  interpreta­
cję koncertu Brahmsa, rozwiązać cięż­
kie  problemy techniczne, k tó rym i jest 
najeżony, umieć zrezygnować z efek­
townej w irtuozerii, z osobistego popi­
su, a osiągnąć wzamian nastrój powa­
g i i  skupienia tak właściwy dziełom 
Brahmsa — to dowód pełnej dojrzało­
ści artystycznej, zasługującej na w ie l­
k ie  uznanie.

Na zakończenie koncertu wykonano 
poemat symfoniczny „Noc rta Łysej 
Górze“  Mussorgskiego. U tw ór ten 
zinstrumentował po śmierci kompozy­
tora R im skij -Korsaków. Znajdujem y 
w  nim wiele świeżości i  barwności, 
wiele sugestywności w  muzycznym 
„opisie“  fantastycznych obrazów saba­
tu  czarownic. M im o to jednak, mimo 
bogactwa i  rozmachu inwencji, mimo 
typowej dla Murssorgskiego odkryw ­
czej śmiałości harm oniki — utw oru  
tego nie możemy zaliczyć do najlep­
szych pozycji genialnego kompozyto­
ra, zwłaszcza gdy pomyślimy o takich 
arcydziełach ja k  „Borys Godunow“ , 
„Pieśni i  tańce o śmierci“  czy „Obraz­
k i z wystawy“ .

Kapelm istrz Witold Krzemieński
wykazał, że umie dobrze wypracowy­
wać z orkiestrą nawet najdrobniejsze 
szczegóły. Dzięki temu arcytrudny 
akompaniament do koncertu Brahmsa 
wykonany b y ł czysto i  precyzyjnie, 
co już jest oczywiście bardzo dużo. 
B rakło natomiast jakie jś jednolite j 
koncepcji, a poszczególne tempa i  od­
cienie dynamiczne nie stwarzały tego 
specyficznego klim atu, k tó ry  wiąże się 
nieodłącznie z muzyką Brahmsa. M ie­
libyśm y również zastrzeżenia co do in ­
terpre tac ji klasyków w  pierwszej czę­
ści programu. Dobrze natomiast w y ­
padł u tw ór Mussorgskiego. Ty lko  — 
dlaczego usunięto dzwony, tak po­
trzebne w  końcowym fragmencie „N o­
cy na Łysej Górze“ ? Czyżbyśmy znów 
m ie li do czynienia z jakim ś „ tw ó r­
czym opracowaniem“ , czy też po p ro­
stu F ilharm onia Warszawska nie po­
siada dzwonów o odpowiednim stro­
ju? I  w  jednym , i  w  d ru g im  w ypadku  
sprawa jest niezupełnie w  porządku. 
Dzieła w ie lk ich m istrzów wymagają 
od wykonawców maksymalnego p ie ty­
zmu i  najdrobniejsze nawet zaniedba­
nia są niedopuszczalne.

Wawrzyniec Żuławski
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P A Ń S T W O W Y  
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

Z działalności sekcyj twórczych Z. L. P.
w Warszawie

SEKCJA L ITE R A TU R Y  
DZIECIĘCEJ I  M ŁODZIEŻOW EJ

3 października br. w znow iła  swoje 
prace po le tn ie j p rze rw ie  Sekcja L i ­
te ra tu ry  dla Dzieci i  M łodzieży p rzy 
Zw . L ite ra tów .

Tem at pierwszego posiedzenia 
członków Sekcji s tanow iły  dw ie 
sprawy.: 1) ocena prac Sekcji doko­
nanych w  ro ku  ub ieg łym  oraz 2) u - 
sta ienie p lanu pracy Sekcji na rok  
bieżący.

W  pierwszej spraw ie re fe ra t spra­
wozdawczy w yg łos iła  Wanda Ż ó ł­
k iew ska stw ierdzając, że m im o w ie ­
lu  pozytyw nych osiągnięć praca Sek­
c j i  w  roku  ub ieg łym  nie  była całko­
w ic ie  zadowalająca. Zasadniczą 
przeszkodą b y ł b ra k  głębszego zain­
teresowania członków Sekcji rodzi­
mą twórczością oraz twórczością 
Zw iązku Radzieckiego i  dem okrac ji 
ludow ych. Dyskusje nad pozycjam i 
rodz im ym i i"obcym i oraz nad zaga­
dn ien iam i teore tycznym i n ie  zna j­
dow a ły  dostatecznej ilośc i dysku­
tan tów , odbyw ały  się w  granie za­
wsze jednych i  tych  samych osób. 
Zarząd S ekcji grzeszył n ieum ie ję­
tnością uaktyw n ien ia  członków. N ie­
w ie lka  ilość re fe ren tów  Sekcji sta­
w ia ła  Zarząd wobec konieczności 
zm ian planu, działania od wypadku 
do w ypadku, co ogrom nie u trud n ia ło  
pracę i  powodowało zamącenie w y ­
tycznych l in i i  w  pracach Sekcji.

M im o tych brąków  rok  . ubiegły 
scementował ludz i przy wspólnej 
pracy, dał im  teoretyczne podstawy 
do przyszłych rozważań, postaw ił za­
gadnienia lite ra tu ry  dla dzieci i  m ło­
dzieży na w łaśc iw ym  grucie, wresz­
cie pom ógł n iejednem u pisarzow i w  
jego ak tua lne j pracy. N iem nie j b ie­
żący ro k  m usi dać w ięcej, m usi 
przyn ieść uak tyw n ien ie  wszystkich 
cz łonków  Sekcji, ścisłą współpracę z 
w yd aw n ic tw a m i, wspólne w raz z n i­
m i oddzia ływ anie na po litykę  k u ltu ­
ra lną . A b y  doprowadzić do tego za­
dowalającego stanu rzeczy konieczne 
jes t przygotow anie p lanu pracy na 
bieżący rok. Szerokie ram y tego p la ­
nu  sugerowane przez Zarząd obej­
m u ją  pięć różnych dziedzin życia l i ­
terackiego w  zakresie lite ra tu ry  dla 
dzieci i  m łodzieży: 1. O m ówienie 
w yb itn ych  pozycji, k tó re  ostatn ia u - 
kaza ły się w  d ruku . 2. D yskusje nad 
ks iążkam i na warsztacie. 3. O m aw ia­
nie  książek radzieckich tłum aczo­
nych na jęz. po lski. 4. Z re fe row a­
n ie  dyskus ji o lite ra tu rze  dziecięcej 
toczącej się obecnie w  Zw iązku Ra­
dzieckim . 5. R eferaty na tem aty ak­
tualne.

Dyskusja, k tó ra  rozw inę ła  się po 
re feracie  W. Ż ó łk iew sk ie j, pozw o liła  
szczegółowo uzupełn ić proponow any 
przez Zarząd p lan prac Sekcji. P ro ­
pozycja ko l. K u liczkow sk ie j, by w  
re fera tach wychodzić od zagadnień 
teoretycznych szeroko rozpracowa­
nych, podbudowanych doświadcze­
n ia m i lite ra c k im i Zw . Radzieckiego, 
do konkre tnych  pozyc ji po lskich, by 
w  ten  w łaśn ie  roz leg ły  sposób re fe ­
row ać i  dyskutow ać nasze książki, 
znalazła uznanie u w szystk ich  człon­
k ó w  Sekcji. K o l. K oz łow sk i poddał 
pod dyskusję  pom ysł łączenia w  
g rupy  pozyc ji lite ra ck ich  pode jm u­
jących analogiczne zagadnienia ak­
tua lne  (np. W alka o Pokój, P lan 
Sześcioletni) w  lite ra tu rze  dla  dzie­
c i i  zbiorowe om ówienie tych  pozy­
c ji w  sensie u jaw n ien ia  sposobów 
tra fn ych  lu h  n iew łaściw ych dla  o - 
pracow ania tego typu  zagadnień. 
Chodzi tu  więc i  o analizę samych 
problem ów , i  o analizę lite racką  spo­
sobu ich  wyrażenia.

Obszerna dyskusja, w  k tó re j głos 
zab ie ra li ko l. ko l. Bobińska, G ro­
dzieńska, Kow alewska, Centkiew icz, 
Żó łk iew ska, Zagała, Kozłow ski, 
Kann, Jeżewska, R ym kiew icz, Bo- 
rudzka, M ichalska i  inni, w ype łn iła  
k o n k re tn ym i tem atam i i  pozycjam i 
ram y planu, rozszerzając jednocześ­
n ie  jego zakres i ulepszając m etody 
p racy w  Sekcji.

Ubieg ło roczny skład Zarządu Sek­
c j i  w  osobach K o l. K o l. Bob ińskie j,

G rodzieńskiej, Januszewskiej, Ż ó ł­
k iew sk ie j powiększony został przez 
kol. Rudnicką, p rzy ję tą  jednogłoś­
n ie  przez członków Sekcji.

Inauguracyjne zebranie Sekcji l i ­
te ra tu ry  d la  Dzieci i  M łodzieży da­
ło o b fity  m a te ria ł do całorocznej p ra ­
cy, czynna zaś postawa zebranych 
pozwala rokować najlepsze nadzie­
je  dla przyszłych prac Sekcji.

Posiedzenie zakończono usta la jąc 
te rm in  następnego na śr»dę 17 paź­
dziernika. Tematem tego posiedzenia 
będzie omówienie metod korzysta­
nia  z m ateria łów  historycznych. Re­
ferow ać będzie kol. Bobińska, ko rre - 
ferow ać ko l. Pauszer-K lonowska. 
M ateria łem  rozważań będą pozycje 
h istoryczne pisarzy radzieckich o- 
raz  książka H a lin y  R udn ick ie j o 
D zierżyńskim  pt. „P łom ień  goreją­
cy “ . W . Ż.

SEKCJA T ŁU M A C ZY

2 października odbyło się zebra­
nie  Sekcji T łum aczy ZLP . Zebraniu 
przewodniczył Paw eł Hertz, k tó ry  
om ów ił pracę S ekcji w  roku  ub ieg­
ły m  i  przedstaw ił w  im ien iu  zarzą­
du S ekcji iplan pracy na ro k  1951/52.

O m awiając pracę Sekcji w  m in io ­
nym  okresie mówca podkreślił, że 
ro k  ubiegły charakteryzow ały pew­
na spontaniczność i eklektyzm . 
Sekcja n iem al wyłącznie zajm owała 
się zagadnieniam i w arszta tow ym i 
pracy tłumacza. W yn ik iem  b y ł b ra k  
oddzia ływ ania Sekcji na zewnątrz. 
A le  b y ł to przecież próbny ro k  p ra ­
cy Sekcji. B ra k i m inionego okresu 
postara się Sekcja napraw ić w  no­
w ym  okresie pracy.

P lan te j działa lności dz ie li się na 
dwa zasadnicze dz ia ły : prace semi­
na ry jn e  poświęcone spornym  za­
gadnieniom  term inologicznym , zbio­
row ym  próbom  przekładu tekstu 
klasycznego i  analizie ad iustac ji 
tekstu ; drug i dz ia ł obejm ie zebra­
nia  dyskusyjne poprzedzone re f a -  
ta m i o przekładach z poszczegól­
nych języków : będzie to próba oce­
n y  dorobku w  dziedzinie przek ła­
dów  od r. 1945, następnie: re fe ra ty  
in fo rm acy jn e  o lite ra tu rze  bieżącej 
ze szczególnym uwzględnieniem  
lite ra tu ry  radzieckie j, zebrania 
wspólne z sekcjam i dram atu  i  poe­
z j i  poświęcone analizie przekładów  
z tych dziedzin. Sekcja T łum aczy za j­
m ie  się rów nież sprawam i przekła­
dów lite ra tu ry  d la  m łodzieży, spra­
w ą tłum aczenia napisów film o w ych  
i  k r y ty k i przekładów .

W  ożyw ionej dyskus ji nad oceną 
ubiegłego okresu p racy S ekc ji i  p ro ­
je k te m  p lanu  p racy na ro k  1951/52 
zab ie ra li głos: Z. Szleyen (dokoop­
towana do zarządu Sekcji), A . Galis, 
A . M auersberger, M. Kow alewska, 
M. Sm olarski, J. B. R ych lińsk i, Z. 
B ystrzycka, I. Czermakowa, J. 
B rodzk i, J. Dm ochowska i  in n i.

Dyskusja wysunęła w ie le  p ro je k ­
tó w  rozbudowania i  pogłębienia p la ­
nu pracy od strony ideologicznej. 
P ro je k ty  i  w n iosk i przekazane zo­
s ta ły  zarządowi Sekcji. Następne ze­
b ran ie  Sekcji w  dn. 14.X. poświęco­
ne będzie skonkretyzow aniu p lanu 
pracy, p rzydz ia łow i tem atów  do 
opracowania prelegentom  oraz omó­
w ien iu  przekładów z lite ra tu ry  
po lskie j, k tó re  ukazały się ostatn io 
w  Z w iązku  Radzieckim . M . W .
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W śród przekładów  z lite ra tu ry  
radz ieck ie j, ja k ie  ukazały się w  cią­
gu ostatn ich miesięcy, na p ie rw ­
szym m iejscu odnotować . należy 
w ydaną nakładem  „C zy te ln ika “  
OPOW IEŚĆ O D Z IE C IŃ S T W IE  
F i o d o r a  G l a d k o w a . ' K s i ą ż k a  
ta  o tfzym a ła  Nagrodę S talinowską 
I I  stopnia w  1949 r. i stanow i 
pierwszą część autob iogra ficzne j 
pow ieści znakom itego pisarza. Rów­
nież nakładem  ,.Czyte lń ,ka“  wyszła 
opowieść B o r y s a  L e o n i d o  w  a 
S A L A  N r 3 ,-będąca jednym  z cel­
n ie jszych u tw o rów  tego pisarza z 
okresu w o jny . i. powieść L e o n i ­
d a  S o b o l e w a  R EM O N T K A P I­
T A L N Y  należąca do. k la syk i radzie­
ck ie j la t. trzydziestych.

W ydaw n ic tw o „K siążka i W iedza“ 
da ło po lsk im  czyte ln ikom  pierwszy 
tom  ura lsk  ej try lo g ii A n n y  K  a- 
r  a-w a j  e w e j  pt. .Ś W IA TŁA , op i­
sujący .życie fa b ry k i czołgów na 
U ra lu  w. najcięższym okresie jesien i 
i  z im y 1941/42. Problem om  pow ojen­
ne j ■ ju ż  fa b ry k i poświęcona jest 
książka A l e k s e g o  P a n t i j e l e -  
w a  P IERW SZY T Y D ZIE Ń , w yróż­
niana w prasie radzieckie j ja ko  je d ­
na' z ciekawszych pozycji o tem a ty­
ce p rodukcy jne j.

D w ie  powieści złożyły się na. duży 
tom  prozy biograficzne j I w a n a  
N o w i k  o w a  P U S Z K IN  N A  W Y ­
G N A N IU , wyd. rów nież przez 
„K s iążkę  i  W iedzę“ , a m ianow ic ie : 
„P uszkin  na P o łudn iu “  i  „P uszk in  
we wsi M ich a jłow sko je “ .

Państw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
w yda ł, ja k  zw yk le  starannie, opa­
trzoną licznym i przyp isam i PO­
DROŻ PO R A D Z IE C K IE J  A R M E ­
N I I  M  ,a r  i  e 11 y S z a g i n i a n .

Szeregiem ciekawych pozycji 
Wzbogaciło naszą lite ra tu rę  p rzek ła ­
dową w ydaw n ic tw o  M in is te rs tw a  
O brony Narodowej. O dnotować tu  
trzeba: dw utom ow ą powieść W.
S a j a n o w a  p, t. N IE B O  I  Z IE ­
M IA , dającą obraz rozw oju  lo tn i­
ctwa w  R osji na przestrzeni czte­
rech dziesięcioleci, ob fic ie  ilu s tro ­
waną b iog ra fię  M ik o ła ja  O strow ­

skiego, autora n iezm ie rn ie  poczyt­
nej ks iążk i „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“ . 
A u to rzy  b io g ra fii — N. W e n g r o w  
i  M. E f  r  o s, ty tu ł:  ŻY C IE  M IK O ­
Ł A J A  OSTROW SKIEGO. Szkic o 
Zakarpaciu  W. S a f o n o . w a  p. t. 
DZW O N H O W E R LI zaznajam ia 
czyte ln ików  z przem ianam i, ja k ie  
się w  tym  k ra ju  dokonały.

P iękna książka K a s s i l a  i  P o -  
J a n o w s k i e  g o  U L IC A  M ŁO D ­
SZEGO SYNA, wydana nakładem  
„Naszej K s ięga rn i“ , zdobędzie sobie 
na pewno, podobnie ja k  szeroko u  
nas znana „M łoda  G w ard ia “  Fadie- 
jewa, dorosłego czyte ln ika na ró w n i 
z m łodzieżowym.

Z b e le trys tyk i narodów  ZSRR 
otrzym aliśm y ostatn io k ilk a  waż­
k ich  pozycji przekładow ych: T  u - 
g e l b a j a  S y d y k b e k o . w a  
L U D Z IE  N A S ZY C H  D N I (Nagroda 
Stalinowska z 1948 r.) —  powieść 
opisująca o fia rną  pracę i  w a lkę  k o ł­
chozów k irg isk ich  w la tach W ojny 
Narodowej (wydana nakładem  
„C zy te ln ika “ ), d rug i tom  powieści 
M u c h t a r a  A u e z o w a ,  laureata 
Nagrody S ta linow sk ie j, p. t. A B A J  
SYN K A Z A C H S T A N U  (nakład 
„C zy te ln ika “ ), i „Ś M IE R Ć  L IC H ­
W IA R Z A “  S a d r i d d i n a  A j n i ,  
pisarza Tadżyckiego (wyd. „K s iążka  
i  W iedza“ ). Ukazały się rów nież 
„O P O W IA D A N IA “  A n n y  S a k -  
s e, ło tew sk ie j au to rk i, la u re a tk i 
N agrody S ta linow sk ie j (nakład 
„K s ią ż k i i  W iedzy“ ),

Na zakończenie — m im o całe j je j 
odm ienności od powyżej odnotowa­
nych —  w a rto  wspom nieć jeszcze 
książkę S i e r g i e j a  B o b r o w a  
p.t. „D W U R O G I C Z A R O D Z IE J“ . 
M łodocian i, a zresztą i  zupełn ie do­
roś li entuzjaści m a tem a tyk i włączą 
ją  z przyjem nością do swojego zbio­
ru . Książka wprowadza poważnie 
w  tę dziedzinę w iedzy drogą opo­
w iadań o zbeletryzowanej o ryg in a l­
ne j fo rm ie  (wyd. „K siążka i  W ie­
dza“).

u .  b.

Bieda z polonistyką

Toteż n ic  dziwnego, że szkoła na­
sza nakłada na nas zaszczytne, 
w zniosłe i  socja listyczne obow iąz­
k i ju ż  od początku ro k u  szkolne­
go.

Dostałem  wstępne w ypracow an ie  
do egzaminu m atura lnego z lite ra ­
tu ry  pt. „W ysp iańsk i ja ko  twórca 
now e j fo rm y  dram atyczne j“  na 
okres do g rudn ia  br., k tó re  ma za­
w ie rać 20 stron objętości.

Ponieważ, ja k  już  z dotychcza- 
fo w ych  w iadom ości w iem , W ys-

K O R E S P O N D E N C J A
Parę słów o reklamowaniu nowych książek 

i  ich dystrybucji
O .c ia łb y m  bardzo zw róc ić  uwagę 

re d a k c ji na dość n ie fo rtunne  popu­
la ryzow anie  m oich książek w  W a­
szym  piśmie. M ianow ic ie  ogłoszenie 
o ukazaniu się m ojej, ks iążk i „M ło ­
de N iem cy“  um ieściliście na po­
czątku sie rpn ia , recenzję daliście w  
po łow ie s ie rpn ia, a ks iążka w..księr_, 
garniach ukazała się dopiero pod 
koniec września (; to n ie  wszędzie), 
m im o że zecerzy, drukarze i  k o re k ­
to rzy  n ie  zważając na lipcow e upa­
ły , pracow ał; wysoko nad normę, by 
książka była w yd rukow ana przed 
Z lo tem  B erlińsk im , co też się stało. 
O sta tn io  znów zam ieściliście og ło­
szenia o ukazaniu się m ej nowej 
książeczki pt. „N o ta tk i korespon­
denta“  oraz o wspóln ie z A . M a ria ­
now iczem  opracowanej an to log ii 
„N iem iecka Satyra A n ty faszystow ­
ska“ , k tó re  to ks ią żk i rzeczywiście 
zostały ju ż  w ydrukow ane, ale w  
księgarn iach rzecz oczyw ista ich  n ie  
ma. Skutek je s t tak i, że dostaję 
p rzyk re  lis ty  od m ych niedoszłych 
czyte ln ików , że w prowadzam  ich w  
b łąd i  że choćby się kiedyś i  p o ja ­
w iły  na księgarskich półkach, m oje 
przez Was zby t wcześnie rozgłoszo­
ne prace, to ju ż  ich nie kupią.

Rozumiem to rozgoryczenie, bo 
sam ju ż  w ie le  razy po łknąłem  ha­
czyk ogłoszeń cźy recenzji książek, 
k tó rych  potćm  m iesiącam i nie m o­
głem  zdobyć w  • żadnej z kięgarń 
Dom u K s ią żk i ; ostatecznie zrezyg- '

now a łem  z n ich, a gdy je  wreszcie 
u jrza łem , ty le  by ło  ju ż  we m nie 
podskórnej niechęci, że pom inąłem  
je  obo ję tn ie  ja k  za późno o fia row aną 
m iłość.

B yć thoże w yrządzam  W am
krzyw dę, D rogi Redaktorze, że taką 
niewdzięcznością odpłacam  się za; 
najlepsze Wasze chęci w  upowszech­
n ia n iu  j  m o je j p isan iny, a le  proszę 
m i w ierzyć, że to n ie  ja , lecz ów 
osław iony fo rm alizm , k tó ry  nawet 
życzliwość i  chęć najlepszą p o tra fi 
zdeform ować absolutnie!

Ściskam W am  d łoń z n iezm ierną 
przy jaźn ią

Edmund Osmańczyk
Szczecin

cą nadto  nadzór przedsięb iorstw
iubw encjonow anych  przez M in i­
sterstw o K u ltu ry  i  Sztuki.

In s ty tu c ja  pod nazwą „T e a tr Z ie­
m i Ł u ż y c k ie j“  n ie  jes t nam  znana, 
n ie  jes t to  bow iem  p laców ka pań­
stwowa, an i też n ie  korzysta  z sub­
w e n c ji M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  
Sztuki.

Is tn ie je  znaczna liczba Im prez
tea tra lnych , pozostających poza 
naszym zasięgiem, a podlegających 
nadzorow i W ojew ódzkich W ydzia­
łó w  K u ltu ry . Są to na ogół im pre­
zy o charakterze am atorskim , n ie­
k ie d y  dorywcze, czasem dość nie­
odpowiedzialne, a czasami dzia ła­
jące chyba ty lk o  na te j samej pod­
stawie, co w różb ic i, kug la rze i  fo to - 
p las tikony.

Naczelny D yre k to r 
Jerzy Pański

P.S. A  może w prow adzic ie  system, 
k tó ry  p rzy ję liśm y  w  red akc ji „Ż y ­
cia i  K u ltu ry “  (dodatek tygodn iow y 
„G łosu Szczecińskiego“ ), gdzie da je­
my. ogłoszenia i  recenzje wyłącznie 
ty lk o  tych książek, k tó re  nadeszły 
i  są do nabycia w  księgarn iach. Spo­
sób prosty, k tó ry  n ie  zakłóca spo­
k o ju  an i d ru k a rń  rozsyła jących 
książki, an i odpowiedzialnego za d y ­
s trybuc ję  Dom u Książki, a n i O by­
w a te li Czyte ln ików , k tó rzy  — ci 
osta tn i — są naprawdę niczemu nie  
w in n i i  zasługują na ja k  najczulsze 
trak tow a n ie . E. O.

*

Sprawa poruszona przez naszego 
korespondenta jest is to tn ie  ważna 
i  paląca, choć obaw iam y się, że nie 
wszyscy czyte ln icy po jm ą  gorzką 
iro n ią  zaw artą  w  adresie jego p re ­
tens ji. Na w sze lk i wypadek s tw ie r­
dzamy, że is to tn ie  skrzyw dz iłby  nas 
zarzu t zbyt wczesnego reklam ow ania  
now oukazu jących się książek, k tóre  
obow iązani jesteśmy anonsować ja k  
na jszybc ie j na sygnał dany nam  
przez w ydaw n ic tw o , to jest z ch w i­
lą, k iedy w yd aw n ic tw o  ogłasza swo­
je  nowości. P ropozycja przy jęc ia  sy­
stem u dodatku „G łosu Szczeciń­
skiego“  nie jest szczęśliwa i  być mo­
że odpowiada ona pism om  o zasię­
gu w o jew ódzk im : .„N ow a K u ltu ra “ 
n ie  może jednak kontro low ać, czy 
pozycje, k tóre w ydaw nictw a, rek la ­
m u ją  na zasadzie p ła tnych  ogłoszeń, 
są ju ż  w  sprzedaży w  ca łym  kra ju . 
Być'm oże, iż  w  K ie lcach ju ż  są, a w  
Szczecinie jeszcze nie Nie możemy 
też w  ten sposób pośrednio wspo- 
rąagać tych, k tó rzy  są odpowie­
dz ia ln i za opieszałość w  d y s try ­
b u c ji książek Nie m y na n ich p o w in ­
n iśm y czekać, ale on i uspraw nić

dystrybucję . N atom iast n ie w ą tp liw ą
jest rzeczą, iż : 1) W ydaw n ic tw a po­
w in n y  te rm in y  rek lam ow an ia  swoich  
nowości uzgadniać z „Dom em  K siąż­
k i“  i  dawać ogłoszenia dopiero w te ­
dy, k iedy ks iążk i są osiągalne dla  
czyte ln ika . 2) Należy bezwzględnie  
z likw id ow a ć  z jaw isko , osta tn io na­
gm inne, że w yd aw n ic tw a  na parę  
często m iesięcy przed w y d ru k o w a ­
n iem  całego nak ładu  now e j ks iążk i 
anonsują ją  jako  wydaną na podsta­
w ie  tzw. „ ja skó łe k “ , t j .  p ierwszych  
próbnych egzemplarzy, zna jdu jących  
się w  posiadaniu samego w y d a w n i­
ctwa. Może komuś pomaga to w  po­
chw alen iu się w ykonan iem  p lanu, 
ale jest nieuczciwością w  stosunku  
do czyte ln ika . Książkę można u w a ­
żać za wydaną i  rek lam ow ać ją  do­
piero w tedy, k iedy odb ity  został ca­
ły  je j nakład. 3) Należy bezwzględ­
nie walczyć z opieszałością w  d y s try ­
bucji,. walczyć o to, by nak ład  w y ­
d rukow any b y ł n a ty c h m ia s t, k ie ro ­
w any do księgarń w  ca łym  k ra ju , 
a nie ty lk o  na b iu rka  dy re k to rów  . 
w yd aw n ic tw  i  redakc ji. .

Red.

Zamieszczając w ypow iedź Cen­
tra lnego Zarządu Teatrów , Oper i  
F ilh a rm o n ii redakcja  „N o w e j K u ltu ­
r y “  zaznacza, że je j zdaniem  nad 
fak tem , iż „zn a czn a  liczba im pre  
tea tra lnych “  pozostaje poza zasię­
giem  k o n tro li naczelnej in s ty tu c ji 
odpow iedzia lnej za p o litykę  tea tra l­
ną i  poziom  w idow isk  w  całym  
k ra ju , trudno  —  zwłaszcza wobec 
sy tua c ji przedstaw ionej w  d ru ko ­
w anych przez nas ostatn io fe lie to ­
nach  W. M acha („Terpsychora w  
G orlicach“ n r 37 „N o w e j K u ltu ry “ ) 
i  Z. B ys trzyck ie j („C z y j to kaprys“  
n r  38 „N o w e j K u ltu ry “ ) — przejść 
do porządku dziennego. Jeżeli za 
im prezy te odpowiedzialne są Wo­
jew ódzkie  W ydzia ły  K u ltu ry  — w  
ta k im  razie s tw ie rdz ić  należy, że 
właśnie te ogniwa naszego aparatu  
państwowego nie  p racu ją  należy­
cie. N ie sądzimy, aby na ja k ie jk o l­
w ie k  podstaw ie, a w ięc także na 
te j, na ja k ie j dz ia ła ją  „w różb ic i, 
kug larze i  fo top las tiko ny “  m ogły  
dziać się u nas, nawet na n a jb a r­
dzie j „ g łuche j“  p ro w in c ji, skandale 
k u ltu ra ln e  w  rodza ju  różnych „T ea­
tró w  Z iem i Ł u ż y c k ie j“ itp . Uważamy 
za sw ó j obowiązek zwalczać za- 
róiuno te „ im p rezy“ ja k  tych, k tó ­
rzy  do n ich  jeszcze dziś, w  7-m ym  
ro ku  is tn ien ia  P o lsk i Ludow ej, do­
puszczają.

Red.

Ktoś musi bjjć odpomiedzialng
W  zw iązku z lis tem  ob. Z., B y­

s trzyck ie j pt. „C zy j to kap rys“ , za­
m ieszczonym w  n-rze  38 „N ow e j 
K u ltu r y “  z dn. 23 września br. śpie­
szę w y jaśn ić , iż Generalna D y re k ­

cja (obecnie C entra lny Zarząd) Tea­
trów , Oper i F ilh a rm o n ii jes t in ­
s ty tuc ją  nadzorującą jedyn ie  pań­
stwowe przedsiębiorstwa tea tra lne 
i  muzyczne, obecnie zaś p rze jm u ją -

KOMUNIKAT
Zawiadamiamy wszystkich pre­

numeratorów naszego pisma, że 
począwszy od m-ca września b. r. 

urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy przyjmować bę­
dą wpłaty na prenumeratę w ter­
minie do dnia 15-go każdego mie­
siąca na miesiąc następny i okre­
sy dalsze. i

Spadek po nieszczęsnej po lon is ty ­
ce idea listyczne j przysparza wciąż 
nowych k łopo tów  un iw e rsy te tow i i  
szkole. Zwłaszcza w  szkole po ku tu ją  
jeszcze mętne poglądy i  złe tradyc je  
d yd a k tyk i po lonistycznej sprzed 
ćw ierć w ieku. O trzym a liśm y w  te j 
spraw ie lis t, k tó ry  w a rto  przytoczyć 
w  całości:

Szanowna Redakcjo —  
ro k  bieżący jes t os ta tn im  m oim  
startem  do egzaminu dojrza łości.

p iańsk i stanow i poważną pozycję
do „rozg ryz ien ia “  w  naszej h is to ­
r i i  lite ra tu ry , uprze jm ie proszę si­
ły  fachowe o m ożliw ie  w yczerpu­
jące wskazówki, godne Z M P -o w - 
ca.

C hcia łbym  wiedzieć:
1) na podstaw ie ja k ic h  u tw o rów  

mogę wysunąć is to tn y  sens i  m yś l 
w ypracowania.

a) ja k  w łaściw ie  należy w n ik ­
nąć w  twórczość W yspiańskiego,
2) na czym polega stara form a 

sztuki dram atycznej,
3) na czym polegała nowość fo r­

m y dram atycznej W yspiańskiego,
4) ja k i b y ł je j is to tn y  sens m o - ' 

ra lny , społ. -  po lit., ku ltu ra ln y , 
wychowawczy itd., itd .,

5) ja k i b y ł je j cel i  zadania,
6) co się na tę form ę złożyło z 

podstaw stosunków ekonomicz­
nych.

I  wreszcie dlaczego tw órcą tej 
fo rm y  b y ł aku ra t W yspiański?

O pozytywne i  m ożliw ie  ja k  n a j­
szybsze rozpatrzenie te j spraw y 
prosi:

Zygm un t K o ryc iń sk i

prasy —  pow iedzia ła m l ostatn io je d ­
na z m oich znajom ych. — Dostałam  
niedawno nagrodę w  konkurs ie  roz­
p isanym  przez redakcję „Ż yc ia  
W arszawy“  na pisemne uzasadnienie 
„Dlaczego podpisuję Narodową Po­
życzkę Rozwoju S ił Po lski?“ . Jako 
nagroda przew idziany b y ł w yjazd na

A liśc ie  o k ilk a  w ie rszy da le j czy­
tam y o przebyw ających w Spa- 
wczasowiczach (c iepły w rz e s ie ń !)  "" 
„odw ażn ie js i p róbu ją  naw et ką­
p ie li w  W iśle“ .

To ju ż  jest rew elac ja  geografie2'  
na. Szkoda ty lko , że me po in forfl10'xx<a. uvacJ py i ¿c ll iC  p u u i x w- -
w a liśm y naszvch czy te ln ikó w  d°” 
........................* ...................t- czf

W yjąw szy poszczególne na iwności 
■w Sform ułowaniach — czy można 
co zarzucić rozsądnym i  uspraw ied­
liw io n y m  pytan iom  ucznia Państwo­
w egoTechn icum  Hutniczego w  Cho­
rzow ie -  Batorym ? Zan im  odpowie­
m y na jego pytanie , wysunąć m usi­
m y parę w łasnych pytań  pod adre­
sem w ładz Oświatowych. N a jp ie rw  w  
spraw ie d y d a k tyk i: dlaczego ucz­
n iom  rozdaje się do opracowania tak  
zaw iłe  i ta k  m ętnie sform ułowane 
tematy? W ątp im y, czy na tem at 
„ fo rm y  dram atyczne j W yspiańskie­
go“  p o tra fi coś sensownego pow ie­
dzieć sam polon ista-nauczycie l. Bo 
m ów iąc o „n  o w  e j  fo rm ie “  zdra­
d z ił mętność swoich w łasnych poglą­
dów w  tym  zakresie. I  tu  przecho­
dzim y do py tań  m erytorycznych. Z 
ja k ie j to ra c ji W yspiański ma być 
tw órcą nowej fo rm y  dram atycznej? 
Czy chodzi o jego symbolistyczne, 
m ito log iczne d ram aty  w  rodzaju 
A kropo lis , Nocy lis topadow ej czy 
W yzwolenia? A leż to  schyłkowa, an- 
tyrea łis tyczna form a dram atyczna. 
Czy chodzi o „W esele“ ? Jeżeli tak, to 
co rozum iem y przez now atorstw o 
fo rm y  dram atycznej? Czy zaliczam y 
tu  każdy n iepow tarza lny , pom ysł 
fo rm a lny?  Bardzo opacznie i  ciasno 
po ję libyśm y sens now atorstw a.

Kolegp K oryc ińsk i!- „S iły  fachow e" 
mogą W am  wskazać ty lk o  jedną 
współczesną pracę o „W eselu“  —  
p iorą pro f. K . W yk i (wstęp do „W e­
sela“  w  wyd. P IW , 1950 lub  w  osob­
ne j broszurze). Badania nad tw ó r-  
czoseią W yspiańskiego prow adzi In ­
s ty tu t Badań L ite rack ich . N iedługo 
ju z  z pewnością będziecie m og li o- 
trzym ać „w yczerpujące wskazów ki 
godne ZM P -ow ca“ . aw

Ref tg, Wisło!

Niedobra praktyka
Juz n igdy  w ięcej n ie  dam się na­

brać i  n ie  wezmę udzia łu  w  żadnym  
konkurs ie  ani ankiecie dla czy te ln i­
ków , ogłaszanych na łam ach naszej

w iadu jem y się: „W śród wysoko­
p iennych lasów  nad P ilicą  leżv 
Spała“ . J

Wiadomość, ja k k o lw ie k  n ie  rew e­
lacy jna , n iem n ie j jednak głęboko 
słuszna i  w  pe łn i odpow iadająca 
znanej nam  dotychczas, o b ie k tyw ­
ne j rzeczyw istości geograficznej.

Dnia 6 października dz ienn ik „ P raw da"  z a m ie ir lł , . .
Sta lina na pytan ia  korespondenta tego dziennika w P spraw ie J£Zefa,«praw ie oroni

k ła d n ie j, ja k  to w łaśc iw ie  jest: L'z- 
W is ła  wpada pod Spałą do P i^ J  
czy może obie rzek i p łyną równole" 
gle do siebie, po obu stronach ur° ' 
czego le tn iska .

rdc

KSIĄŻKI NADESŁANE
I .  M A R K S IZ M  —  L E N IN IZ M

B . W o lin . Siódm a (k w ie tn io w a ) ogćI*1 
rosyjska k o n fe ie n c ja  S D P R R  (b) (l*1,? 
W arszaw a, „K siążka  i  W ied za" , 1951: 8 ’ 
150, 2 nl.

wycieczkę do Nowej H u ty . W  kom u­
n ikac ie  zaw iadam ia jącym  o p rzy ­
znaniu nagród wyjaśniono, że „z 
przyczyn technicznych“  zam iast w y ­
jazdu do Now ej H u ty  w yróżn ien i 
o trzym ają  nagrody książkowe. B a r­
dzo lub ię  książk i, ale m im o wszystko 
rzecz trąc i ta k  zwaną „ lip ą “ . Czy nie 
sądzi pan?

Sądzę. „Ż yc ie  W arszawy“  za in te r- 
pelowane w  te j spraw ie odpow ie­
działo, że wycieczka w yróżn ionych 
w  konkurs ie  do Nowej H u ty  nie do­
szła do sku tku  z powodu trudności 
ze strony PPB „O rb is “ . W ydaje nam  
się jednak, że w  ty m  w ypadku  od­
pow iedzia lna przed uczestnikam i 
konkursu  jest redakcja, k tó ra  kon­
ku rs  ogłasza, i  że m ia ł tu  miejsce 
wypadek nadużycia zaufania czyte l­
n ik ó w  co n a jm n ie j bardzo niepożą- 
dan^  r. m.

IV .  N A U K I H IS T O R Y C Z N I

K a z im ie rz  D eczyńskl. P a m ię tn ik  
>_a nauczycie la  Ze wstępem  Marcele»^

SZi»,
pa nauczycie la  Ze wstępem  
Iian de lsm an a. W ydanie  trzecie, w » 1 
w a, „N asza K s ięg a rn ia ", 1950; *W 
4 nl.

B . G rie k o w . W a lk a  Rusi o stworze’’’*
w łasnego państwa. W ydanie  drue!t’ 
W arszaw a, „N asza K s ięg a rn ia ", 1951; '
79. 1 nl.

E . K osm lński. H is to ria  w ie k ó w  
nich . W arszaw a, „N asza Księga1111*  *
1950; str. 296.

V I I I .  L IT E R A T U R A  P IĘ K N A
/ 1
) .

Teodor B a lk . Z ag in io n y  rękopis. 
m aczyła  z n iem ieck iego  M a rla  WislO’' 
ska. W arszaw a, „ C z y te ln ik " , 1951;
249, 3 nl.

I .  G ru zd iew  1 o. Forsz. Dzieclńst^*
G orkiego . Sztuka  w  10 odsłonach. T1‘ 
m aczy ll z rosyjskiego Z ie m o w it F*®j 
cki i K onstanty  Ilde fons  GalczyaS* 
W arszaw a, „ C z y te ln ik " , 1951; Str.
1 nl.

D w a w ie k i po ezji ro s y js k ie j. Ant°>°J 
gia U ło ży li 1 opracow ali M leczy81' .  
Jastrun 1 S ew eryn  P o lla k . W arszaw" 
„ C z y te ln ik " , 1951; str. 620, 6 n l.

Z pierwszego zdania a r ty k u łu  
B o les ław y H a jdu kow icz  „Spała 
1951", zamieszczonego w  39-tym  
num erze „N o w e j K u ltu ry “ , do-

-----•/ ------- « »»>*• W Uit

J. I .  K raszew ski. Zadora . H is to r ią *  
końca X V I I I  w iek u . W arszaw a, »t™
te ln ik " , 1951; s tr. 111, l  n l. i

A leksand er M aliszew ski. Wczoraj
przedw czora j. Sztuka  w  4 aktach. « *  
szawa, „ C z y te ln ik " , 1951: str. 80, *

M a rtin  A ndersen N exS . Stracone  
kolenie. T łu m aczy ła  M . K elles -K rau1" 
w a. W arszaw a, „K s iążka  1 Wi®d7# 
1951; str. 273, 3 nl.

E liza  O rzeszkow a. C h w ile . W arsza""  
„K siążk a  1 W ied za", 1951; s tr. 201- 3

K onstantin  S im onow . T a k  bedz . 
Szlul.-a w  3 aktach, 6 obrazach. W a 'sZ 
w a, „ C z y te ln ik " , 1951; str. 102, 2 h>

po-M ic h a ł S łon im ski. In ży n ie ro w ie  ,
w ieść. P rze ło ży ł z rosyjskiego K azi’' 1 ,
Tm nk n » - ....I.J ... _ . . _ -Apln*“
__---------- *• *•—- — «UJ» Łj JUOJiJOIUCgu -
Truchano w skl. W arszaw a, „C zytel 
1951; str. 203, 1 nl.

A leksy  To łs to j. H rab ia  CagU«’6' '^  
P rze ło ży ł z rosyjskiego K azim ierz  
chanow ski. W arszaw a, „C z y te ln ik " . 19 
str. 228. 4 nl.

S tanisław  Pagaczew skl. Beskidy- 
szawa, „Nasza K s ięg a rn ia ", 1950; s11, 
2 nl.

IX .  L IT E R A T U R A  D L A  D Z lE Cl 
i  M Ł O D Z IE Ż Y

L e w  Kassil. Ł a tw o pa lny  ładunek. 
m aczyła z rosyjskiego Z o fia  ŁaP’cL ;  
W arszaw a, „K siążka  1 W ied za", 19 
str. 40, 4 nl.

cy
M . M a ka ró w . U czn iow ie  m ajstra  n(

dorowa. W arszaw a, „K s iążk a  1 Wie“ * 
1951; s tr. 61, 3 n l.

M y  m łodzież U S A . W arszaw a, '„K *1*** 
k a  i  W iedza", 1951; s tr. 97, 3 n l.

Czesław P iskorski. S k a rb y  dziW h®^  
akich wód. W arszaw a, W ydaw n ic tw 0 
gl M o rsk ie j, 1951; s tr. 85, 3 n l.

J . S m lrnow . O  w ychow an iu
robo tn ików . W arszaw a, „K s iążka  i  ”  
dza", 1951; s tr. 60, 4 n l.

S ta tu t W szechzwlązkow ego P *n” lur*' 
skiego Z w ią zku  M ło dzieży . Warsza" j ,  
„K siążka  1 W iedza", 1951; str. 37, *

A . W ład im iró w , P łonący kamieó-^*J<
m aczy ł z rosyjskiego len acy  K oral, w ' 
szawa, „K s iążka  1 W iedza", 1951!
54, 2 nl.

W ychow ał nas S ta lin . O p o w ie d *^  
lau reatów  N agród S ta linow skich  " .[ f ,  
szawa, „K siążka  1 W ied za", 1951!
307, 5 n l. 1

Jan S okołow ski. Co boclek  
W ydanie  I I I ,  W arszaw a. „Nasza *** 
garn ia" , 1951; str. 33, 3 n l.

J. T a je . Jarzęb ln ka . P rz e ło ż y ł*  * J J *  
syiskiego M a ria  G órska. W ars*8“,.
„Nasza K s ięg arn ia", 1950; str. 14, !

Juliosz V erne. 20 000 m il p o d m o ^ J fi• nrtl .. — ---- ---- ‘---- . SIU UUU 111X1
ze g iu ^ i T o m  I I  W arszaw a. „Nasza 
garnis“  1sn; str 255 3 n]

Juliusz Verne. Szkoła Robin80’’^ ;  
W arszawa, „Nasza K s ięg arn ia", 
s‘ r 195, 1 nl.

X V . Z A G A D N IE N IA  S P O Ł E C Z ^ 6 
i P O L IT Y C Z N E

po-p U
Pierw sza sesja Ś w ia to w e j Rady ,)Ku- 

k a ju . B e rlin  21—2P lutego 1951 [ieiy  
S praw ozdan ie  i dokum enty  i vVa 
wa, „K siążka i W iedza“ , 1951: sti 
6 nl.

i de'
700 m ilionó w  w  w alce o P okó j 

m okrac ję  W arszaw a. „ C z y te ln ik “ » 
str. 55, 3 nl.

X V I .  O Ś W IA T A . W Y C H O W A N lß
U

N. B obleńska. Wstęp do nauki ą, i  
sunków. Część I I  W arszawa, 
K sięg arn ia", 1950; str 32, 4 nl.

P o lite c h n iz a c ja  Ż y w y  prób ie01 ¡.ą tii' 
g p g ik i s o c ja lis ty c z n e j W ybór 
łow. W arszaw a, „Nasza Księg8 
>950: str. 142, 2 nl.

„  . «'f
Radio w  przedszkolu Warszaw? stf. 

daw n ictw o Polskiego R ad ia , 1951’

Redaguje Zespół.
P renum erata  ł ko lportaż: P P K. „R uch" Oddz

rys . K. S osnow ski
Ł. R askin . K szta łcenie  świadch1̂  .,[ś 

scyp liny. W arszaw a, „Nasza KsieS 
1950; str. 171. 1 nl.
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